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    Roz­dział pierw­szy.

Dziw­ny za­kład







Jack Bar­nes nie chy­bi ni­g­dy. Mo­żesz się pan za­ło­żyć wy­so­ko.


— Hm... hm... o włos, to sta­ło­by się! — za­uwa­żył kon­duk­tor wa­go­nu pul­ma­now­skie­go, po­ma­ga­jąc Bar­ne­so­wi wsiąść, gdy wska­ki­wał w bie­gu do eks­pre­su, wy­cho­dzą­ce­go z Bo­sto­nu o pół­no­cy. — Ra­dził­bym pa­nu jed­nak nie wska­ki­wać zbyt czę­sto do ja­dą­cych już po­cią­gów.


— Dzię­ku­ję za do­brą ra­dę i po­moc. Oto ma­ły na­pi­wek dla pa­na. A te­raz pro­szę mi wska­zać miej­sce mo­je, je­stem śmier­tel­nie znu­żo­ny.


— Nu­mer 10, wszyst­ko go­to­we, mo­że pan za­raz kłaść się.


Nie by­ło wi­dać ni­ko­go, a je­śli je­cha­ło tym sa­mym wo­zem wię­cej po­dróż­nych, uda­li się już na spo­czy­nek. Bar­nes był istot­nie bar­dzo znu­żo­ny i po­wi­nien był za­snąć nie­zwłocz­nie, ale umysł je­go był czyn­ny nie­zwy­kle i sen nie nad­cho­dził.


Jack Bar­nes, cie­szą­cy się sła­wą jed­ne­go z naj­zręcz­niej­szych de­tek­ty­wów No­we­go Jor­ku, miał wła­sny za­kład wy­wia­dow­czy, któ­rym kie­ro­wał oso­bi­ście.


Wła­śnie roz­wi­kłał w spo­sób bar­dzo chlub­ny dość trud­ną spra­wę. W No­wym Jor­ku po­peł­nio­no wiel­ką kra­dzież, a po­dej­rze­nie, opar­te o cięż­kie po­szla­ki, pa­dło na pew­ne­go mło­dzień­ca, któ­re­go aresz­to­wa­no. Przez dzie­sięć dni zaj­mo­wa­ła się pra­sa po­dej­rza­nym, usi­łu­jąc prze­ko­nać opin­ję pu­blicz­ną o je­go wi­nie, a tym­cza­sem Bar­nes wy­je­chał ci­cha­czem z mia­sta. Dwa­na­ście go­dzin przed na­szem za­po­zna­niem się z nim, lu­dzi, czy­tu­ją­cych dzien­ni­ki przy ka­wie po­ran­nej, za­sko­czy­ła wia­do­mość, że uwię­zio­ny nie jest wi­no­waj­cą, praw­dzi­we­go zaś zbrod­nia­rza schwy­tał by­stry Jack Bar­nes, a co wię­cej jesz­cze od­zy­skał przed­mio­ty skra­dzio­ne, war­to­ści trzy­dzie­stu ty­się­cy do­la­rów. 


Sła­be je­no po­szla­ki, któ­re de­tek­ty­wo­wi wy­da­ły się jed­nak na­der obie­cu­ją­ce, skło­ni­ły go do pój­ścia za tym tro­pem. Z mia­sta do mia­sta snuł się, jak cień, za swą ofia­rą, pil­nu­jąc dniem i no­cą. Te­raz gdy już miał ptasz­ka w bez­piecz­nej klat­ce w Bo­sto­nie, ru­szył do No­we­go Jor­ku po pa­pie­ry po­trzeb­ne do wy­da­nia go są­do­wi. 


Jak wie­my, mi­mo zmę­cze­nia le­żał bez­sen­nie, gdy na­gle usły­szał sło­wa: 


— Gdy­bym coś prze­skro­bał, a wie­dział, że ten Bar­nes na­stę­pu­je mi na pię­ty, dał­bym po­pro­stu za wy­gra­ną i sta­wił się sam. 


Po­czą­tek był obie­cu­ją­cy, po­nie­waż zaś Bar­nes spać nie mógł, jął pod­słu­chi­wać, bo­wiem to za­li­cza­ło się tak­że do rze­mio­sła je­go. Głos, któ­ry po­bu­dził je­go bacz­ność, do­cho­dzą­cy wy­raź­nie z prze­dzia­łu Nr. 8, był wpraw­dzie ci­chy, ale de­tek­tyw miał słuch do­bry. 


— Nie wąt­pię, ni na chwi­lę, że tak­byś uczy­nił — od­parł głos dru­gi — dla­te­go, że prze­ce­niasz zręcz­ność współ­cze­sne­go de­tek­ty­wa. Mnie spra­wi­ło­by przy­jem­ność, gdy­by je­den z nich wziął mnie na oko. To istot­nie żar­cik nie­la­da, a my­ślę, że z ła­two­ścią wo­dził­bym go, jak przy­sta­ło, za nos. 


Czło­wiek, któ­ry wy­rzekł to, miał głos dźwięcz­ny i wy­raź­ną wy­mo­wę, mi­mo że roz­mo­wę wie­dzio­no szep­tem nie­omal. Bar­nes uniósł ostroż­nie gło­wę i pod­su­nął po­dusz­ki tak, że uchem do­ty­kał ścia­ny prze­gro­do­wej, co bar­dzo uła­twi­ło słu­cha­nie. 


— Zważ jed­nak, — cią­gnął da­lej głos pierw­szy — jak ten Bar­nes śle­dził dzień i no­cą Pet­tin­gil­la, aż go wcią­gnął w pu­łap­kę. Wła­śnie w chwi­li, kie­dy opry­szek uwa­żał się za bez­piecz­ne­go, zo­stał uję­ty. Przy­znasz chy­ba, że Bar­nes po­stą­pił bar­dzo spryt­nie? 


— O tak, w swo­im ro­dza­ju cał­kiem spryt­nie. Ale nie by­ło tu nic ar­ty­stycz­ne­go, co­praw­da, nic z wi­ny de­tek­ty­wa, je­no wi­no­waj­cy. Zbrod­nia ja­ko ta­ka, do­ko­na­ną zo­sta­ła nie ar­ty­stycz­nie, Pet­tin­gill ro­bił głup­stwa, Bar­nes spo­strzegł je chy­trze, a przy je­go wpra­wie i zręcz­no­ści, re­zul­tat był nie­unik­nio­ny. 


— Zda­je mi się, że al­bo nie czy­ta­łeś szcze­gó­ło­we­go opi­su te­go przy­pad­ku, al­bo nie do­ce­niasz de­tek­ty­wa. By tra­fić na ślad Pet­tin­gil­la po­sia­dał tyl­ko gu­zik. 


— Tyl­ko gu­zik.. ale co za gu­zik! Tu­taj wła­śnie zbrod­niarz po­stą­pił nie ar­ty­stycz­nie. Nie po­wi­nien był zgu­bić te­go gu­zi­ka. 


— Mu­siał to być przy­pa­dek, je­den z tych, któ­rych prze­wi­dzieć zgó­ry i unik­nąć nie­spo­sób. 


— Słusz­nie. Ale wła­śnie te ma­łe, nie­prze­wi­dzia­ne, a ja­wią­ce się za­wsze przy­pad­ki wtrą­ca­ją ty­lu do wię­zień i pro­wa­dzą na stry­czek, do­po­ma­ga­jąc de­tek­ty­wom do ta­nio na­by­tej sła­wy. Tu jest sed­no rze­czy. Gra po­mię­dzy de­tek­ty­wem a zbrod­nia­rzem jest zbyt nie­rów­na. 


— Nie cał­kiem cię ro­zu­miem. 


— W ta­kim ra­zie wy­gło­szę pre­lek­cję o zbrod­ni. W ży­ciu nor­mal­nem wal­czy je­den roz­są­dek z dru­gim. Do­ty­czy to za­rów­no uczo­nych, jak i rze­mieśl­ni­ków. Mózg trze się o mózg, a w re­zul­ta­cie po­wsta­ją naj­świet­niej­sze my­śli świa­ta. Tak po­stę­pu­je wie­dza uczci­we­go za­rob­ko­wa­nia na chleb. Ze zbrod­nia­rza­mi, spra­wa in­na. Wal­czy z si­ła­mi po­tęż­niej­sze­mi. Je­go to­wa­rzy­sze za­wo­do­wi, że się tak wy­ra­żę, nie sta­ją prze­ciw nie­mu, ale ra­czej są je­go po­moc­ni­ka­mi. Ma te­dy tyl­ko za wro­ga de­tek­ty­wa, wy­obra­zi­cie­la spo­łe­czeń­stwa i pra­wa. Ża­den czło­wiek, śmia­ło rzec moż­na, nie zo­sta­je zbrod­nia­rzem z wol­ne­go wy­bo­ru, a po­ło­że­nie przy­mu­so­we, w ja­kiem dzia­ła, spro­wa­dza od­kry­cie. 


— W ta­kim ra­zie mu­sia­no­by schwy­tać wszyst­kich zbrod­nia­rzy? 


— Słusz­nie, wszyst­kich­by mu­sia­no schwy­tać, a fakt prze­ciw­ny jest do­wo­dem na nie­ko­rzyść twe­go de­tek­ty­wa. Każ­dy bo­wiem zbrod­niarz jest, tak czy owak, po­zba­wio­ny swo­bo­dy dzia­ła­nia i sta­no­wi za­ródź je­go klę­ski. Na­przy­kład: Ze­chcesz mo­że twier­dzić, że każ­dy zbrod­niarz kre­śli zgó­ry plan swój, a co z te­go wy­ni­ka, mógł­by sta­ran­nie unik­nąć po­zo­sta­wie­nia śla­dów zdra­dza­ją­cych czyn je­go. To jest ato­li wiel­ką rzad­ko­ścią. Naj­czę­ściej ja­wi się coś nie­spo­dzia­ne­go, na co przy­spo­so­bio­ny nie był. Na­tych­miast wi­dzi przed so­bą wię­zie­nie, a strach ten roz­pra­sza ca­łą ostroż­ność je­go, tak że jak wi­dzi­my, po­zo­sta­wia śla­dy. 


— Je­śli ato­li po­wia­dasz, że za­wsze nie­mal ja­wi się coś nie­ocze­ki­wa­ne­go, przy­zna­jesz sam moż­li­wość cze­goś, przed czem nie mo­że się uchro­nić nie prze­wi­dzić te­go. 


— W da­nym przy­pad­ku jest tak istot­nie. Ale wy­obraź so­bie, że nie ist­nie­je owo po­ło­że­nie przy­mu­so­we, któ­re po­zba­wia zbrod­nia­rza peł­nej swo­bo­dy dzia­ła­nia. Przy­pu­ść­my, że jest to czło­wiek trak­tu­ją­cy zbrod­nię na­uko­wo i ja­ko dzie­ło sztu­ki. Czło­wiek ta­ki przedew­szyst­kiem przy­spo­so­bi się na więk­szą ilość przy­pad­ków, a tak­że zdo­ła po­ra­dzić so­bie z rze­cza­mi nie­ocze­ki­wa­ne­mi, ja­kie zajść mo­gą pod­czas wy­ko­ny­wa­nia zbrod­ni. Prze­bacz mi za­ro­zu­mia­łość, ale twier­dzę, że gdy­bym po­peł­nił zbrod­nię, nie do­wie­dzio­no­by mi te­go. 


— Tak? Ja są­dzę prze­ciw­nie. Wo­bec bra­ku do­świad­cze­nia zo­stał­byś schwy­ta­ny, rów­nie szyb­ko jak ten Pet­tin­gill. Wiesz do­brze, iż by­ła to je­go pierw­sza zbrod­nia. 


— Mo­że pój­dzie­my o za­kład? 


Na te sło­wa ze­rwał się Bar­nes, cze­ka­jąc bacz­nie od­po­wie­dzi, gdyż zro­zu­miał na­tych­miast, co ma na my­śli mó­wią­cy, a cze­go słu­cha­ją­cy, zda­ło się, nie poj­mu­je do­brze. 


— Nie ro­zu­miem cię. O co mam się za­kła­dać? 


— Twier­dzisz, że w ra­zie do­pusz­cze­nia się zbrod­ni, zo­stał­bym uję­ty tak szyb­ko, jak Pet­tin­gill. Otóż go­tów je­stem za­ło­żyć się z to­bą, że po­peł­nię zbrod­nię, rów­nie gło­śną, jak je­go i że nie zo­sta­nę schwy­ta­ny, czy­li ści­ślej mó­wiąc, nie zo­sta­nie udo­wod­nio­ne, iż je­stem spraw­cą. O uwię­zie­nie nie chcę się za­kła­dać, gdyż jak wi­dzie­li­śmy w da­nym przy­pad­ku, nie­win­ni czę­sto do­sta­ją się pod klucz. Wa­run­kiem mym jest te­dy do­wód są­do­wy. 


— Nie ro­zu­miem cię jesz­cze. Czyż na ser­jo zo­bo­wią­zu­jesz się po­peł­nić zbrod­nię po­to tyl­ko, by wy­grać za­kład? To dziw­ne wiel­ce! 


— Zna­jo­mi Pet­tin­gil­la za­pew­ne nie ro­zu­mie­li go tak­że. Ale nie troszcz się, bio­rę ca­łą od­po­wie­dzial­ność na sie­bie. No i cóż? Czy go­dzisz się na ty­siąc do­la­rów? Po­trze­bu­ję ma­łej roz­ryw­ki. 


— Bę­dziesz miał roz­ryw­kę, pła­cąc mi ty­siąc do­la­rów, a cho­ciaż nie wie­rzę, byś miał na­praw­dę za­miar zo­stać zbrod­nia­rzem, sko­rzy­stam w każ­dym ra­zie z pro­po­zy­cji two­jej. 


— Jak­to w każ­dym ra­zie? 


— Rzecz ja­sna. Al­bo nie po­peł­nisz zbrod­ni i mu­sisz pła­cić, al­bo po­peł­nisz, zła­pią cię i tak­że mu­sisz pła­cić. Na­cią­gnę cię w przy­szło­ści, ale mi­mo to pie­nią­dze we­zmę. 


— Za­tem przyj­mu­jesz za­kład? 


— Oczy­wi­ście. 


— Zgo­da. A oto wa­run­ki mo­je. Za­strze­gam so­bie mie­siąc na uło­że­nie pla­nu i zo­bo­wią­zu­ję się wo­dzić za nos de­tek­ty­wów. Je­śli po ro­ku bę­dę wol­ny i udo­wod­nię ci, żem zbrod­nię po­peł­nił, wy­gra­łem za­kład. Je­śli po upły­wie te­go cza­su bę­dę w wię­zie­niu śled­czem, za­kład bę­dzie roz­strzy­gnię­ty do­pie­ro po wy­ro­ku ta­kim lub owa­kim. Czy się na to go­dzisz? 


— W zu­peł­no­ści. Ja­kiż to jed­nak ro­dzaj zbrod­ni chcesz po­peł­nić? 


— Je­steś zbyt cie­ka­wy, przy­ja­cie­lu. Za­kład za­war­ty, a ja wpro­wa­dzam za­raz w ży­cie sła­wet­ną ostroż­ność mo­ją. Dla­te­go nie mo­gę pa­plać o za­mie­rzo­nej zbrod­ni. 


— Czy są­dzisz, że cię zdra­dzę? Da­ję sło­wo ho­no­ru, iż te­go nie uczy­nię, zo­bo­wią­zu­jąc się, w ra­zie prze­ciw­nym za­pła­cić kwo­tę pię­cio­krot­nej wy­so­ko­ści. 


— Wo­lę ci po­zo­sta­wić zu­peł­ną swo­bo­dę dzia­ła­nia i są­dzę, że tak bę­dzie le­piej. Te­raz nie wie­rzysz w du­chu, bym po­peł­nił zbrod­nię i przy­jaźń twa jest bez zmia­ny. Da­lej my­ślisz, że gdy­by to na­wet na­stą­pi­ło, spra­wa bę­dzie dro­bia­zgo­wa, tak że su­mie­nie po­zwo­li ci prze­ba­czyć mi. Gdy­by ato­li w okre­ślo­nym ter­mi­nie ktoś po­peł­nił istot­nie wiel­ką zbrod­nię, przy­bie­gniesz nie­wąt­pli­wie, żą­da­jąc wy­ja­wie­nia czy­nu. Oczy­wi­ście od­mó­wię od­po­wie­dzi, ty zaś uznasz to za wy­zna­nie i z oba­wy wspól­nic­twa po­spie­szysz zdra­dzić ca­łą rzecz. 


— Dro­gi Bo­bie! Czu­ję ura­zę na­praw­dę! Nie­są­dzi­łem, że mi ufasz tak ma­ło. 


— Nie gnie­waj się, sta­ry przy­ja­cie­lu. Pa­mię­taj, że przed kil­ku do­pie­ro mi­nu­ta­mi ostrze­ga­łeś, że mnie na­cią­gniesz w przy­szło­ści. My, ar­ty­ści zbrod­ni, mu­si­my być przy­go­to­wa­ni na każ­dy ob­rót spra­wy. 


— Po­wie­dzia­łem to bez na­my­słu i nie ser­jo. 


— O nie! Mó­wi­łeś z na­my­słem i cał­kiem ser­jo. Ale nie bio­rę ci te­go za złe. Masz wszel­kie pra­wo ze­znać wszyst­ko o za­kła­dzie, sko­ro uczu­jesz wy­rzu­ty su­mie­nia. Naj­le­piej bę­dzie, gdy się na to przy­spo­so­bię. Ale ist­nie­je jesz­cze jed­na moż­li­wość od­kry­cia. No zgad­nij ja­ka? 


— Nie wiem, chy­ba wła­sne ze­zna­nie two­je. 


— Nie! Cho­ciaż i to mo­gło­by wcho­dzić w grę. Czyś sły­szał, że ktoś chra­pie? 


— Nie. 


— Po­słu­chaj­że... te­raz? Jest to ra­czej cięż­ki od­dech, nie chra­pa­nie. Czło­wiek ten znaj­du­je się w dru­gim prze­dzia­le, od nas li­cząc. Od­ga­du­jesz te­raz, co mam na my­śli? 


— Wy­zna­ję, że nie mam kwa­li­fi­ka­cji na de­tek­ty­wa. 


— Ależ, mój dro­gi. Je­śli my to sły­szy­my, to ktoś bę­dą­cy w prze­dzia­le są­sied­nim mógł nas do­sko­na­le pod­słu­chać! 


Bar­nes mu­siał po­dzi­wiać te­go czło­wie­ka, li­czą­ce­go się ze wszyst­kie­mi moż­li­wo­ścia­mi. 


— Ależ! Wszy­scy śpią głę­bo­ko! 


— Zwy­kły zbrod­niarz spusz­cza się mo­że na ta­kie przy­pusz­cze­nie, ale nie ja. Ist­nie­je tak­że in­na, cho­ciaż dal­sza moż­li­wość, że nas pod­słu­chał ktoś z prze­dzia­łu dzie­sią­te­go. Mógł to być de­tek­tyw, a co go­rzej na­wet Bar­nes. 


— Wy­zna­ję, że ope­ru­jesz moż­li­wo­ścia­mi bar­dzo od­le­głe­mi i masz szan­se uj­ścia ka­ry. 


— Uj­dę, na­pew­no. Ale ta moż­li­wość nie jest tak od­le­głą, jak ci się wy­da­je. Czy­ta­łem, że Bar­nes chce dziś wła­śnie wró­cić do No­we­go Jor­ku. Przy­pu­ść­my, że no­tat­ka ta jest praw­dzi­wa, na­ten­czas miał­by do dys­po­zy­cji trzy po­cią­gi, o siód­mej, o je­de­na­stej i ten. Je­den na trzy, nie jest to zbyt ma­łe praw­do­po­do­bień­stwo. 


— Po­ciąg nasz skła­da się z dzie­się­ciu tyl­ko wa­go­nów... 


— Zno­wu fał­szy­wy wnio­sek. Po ta­kim wy­sił­ku, Bar­nes wziął na­pew­no prze­dział sy­pial­ny. Wszak pa­mię­tasz, że w chwi­li ostat­niej zde­cy­do­wa­łem się wra­cać dziś do No­we­go Jor­ku, a gdy­śmy przy­by­li na dwo­rzec, wa­go­ny sy­pial­ne by­ły tak za­tło­czo­ne, że do­cze­pio­no ten jesz­cze. O ile Bar­nes nie wziął bi­le­tu w cią­gu dnia, je­dzie na­pew­no z na­mi. 


— Cóż cię na­pro­wa­dza na prze­dział dzie­sią­ty wła­śnie? 


— Wiem, że prze­dział szó­sty jest wol­ny. Ale w chwi­li gdy po­ciąg ru­szał już, wpadł ktoś i zda­je mi się, za­jął prze­dział dzie­sią­ty. 


Bar­nes za­czął przy­pusz­czać, że bę­dzie miał spo­ro trud­no­ści wy­kryć zbrod­nię te­go czło­wie­ka, o ile wo­gó­le ją po­peł­ni, i to nie­za­leż­nie od oko­licz­no­ści, że się do­wie­dział już ty­le. 


— Wi­dzisz te­dy, że ist­nie­ją dwie dro­gi, na któ­rych za­miar mój mo­że zo­stać wy­śle­dzo­ny, a spusz­cze­nie ich z oka mo­że być groź­ne. Po­nie­waż ato­li znam je zgó­ry, nie zaj­dą trud­no­ści, a wta­jem­ni­cze­nie de­tek­ty­wa, choć­by na­wet był Bar­ne­sem, nie­wie­le mu przy­nie­sie ko­rzy­ści. 


— Jak za­mie­rzasz unik­nąć nie­bez­pie­czeń­stwa? 


— Dro­gi chłop­cze! Czy są­dzisz, że od­po­wiem na twe py­ta­nie, wska­zaw­szy już, iż nas mo­że pod­słu­chu­je de­tek­tyw. Ale coś po­tro­sze nad­mie­nię. Po­wie­dzia­łeś, że Pet­tin­gill zgu­bił gu­zik tyl­ko i po­dzi­wia­łeś Bar­ne­sa za to, że go wy­śle­dził na pod­sta­wie te­go gu­zi­ka. Gdy­bym ja zgu­bił gu­zik ka­mi­zel­ki, schwy­tał­by mnie Bar­nes przed upły­wem dni dzie­się­ciu, bo­wiem gu­zi­ki mo­je są swe­go ro­dza­ju uni­ka­tem w świe­cie. 


— Cóż to zna­czy? Są­dzi­łem za­wsze, iż gu­zi­ki jed­na­ko­we fa­bry­ku­je się ca­łe­mi ty­sią­ca­mi. 


— Nie wszyst­kie. Z po­wo­du, o któ­rym nad­słu­chu­ją­cy moż­li­wie de­tek­tyw nie po­trze­bu­je wie­dzieć, po­le­ci­ła przy­ja­ciół­ka mo­ja, pod­czas po­dró­ży do Eu­ro­py, spo­rzą­dzić spe­cjal­ny gar­ni­tur i przy­wio­zła mi go. Są to cię­te w ka­mie­niu ko­me­je z wy­obra­że­niem pro­fi­lu Jul­ji i Ro­mea. 


— Ach, więc ro­mans? 


— To rzecz in­na. Wy­obraź so­bie, że chcąc wy­grać za­kład, pod­jął­bym wła­ma­nie. Po­nie­waż, ani od­no­śnie do cza­su, ani miej­sca nie znaj­du­ję się w po­ło­że­niu przy­mu­so­wem, ob­ra­łym po­rę od­po­wied­nią, gdy tyl­ko ktoś je­den strze­że skar­bu. Za­chlo­ro­for­mo­wał­bym go, zwią­zał i za­brał łup. Na­gle, w chwi­li gdy chcę wyjść, bu­dzi się pie­sek po­ko­jo­wy, o któ­rym nie wie­dzia­łem wca­le, i za­czy­na wście­kle szcze­kać. Po chwi­li uda­je mi się schwy­cić go, ale be­stja wpi­ja mi zę­by w rę­kę i w chwi­li, kie­dy go du­szę, w śmier­tel­nych pod­rzu­tach, od­ry­wa gu­zik ka­mi­zel­ki, któ­ry spa­da na po­sadz­kę i to­czy się da­lej. Zwy­kły wła­my­wacz stra­cił­by gło­wę i uciekł co prę­dzej, nie ba­cząc, że zo­stał ugry­zio­ny, że krew po­pły­nę­ła i że zgu­bił gu­zik. Na­za­jutrz wzy­wa­ją Bar­ne­sa. Sta­ra da­ma rzu­ca po­dej­rze­nie na stan­gre­ta, a de­tek­tyw go­dzi się na aresz­to­wa­nie go, nie dla­te­go, by wie­rzył w je­go wi­nę, ale dla do­go­dze­nia sta­rej da­mie i za­bez­pie­cze­nia so­bie prze­zto oso­by spraw­cy. Po­tem spo­strze­ga krew na pod­ło­dze i py­sku psa i znaj­du­je gu­zik. W ten spo­sób tra­fia na zło­dzie­ja ze ska­le­czo­ną dło­nią i spra­wa skoń­czo­na. 


— Jak­że­byś unik­nął te­go? 


— Bę­dąc roz­sąd­nym, nie miał­bym u ka­mi­zel­ki zdra­dziec­kich gu­zi­ków. Ale przy­pu­ść­my, że nie je­stem cał­kiem swo­bod­ny w wy­bo­rze cza­su i mam te gu­zi­ki. Pew­ny, że w do­mu jest tyl­ko jed­na oso­ba, chlo­ro­for­mu­ję ją, a po­tem nie po­zwa­lam się ugryźć psu. Gdy­by zaś na­wet to na­stą­pi­ło, nie tra­cąc gło­wy, zmy­wam krew z dy­wa­nu i py­ska psa, szu­kam gu­zi­ka, znaj­du­ję go, a wkoń­cu otwie­ram okno, by wy­pu­ścić odór chlo­ro­for­mu. Na­za­jutrz je­dy­nym śla­dem był­by za­du­szo­ny pies i brak kosz­tow­no­ści. 


— Me­to­da two­ja, w wa­run­kach zgó­ry urzą­dzo­nych, jest ja­sna i ła­twa, ale wąt­pię bar­dzo, czy na miej­scu Pet­tin­gil­la zdo­łał­byś za­cho­wać ca­łą przy­tom­ność umy­słu i zna­leźć gu­zik, któ­ry był po­wo­dem je­go zde­ma­sko­wa­nia. 


— Masz mo­że ra­cję, gdyż na je­go miej­scu, znaj­do­wał­bym się w po­ło­że­niu przy­mu­so­wem. Nie są­dzę jed­nak, bym miał wziąć ze so­bą gu­zik, ma­jąc, jak on, wol­ny wy­bór cza­su. Gu­zik ten, mia­no­wi­cie, spo­rzą­dzo­ny był ze sta­rej, rzad­kiej mo­ne­ty. Bar­nes ob­szedł an­ty­kwar­ja­ty i zna­lazł czło­wie­ka, któ­ry przed­miot ten sprze­dał Pet­tin­gil­lo­wi. Resz­ta by­ła pro­stą kon­se­kwen­cją. 


— Masz wy­so­kie, wi­dzę, mnie­ma­nie o so­bie, ale cóż mi szko­dzi przez twe za­ro­zu­mial­stwo za­ro­bić ty­siąc do­la­rów. Te­raz ato­li je­stem znu­żo­ny i chcę spać. Do­bra­noc! 


— Do­bra­noc, przy­ja­cie­lu! Śnij o za­rob­ku ty­sią­ca do­la­rów, któ­re mi za­pła­cisz. 


Bar­nes nie my­ślał o śnie. No­wy przy­pa­dek, gdyż tak skwa­li­fi­ko­wał za­sły­sza­ną roz­mo­wę, po­cią­gnął go wiel­ce. Zde­cy­do­wa­ny ująć czło­wie­ka, któ­ry uczy­nił za­kład o je­go by­strość umy­słu, po­wziął nie­złom­ny za­miar, zwłasz­cza, że krok po­waż­ny w kie­run­ku po­wo­dze­nia był już uczy­nio­ny, nie spusz­czać z oczu py­szał­ka w cią­gu mie­sią­ca. Naj­więk­szą przy­jem­ność spra­wi­ło­by mu po­zwo­lić na do­ko­na­nie zbrod­ni, by go po­tem przy­ła­pać na uczyn­ku. Po­ci­chu opu­ścił swój prze­dział, prze­śli­zgnął się do prze­ciw­le­głe­go, skąd mógł ob­ser­wo­wać prze­dział ósmy i tam za­ło­żył kwa­te­rę noc­ną. 


— Nie zdzi­wił­bym się wca­le, gdy­by ten chy­try sza­tan tej jesz­cze no­cy do­ko­nał swe­go za­mia­ru. Miej­my tę na­dzie­ję, gdyż za­nim to uczy­ni, o śnie nie­ma dla mnie mo­wy.









  
    Roz­dział dru­gi. Zu­chwa­ła, a uda­na kra­dzież w po­cią­gu





Po­ciąg zbli­żał się do Stam­for­du, gdy Bar­nes usły­szał, że nad­cho­dzi kon­duk­tor. Czło­wiek ten czy­nił ta­jem­ni­cze ge­sty, z któ­rych do­my­ślił się de­tek­tyw, że go wzy­wa. 


— Wszak­że wczo­raj, wska­ku­jąc do po­cią­gu, wy­mie­nił pan swe na­zwi­sko, Bar­nes? — spy­tał kon­duk­tor. 


— Tak jest i cóż da­lej? 


— Czy pan jest de­tek­ty­wem Bar­ne­sem? 


— Cze­muż pan py­ta? 


— Dla­te­go, że je­śli pan jest de­tek­ty­wem, kie­row­nik po­cią­gu chciał­by z pa­nem po­mó­wić. W cią­gu no­cy po­peł­nio­no wiel­ką kra­dzież w po­cią­gu. 


— Do dja­bła! 


— Tak! Fa­tal­na hi­stor­ja. Ale pro­szę przejść ze mną do dru­gie­go wo­zu. 


— Za­raz idę. 


Bar­nes pod­szedł ci­cho do prze­dzia­łu ósme­go i zaj­rzał, roz­chy­la­jąc ostroż­nie fi­ran­ki. Pa­trzył do­brą chwi­lę uważ­nie. Le­ża­ło dwu męż­czyzn, śpią­cych nie­za­prze­czal­nie głę­bo­ko. Uspo­ko­jo­ny, że mo­że na chwi­lę opu­ścić swój po­ste­ru­nek, udał się za kon­duk­to­rem do są­sied­nie­go wo­zu, gdzie nań cze­kał kie­row­nik. 


— Chciał­bym, z urzę­du, od­dać w pań­skie rę­ce bar­dzo za­gad­ko­wy przy­pa­dek! — po­wie­dział po za­zna­jo­mie­niu się z de­tek­ty­wem. — Wczo­raj wie­czór wsia­dła w Bo­sto­nie pew­na da­ma z bi­le­tem do So­uth Nor­wolk. Po­wia­do­mio­na przez kon­duk­to­ra, że zbli­ża­my się do tej sta­cji, wsta­ła. Za chwi­lę za­we­zwa­no mnie na­gle, a da­ma łka­jąc roz­pacz­nie oświad­czy­ła, że ją okra­dzio­no. Zni­kła to­reb­ka, z klej­no­ta­mi, war­to­ści 100 000 do­la­rów. 


— Tak, do­brze pan mó­wi: oświad­czy­ła. Ja­kiż do­wód na to, że ją okra­dzio­no? 


— Nic nie wiem o klej­no­tach, oczy­wi­ście, ale kon­duk­tor wi­dział to­reb­kę, któ­rej te­raz nie­ma, mi­mo, że prze­szu­ka­no wszyst­ko. 


— Za­trzy­ma­li­śmy się w New-Ha­ven i Brid­ge­por­cie? Ile osób opu­ści­ło po­ciąg? 


— Z wo­zów sy­pial­nych nikt nie wy­siadł. 


— To zna­czy, nie za­uwa­ży­łeś pan ni­ko­go. 


— Nie. Tak jest jak mó­wię. Po­le­ci­łem obej­rzeć kon­duk­to­rom prze­dzia­ły i wiem, że wszy­scy pa­sa­że­ro­wie są na miej­scach. Ale to mi na­su­wa przy­pusz­cze­nie: Je­śli nikt nie wy­siadł, zło­dziej mu­si być jesz­cze w po­cią­gu, nie­praw­daż? 


— Oczy­wi­ście. 


— Za­uwa­żyw­szy stra­tę, da­ma ta po­sta­no­wi­ła je­chać do No­we­go Jor­ku. In­ni pa­sa­że­ro­wie po­sia­da­ją aż tam bi­le­ty, z wy­jąt­kiem jed­ne­go, któ­ry wy­sia­da w Stam­ford i ubie­ra się wła­śnie. Wy­siadł­szy, go­tów za­brać klej­no­ty, ale cóż na to po­ra­dzę? 


— Przed­staw mu pan ca­łą rzecz, a je­śli jest nie­win­ny, po­zwo­li się zre­wi­do­wać. Je­śli nie po­zwo­li, po­ra­dzi­my so­bie da­lej. 


Za­raz wy­szedł z prze­dzia­łu męż­czy­zna o wy­glą­dzie Fran­cu­za, wy­kwint­nej po­sta­ci, a za­kło­po­ta­ny kie­row­nik wy­ja­śnił mu o co idzie. 


— Głu­pia to hi­stor­ja, pro­szę pa­na, ale pew­ni je­ste­śmy, że zło­dziej znaj­du­je się jesz­cze w po­cią­gu, to też... 


— Nie po­zwa­lasz mi pan dla­te­go wy­siąść wi­dzę. Na­cóż te ce­re­gie­le? Rzecz jest tak pro­sta, że uczci­wy czło­wiek nie bę­dzie ro­bił trud­no­ści i po­wie tyl­ko... zre­wi­duj mnie pan. Uczy­nisz pan to, aż wresz­cie nada­rzy się ktoś, kto bę­dzie czuł ob­ra­zę. Ten jest wła­śnie zło­dzie­jem! Są­dzę, że po­dzie­lasz pan za­pa­try­wa­nie mo­je? 


Te ostat­nie sło­wa skie­ro­wa­ne był do Bar­ne­sa, któ­ry wpa­trzył się przez chwi­lę w mó­wią­ce­go, jak to czy­nił z na­wy­ku, chcąc so­bie wbić w pa­mięć twarz ja­kąś. Fran­cuz wy­trzy­mał to spoj­rze­nie cał­kiem spo­koj­nie. 


— To sa­mo po­wie­dzia­łem kie­row­ni­ko­wi po­cią­gu, za­nim pan wy­szedł na ko­ry­tarz! — od­parł Bar­nes. 


— Oczy­wi­ście. A te­raz, za po­zwo­le­niem pań­skiem roz­bie­ram się i pro­szę o re­wi­zję grun­tow­ną, by na mnie kie­dyś nie pa­dło po­dej­rze­nie. Jest to spra­wa ho­no­ru. 


Cho­ciaż kie­row­nik po­cią­gu nie miał na­dziei zna­le­zie­nia cze­go­kol­wiek, prze­pro­wa­dził jak naj­szcze­gó­łow­szą re­wi­zję, a Fran­cuz ubrał się zno­wu. 


— Mam tyl­ko dwie ma­łe to­reb­ki po­dróż­ne, bez ku­fra, gdyż dwa dni tyl­ko spę­dzi­łem w Bo­sto­nie. 


Przy­nie­sio­no to­reb­ki, ob­szu­ka­no i ni­cze­go nie zna­le­zio­no. 


— Te­raz chy­ba mo­gę wyjść, sza­now­ni pa­no­wie, gdyż wła­śnie przy­by­li­śmy na miej­sce me­go prze­zna­cze­nia. Za­ba­wię tu za­le­d­wo pa­rę go­dzin i wró­cę do No­we­go Jor­ku. Miesz­kam w ho­te­lu Hof­f­ma­na. Oto mój bi­let wi­zy­to­wy, na wy­pa­dek, gdy­by o mnie mia­no py­tać. 


Bar­nes wziął bi­let i obej­rzał sta­ran­nie. 


— Cóż pan na to? — spy­tał kie­row­nik. 


— Nie­ma po­trze­by zaj­mo­wać się nim dłu­żej. Nie mam śla­du po­dej­rze­nia. Zresz­tą znaj­dzie­my go w ra­zie po­trze­by. Zwie się Al­fons Thau­ret. Te­raz zwróć­my uwa­gę na in­nych po­dróż­nych. Czy mógł­bym po­roz­ma­wiać z ową da­mą? 


— Każ­dej chwi­li, na­wet wbrew jej wo­li. Spra­wa jest zbyt po­waż­na. 


— Do­brze! Pro­szę ją przy­słać tu­taj, bym słów kil­ka za­mie­nił na osob­no­ści. Nie wspo­mi­naj pan, że je­stem de­tek­ty­wem. Sam to uczy­nię. 


Nie­dłu­go we­szła ro­sła ko­bie­ta oko­ło lat czter­dzie­stu pię­ciu. Usiadł­szy, ob­ję­ła Bar­ne­sa by­strem, a kry­jo­mem spoj­rze­niem, cze­go zda­ło się nie za­uwa­żył. 


— Kie­row­nik po­cią­gu przy­sy­ła mnie! — za­czę­ła roz­mo­wę. — Cóż pan masz z tem wspól­ne­go? 


— Nic. 


— Nic? Jak­to? 


— Je­śli mó­wię, że nic nie mam wspól­ne­go z tą spra­wą, zna­czy to, że od pa­ni sa­mej wy­łącz­nie za­le­ży, czy od­naj­dę klej­no­ty, czy nie. Za­ła­twiam te­go ro­dza­ju spra­wy dla tej lin­ji ko­le­jo­wej. O ile ob­ra­bo­wa­ny nie ma pre­ten­sji, zo­sta­wiam rzecz w spo­ko­ju. Czy ży­czy pa­ni so­bie, bym czy­nił po­szu­ki­wa­nia za skra­dzio­ne­mi rze­cza­mi? 


— Chcę, oczy­wi­ście, od­zy­skać klej­no­ty mo­je, bar­dzo war­to­ścio­we, nie wiem jed­nak, czy po­win­nam od­dać spra­wę w rę­ce de­tek­ty­wa. 


— Kto pa­ni po­wie­dział, że je­stem de­tek­ty­wem? 


— Czy mo­że nie? 


— Tak, je­stem istot­nie de­tek­ty­wem! — od­parł po krót­kiem wa­ha­niu. — Ale pra­cu­jąc w in­sty­tu­cie pry­wat­nym mo­gę wy­kryć prze­stęp­cę bez bu­dze­nia roz­gło­su. Są­dzę, że to wła­śnie by­ło po­wo­dem, iż mia­ła pa­ni wąt­pli­wo­ści co do od­da­nia mi swej spra­wy. 


— Je­steś pan by­stry. W sa­mej rze­czy mam po­wo­dy, ro­dzin­ne, by dbać, że­by rzecz nie sta­ła się pu­blicz­ną. Wy­na­gro­dzę hoj­nie trud pań­ski, je­śli się uda od­zy­skać klej­no­ty dys­kret­nie. 


— Do­brze. Po­dej­mu­ję się. Mu­si mi pa­ni od­po­wie­dzieć na kil­ka py­tań. Przedew­szyst­kiem na­zwi­sko i ad­res. 


— Zo­wię się Ró­ża Mit­chel i miesz­kam na­ra­zie East uli­ca 30, nr. ..... Przy­by­łam nie­daw­no z ro­dzin­ne­go No­we­go Or­le­anu i po­szu­ku­ję sto­sow­ne­go miesz­ka­nia. 


Bar­nes za­pi­sał w no­te­sie na­zwi­sko i miesz­ka­nie. 


— Czy pa­ni za­męż­na? 


— Je­stem wdo­wą, mę­ża stra­ci­łam przed kil­ku już la­ty. 


— Wra­caj­my do klej­no­tów. Z ja­kie­go po­wo­du po­dró­żu­je pa­ni z ta­ką ilo­ścią bi­żu­te­ryj? 


— Nie stra­ci­łam bi­żu­te­ryj, ale nie­opraw­ne ka­mie­nie nie­zwy­kłej pięk­no­ści, dia­men­ty, ru­bi­ny i in­ne. Po śmier­ci mę­ża, znacz­ny je­go ma­ją­tek po­szedł na dłu­gi, po­zo­sta­ła tyl­ko na­leż­ność u pew­ne­go wy­bit­ne­go Wło­cha, któ­ry zmarł nie­dłu­go po mę­żu. Wy­ko­naw­cy je­go te­sta­men­tu do­rę­czy­li mi te ka­mie­nie, ja­ko po­kry­cie zo­bo­wią­za­nia. Otrzy­ma­łam je nie­daw­no do­pie­ro w Bo­sto­nie i już prze­pa­dły. To strasz­ne! 


Za­ła­ma­ła roz­pacz­nie rę­ce, kil­ka łez za­bły­sło w jej oczach, a Bar­nes du­mał, z po­zo­ru nie pa­trząc na nią. 


— Ja­ka by­łą war­tość tych ka­mie­ni? 


— Sto ty­się­cy do­la­rów. 


— Ja­ką dro­gą do­rę­czo­no je pa­ni? 


Py­ta­nie by­ło zu­peł­nie pro­ste i Bar­nes rzu­cił je cał­kiem nie­win­nie. Dla­te­go zdu­mia­ło go wra­że­nie tych słów. Da­ma ze­rwa­ła się i prze­isto­czy­ła zu­peł­nie. 


— Cóż to ma do rze­czy? — rze­kła, za­ci­ska­jąc usta. — Być mo­że i tak zbyt wie­le po­wie­dzia­łam ob­ce­mu. Pro­szę przyjść do mnie, a po­dam wszyst­kie szcze­gó­ły, o ile zresz­tą zde­cy­du­ję się na po­zo­sta­wie­nie spra­wy w pań­skiem rę­ku. W ra­zie prze­ciw­nym wy­na­gro­dzę trud do­tych­cza­so­wy. Że­gnam pa­na. 


Bar­nes od­pro­wa­dził ją za­my­ślo­ne­mi oczy­ma, nie wsta­jąc. 


— Łże, zda­je się, ta ba­ba! — mruk­nął do sie­bie i wró­cił do swe­go wa­go­nu, gdzie wła­śnie re­wi­do­wa­no dwu pa­nów, któ­rzy to trak­to­wa­li, ja­ko żart nie­zrów­na­ny. In­ni po­dróż­ni pod­da­wa­li się tak­że bez opo­ru ba­da­niom. Tym­cza­sem Bar­nes cze­kał w swym prze­dzia­le. Na­ko­niec cier­pli­wość je­go zo­sta­ła na­gro­dzo­na. Z co­upee ósme­go wy­szedł mło­dy, przy­stoj­ny czło­wiek, lat oko­ło 26, kie­ru­jąc się do gar­de­ro­by. Bar­nes po­szedł za nim i wkro­czył do od­dzia­łu dla pa­lą­cych. Za­le­d­wo tam usiadł, nad­szedł dru­gi mło­dzie­niec, wi­docz­nie po­dróż­ny z prze­dzia­łu ósme­go, i jął się myć, pod­czas gdy kie­row­nik po­cią­gu opo­wia­dał pierw­sze­mu o kra­dzie­ży i pro­sił o ze­zwo­le­nie na re­wi­zję. Bra­kło już nie­wie­le mi­nut, by po­ciąg sta­nął w No­wym Jor­ku i ob­szu­ka­no wszyst­kich po­dróż­nych, z wy­jąt­kiem tych dwu, naj­wy­kwint­niej­szych nie­wąt­pli­wie. To też wiel­kie by­ło zdu­mie­nie funk­cjo­nar­ju­sza, gdy za­uwa­żył, iż mło­dzie­niec, do któ­re­go mó­wił, ob­ja­wia wiel­ki nie­po­kój. 


— Bob, czy sły­szysz? Po­peł­nio­no wiel­ką kra­dzież w po­cią­gu! — rzekł chry­pli­wym to­nem do to­wa­rzy­sza, któ­ry ma­jąc twarz po­kry­tą my­dli­na­mi, mu­siał się obe­trzeć, za­nim dał od­po­wiedź. 


— No i cóż da­lej? — po­wie­dział zu­peł­nie obo­jęt­nie. 


— Ależ... ależ... kie­row­nik po­cią­gu chce mnie re­wi­do­wać. 


— Oczy­wi­ście. Cze­góż się bo­isz? Wszak­że nie je­steś zło­dzie­jem? 


— Nie... ale... 


— Tu nie­ma żad­ne­go: ale... Je­śli je­steś nie­win­ny, po­zwól się re­wi­do­wać! 


Po­tem jął przed zwier­cia­dłem, śmie­jąc się, wią­zać sta­ran­nie kra­wat­kę. Przy­ja­ciel spoj­rzał nań w spo­sób, któ­ry zro­zu­mieć mógł tyl­ko Bar­nes, wie­dzą­cy do­brze, iż wła­śnie Bob za­warł za­kład o po­peł­nie­nie zbrod­ni i ja­snem by­ło po­dej­rze­nie przy­ja­cie­la je­go. 


— Pa­nie kie­row­ni­ku, — po­wie­dział mło­dzie­niec pierw­szy — za­cho­wa­nie mo­je mo­gło się pa­nu wy­dać zra­zu po­dej­rza­ne i te­go wy­ja­śnić nie mo­gę. Je­stem go­tów do re­wi­zji i za­le­ży mi wła­śnie na zba­da­niu jak naj­bar­dziej sta­ran­nem. 


Na­stą­pi­ła re­wi­zja, bez­sku­tecz­na zresz­tą. 


— Oto bi­let mój. Na­zwi­sko Ar­tur Ran­dolph, z fir­my I. O. Ran­dolph & Syn, a ten pan przy­ja­ciel mój, za któ­re­go rę­czę, to Ro­bert Le­roy Mit­chel. 


Sły­sząc na­zwi­sko Mit­chel, Bar­nes na­sta­wił ucha, zdzi­wio­ny bar­dzo, bo­wiem to sa­mo na­zwi­sko po­da­ła mu okra­dzio­na. 


— Dzię­ku­ję ci, Ar­tu­rze! — po­wie­dział Mit­chel. — Ale mo­gę od­po­wia­dać sam za sie­bie. 


Po chwi­li wa­ha­nia zwró­cił się kie­row­nik po­cią­gu do Mit­che­la. 


— Przy­kro mi bar­dzo, ale mu­szę pro­sić pa­na tak­że o ze­zwo­le­nie na re­wi­zję. Jest to obo­wiąz­kiem mo­im. 


— Dro­gi pa­nie, — od­parł — ro­zu­miem, że jest to pań­skim obo­wiąz­kiem i nie mam ura­zy oso­bi­ście, mi­mo to jed­nak od­ma­wiam cał­kiem sta­now­czo. 


— Od­ma­wia pan? — wy­krzyk­nę­li wszy­scy obec­ni i trud­no by­ło po­wie­dzieć, kto uczuł naj­więk­sze zdzi­wie­nie. Po­bla­dły Ran­dolph oparł się o ścia­nę, a Bar­nes był pod­nie­co­ny. 


— To wy­glą­da na ze­zna­nie, wo­bec te­go, że wszy­scy ze­zwo­li­li na re­wi­zję! — po­wie­dział. 


Od­po­wiedź Mit­che­la by­ła bar­dziej jesz­cze zdu­mie­wa­ją­ca, niż po­przed­nia od­mo­wa. 


— Ach tak? To zmie­nia rzecz! — po­wie­dział. — Je­śli wszy­scy po­dróż­ni pod­le­gli re­wi­zji i ja to uczy­nię. 


Po­tem ro­ze­brał się bez dal­szych ce­re­gie­li. Ale, w ubra­niu je­go, ani też w przy­nie­sio­nych tor­bach po­dróż­nych obu pa­nów ni­cze­go nie zna­le­zio­no. Kie­row­nik po­cią­gu spoj­rzał bez­rad­nie na de­tek­ty­wa, ale Bar­nes pa­trzył w okno. 


— Je­ste­śmy na dwor­cu cen­tral­nym! — rzekł Mit­chel. — Czy wol­no wy­siąść? 


Kie­row­nik po­cią­gu ski­nął po­ta­ku­ją­co, a obaj przy­ja­cie­le od­da­li­li się drzwia­mi na koń­cu wa­go­nu. 


Za­le­d­wo zni­kli, ze­rwał się Bar­nes i do­padł­szy drzwi prze­ciw­le­głych, wy­sko­czył na pe­ron, pod­czas gdy po­ciąg za­jeż­dżał po­wo­li. Przy­stą­pił ży­wo do czło­wie­ka, któ­ry zda­wał się go ocze­ki­wać, wy­rzekł ci­cho słów kil­ka, po­czem obaj wró­ci­li do po­cią­gu. Po chwi­li wy­szła okra­dzio­na da­ma, a gdy opu­ści­ła bu­dy­nek sta­cyj­ny, to­wa­rzysz Bar­ne­sa szedł za nią krok w krok. De­tek­tyw za­mie­rzał tak­że odejść, gdy na­gle uczuł, że ktoś do­tknął je­go ra­mie­nia, a ob­ró­ciw­szy się, zo­ba­czył Mit­che­la. 


— Mr. Bar­nes, — po­wie­dział ten­że — rad­bym po­mó­wić z pa­nem. Czy ze­chcesz pan ła­ska­wie spo­żyć ze mną śnia­da­nie? 


— Skąd wiesz pan, że je­stem Bar­nes? 


— Nie wie­dzia­łem o tem wca­le, ale wiem te­raz! — od­parł Mit­chel z uśmie­chem, wiel­ce nie­mi­łym dla de­tek­ty­wa, któ­ry czuł, że czło­wiek ten pod­szedł go. Tem sil­niej­szą ato­li po­wziął de­cy­zję schwy­ta­nia ptasz­ka. Na­wy­kły do szyb­kiej or­jen­ta­cji, przy­jął za­pro­sze­nie, bę­dąc pew­nym, że nic na tem nie stra­ci, a du­żo zy­skać mo­że. Po­szli te­dy obaj do ja­dal­ni, zaj­mu­jąc ma­ły sto­lik. 


— Mr. Bar­nes, — po­wie­dział Mit­chel, wy­daw­szy kel­ne­ro­wi po­le­ce­nie — są­dzę, że by­ło­by naj­le­piej po­ro­zu­mieć się zgó­ry. 


— Nie ro­zu­miem pa­na. 


— Ro­zu­mie pan na­pew­no. Przed chwi­lą za­py­tał pan, skąd znam je­go na­zwi­sko. Jak rze­kłem, nie zna­łem go, cho­ciaż mia­łem prze­czu­cie. Czy mam po­wie­dzieć z ja­kie­go po­wo­dy? 


— Oczy­wi­ście, o ile to pa­nu spra­wi przy­jem­ność. 


— Mo­że po­stą­pię nie­roz­sąd­nie, zwra­ca­jąc uwa­gę pań­ską na pierw­szy błąd w tej grze. Je­steś pan, oczy­wi­ście, prze­ciw­ni­kiem mo­im, po­nie­waż jed­nak przy­ja­ciel mój od­szedł sam, nie mo­gę oprzeć się po­ku­sie. 


— Prze­pra­szam na chwi­lę, pa­nie Mit­chel, nie je­stem tak głu­pi, jak pan są­dzi. Wiem co mi pan chcesz po­wie­dzieć. 


— Na­praw­dę? Był­by to do­wód wiel­kie­go spry­tu. 


— Chcesz mi pan po­wie­dzieć, że by­łem osłem dar­da­nel­skim, wy­stę­pu­jąc z uwa­gą, w chwi­li, gdyś pan od­mó­wił ze­zwo­le­nia na re­wi­zję. 


— O... nie mógł­bym się wy­ra­zić tak or­dy­nar­nie. Ato­li spra­wa by­ła ta­ka. Gdyś pan po­szedł za Ran­dol­phem do gar­de­ro­by, po­wzią­łem po­dej­rze­nie i ru­szy­łem pań­skim śla­dem. W chwi­li, gdy kie­row­nik po­cią­gu chciał mnie zre­wi­do­wać, od­mó­wi­łem, oczy­wi­ście, po­zor­nie, by wi­dzieć jak to na pa­na od­dzia­ła, a sku­tek po­twier­dził przy­pusz­cze­nie mo­je. Wie­dząc już, że je­steś pan de­tek­ty­wem, nie mia­łem po­wo­du sprze­ci­wiać się re­wi­zji. 


— Jak rze­kłem już, za­cho­wa­nie mo­je by­ło osiel­skie, ale zby­tecz­nem jest pań­skie ostrze­że­nie, gdyż za­rę­czam, nie po­wtó­rzy się to już. 


— Wiem, oczy­wi­ście, że pod­słu­cha­łeś pan na­szą roz­mo­wę noc­ną i po­dej­rze­wasz mnie o po­peł­nie­nie tej kra­dzie­ży. Po­jąć tyl­ko nie mo­gę, dla­cze­go, do­wie­dziaw­szy się o za­kła­dzie, nie śle­dzi­łeś mnie pan bez prze­rwy? — Bar­nes nie dał od­po­wie­dzi, a Mit­chel do­dał: — Chciał­bym pro­sić pa­na o pew­ną grzecz­ność... 


— Mia­no­wi­cie? 


— Byś pan nie wspo­mi­nał ni­ko­mu o mo­im za­kła­dzie do­ko­na­nia zbrod­ni. Nie mo­gę, na­tu­ral­nie, za­bro­nić pa­nu, byś mnie śle­dził i po­ko­nał, o ile zdo­łasz pan te­go do­ka­zać. 


— O ile po­peł­nisz pan zbrod­nię, na­pew­no udo­wod­nię to i po­ko­nam pa­na! — rzekł Bar­nes. — Za­ta­je­nie, że wiem o za­kła­dzie tej no­cy, le­ży mo­że w in­te­re­sie mo­im. Ale nie mo­gę przy­rzec te­go. Mu­szę za­cho­wać peł­ną swo­bo­dę dzia­ła­nia, sto­sow­nie do oko­licz­no­ści. 


— Do­brze! Po­wiem pa­nu, gdzie miesz­kam i po­zwa­lam od­wie­dzać się o każ­dej po­rze dnia i no­cy. Mam po­ko­je w ho­te­lu pią­tej ave­nue. A te­raz po­zwo­lę so­bie za­py­tać, czy są­dzisz pan, że do­ko­na­łem tej kra­dzie­ży? 


— Od­po­wiem py­ta­niem: Czy do­ko­na­łeś pan tej kra­dzie­ży? 


— Wy­śmie­ni­cie! Wi­dzę, że mam prze­ciw­ni­ka god­ne­go szpa­dy mo­jej... Te­dy po­zo­staw­my te dwa py­ta­nia bez od­po­wie­dzi.
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    Roz­dział trze­ci. Bar­nes od­kry­wa mor­der­stwo nie ar­ty­stycz­ne






Pod­czas gdy spo­ży­wa­li śnia­da­nie, prze­szedł męż­czy­zna ja­kiś przez sa­lę. Nikt nie mógł przy­pu­ścić, by miał ku te­mu po­wód, gdyż nie pa­trzył na ni­ko­go. Rów­nież trud­no by­ło do­my­śleć się, że go spo­strzegł Bar­nes, sie­dzą­cy doń ty­łem. A jed­nak był to wła­śnie czło­wiek, któ­ry na je­go roz­kaz śle­dził Ró­żę Mit­chel, od chwi­li opusz­cze­nia dwor­ca. 


Po śnia­da­niu opu­ści­li obaj re­stau­ra­cję, a gdy do­szli do scho­dów, ustą­pił Bar­nes uprzej­mie na bok, pusz­cza­jąc przo­dem to­wa­rzy­sza. Nie­wia­do­mo, czy łą­czył z tem ja­kiś za­miar. Ale Mit­chel od­mó­wił ge­stem i pierw­szy jął wstę­po­wać scho­da­mi Bar­nes. Mit­chel zy­skał ty­le, że mógł ob­ser­wo­wać de­tek­ty­wa, ale nie za­uwa­żył nic. Czło­wiek, któ­ry prze­cho­dził przez sa­lę re­stau­ra­cyj­ną, stał bez­czyn­nie u drzwi, a na wi­dok Bar­ne­sa, nie spo­strze­żo­ny przez Mit­che­la prze­szedł wpo­przek uli­cę i znikł w prze­ciw­le­głym do­mu. Czy obaj de­tek­ty­wi za­mie­ni­li ze so­bą znak ja­kiś? Mi­mo chy­tre­go po­stą­pie­nia swe­go, Mit­chel nie za­uwa­żył nic. Po­tem Bar­nes po­że­gnał się i od­szedł, a Mit­chel sto­jąc w bra­mie śle­dził go spoj­rze­niem, aż do sta­cji ko­lei nad­ziem­nej, wte­dy do­pie­ro oglą­da­jąc się ru­szył ostroż­nie, a ży­wo w kie­run­ku pią­tej ave­nue. Gdy­by spoj­rzał po­za sie­bie, spo­strzegł­by pew­nie, że ów nie­zna­ny czło­wiek wy­szedł z do­mu prze­ciw­le­głe­go i kro­czył je­go śla­dem. 


W ja­kieś pięć mi­nut, zja­wił się na wi­dow­ni Bar­nes i wszedł do do­mu, gdzie chwi­lo­wo prze­by­wał dru­gi de­tek­tyw. Obej­rzał sta­ran­nie bra­mę od wnę­trza i zna­lazł to cze­go szu­kał. Lek­ko na­kre­ślo­ne ołów­kiem sło­wa: East, ul 30 nu­mer. ... Tyl­ko ty­le. Ale Bar­nes wie­dział, że ślad Ró­ży Mit­chel śle­dzo­ny był aż do koń­ca, a ad­res zga­dza się z po­da­nym przez nią. Mógł ją te­dy od­na­leźć każ­dej chwi­li. 


— Wil­son jest bar­dzo prze­zor­ny! — po­my­ślał. — Do­brze się spra­wił. Do­strzegł mój gest, za­pi­sał ad­res i znikł za­raz. Nie zdzi­wił­bym się, gdy­by zdo­łał trzy­mać na oku te­go wy­ra­fi­no­wa­ne­go dra­ba. Ba... zbyt wy­so­ko oce­niam Mit­che­la. W każ­dym ra­zie mu­szę chwi­lo­wo go zo­sta­wić Wil­so­no­wi, gdyż za­cny Pet­tin­gill ab­sor­bu­je mnie jesz­cze. 


Wpół go­dzi­ny póź­niej był w swem biu­rze i kon­fe­ro­wał z po­moc­ni­ka­mi. 


Tym­cza­sem kro­czył Wil­son za Mit­che­lem przez Broad­way, aż do te­atru „Ka­si­no”, gdzie śle­dzo­ny ku­pił bi­le­ty wstę­pu. Na­stęp­nie ru­szył ku ho­te­lo­wi w pią­tej ave­nue. Ski­nął gło­wą por­tje­ro­wi, wziął klucz i wszedł na scho­dy, wi­docz­nie te­dy miesz­kał tam. Wil­son nie miał żad­nych in­struk­cyj. Z ru­chu gło­wy wstecz, ja­ki uczy­nił Bar­nes, wy­wnio­sko­wał, że ma śle­dzić idą­ce­go za nim męż­czy­znę. Uznał to za swój obo­wią­zek, przed otrzy­ma­niem no­wych roz­ka­zów. 


Trud­no jed­nak by­ło strzec ho­te­lu pią­tej ave­nue, któ­ry miał trzy wyj­ścia, jed­no na Broad­way, a dwa in­ne na uli­cę dwu­dzie­stą trze­cią i dwu­dzie­stą czwar­tą. Wil­son po­cie­szał się my­ślą, że Mit­chel go nie za­uwa­żył i że któ­rą­by bra­mą wy­szedł, od­da przed­tem klucz por­tje­ro­wi. To miał na uwa­dze. Nie mi­nę­ło pół go­dzi­ny, gdy klient je­go zja­wił się, od­dał por­tje­ro­wi klucz i wy­szedł na Broad­way. Do­tarł­szy do trze­ciej ave­nue, wszedł scho­da­mi na przy­sta­nek ko­lei nad­ziem­nej, a Wil­son mu­siał iść za nim, cho­ciaż nie był rad z tak bli­skie­go są­siedz­twa zwie­rzy­ny swo­jej. Wsie­dli do jed­ne­go po­cią­gu, Mit­chel do pierw­sze­go, Wil­son do ostat­nie­go wa­go­nu. Przy uli­cy czter­dzie­stej dru­giej wy­siadł Mit­chel i prze­kro­czył most. Za­miast, jak­by na­le­ża­ło ocze­ki­wać, cze­kać na po­łą­cze­nie z dwor­cem cen­tral­nym, prze­śli­znął się przez tłum i wsiadł w po­ciąg idą­cy ku mia­stu dol­ne­mu. Wil­so­no­wi uda­ło się do­ści­gnąć go, ale uświa­do­mił so­bie, że tro­pio­ny za­uwa­żył coś, lub był wy­jąt­ko­wo ostroż­ny. Ta sa­ma gra zo­sta­ła jesz­cze kil­ka ra­zy po­wtó­rzo­na, aż wkoń­cu Mit­chel wsiadł przy uli­cy czter­dzie­stej dru­giej w po­ciąg ja­dą­cy na dwo­rzec głów­ny. Za­cho­wa­nie je­go by­ło te­dy tyl­ko wy­ni­kiem ostroż­no­ści. Nie za­uwa­żył, że jest śle­dzo­ny i ru­szył te­raz ku istot­ne­mu ce­lo­wi swe­mu. Wil­son wszedł pierw­sze­mi drzwia­mi wa­go­nu i sie­dział spo­koj­nie w ką­cie, zaś Mit­chel mi­nął go i wsiadł drzwia­mi prze­ciw­le­głe­mi. Za­raz po­tem za­trza­snął kon­duk­tor drzwi i dał sy­gnał od­jaz­du. Mit­chel ze­rwał się bły­ska­wicz­nie i wy­sko­czył na pe­ron, a po­ciąg uniósł prze­chy­trzo­ne­go i osłu­pia­łe­go Wil­so­na. 


Był to cios do­tkli­wy dlań, bo­wiem za­le­ża­ło mu na do­brych sto­sun­kach z sze­fem. Ale roz­wa­żyw­szy prze­ży­cia ostat­nich go­dzin, zro­zu­miał, że nie miał moż­no­ści za­po­bie­że­nia uciecz­ce Mit­che­la, któ­ry czy­nił wszyst­ko z roz­my­słem, by ujść prze­śla­dow­cy. Gdy­by wie­dział coś bliż­sze­go o ści­ga­nym, od­gadł­by mo­że gdzie jest, zdo­łał­by uprze­dzić go i tra­fić po­now­nie na ślad. Te­raz ato­li zna­lazł się w zu­peł­nem ciem­ku i mógł kląć tyl­ko. 


Nie mo­gąc zdać re­la­cji, do­kąd się udał Mit­chel, spró­bo­wał przy­naj­mniej stwier­dzić kie­dy wró­ci, a czas je­go nie­obec­no­ści dał­by, jak są­dził, Bar­ne­so­wi cen­ną wska­zów­kę. Dla­te­go za­jął po­now­nie sta­no­wi­sko przed ho­te­lem, za­się­gnąw­szy w biu­rze te­le­fo­nicz­ną in­for­ma­cję, że Bar­nes po­je­chał do Bo­sto­nu po Pet­tin­gil­la. O siód­mej, gdy cier­pli­wość Wil­so­na wy­czer­pa­ła się, wpa­dło mu na myśl, że prze­cież Mit­chel ku­pił bi­le­ty do te­atru „Ka­si­no”. Był to da­le­ko lep­szy punkt ob­ser­wa­cyj­ny, cho­ciaż nie wie­dział czy bi­le­ty opie­wa­ły na ten wła­śnie wie­czór. Ży­wiąc tę ni­kłą na­dzie­ję, po­je­chał na gór­ną część mia­sta i sta­nął tak, że mógł wi­dzieć wszyst­kich wcho­dzą­cych. Dzie­sięć mi­nut po ósmej do­szedł do wnio­sku, że trud je­go jest da­rem­ny, gdy na­gle za­je­chał po­jazd — ku wiel­kiej uldze swo­jej zo­ba­czył Mit­che­la, po­ma­ga­ją­ce­go wy­siąść ubra­nej wy­kwint­nie da­mie. Wil­son przy­spo­so­bił się na wszel­ki wy­pa­dek ku­pu­jąc bi­let wstę­pu i wszedł za tą pa­rą, zde­cy­do­wa­ny nie spu­ścić już z oka swe­go klien­ta. 


Gdy skoń­czo­no ope­rę, ła­two mu przy­szło śle­dzić obo­je, gdyż da­ma od­mó­wi­ła jaz­dy po­wo­zem. Wil­son zdu­miał się wi­dząc, że śle­dzo­na pa­ra zni­kła w tym sa­mym do­mu czyn­szo­wym, do któ­re­go tro­pił Ró­żę Mit­chel. Uspo­ko­iło go wiel­ce, iż ma dwa ptasz­ki w jed­nym go­łęb­ni­ku i wy­cią­gnął stąd wnio­sek, że ist­nie­je po­mię­dzy ni­mi pe­wien zwią­zek. Ucie­ka­ją­cy Mit­chel udał się praw­do­po­dob­nie do te­go wła­śnie do­mu. Tak przy­naj­mniej są­dził spryt­ny wy­wia­dow­ca. 


Wil­son cze­kał mniej wię­cej go­dzi­nę, gdy na­gle usły­szał prze­raź­li­wy krzyk. Nie mógł wy­miar­ko­wać, czy do­la­tu­je z do­mu ob­ser­wo­wa­ne­go, czy z któ­re­goś obok, ale krzyk był nie­za­prze­czal­nie ko­bie­cy. Ten głos, roz­dzie­ra­ją­cy ci­szę no­cy, był tak prze­raź­li­wy, że nim wstrzą­snął dreszcz. 


W dzie­sięć mi­nut po­tem, coś in­ne­go zwró­ci­ło je­go uwa­gę. W oknie pią­te­go pię­tra za­ga­sło świa­tło. By­ła to rzecz bła­ha, a za­uwa­żył to dla­te­go tyl­ko, że w ca­łym bu­dyn­ku, to jed­no tyl­ko okno by­ło oświe­tlo­ne. Pod­czas gdy roz­wa­żał spra­wę, ja­kiś męż­czy­zna wy­szedł szyb­ko. Pew­ny, że to je­go klient, prze­biegł Wil­son uli­cę, zbo­czył sko­śnie na dru­gą stro­nę ave­nue, rów­no­le­głe z tro­pio­nym. Ale do­tarł­szy do la­tar­ni, spo­strzegł by­strem spoj­rze­niem, że nie jest to Mit­chel. 


Wró­cił te­dy na po­przed­nie sta­no­wi­sko, lecz za­le­d­wo uczy­nił kil­ka kro­ków, zo­ba­czył na­prze­ciw sie­bie idą­ce­go z dru­gie­go koń­ca uli­cy Mit­che­la. Wy­da­jąc wes­tchnie­nie ulgi, po­zwo­lił mu przejść i trzy­mał go spryt­nie na oku, aż do ho­te­lu, gdzie Mit­chel wziął klucz i wszedł na scho­dy. Wil­son uznał, że po­ścig je­go na tę noc skoń­czył się. Chcąc stwier­dzić go­dzi­nę, do­był ze­gar­ka. By­ła do­kład­nie go­dzi­na pierw­sza. W otwar­tej jesz­cze czy­tel­ni ho­te­lu spo­rzą­dził re­la­cję i wy­słał ją umyśl­nym po­słań­cem do biu­ra Bar­ne­sa. Po­tem wy­da­ło mu się, że ma pra­wo tro­chę od­po­cząć. Przez czas krót­ki tyl­ko, gdyż świa­do­my swych obo­wiąz­ków wie­dział, że mu­si być na­za­jutrz na po­ste­run­ku, aż do chwi­li otrzy­ma­nia in­nych zle­ceń od sze­fa. 


Bar­nes za­ła­twił spra­wę w Bo­sto­nie tak szyb­ko, że zdo­łał jesz­cze wró­cić o pół­no­cy do No­we­go Jor­ku. Stra­cił te­dy je­den dzień tyl­ko i mógł te­raz od­dać się śle­dze­niu przy­pad­ku, któ­ry bu­dził w nim nad­zwy­czaj­ne za­in­te­re­so­wa­nie. 


Prze­czy­taw­szy ra­no spra­woz­da­nie Wil­so­na, jął tar­gać, roz­cza­ro­wa­ny, wą­sy. Trzy ra­zy prze­biegł oczy­ma pi­smo, po­tem po­tar­gał je w drob­ne ka­wał­ki i wy­rzu­cił oknem, a wiatr uniósł strzę­py. 


O wpół do ósmej wszedł Bar­nes do do­mu przy uli­cy trzy­dzie­stej i od­czy­tał na­zwi­ska umiesz­czo­ne nad skrzyn­ka­mi li­sto­we­mi. Żad­ne nie wska­zy­wa­ło po­szu­ki­wa­nej oso­by. Na miesz­ka­niu nr. 5 nie by­ło bi­le­tu, a Bar­nes wspo­mniał re­la­cję Wil­so­na o zga­śnię­ciu świa­tła na pią­tem pię­trze, z cze­go wy­ni­ka­ło, że by­ło za­miesz­ka­ne. 


Chcąc tam dojść, uciekł się do pod­stę­pu, ja­kie­go uży­wa­ją czę­sto wła­my­wa­cze. Zszedł na dół i za­dzwo­nił na pierw­sze pię­tro. Drzwi otwar­ły się bez sze­le­stu. Wszedł scho­da­mi i ja­wią­cej się słu­żą­cej po­wie­dział, że za­dzwo­nił przez po­mył­kę. Po­tem jął wstę­po­wać na pią­te pię­tro. Za­dzwo­nił do miesz­ka­nia. Mógł od­ra­zu za­dzwo­nić w hal­lu na to pię­tro, ale nie chciał zdra­dzić w ten spo­sób swej byt­no­ści, by ktoś, ma­ją­cy w tem in­te­res, nie od­da­lił się nie­po­strze­że­nie. 


Cze­kał kil­ka mi­nut da­rem­nie, a po­wtór­ne dzwo­nie­nie mia­ło ten sam wy­nik. Nikt się nie zja­wiał. Bar­nes po­ci­snął bez sze­le­stu klam­kę. Ku je­go wiel­kie­mu zdzi­wie­niu drzwi ustą­pi­ły. Wszedł, a drzwi za­mknę­ły się za nim. Są­dził zra­zu, że wtar­gnął do pu­ste­go miesz­ka­nia, ale za­raz spo­strzegł wkoń­cu ku­ry­ta­rza otwar­te drzwi ume­blo­wa­ne­go po­ko­ju. Po pew­nem wa­ha­niu, pod­szedł tam ci­cho — nie by­ło ni­ko­go. Wró­cił ostroż­nie do wcho­du i prze­krę­cił klucz w zam­ku, scho­wał go w kie­szeń i wszedł do po­ko­ju. Był ume­blo­wa­ny gu­stow­nie. Okna wy­cho­dzi­ły na uli­cę, a po­mię­dzy nie­mi sta­ło zgrab­ne biur­ko, otwar­te, jak­by go nie­daw­no uży­wa­no. Spo­strzegł na niem lam­pę, któ­rej świa­tło, jak opie­wa­ła re­la­cja Wil­so­na zga­sło przed kil­ku go­dzi­na­mi. W ścia­nie prze­ciw­le­głej oknom wid­nia­ły za­mknię­te dwu­skrzy­dło­we drzwi su­wa­ko­we o szkla­nych, wzo­rzy­stych szy­bach, wio­dą­ce do po­ko­ju przy­le­głe­go. Przy­ło­żyw­szy oko do miej­sca przej­rzy­ste­go w ma­to­wym wzo­rze, zo­ba­czył Bar­nes ko­bie­tę, le­żą­cą w łóż­ku. Za­sko­czo­ny tem, nie wie­dział zra­zu co czy­nić! By­ła to mo­że Ró­ża Mit­chel, jak twier­dzi­ła, on ato­li wdarł się do jej sy­pial­ni pod­czas snu, bez upo­waż­nie­nia. Uwa­żał ją, co­praw­da, za po­dej­rza­ną, wie­dział jed­nak, że nie ma­jąc waż­niej­szych da­nych, mógł za to od­po­wia­dać są­dow­nie. 


Pod­czas gdy tak stał pod drzwia­mi za­du­ma­ny, spoj­rzał przy­pad­ko­wo na pod­ło­gę. Oczy je­go uwię­zi­ło coś, co mi­mo na­wy­ku do okrop­no­ści, wstrzą­snę­ło nim dresz­czem. Ma­ły, czer­wo­ny stru­myk prze­ci­snąw­szy się pod drzwia­mi, za­stygł na cal od dy­wa­nu. Bar­nes schy­lił się nie­zwłocz­nie, umo­czył pa­lec i wy­krzyk­nął ci­cho, a dech mu za­par­ło: 


— Stę­ża­ła krew! 


Wy­pro­sto­waw­szy się, zaj­rzał po­now­nie przez szy­by. Le­żą­ca w łóż­ku ko­bie­ta nie drgnę­ła na­wet. Bez dal­sze­go na­my­słu roz­su­nął po­dwo­je. Star­czy­ło jed­ne­go spoj­rze­nia. Z za­ci­śnię­tych warg rzu­cił sło­wo: mor­der­stwo i za­raz zni­kło wszel­kie wa­ha­nie i ca­ła nie­pew­ność w ru­chach i czy­nach. Prze­kra­cza­jąc ostroż­nie wiel­ką ka­łu­żę krwi pla­mią­cej dy­wan, przy­stą­pił do łóż­ka i roz­po­znał ową da­mę, któ­ra zo­sta­ła rze­ko­mo okra­dzio­ną w po­cią­gu z klej­no­tów. Moż­na­by ją by­ło uwa­żać za śpią­cą, gdy­by nie wy­raz bó­lu, któ­ry za­krzepł na jej twa­rzy, wraz ze śmier­cią. Ro­dzaj mor­der­stwa był za­rów­no pro­sty, jak okrut­ny. Pod­czas snu za­rznię­to ją, cze­go do­wód sta­no­wi­ło to, że by­ła tyl­ko w sa­mej ko­szu­li. Bar­nes za­uwa­żył w pierw­szej za­raz chwi­li fakt za­gad­ko­wy, że ka­łu­ża krwi w po­bli­żu drzwi od­da­lo­na by­ła od łóż­ka o ca­łe sześć stóp, tu­taj zaś wid­nia­ła dru­ga, po­wsta­ła z krwi, ście­ka­ją­cej po po­ście­li. Obie nie by­ły ze so­bą po­łą­czo­ne. 


— Je­stem oto pierw­szy na miej­scu — po­my­ślał Bar­nes — i nie do­pusz­czę in­tru­zów, któ­rzy­by spra­wi­li za­mie­sza­nie, za­nim wszyst­kie­go nie zo­ba­czę i nie zba­dam na­le­ży­cie. 


Po­kój był wła­ści­wie ob­szer­ną, po­łą­czo­ną z ga­bi­ne­tem miesz­kal­nym al­ko­wą, któ­ra mo­gła przed­tem słu­żyć za ja­dal­nię. Je­dy­ne okno wy­cho­dzi­ło na szyb świetl­ny, a w ro­gu mie­ścił się pięk­nie rzeź­bio­ny ko­mi­nek. Bar­nes roz­su­nął fi­ran­ki ga­bi­ne­tu, by wpu­ścić wię­cej świa­tła, a gdy się ro­zej­rzał, wpa­dły mu w oczy dwie rze­czy. Na umy­wal­ni sta­ła mied­ni­ca do po­ło­wy na­peł­nio­na wo­dą, któ­rej ko­lor świad­czył, że mor­der­ca zmył śla­dy krwi. Na ko­min­ku wid­nia­ła kup­ka po­pio­łu. 


— Łaj­dak spa­lił rze­czy do­wo­do­we i z zim­ną krwią ob­mył się przed odej­ściem. A praw­da, wszak­że Mit­chel oświad­czył, że był­by zmył krew z py­ska psa i dy­wa­nu, pó­ki świe­ża. W tym wy­pad­ku, ka­łu­ża krwi by­ła dlań zbyt wiel­ka, ale sam się umył. Czyż moż­na so­bie wy­obra­zić czło­wie­ka, któ­ry za­mie­rza­jąc zbrod­nię ta­ką, za­ło­żył się, że nie zo­sta­nie od­kry­ty? Ba... to nie­moż­li­we zgo­ła! 


Tak roz­my­ślał Bar­nes, stu­dju­jąc stan rze­czy. Za­czął od ba­da­nia su­kien i odzie­ży za­mor­do­wa­nej, le­żą­cej na krze­śle. W kie­sze­niach nie zna­lazł nic. Za­uwa­żył tyl­ko, że ze spód­ni­cy wy­cię­to ka­wa­łek ma­ter­ji. To sa­mo by­ło z in­ne­mi czę­ścia­mi gar­de­ro­by. Bły­ska­wicz­nie przy­szła mu myśl. Przy­stą­piw­szy do łóż­ka, jął szu­kać zna­ku na ko­szu­li, nie mo­gąc zaś zna­leźć, ob­ró­cił zwło­ki i zo­ba­czył, że na ple­cach wy­cię­to z płót­na znak. 


— To tłu­ma­czy ślad krwi przy drzwiach! — mruk­nął. — Wy­niósł ją z łóż­ka bli­żej świa­tła, by ła­twiej zna­leźć i wy­ciąć znak. Po­tem za­wlókł zwło­ki zpow­ro­tem, by nie być zmu­szo­nym, prze­cho­dzić przez nie, ma­ni­pu­lu­jąc w po­ko­ju. Jest to drab o zim­nej krwi! Ale wy­ni­ka stąd rzecz waż­na, mia­no­wi­cie nie zwa­ła się ona Ró­ża Mit­chel. Ina­czej nie ist­nia­ła­by po­trze­ba wy­ci­na­nia mo­no­gra­mu, zwłasz­cza że na­zwi­sko to zna­ło du­żo osób. 


Bar­nes ze­brał sta­ran­nie na ga­ze­tę po­piół zna­le­zio­ny w ko­min­ku i za­niósł do okna ga­bi­ne­tu. Ba­da­nie wy­ka­za­ło, że mor­der­ca spa­lił wy­cin­ki odzie­ży z mo­no­gra­ma­mi, a tak­że pew­ną ilość li­stów. Do­ko­nał te­go bar­dzo sta­ran­nie, tak że zo­sta­ło tyl­ko pa­rę gu­zi­ków na strzęp­ku ma­ter­ji i brze­gi ko­pert. Bar­nes rzu­cił z nie­chę­cią po­piół w ko­mi­nek i zwró­cił się do biur­ka. Ale mi­mo prze­szu­ka­nia wszyst­kich szu­flad i szcze­lin nie zna­lazł nic, prócz czy­ste­go pa­pie­ru li­sto­we­go, oraz ko­pert zwy­kłe­go for­ma­tu. 


Obej­rzaw­szy się raz jesz­cze po sy­pial­ni za­mor­do­wa­nej, spo­strzegł ku­fer. Pod­nió­sł­szy wie­ko, za­uwa­żył, że za­war­tość je­go by­ła po­roz­rzu­ca­na dzi­ko. Ktoś prze­szu­kał go i wrzu­cił resz­tę bez­ład­nie. Bar­nes zba­dał sztu­kę po sztu­ce i stwier­dził, że wszę­dzie po­wy­ci­na­no zna­ki. 


— Mu­siał ist­nieć waż­ny po­wód za­ta­je­nia na­zwi­ska tej ko­bie­ty! — mruk­nął do sie­bie. 


Chcąc wło­żyć zpow­ro­tem ja­kąś część odzie­ży, po­sły­szał sze­lest i istot­nie do­był z kie­sze­ni zło­żo­ny pa­pier, wiel­ce roz­ra­do­wa­ny, że zna­lazł coś na pi­śmie. 


— Na­ko­niec ja­kiś ślad! — wy­krzyk­nął, po­biegł do okna po­ko­ju fron­to­we­go i prze­czy­tał:


Spis ka­mie­ni:




Dia­ment 15¼ ka­ra­tów..................15 000 dol.
 


Szma­ragd 15½.........................15 000 „



Ru­bin 14¾ kar........................20 000 „



Sza­fir 10 kar........................5 000 „



Per­ła (grusz­ka) bia­ła................15 000 „



Per­ła (grusz­ka) czar­na...............10 000 „



Per­ła (ja­jo) bia­ła...................5 000 „



Per­ła (ja­jo) czar­na..................5 000 „



Dia­ment ka­na­ryj­ski...................5 000 „



To­paz 200 kar........................5 000 „



Ra­zem................................100 000 dol.







Te dzie­sięć ka­mie­ni są eg­zem­pla­rza­mi do­sko­na­łe­mi w swo­im ro­dza­ju. Czte­ry pierw­sze szli­fo­wa­no jed­na­ko­wo. Per­ły grusz­ko­we ma­ją mniej wię­cej tę sa­mą wiel­kość, dia­ment ka­na­ryj­ski jest po­dłuż­ny, a to­paz nie­zrów­na­nej pięk­no­ści. 


Ca­ły zbiór za­war­ty jest w puz­der­ku ze skó­ry juch­to­wej, sześć ca­li dłu­go­ści i czte­ry sze­ro­ko­ści, wy­ło­żo­nej atła­sem. 


Każ­dy ka­mień spo­czy­wa w za­głę­bie­niu, przy­sto­so­wa­nem do je­go kształ­tu, i przy­ci­śnię­ty jest zło­tą klam­rą. Puz­der­ko no­si zło­co­ny na­pis „Mit­chel” na rze­mie­niu obej­mu­ją­cym je. 


Ty­le tyl­ko. Spis nie miał pod­pi­su, cze­go Bar­nes ża­ło­wał bar­dzo, ale czuł, że trzy­ma w rę­ku waż­ny do­ku­ment, któ­ry zda­wał się po­twier­dzać twier­dze­nie za­mor­do­wa­nej, że jej skra­dzio­no znacz­ną ilość nie­opraw­nych ka­mie­ni. Cen­ny był też tak do­kład­ny opis klej­no­tów. Wło­żył ostroż­nie pa­pier do port­fe­lu i wró­cił do zwłok. 


Bliż­sze ba­da­nie ra­ny na szyi do­pro­wa­dzi­ło go do wnio­sku, że mor­der­ca użył zwy­kłe­go scy­zo­ry­ka. Ra­na nie by­ła głę­bo­ka, ani też dłu­ga. Prze­cię­to tyl­ko tęt­ni­cę głów­ną. By­ło to do­wo­dem, że za­mor­do­wa­ną na­pad­nię­to we śnie, po­wsta­ło prze­to py­ta­nie, czy mor­der­ca po­sia­dał spo­sób wej­ścia do miesz­ka­nia nie­po­strze­że­nie. Miał wi­docz­nie klucz, al­bo zo­stał przez ko­goś wpusz­czo­ny. 


Bar­nes za­drżał, gdy mu przy­szło na myśl, że Wil­son wi­dział, na krót­ki czas przed krzy­kiem Mit­che­la, wcho­dzą­ce­go do te­go do­mu, któ­ry nie­ba­wem opu­ścił. Czy z tą wła­śnie ko­bie­tą był w te­atrze? A je­śli tak, z ja­kie­goż po­wo­du tak pręd­ko wró­ci­ła do sie­bie i za­snę­ła? Te oko­licz­no­ści mu­sia­ły zo­stać na­le­ży­cie wy­ja­śnio­ne. 


Pod­czas gdy Bar­nes du­mał nad tem, oczy je­go, wę­dru­ją­ce po po­ko­ju, przy­kuł przed­miot lśnią­cy, któ­ry le­żał obok ku­fra, roz­bły­sły w pro­mie­niu słoń­ca. Pa­trzył nań przez chwi­lę pra­wie bez­myśl­nie, po­tem pod­niósł bez wiel­kie­go za­in­te­re­so­wa­nia. Ale przyj­rzaw­szy się le­piej, roz­pro­mie­niał trium­fem. Trzy­mał w pal­cach gu­zik, spo­rzą­dzo­ny z pięk­nej ka­mei, wy­obra­ża­ją­cej pro­fil ko­bie­cy z pod­pi­sem: Jul­ja.











  
    Roz­dział czwar­ty. Dia­ment ry­su­je dia­ment








Zna­la­zł­szy gu­zik, opu­ścił Bar­nes co prę­dzej miesz­ka­nie za­mor­do­wa­nej i po­spie­szył do ho­te­lu w pią­tej ave­nue. W hal­lu za­stał Wil­so­na, któ­ry go za­wia­do­mił, że Mit­chel nie zszedł jesz­cze. Uszczę­śli­wił pod­wład­ne­go kil­ku sło­wa­mi uzna­nia dla wczo­raj­szej je­go dzia­łal­no­ści, ale wspa­nia­ło­myśl­ność by­ła ła­twą, gdyż miał gu­zik w kie­sze­ni. Uśmie­chał się, my­śląc o py­szał­ku, któ­ry bu­fo­no­wał, że go ka­ra mi­nie, a zo­sta­wił ślad tak zdra­dli­wy, jak naj­po­spo­lit­szy zbrod­niarz, czy­li był sła­bym, zwy­kłym czło­wie­kiem. Na ze­wnątrz ato­li nic nie zdra­dza­ło pod­nie­ce­nia Bar­ne­sa. Spy­tał spo­koj­nie o pa­na Mit­che­la i po­słał swój bi­let wi­zy­to­wy, jak zwy­kły gość. W kil­ka mi­nut po­tem po­pro­szo­no go na gó­rę. 


Miesz­ka­nie Mit­che­la, zło­żo­ne z dwu po­koi, po­ło­żo­ne by­ło od stro­ny uli­cy dwu­dzie­stej trze­ciej. Urzą­dze­nie ga­bi­ne­tu, do któ­re­go Bar­nes wszedł, by­ło tak bo­ga­te, że de­tek­tyw za­dał so­bie bez­wied­nie py­ta­nie, czy mo­gła w ten spo­sób wy­glą­dać ja­ski­nia zbrod­nia­rza. Oczy­wi­ście nie, o ile zresz­tą nie ist­niał ta­jem­ny po­wód, czy­nią­cy mor­der­cą czło­wie­ka, za­li­cza­ją­ce­go się do sfer naj­wyż­szych. 


We­dle do­świad­czeń Bar­ne­sa po­wo­dem tym mu­sia­ła być ko­bie­ta, ale do­tąd, prócz za­mor­do­wa­nej, nie wy­ło­ni­ła się w ca­łej spra­wie żad­na. Wszyst­ko to prze­la­ty­wa­ło przez gło­wę de­tek­ty­wa, któ­ry ba­dał szyb­kiem spoj­rze­niem oto­cze­nie. Na­gle usły­szał z dru­gie­go po­ko­ju: 


— Pa­nie Bar­nes, pro­szę wejść. Mię­dzy na­mi ce­re­gie­le są zby­tecz­ne. 


Bar­nes wszedł do przy­le­głej sy­pial­ni i za­uwa­żył nie­zwłocz­nie, że by­ła urzą­dzo­na rów­nie bo­ga­to i wy­staw­nie jak ga­bi­net. Przed zwier­cia­dłem stał Mit­chel jesz­cze w szla­fro­ku i go­lił się. 


— Bar­dzo prze­pra­szam za na­tręc­two — rzekł Bar­nes — ale pan sam upo­waż­nił mnie do zja­wia­nia się w każ­dej po­rze... 


— To ja, nie pan, wi­nie­nem prze­pro­sić za przy­ję­cie te­go ro­dza­ju. Ale mu­szę skoń­czyć go­le­nie, gdyż nie­spo­sób roz­ma­wiać z twa­rzą w po­ło­wie na­my­dlo­ną. 


— Oczy­wi­ście. Pro­szę się nie spie­szyć. Mam czas i po­cze­kam. 


— Dzię­ku­ję. Racz pan usiąść. Zda­niem pań­skiem, jak my­ślę, ta po­ra dnia nie na­da­je się wca­le do ubie­ra­nia, ale wczo­raj wró­ci­łem póź­no. 


— Za­pew­ne z klu­bu? — spy­tał Bar­nes, chcąc spró­bo­wać, czy Mit­chel skła­mie. Ale za­wiódł się. 


— Nie! — od­rzekł. — By­łem w te­atrze „Ka­si­no”, gdziem się umó­wił z pew­ną oso­bą i chcia­łem do­trzy­mać sło­wa. 


— Z pew­nym pa­nem? 


— Py­ta­nie pań­skie ma ton cie­ka­wo­ści. Ale nie był to pan, je­no pew­na da­ma. Por­tret jej mie­ści się tam, na szta­lu­dze. 


Bar­nes uj­rzał istot­nie olej­ny por­tret gło­wy ko­bie­cej, nie­zwy­kłej pięk­no­ści. Mit­chel przy­znał, że był z ową da­mą w te­atrze, a Wil­son twier­dził, iż wró­ci­li ra­zem do do­mu, gdzie obec­nie le­ża­ła za­mor­do­wa­na. Był to fakt zna­mien­ny. We­dle wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa miesz­ka­ła tam przy­ja­ciół­ka Mit­che­la i dzię­ki niej do­stał się do wnę­trza. Nie­wia­do­mo, czy wie­dział, że miesz­ka tam tak­że ta dru­ga oso­ba i czy wkro­czył do jej po­ko­jów, opu­ściw­szy przy­ja­ciół­kę swo­ją. Bar­nes du­mał nad tem, a oczy je­go bie­ga­ły po po­ko­ju. Na­gle spo­strzegł le­żą­cą na łóż­ku ka­mi­zel­kę, o gu­zi­kach po­dob­nych do te­go, któ­ry miał w kie­sze­ni. Ostroż­nie się­gnął, ale za­le­d­wie pal­ce je­go do­tknę­ły przed­mio­tu, rzekł Mit­chel, za­prze­sta­jąc go­le­nia, a nie ob­ra­ca­jąc się: 


— Mr. Bar­nes, w tej ka­mi­zel­ce nie­ma pie­nię­dzy. 


— Cóż to zna­czy? — od­parł gniew­nie i cof­nął rę­kę. 


Mit­chel po­mil­czał przez chwi­lę, uczy­nił kil­ka po­cią­gnięć brzy­twą, po­tem zaś, ob­ró­ciw­szy się spoj­rzał w twarz de­tek­ty­wa. 


— Za­po­mniał pan, że sto­ję przed zwier­cia­dłem. To tyl­ko chcia­łem po­wie­dzieć. 


— W sło­wach pań­skich by­ła wzmian­ka, ja­ko­bym chciał kraść. 


— Tak? Przy­kro mi, ale na przy­szłość racz pan za­nie­chać po­ru­szeń te­go ro­dza­ju, o ile je­steś tak wraż­li­wy. Za­pro­siw­szy pa­na do sy­pial­ni, nie spo­dzie­wa­łem się prze­szu­ki­wa­nia odzie­ży za ple­ca­mi. 


— Pil­nuj się pan, je­stem de­tek­ty­wem. Je­śli wy­cią­ga­łem rę­kę ku ka­mi­zel­ce pań­skiej, nie dzia­ła­łem w za­mia­rze ka­ry­god­nym. Wiesz pan o tem do­brze. 


— Wiem, oczy­wi­ście, a wiem tak­że do­sko­na­le, ja­ki był za­miar pań­ski. Po­cóż się tak za­raz gnie­wać? Przy­zna­ję, nie po­wi­nie­nem był użyć tych słów, ale praw­dę mó­wiąc, ogar­nę­ło mnie po­draż­nie­nie. 


— Nie ro­zu­miem. 


— Uczu­łem się do­tknię­tym, że mnie pan trak­tu­je, jak zwy­kłe­go zbrod­nia­rza. Upo­ko­rzy­ło mnie, iż przy­szedł­szy tu­taj, po­zwa­lasz so­bie pan prze­trzą­sać wszyst­ko pod no­sem mo­im. Gdy­by nie to, że sta­łem przed lu­strem, nie ob­ró­cił­bym się do pa­na ty­łem. Za­mia­rem pań­skim by­ło obej­rzeć gu­zi­ki ka­mi­zel­ki mo­jej. 


Osłu­pia­ły Bar­nes nie dał po­znać wra­że­nia, ja­kie na nim uczy­ni­ły te sło­wa. 


— Wie pan prze­cież, że sły­sza­łem roz­mo­wę pań­ską w wa­go­nie, gdzie by­ła wzmian­ka o pię­ciu szcze­gól­nych gu­zi­kach gar­ni­tu­ru. 


— Prze­pra­szam, mó­wi­łem o sze­ściu gu­zi­kach, nie o pię­ciu! 


Zno­wu nie uda­ło się Bar­ne­so­wi wcią­gnąć Mit­che­la w pu­łap­kę. Roz­myśl­nie wy­mie­nił pięć gu­zi­ków, w na­dziei, że wy­ko­rzy­sta tę po­mył­kę, po­twier­dza­jąc, że jest ich pięć, by nie być zmu­szo­nym, wy­ja­śniać bra­ku szó­ste­go, któ­ry Bar­nes, jak mu się wy­da­wa­ło, miał w kie­sze­ni. 


— A praw­da! Mó­wił pan o sze­ściu. Te­raz przy­po­mnia­łem so­bie! — po­twier­dził. — Przy­zna pan, że cie­ka­wość mo­ja zo­ba­cze­nia ich by­ła uza­sad­nio­na... oczy­wi­ście, rad­bym je móc roz­po­znać w da­nym ra­zie. 


— Za­miar to wiel­ce chwa­leb­ny. Dro­gi pa­nie! Po­wie­dzia­łem, że mo­żesz mnie pan od­wie­dzać każ­dej chwi­li i py­tać o wszyst­ko. Cze­muż nie po­pro­si­łeś pan, bym po­ka­zał gu­zi­ki? 


— By­ło­by to istot­nie lep­sze. Pro­szę ni­niej­szem. 


— Ze­chciej pan te­dy obej­rzeć! 


Bar­nes chwy­cił ka­mi­zel­kę i zdu­mio­ny uj­rzał sześć gu­zi­ków, trzy z pro­fi­lem Jul­ji, a trzy Ro­mea. Za­do­wol­ni­ło go to ba­da­nie, gdyż gu­zi­ki by­ły naj­zu­peł­niej po­dob­ne do scho­wa­ne­go w kie­sze­ni. Lecz czło­wiek, tak nie­zmier­nie prze­zor­ny, mógł skła­mać, twier­dząc, że gar­ni­tur skła­da się z sze­ściu gu­zi­ków, gdy w rze­czy­wi­sto­ści by­ło ich siedm. Uznał, że trze­ba za­dać pa­rę py­tać o gu­zi­ki. 


— Są prze­ślicz­ne i je­dy­ne mo­że w swym ro­dza­ju. Nie sły­sza­łem do­tąd, by ka­mei uży­wa­no za gu­zi­ki. Wspo­mnia­łeś pan, że zo­sta­ły wy­ko­na­ne spe­cjal­nie dla pa­na. 


— Tak jest, wy­ko­na­no je dla mnie i jest to nie­zwy­kła pró­ba cię­cia ka­mie­nia. Ale ka­mee są mniej rzad­kie, niż pan są­dzi, cho­ciaż no­szą je za­zwy­czaj ko­bie­ty. Był to istot­nie ka­prys pew­nej da­my, któ­re­mu za­wdzię­cza­ją ist­nie­nie swo­je. Ja sam nie był­bym ni­g­dy... 


— Na mi­łość bo­ską! — wy­krzyk­nął Bar­nes. — Te pro­fi­le Ro­mea są pań­skie­mi por­tre­ta­mi i po­sia­da­ją wiel­kie po­do­bień­stwo. 


— Ach, zba­da­łeś to pan, wi­dzę! 


— Tak, a pro­fi­le Jul­ji są ko­pja­mi te­go por­tre­tu. 


Bar­ne­sa ogar­nął nie­po­kój, gdyż je­śli gu­zi­ki by­ły por­tre­ta­mi, a ten, któ­ry miał w kie­sze­ni, był tak­że por­tre­tem da­my na szta­lu­dze, te­dy ist­niał po­mię­dzy nie­mi zwią­zek. 


— Jest pan nie­spo­koj­ny, pa­nie Bar­nes! — rzekł Mit­chel, pa­trząc by­stro na de­tek­ty­wa. — Cóż się sta­ło? 


— Nie je­stem wca­le nie­spo­koj­ny. 


— O tak! Wzbu­rzył pa­na wi­dok tych gu­zi­ków. A te­raz pro­szę mi wy­ja­wić po­wód, dla któ­re­go przy­sze­dłeś pan do mnie dzi­siaj? 


— Mr. Mit­chel! Pro­szę mi przed­tem od­po­wie­dzieć na jed­no py­ta­nie. Ale ostrze­gam, że trze­ba to roz­wa­żyć na­le­ży­cie. Ile gu­zi­ków spo­rzą­dzo­no do gar­ni­tu­ru? 


— Sie­dem! — po­wie­dział Mit­chel tak szyb­ko, że zdu­mio­ny Bar­nes po­wtó­rzył: 


— Sie­dem? Wszak­że po­wie­dzia­łeś pan przed chwi­lą, że sześć? 


— Wiem do­brze, co po­wie­dzia­łem i nie za­po­mi­nam ni­g­dy twier­dzeń mo­ich. Po­wie­dzia­łem, że gar­ni­tur skła­da się z sze­ściu gu­zi­ków. Po­nie­waż pan te­raz py­tasz, ile spo­rzą­dzo­no pier­wot­nie, od­po­wia­dam: sie­dem. Czy to ja­sne? 


— Te­dy je­den zgi­nął? 


— Nie! Wiem gdzie jest. 


— Cóż te­dy zna­czy, że gar­ni­tur skła­da się tyl­ko z sze­ściu? 


— Pro­szę prze­ba­czyć Mr. Bar­nes, że od­mó­wię na to od­po­wie­dzi. Da­łem już kil­ka od­po­wie­dzi, ale nie wiem do­tąd, cze­mu mam za­wdzię­czać dzi­siej­szą wi­zy­tę pań­ską? 


— Za­raz po­wiem! — od­parł de­tek­tyw, wy­gry­wa­jąc, jak mu się wy­da­wa­ło, atu­ty. — Zba­da­łem miej­sce, gdzie po­peł­nio­no wiel­ką zbrod­nię i zna­la­złem siód­my gu­zik. 


Nie mógł przy­pusz­czać, że tak do­świad­czo­ny i ku­ty na czte­ry no­gi ak­tor, za­drży ze stra­chu i za­cho­wa się, jak zwy­czaj­ny zbrod­niarz. Ato­li Mit­che­la za­in­te­re­so­wał ten fakt, gdyż wstaw­szy przy­stą­pił do Bar­ne­sa. 


— Czy masz go pan mo­że przy so­bie? Rad­bym zo­ba­czyć. 


Bar­nes za­wa­hał się na chwi­lę, w oba­wie, że stra­ci gu­zik, da­jąc go w rę­ce Mit­che­la, za­raz jed­nak speł­nił je­go ży­cze­nie. 


Mit­chel obej­rzał przed­miot uważ­nie z mi­ną znaw­cy, po­tem rzu­cił swa­wol­nie w po­wie­trze i schwy­tał. 


— Mr. Bar­nes, — rzekł — co­by to by­ło, gdy­bym nie od­dał pa­nu te­go gu­zi­ka? 


— Użył­bym na­ten­czas si­ły, by go od­zy­skać. 


— Do­sko­na­le! By­ło­by to przed­sta­wie­nie te­atral­ne dla ucie­chy ga­ler­ji. Ale w ży­ciu nor­mal­nem spra­wy ma­ją prze­bieg in­ny. Od­da­ję pa­nu po­pro­stu gu­zik! — uczy­nił to z ukło­nem. — Nie za­li­cza się on wca­le do gar­ni­tu­ru me­go. 


— Nie za­li­cza się do pań­skie­go gar­ni­tu­ru? — po­wtó­rzył Bar­nes osłu­pia­ły. 


— Nie. Przy­kro mi, że mu­szę pa­na zno­wu roz­cza­ro­wać, ale tak jest istot­nie. Jak po­wie­dzia­łem, gar­ni­tur skła­dał się pier­wot­nie z sied­miu sztuk, ale na ostat­nim był wi­ze­ru­nek Szek­spi­ra. Przy­ja­ciół­ka mo­ja no­si go ja­ko brosz­kę. 


— W ja­kiż ato­li spo­sób ob­ja­śni pan, że gu­zik, któ­ry po­sia­dam, jest por­tre­tem przy­ja­ciół­ki pań­skiej i od­po­wia­da w zu­peł­no­ści ka­me­om na ka­mi­zel­ce. 


— Dro­gi pa­nie Bar­nes, nie ob­ja­śnię te­go wca­le, nie mam obo­wiąz­ku, a ob­ja­śnie­nie jest pań­ską rze­czą. 


— Cóż­byś pan po­wie­dział w przy­pad­ku, gdy­bym po­wziął po­sta­no­wie­nie aresz­to­wa­nia pa­na nie­zwłocz­nie? Sę­dzio­wie przy­się­gli za­de­cy­do­wa­li­by, czy gu­zik ten sta­no­wi część gar­ni­tu­ru, czy nie. 


— Oczy­wi­ście, by­ło­by mi to bar­dzo nie­wy­god­ne, ale każ­dy jest co­dzien­nie na­ra­żo­ny na aresz­to­wa­nie przez nie­zręcz­ne­go de­tek­ty­wa... pro­szę się nie gnie­wać, nie mam pa­na na my­śli, gdyż zna­ny ro­zum pań­ski nie do­pu­ści te­go. 


— Z cze­go pan to wno­si? 


— Po pierw­sze, wiesz pan do­sko­na­le, że nie uciek­nę, po­wtó­re zaś nie przy­nio­sło­by to pa­nu żad­nej ko­rzy­ści, gdyż mo­gę bar­dzo ła­two udo­wod­nić wszyst­ko co po­wie­dzia­łem. Po­za tem je­steś pan we­wnętrz­nie pew­ny, że nie kła­mię. 


— Wo­bec te­go pro­szę tyl­ko o ła­ska­we po­ka­za­nie mi owej brosz­ki z gło­wą Szek­spi­ra! — rzekł Bar­nes, wsta­jąc. 


— Jest to żą­da­nie zbyt da­le­ko po­su­nię­te, ale speł­nię je, lecz pod pew­nym wa­run­kiem i pro­szę się przed­tem do­brze na­my­śleć! Przed zro­bie­niem za­kła­du nie uświa­do­mi­łem so­bie, że mo­gę wcią­gnąć w spra­wę na­zwi­sko ko­bie­ty, któ­rą ko­cham nad wszyst­ko. Po­sia­da ona siód­my gu­zik i no­si go sta­le. Zo­ba­cze­nie go nie bę­dzie dla pa­na żad­nym zy­skiem, gdyż da ono tyl­ko po­twier­dze­nie słów, w któ­re pan już i tak wie­rzysz. Je­śli ato­li otrzy­mam przy­rze­cze­nie, że nie bę­dzie in­ko­mo­do­wa­na w tej spra­wie, de­cy­du­ję się za­pro­wa­dzić tam pa­na, a sam z jej ust usły­szysz hi­stor­ję tych gu­zi­ków. 


— Mo­gę to pa­nu przy­rzec śmia­ło, gdyż nie mam zgo­ła za­mia­ru in­ko­mo­do­wa­nia ko­bie­ty. 


— Do­brze te­dy. Spo­tka­my się w po­łu­dnie w hal­lu i za­pro­wa­dzę pa­na do miesz­ka­nia tej da­my. Te­raz ato­li, prze­pra­szam bar­dzo, ale mu­szę się ubrać.
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    Roz­dział pią­ty. Siód­my gu­zik








Na dru­giem pię­trze do­mu uli­cy trzy­dzie­stej, tak waż­nej dla na­sze­go opo­wia­da­nia, miesz­ka­ła Mrs. Rem­sen bo­ga­ta wdo­wa z pierw­szych sfer to­wa­rzy­skich, wraz z cór­ka­mi Emil­ją i Do­rą. 


Mrs. Rem­sen pro­wa­dzi­ła dom otwar­ty, od­gry­wa­jąc wy­bit­ną ro­lę w to­wa­rzy­stwie i ob­cho­dach do­bro­czyn­nych. 


Star­sza cór­ka, Emil­ja, lat dwu­dzie­stu sze­ściu, bu­dzi­ła wszę­dzie po­dziw. Wy­smu­kła, o ru­chach kró­lew­skich, nio­sła po­wab­nie uro­czą gło­wę na wspa­nia­łych ra­mio­nach. Ry­sy nie­zbyt re­gu­lar­ne po­cią­ga­ły udu­cho­wio­nym wy­ra­zem, tak że za­po­mi­na­ło się o nie­do­kład­no­ści ry­sun­ku. 


Za­rę­czy­ny jej z Mit­che­lem wy­wo­ła­ły nie­zwy­kłe wra­że­nie w ich sfe­rze, tem wię­cej, że na­stą­pi­ły za­raz w mie­siąc po po­zna­niu. 


Mit­chel za­li­czał się tak­że do naj­lep­sze­go to­wa­rzy­stwa, ale był tu po­sta­cią świe­żą i to spra­wi­ło nie­spo­dzian­kę. Py­ta­no kto to, a nikt nie umiał do­kład­nie po­wie­dzieć. Przy­był ze sta­nów po­łu­dnio­wych i to wła­śnie olśni­ło oczy tych, co chcie­li spoj­rzyć w głąb. 


Mrs. Rem­sen pod­nio­sła zra­zu pro­test na wia­do­mość o za­rę­czy­nach cór­ki, ale Emil­ja po­sia­da­ła tak sil­ną wo­lę, że trud­no by­ło, lub zgo­ła nie­moż­li­we wal­czyć z nią. 


Sie­dem­na­sto­let­nia Do­ra sta­no­wi­ła prze­ci­wień­stwo zu­peł­ne. By­ła pro­sta, mi­ła, po­dat­na na wra­że­nia, pięk­na, ko­cha­ła szcze­rze mat­kę, a ubó­stwia­ła wprost sio­strę, któ­rej nada­ła mia­no „kró­lo­wej.”


Ran­kiem te­go dnia, kie­dy Bar­nes zło­żył tak wcze­sną wi­zy­tę Mit­che­lo­wi, sie­dzia­ły sio­stry w bo­ga­to urzą­dzo­nym sa­lo­nie. 


— Czy wiesz, kró­lo­wo, o czem my­śla­łam po­waż­nie wczo­raj? 


— Po­waż­nie? Ty, to nie­moż­li­we — od­par­ła Emil­ja, gła­dząc pięk­ny po­li­czek dziew­czę­cia. — Ma­ła szel­mo, po­waż­ną być nie mo­żesz, mi­mo naj­więk­sze­go wy­sił­ku. 


— Tak są­dzisz? Słu­chaj, po­pro­szę Bo­ba... 


— Bo­ba? 


— To zna­czy, pa­na Mit­che­la... Po­wie­dzia­łam mu wczo­raj, że go bę­dę od­tąd zwa­ła Bo­bem, a on po­ca­ło­waw­szy mnie, rzekł: Zgo­da! 


— Bez­wstyd­na dziew­czy­no! Po­ca­ło­wał cię, a to mi się po­do­ba... 


— I mnie tak­że bar­dzo się spodo­ba­ło, ale nie bądź gniew­na, bo wiesz, że to, co Bob mó­wi, jest pra­wem. Czu­jesz przed nim strach ta­ki, jak... po­wiedz­my... in­ni męż­czyź­ni przed to­bą! Ale chcia­łam ci po­wie­dzieć, że Bob za­bie­rze mnie do te­atru, gdy pój­dzie­cie tam zno­wu ra­zem. Cóż ty na to? 


— Jak­to? Myśl zna­ko­mi­ta. Ko­cha­na sio­strzycz­ko, za­wsze je­stem ra­da zro­bić ci przy­jem­ność. 


— Ko­cha­na, ślicz­na kró­lo­wo mo­ja! — wy­krzyk­nę­ła Do­ra i sko­czyw­szy jej na ko­la­na, ję­ła okry­wać twarz po­ca­łun­ka­mi. Gdy na­pad mi­nął, spy­ta­ła nie­śmia­ło: 


— Czy mo­gę coś wy­znać, kró­lo­wo? 


— Cóż ta­kie­go, dziec­ko? 


— Za­pro­si­łam pew­ne­go pa­na na wi­zy­tę! — od­par­ła Do­ra. 


— Tyl­ko ty­le? Cóż to za po­twór? Gdzieś go po­zna­ła? 


— Spo­ty­ka­łam go nie­raz w róż­nych do­mach na her­ba­cie po­po­łu­dnio­wej, a ostat­nio za­py­tał, czy mo­że przyjść. Po­zwo­li­łam, wie­dząc, że bę­dziesz. Czy to mo­że bar­dzo nie­wła­ści­we? 


— Bar­dzo wła­ści­we nie! Ale po­nie­waż go spo­ty­ka­łaś w kil­ku zna­jo­mych do­mach, nie jest tak źle. Jak­że się na­zy­wa? 


— Al­fons Thau­ret. 


— Fran­cuz? 


— Tak, ale ma do­sko­na­ły ak­cent an­giel­ski, fran­cusz­czy­zny wca­le nie­mal nie sły­chać. 


— Nie lu­bię Fran­cu­zów wo­gó­le. Jest to nie­mą­dry prze­sąd, oczy­wi­ście, ale ile ra­zy spo­tkam któ­re­goś, przy­cho­dzi mi do gło­wy, że jest to mo­że awan­tur­nik. Słod­kie ugrzecz­nie­nie ich przy­po­mi­na ko­ty, go­to­we la­da chwi­le po­ka­zać pa­zu­ry. Ale mo­że ten twój Fran­cuz nie przy­bę­dzie, a wów­czas... 


— Przy­bę­dzie na­pew­no, po­po­łu­dniu... Dla­te­go na­wet je­stem zde­ner­wo­wa­na, z oba­wy żeś go­to­wa wyjść... 


— O nie, zo­sta­nę dla ochro­ny two­jej. Po­za­tem Bob przy­bę­dzie la­da chwi­la, gdyż przy­rzekł, iż się zja­wi ko­ło po­łu­dnia, a wła­śnie mi­nę­ła dwu­na­sta. Ktoś dzwo­ni... mo­że to on wła­śnie? 


Za chwi­lę wszedł Mit­chel, skło­nił się, po­chy­lił, po­ca­ło­wał Emil­ję w czo­ło i szep­nął: 


— Kró­lo­wo mo­ja! — po­tem zaś do­dał gło­śno: — Emil­jo, po­zwo­li­łem so­bie za­pro­sić tu jed­ne­go z przy­ja­ciół mo­ich. Nie masz, są­dzę, nic prze­ciw te­mu? 


— Oczy­wi­ście, Roy! — rze­kła, opusz­cza­jąc pierw­szą sy­la­bę imie­nia Le­roy, by go móc zwać „roy”, czy­li kró­lem, nie­po­strze­że­nie dla wszyst­kich. 


Na­tych­miast nie­mal, roz­brzmiał dzwo­nek i wpro­wa­dzo­no Bar­ne­sa. Mit­chel przed­sta­wił go obu pan­nom, po­tem zwró­cił się do Do­ry, by de­tek­tyw mógł swo­bod­nie roz­ma­wiać z Emil­ją. Po chwi­li po­de­szli obo­je do okna, a Bar­nes sko­rzy­stał ze spo­sob­no­ści. 


— Prze­pra­szam bar­dzo, miss Rem­sen, że ob­ser­wu­ję tak pil­nie wspa­nia­łą brosz­kę pa­ni, ale je­stem zbie­ra­czem i są­dzę, że mnie to wy­tłu­ma­czy. Dzi­siaj nie do­ce­nia się na­le­ży­cie ka­mei, mi­mo że cię­cie ta­kie­go przed­mio­tu wy­ma­ga wiel­kiej zręcz­no­ści. 


— Je­stem te­go sa­me­go co pan zda­nia, pa­nie Bar­nes, i nie mam wca­le za złe, że pan po­dzi­wiasz brosz­kę mo­ją. 


Rze­kł­szy to, od­pię­ła ka­meę i po­da­ła mu. By­ła zu­peł­nie po­dob­na do gu­zi­ków Mit­che­la, tyl­ko mia­ła opra­wę z bry­lan­tów i ozdo­bio­na pro­fi­lem Szek­spi­ra. 


— Zdzi­wi pa­na, za­pew­ne, że pier­wot­nie był to zwy­kły gu­zik. 


— Gu­zik, moż­li­we, ale nie zwy­kły! — od­parł z do­brze uda­nem zdzi­wie­niem. 


— To praw­da. Wia­do­mo pa­nu mo­że, iż je­stem za­rę­czo­na z przy­ja­cie­lem pań­skim? 


Bar­nes po­twier­dził, kła­nia­jąc się. 


— Nie­dłu­go po za­rę­czy­nach na­szych, od­by­łam po­dróż do Eu­ro­py. Tam na­po­tka­łam ju­bi­le­ra, któ­ry ciął prze­ślicz­ne ka­me­je i to mnie skło­ni­ło do za­mó­wie­nia gar­ni­tu­ru. 


— Czy wszyst­kie by­ły ta­kie jak ta brosz­ka? 


— Po­dob­ne, ale nie ta­kie sa­me. Ta ma na so­bie pro­fil Szek­spi­ra, tam­te zaś Ro­mea i Jul­ji. 


Bar­nes po­wziął de­cy­zję wy­mie­rze­nia wal­ne­go cio­su. Do­byw­szy z kie­sze­ni gu­zik, po­dał go Emil­ji. 


— Tu oto jest ka­mea z gło­wą Jul­ji. Mo­że pa­nią za­in­te­re­su­je? 


— Istot­nie, rzecz prze­dziw­na! Ka­mea ta za­li­cza się do me­go gar­ni­tu­ru! 


— Do gar­ni­tu­ru pa­ni? Czy mo­że zgi­nę­ła jed­na? Ileż ich by­ło? 


— Łącz­nie z tym Szek­spi­rem, siedm! Sześć in­nych... — urwa­ła za­ru­mie­nio­na. 


— Miss Rem­sen, je­śli pa­ni twier­dzi, że istot­nie ka­mea ta za­li­cza się do gar­ni­tu­ru pa­ni, z wiel­ką przy­jem­no­ścią zwra­cam ją pra­wo­wi­tej wła­ści­ciel­ce. Czy istot­nie zgu­bi­ła ją pa­ni? 


— Czy zgu­bi­łam? Nie!... To zna­czy nie wiem... — zmie­sza­na bar­dzo, oglą­da­ła przed­miot z wiel­ką uwa­gą. Na­gle jed­nak zmie­nił się zu­peł­nie wy­raz jej twa­rzy. — Omy­li­łam się — rze­kła ze spo­ko­jem, któ­ry zdu­miał Bar­ne­sa. — Ta ka­mea, cho­ciaż bar­dzo po­dob­na, nie po­cho­dzi z me­go pier­wot­ne­go gar­ni­tu­ru. 


De­tek­tyw nie wie­dział co są­dzić. Czy uzna­ła za nie­bez­piecz­ne przy­znać ist­nie­nie ósme­go gu­zi­ka, czy mo­że nie­zmier­nie spryt­ny Mit­chel po­pro­sił li­stow­nie, by po­wie­dzia­ła, że gar­ni­tur pier­wot­ny skła­dał się tyl­ko z sied­miu sztuk? W nie­pew­no­ści bę­dąc, wy­mie­rzył cios dru­gi. 


— Miss Rem­sen, — rzekł — wi­dzia­łem por­tret pa­ni i spo­strze­głem, że pro­fil te­go gu­zi­ka jest je­go wier­ną ko­pją. Cóż pa­ni na to? 


Emil­ja, zmie­sza­na zno­wu, szu­ka­ła słów, po­tem zaś od­rze­kła zu­peł­nie spo­koj­nie: 


— Nie wiem... Mo­że pan ma ra­cję. To istot­nie ko­pja por­tre­tu me­go. Na­ma­lo­wa­ny zo­stał ubie­głe­go la­ta, a ja udzie­li­łam twór­cy po­zwo­le­nia, by go wy­sta­wił. O ile wiem fo­to­gra­fo­wa­no go i moż­li­we, że sny­cerz użył me­go pro­fi­lu za wzór. 


By­ło to wiel­ce po­my­sło­we, ale nie mo­gło prze­ko­nać Bar­ne­sa, któ­ry uznał za ma­ło praw­do­po­dob­ne, by twór­ca ka­mei użył por­tre­tu, na­zwał klej­not Jul­ją i zro­bił zeń wkoń­cu gu­zik. Wi­docz­nem dlań by­ło, że mło­da ko­bie­ta wy­my­śli­ła ja­ko ta­ko moż­li­wą od­po­wiedź na py­ta­nie, któ­re Mit­chel usu­nął wprost. By ato­li nie wzbu­dzać po­dej­rze­nia, że nie wie­rzy, od­parł spiesz­nie: 


— To bar­dzo moż­li­we. I rze­czy­wi­ście, nie spo­sób by­ło zna­leźć lep­sze­go pier­wo­wzo­ru. 


— Mr. Bar­nes — po­wie­dzia­ła — przed chwi­lą, w prze­ko­na­niu, że zgu­bi­łam gu­zik, ofia­ro­wa­łeś mi pan swój. Nie po­win­na­bym przyj­mo­wać po­dar­ków od czło­wie­ka, któ­re­go ma za­szczyt znać tak nie­daw­no do­pie­ro, ale po­nie­waż je­steś pan przy­ja­cie­lem Mr. Mit­che­la, a nie ra­da­bym zo­sta­wiać w ob­cych rę­kach por­tre­tu swe­go, przyj­mu­ję z wdzięcz­no­ścią ofer­tę pań­ską. 


Był to zwrot zgo­ła nie­spo­dzia­ny. De­tek­tyw wrę­czył jej gu­zik, pew­ny od­po­wie­dzi od­mow­nej, gdyż przyj­mu­jąc przy­zna­ła­by tem sa­mem, że go zgu­bi­ła i że gar­ni­tur skła­dał się z ośmiu sztuk. Te­raz zaś wy­da­ło się, iż chce go po­zba­wić waż­ne­go przed­mio­tu do­wo­do­we­go. 


Wa­hał się co czy­nić, gdy pod­szedł do nich Mit­chel. 


— Jak­że są­dzisz, Emil­jo, wszak Mr. Bar­nes jest in­te­re­su­ją­cy? 


— Mr. Bar­nes jest nie­zmier­nie mi­ły i uprzej­my. Oto po­patrz, ja­ki mi zło­żył po­da­rek! — rze­kł­szy to, po­da­ła gu­zik na­rze­czo­ne­mu, a Bar­nes za­uwa­żył, jak mu się wy­da­ło, na twa­rzy Mit­che­la prze­lot­ny uśmiech trium­fu. 


— Dum­ny je­stem z cie­bie, Emil­jo. Gdzie­kol­wiek się po­ka­żesz, zbie­rasz hoł­dy. Mr. Bar­nes od­mó­wił mi te­go gu­zi­ka jesz­cze dziś ra­no. Do­my­ślasz się, dla­cze­go chcia­łem go mieć? 


— Dla­te­go, że jest tu por­tret mój. 


— Oczy­wi­ście. Mr. Bar­nes, po­zwól pan, że i ja zło­żę po­dzię­ko­wa­nie. Zro­zu­miesz pan chy­ba, iż ra­dzi­śmy po­sia­dać ten pięk­ny dro­biazg. 


Bar­nes zro­zu­miał do­brze. Wpadł te­dy zno­wu, a nie mógł nic po­ra­dzić bez przy­kre­go wy­stą­pie­nia. Spoj­rze­nie Mit­che­la przy­po­mnia­ło mu zło­żo­ne przy­rze­cze­nie. Przy­szło mu na myśl, że był głup­cem da­jąc je i że wo­gó­le przy­szedł do te­go do­mu. Ale na­gle na­stą­pi­ło coś, co skie­ro­wa­ło je­go uwa­gę gdzie­in­dziej. Słu­żą­ca za­anon­so­wa­ła: 


— Mr. Al­fons Thau­ret. 


De­tek­tyw przy­po­mniał so­bie za­raz na­zwi­sko, wy­dru­ko­wa­ne na bi­le­cie, któ­ry mu wrę­czył Fran­cuz, nim wy­siadł z po­cią­gu w Stam­ford. Spoj­rzaw­szy by­stro na Mit­che­la, za­uwa­żył wy­raz nie­chę­ci. Czy męż­czyź­ni ci zna­li się, a mo­że też by­li na­wet sprzy­mie­rzeń­ca­mi? 


— Mr. Mit­chel, — rze­kła Do­ra — przed­sta­wiam pa­na Thau­re­ta! 


— O, mam za­szczyt znać już te­go pa­na! — od­rzekł i skło­niw­szy się sztyw­no, pod­szedł do Emil­ji, jak­by chciał prze­szko­dzić, by go­ścia przed­sta­wio­no tak­że na­rze­czo­nej. By­ło to jed­nak nie­moż­li­we i roz­gnie­wa­ło Mit­che­la. Emil­ja po­da­ła rę­kę Thau­re­to­wi i za­po­zna­ła go z Bar­ne­sem, któ­ry zło­żył tyl­ko ukłon. 


— Ach, Mr. Bar­nes — rzekł Fran­cuz — cie­szę się że pa­na spo­ty­kam zno­wu! 


— Jak­to? — wy­krzyk­nę­ła zdzi­wio­na Do­ra. — I pan zna Mr. Bar­ne­sa? 


— Któż nie zna Mr. Bar­ne­sa, słyn­ne­go de­tek­ty­wa! 


Mó­wił to­nem prze­sad­nie ugrzecz­nio­nym, zwy­kłym u Fran­cu­zów, a mi­mo to miał Bar­nes wra­że­nie, iż z nie­wia­do­me­go po­wo­du pil­no mu pod­kre­ślić jaw­nie je­go sto­sun­ki z po­li­cją. Czyż chciał w ten spo­sób unie­moż­li­wić dal­sze by­wa­nie u tych dam? Ale w ta­kim ra­zie nie po­wio­dło mu się wy­wrzeć za­mie­rzo­ne­go wpły­wu na Do­rę. 


— Co? Pan de­tek­tyw? — wy­krzyk­nę­ła z za­chwy­tem. — Wiel­ki Bar­nes, czy tak? 


— Istot­nie, je­stem de­tek­ty­wem, ale nie za­słu­gu­ję na mia­no wiel­kie­go. 


— O tak, tak, jest pan wiel­ki! Czy­ta­łam, w jak prze­dziw­ny spo­sób schwy­ta­łeś pan Pet­tin­gil­la. Czy uda się pa­nu tak­że ująć owe­go męż­czy­znę, któ­ry okradł da­mę w po­cią­gu? 


— Skąd­że pa­ni wie, że był to męż­czy­zna? — spy­tał uba­wio­ny tą po­ryw­czo­ścią i rad te­ma­to­wi roz­mo­wy. 


— O, na­pew­no nie uczy­ni­ła te­go ko­bie­ta! Żad­na z ko­biet nie zdo­ła­ła­by tak chy­trze uło­żyć i prze­pro­wa­dzić rze­czy. 


— To bar­dzo zaj­mu­ją­ce! — wmie­szał się Thau­ret. — Mr. Bar­nes, przy­po­mi­na pan so­bie pew­nie, że ja tak­że by­łem w tym po­cią­gu i zre­wi­do­wa­no mnie pierw­sze­go. Ten drab był na­praw­dę chy­try... wszak praw­da? 


Mit­chel, od­szedł­szy na bok, za­głę­bił się z po­zo­ru w roz­mo­wę z na­rze­czo­ną, ale Bar­nes pew­ny był, że nie tra­ci sło­wa z te­go o czem mó­wią. W wa­run­kach zwy­czaj­nych nie by­ło­by mu przy­szło do gło­wy mó­wić o tak waż­nym przy­pad­ku w obec­no­ści czło­wie­ka, po­dej­rza­ne­go rze­czy­wi­ście. Ale wa­run­ki nie by­ły zwy­czaj­ne. Miał przed so­bą dwu lu­dzi, bę­dą­cych w ta­jem­ni­czym związ­ku ze zbrod­nia­rzem, czy zbrod­nia­rza­mi, któ­rych po­szu­ki­wał. Je­den z nich, a mo­że obaj by­li win­ni i obo­jęt­ność z ja­ką przy­by­li do do­mu, gdzie po­peł­nio­no zbrod­nię, świad­czy­ła iż trze­ba wiel­kiej zręcz­no­ści, by ich ująć. To też de­tek­tyw za­sto­so­wał me­to­dę in­ną, śmia­łą i ory­gi­nal­ną. 


— Są­dzę istot­nie, że zło­dziej to czło­wiek chy­try, — rzekł tak gło­śno, by go do­sły­szał Mit­chel — ale nie tak bar­dzo jak mu się zda­je. 


— Jak­to? 


— My­śli, że mnie wpro­wa­dzi w błąd i że szu­ka­łem dro­gich ka­mie­ni, da­jąc po­le­ce­nie re­wi­zji po­dróż­nych. Tym­cza­sem nie szu­ka­łem wca­le tych ka­mie­ni, ale zło­dzie­ja. 


— Jak­że pan to uczy­ni­łeś? 


— Wy­dam się mo­że za­ro­zu­mia­łym, ale do­sze­dłem do od­kry­cia oso­by, ob­ser­wu­jąc za­cho­wa­nie je­go. Wiem, kto skradł ka­mie­nie! 


Twier­dze­nie to by­ło na­der śmia­łe, zwłasz­cza, że Bar­nes nie wie­dział nic jesz­cze o zło­dzie­ju. Chciał istot­nie za­ob­ser­wo­wać wra­że­nie, ja­kie sło­wa te uczy­nią na obu pa­nów, ale spo­tkał go za­wód. Mit­chel udał, że nie sły­szy, a Fran­cuz po­zo­stał zu­peł­nie spo­koj­nym i wy­krzyk­nął drwią­co: 


— Bra­wo! Bra­wo! Je­steś pan więk­szy od Le­coq’a. Czy­ste cza­ry! Ka­żesz pan przede­fi­lo­wać przed so­bą po­dej­rza­nym i za­raz... cap... trzy­masz zbrod­nia­rza za koł­nierz! Prze­dziw­na me­to­da! Ale bądź pan ła­skaw ob­ja­śnić, jak mógł ten zuch scho­wać bry­lan­ty? By­ły to wszak­że bry­lan­ty? 


— Dia­men­ty i in­ne dro­gie ka­mie­nie. Ale po­zwa­lam so­bie za­py­tać, co­byś pan uczy­nił na miej­scu zło­dzie­ja? 


Cios tra­fił, gdyż przy­pusz­cze­nie, że mógł być na miej­scu zło­dzie­ja, nie spra­wi­ło Fran­cu­zo­wi żad­nej przy­jem­no­ści. 


— Wie pan, — od­parł, od­zy­sku­jąc szyb­ko spo­kój — du­żo nad tem my­śla­łem. Po­stą­pił­bym na­tu­ral­nie bar­dzo nie­zręcz­nie, ale coś mi wpa­dło do gło­wy. 


— Spo­sób ukry­cia klej­no­tów, tak by ich pod­czas re­wi­zji nie zna­le­zio­no, al­bo umiesz­cze­nia ich w miej­scu, z któ­re­go mógł­byś je pan za­brać? 


— To wła­śnie są­dzę. Mo­że się my­lę, ato­li pla­nik swój uwa­żam za nie­zły. Dzien­ni­ki po­da­ły, że klej­no­ty są to nie­opraw­ne ka­mie­nie. Otóż po­wci­skał­bym je w my­dło umy­wal­ni. Nikt nie był­by ich tam szu­kał na­pew­no, a na­wet w ra­zie zna­le­zie­nia, nie pa­dło­by na mnie po­dej­rze­nie. Po­tem za­brał­bym my­dło, wraz z klej­no­ta­mi. 


— Bar­dzoś się pan prze­li­czył. 


— Jak­to? 


— Pa­na zre­wi­do­wa­no pierw­sze­go, ja zaś śle­dzi­łem, gdyś pan opusz­czał dwo­rzec. Wra­cać naj­bliż­szym po­cią­giem no­wo­jor­skim i szu­kać w wa­go­nie ze­sta­wio­nym na tor bocz­ny, gdzie go czysz­czo­no, to rzecz bar­dzo trud­na. A choć­by i tak, nie do­piął­byś pan ce­lu swe­go, bo­wiem ka­za­łem za­brać wszyst­kie my­dła i dać świe­że. 


Uśmiech na ustach Mit­che­la był do­wo­dem, że słu­cha, a ostroż­ność de­tek­ty­wa ba­wi go. 


— Ano, wi­dzi pan, — rzekł Fran­cuz wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi — nie mam kwa­li­fi­ka­cji na rze­zi­miesz­ka, a po­za­tem by­ła jesz­cze to­reb­ka, któ­rej nie mo­głem prze­cież wci­snąć w my­dło. 


— Zło­dziej mógł ją wy­rzu­cić oknem. 


— Mr. Bar­nes, — rzekł Thau­ret, pa­trząc by­stro i tro­chę nie­spo­koj­nie — pa­mię­tasz pan, wi­dzę o wszy­skiem. Czy jed­nak zda­niem pań­skiem, zło­czyń­ca ukrył klej­no­ty w po­cią­gu? 


— Ukrył je po­za po­cią­giem! — po­wie­dział Bar­nes szyb­ko i spo­strzegł z wiel­kiem za­do­wo­le­niem, że obaj pa­no­wie drgnę­li zlek­ka. Mit­chel, są­dząc wi­docz­nie, że po­ra przy­łą­czyć się do tej gry, opu­ścił Emil­ję i pod­szedł do in­nych. 


— Roz­ma­wia­cie pa­no­wie o kra­dzie­ży w po­cią­gu? 


— Tak! — wy­krzyk­nę­ła Do­ra. — Jak­że cu­dow­nie wy­krył wszyst­ko Mr. Bar­nes! 


— Wy­krył wszyst­ko... na­praw­dę? 


— Tak. Wie kto jest zło­dzie­jem i że ukrył klej­no­ty po­za po­cią­giem. 


— Przy­zna­ję Mr. Bar­nes, że bar­dzo zręcz­nie wy­ba­da­łeś pan to. Gdzież je miał zresz­tą ukryć, sko­ro ca­ły po­ciąg i po­dróż­nych zre­wi­do­wa­no? 


Bar­ne­sa iry­to­wał za­wsze spo­sób, w ja­ki Mit­chel sta­rał się ob­ni­żyć je­go spryt, to też z pew­nym gnie­wem za­dał cios na­stęp­ny. 


— Po­wiem pa­nom jesz­cze, gdzie mógł zło­czyń­ca ukryć klej­no­ty w sa­mym po­cią­gu, a re­wi­zja te­go miej­sca nie przy­szła­by na myśl ni­ko­mu, mnie sa­me­mu na­wet. Da­ma mia­ła klej­no­ty w to­reb­ce ręcz­nej. Przy­pu­ść­my, że zło­czyń­ca wy­rzu­cił to­reb­kę oknem, zaś klej­no­ty wło­żył w kie­szeń śpią­cej. Nie wi­dząc, po zbu­dze­niu, to­reb­ki, mu­sia­ła są­dzić, że zni­kły rów­nież klej­no­ty, a zło­dziej mógł je so­bie za­brać po skoń­cze­niu re­wi­zji. 


— Mr. Bar­nes, — rzekł Mit­chel — jest to zbyt za­wi­łe i wy­szu­ka­ne ob­ja­śnie­nie! W ja­kiż spo­sób mógł zło­dziej wejść w po­sia­da­nie ka­mie­ni? 


Bar­nes po­kła­dał wiel­ką na­dzie­ję w tej re­we­la­cji, ale nie­po­wo­dze­nie je­go by­ło zu­peł­ne. Wi­dać Mit­chel i Thau­ret by­li obaj nie­win­ni, gdyż obaj uśmiech­nę­li się z nie­do­wie­rza­niem. 


— W ja­ki spo­sób? — rzekł. — Przez za­mor­do­wa­nie owej da­my! 


Ale cios chy­bił po­now­nie, ża­den nie mru­gnął na­wet. Bar­nes był chwi­lo­wo po­ko­na­ny, ale zgo­ła nie znie­chę­co­ny, gdyż pra­gnął zdo­być ob­ja­śnie­nie, dla­cze­go obaj drgnę­li na wzmian­kę o ukry­ciu klej­no­tów po­za po­cią­giem. 


Mit­chel po­kle­pał Bar­ne­sa po­ufa­le po ra­mie­niu i ozwał się: 


— Nie bierz pan so­bie te­go zbyt­nio do ser­ca. Upie­ra­jąc się przy jed­nej z hi­po­tez, za­tra­cisz pan na­pew­no oka­za­ną ty­le ra­zy zręcz­ność. Są­dzę, że sam mógł­bym pa­nu słu­żyć czemś lep­szem. 


— Pro­szę mnie nie uwa­żać za zu­peł­ne­go głup­ca! Je­śli przy­pusz­cze­nie mo­je wy­da­je się nie­smacz­ne, nie wy­ni­ka stąd jesz­cze, by mia­ło być je­dy­nem. De­tek­tyw mu­si rzecz uj­mo­wać z róż­nych punk­tów wi­dze­nia i za­ło­żę się, że znam teo­r­ję pań­ską. 


— Zgo­da, przyj­mu­ję za­kład! Na­pi­szę na kart­ce przy­pusz­cze­nie mo­je, a je­śli­byś pan od­gadł, wi­nien je­stem do­brą ko­la­cję. 


Na­kre­śliw­szy słów kil­ka, po­dał kart­kę Do­rze. 


— Są­dzisz pan, że zło­dziej od­dał po­pro­stu to­reb­kę po­moc­ni­ko­wi swe­mu na sta­cji umó­wio­nej? 


— Bra­wo! — wy­krzyk­nę­ła Do­ra. — Je­steś pan istot­nie wiel­kim de­tek­ty­wem. To sa­mo jest tu­taj na­pi­sa­ne. Za­kład wy­gra­ny! 


— Mr. Bar­nes, czy chcesz pan wy­grać jesz­cze je­den za­kład? — rzekł Fran­cuz, pod­kre­śla­jąc każ­dą sy­la­bę. 


— Oczy­wi­ście! — od­parł de­tek­tyw ostro. 


— Za­kła­dam się oto, że roz­wi­kław­szy kie­dyś ten przy­pa­dek, doj­dziesz pan do prze­ko­na­nia, iż żad­ne z tych przy­pusz­czeń nie by­ło słusz­ne. 


— Nie mo­gę przy­jąć te­go za­kła­du, gdyż wiem do­sko­na­le, że nie wspo­mnia­no tu do­tąd o me­to­dzie praw­dzi­wej zło­dzie­ja. 


— Acha! Masz pan, wi­dzę, jed­ną jesz­cze hi­po­te­zę! — rzu­cił Thau­ret szy­der­czo nie­mal. 


— Tak jest i to praw­dzi­wą! — od­rzekł Bar­nes. — Ale wo­lę ją za­cho­wać dla sie­bie. 


— Zu­peł­na ra­cja! — wmie­sza­ła się Emil­ja. — Wy­zna­ję, że ani na chwi­lę nie przy­pusz­cza­łam, by czło­wiek, jak pan ostroż­ny, miał w spo­sób nie­roz­sąd­ny od­kry­wać istot­ne za­pa­try­wa­nie swo­je. 


— Nie­roz­są­dek by­wa w pew­nych chwi­lach naj­wyż­szą mą­dro­ścią. 


— Bar­dzo słusz­nie. Ale mu­szę z przy­kro­ścią po­że­gnać pa­nów. Idzie­my dziś na bal, a ko­bie­ty po­trze­bu­ją, wia­do­mo, spo­ro cza­su, by się przy­spo­so­bić do te­go. 


Ta­ki mia­ła zwy­czaj, i nikt jej te­go nie brał za złe. Pa­no­wie usłu­cha­li po­pro­stu i wy­szli. Bar­nes rad był, że Mit­chel i Thau­ret uda­li się z nim jed­no­cze­śnie. Miał pu­łap­kę, przy­go­to­wa­ną dla Mit­che­la, a te­raz chciał w nią zwa­bić oba ptasz­ki ra­zem.










  
    Roz­dział szó­sty. Pu­łap­ka Mr. Bar­ne­sa








Z tre­ści opo­wia­da­nia nie po­wi­nien czy­tel­nik wy­cią­gać wnio­sku, ja­ko­by Bar­nes za­tra­cił daw­ną zręcz­ność. Przy­pa­dek, któ­ry trzy­mał w rę­ku, nie był mu jesz­cze ja­sny, nic w tem jed­nak dziw­ne­go, gdyż od kra­dzie­ży upły­nę­ły dwa dni za­le­d­wo, a w tym okre­sie cza­su wy­jeż­dżał w in­nych spra­wach z No­we­go Jor­ku. 


Po roz­cza­ro­wa­niu od­no­śnie do ma­łej sto­sun­ko­wo war­to­ści gu­zi­ka, zde­cy­do­wał się na in­ną me­to­dę, po­kła­da­jąc w niej wiel­ką na­dzie­ję. Wi­dział już nie­jed­ne­go zbrod­nia­rza, któ­ry tra­cił pa­no­wa­nie nad so­bą, gdy go po­sta­wio­no przed za­mor­do­wa­ną ofia­rą. Na tem oparł plan swój. 


Mit­chel prze­ko­nał go, że gu­zik nie za­li­czał się do pier­wot­ne­go gar­ni­tu­ru, a co naj­mniej udo­wod­nić te­go nie by­ło moż­na. Ato­li fakt, iż był na nim por­tret Jul­ji, sta­no­wił moż­li­wość za­mor­do­wa­nia prze­zeń Ró­ży Mit­chel, lub choć­by wkro­cze­nia do jej miesz­ka­nia. Mit­chel wie­dział o do­ko­na­nem mor­der­stwie, to też nie mia­ło ce­lu cią­gnąć go na trze­cie pię­tro dla kon­fron­ta­cji ze zwło­ka­mi, zwłasz­cza, że po­znaw­szy ten za­miar, mógł się przy­spo­so­bić na wi­dok. Po­le­cił te­dy znieść zwło­ki do pu­ste­go po­ko­ju w par­te­rze, do­stęp­ne­go z sie­ni. Zło­żo­no je na sto­le, tak że sze­ro­ko roz­war­ta ra­na wi­docz­na by­ła dla każ­de­go kto wszedł. Le­ka­rzy po­pro­szo­no, by się wstrzy­ma­li z sek­cją są­do­wą, aż do po­wro­tu de­tek­ty­wa. 


— Ła­ska­wi pa­no­wie! — rzekł sta­jąc w pro­gu. — Po­pro­szę o pew­ną grzecz­ność. Obaj by­li­ście w po­cią­gu, gdy po­peł­nio­no kra­dzież. Rad­bym te­dy każ­de­mu zo­sob­na za­dać py­ta­nie w łącz­no­ści z tą spra­wą. Czy mo­gę na to li­czyć? 


— Z przy­jem­no­ścią! — rzekł Fran­cuz. 


— Po­wie­dzia­łem już, — do­dał Mit­chel — że mo­żesz mnie pan py­tać o wszyst­ko. 


— Do­brze! Pa­nie Mit­chel, racz pan ła­ska­wie za­cze­kać przez kil­ka mi­nut. Nie­dłu­go to po­trwa. 


Mit­chel skło­nił się, a Bar­nes z Fran­cu­zem zni­kli w po­ko­ju, gdzie le­ża­ły zwło­ki, przy­stę­pu­jąc do sto­łu, dźwi­ga­ją­ce­go ten strasz­ny cię­żar. Thau­ret obej­rzał za­mor­do­wa­ną bacz­nie, w mil­cze­niu, a ża­den mię­sień twa­rzy je­go nie drgnął wra­że­niem. Bar­nes mi­mo to za­cho­wał mil­cze­nie, chcąc, by Fran­cuz rzekł coś pierw­szy. Mógł ze słów je­go wy­cią­gnąć mo­że wnio­sek ja­kiś. Upły­nę­ły dwie mi­nu­ty, ni­by dwa wie­ki, po­czem Fran­cuz wpra­wił de­tek­ty­wa w praw­dzi­we zdu­mie­nie. Spoj­rzał mu pro­sto w oczy i rzekł z naj­zu­peł­niej­szym spo­ko­jem: 


— Skąd pan wiesz, że je­stem le­ka­rzem? 


— Nie ro­zu­miem! — od­parł Bar­nes, istot­nie nie wie­dząc do­kąd Thau­ret zmie­rza. 


— Mr. Bar­nes! Wpro­wa­dzi­łeś mnie pan do te­go po­ko­ju, mó­wiąc, że chcesz za­dać py­ta­nie. Na wi­dok zwłok zro­zu­mia­łem od­ra­zu, że był to po­zór tyl­ko. Mil­cza­łem, szu­ka­jąc po­wo­du, dla któ­re­go zo­sta­łem tu wpro­wa­dzo­ny. Pan tak­że mil­cza­łeś. Nie mo­gę ob­ja­śnić so­bie te­go czem in­nem, jak tyl­ko tem, że chcesz pan usły­szeć zda­nie rze­czo­znaw­cy. Nie wiem tyl­ko, skąd pa­nu wia­do­mo, że je­stem le­ka­rzem i py­tam o to. Czy się wy­ra­żam ja­sno? 


— Bar­dzo ja­sno! — od­parł de­tek­tyw chłod­no i z wiel­kiem roz­cza­ro­wa­niem. — Mo­gę tyl­ko od­po­wie­dzieć, iż nie wie­dzia­łem, że pan je­steś le­ka­rzem i wpro­wa­dzi­łem pa­na tu, by mu za­dać py­ta­nie. 


— Na­praw­dę? Py­taj pan więc. 


— Pro­szę mi po­wie­dzieć, kim jest ta da­ma? 


— Prze­ce­nia pan sta­now­czo by­strość mo­ją. Nie wi­dzia­łem w ży­ciu tej ko­bie­ty. Czem jesz­cze mo­gę słu­żyć? 


— Dzię­ku­ję! 


— Te­dy że­gnam uprzej­mie. 


Zło­żyw­szy ukłon, Thau­ret chciał odejść, ale de­tek­tyw, zde­cy­do­wa­ny nie do­pu­ścić do ta­jem­ne­go po­ro­zu­mie­nia z Mit­che­le, wy­prze­dził go, otwarł sam drzwi i wy­pu­ścił, pil­nie ob­ser­wu­jąc obu pa­nów. Po sztyw­nym ukło­nie opu­ścił Thau­ret dom, a Mit­che­la wpro­wa­dził Bar­nes. Fran­cuz nie od­niósł wo­bec zwłok żad­ne­go wra­że­nia, ato­li z Mit­che­lem by­ło co in­ne­go. Le­d­wo zo­ba­czył co przed nim le­ży, wy­da­jąc stłu­mio­ny okrzyk, przy­stą­pił bli­żej. 


— Bo­że wiel­ki! Cóż to zna­czy, Mr. Bar­nes? 


— Co? — rzekł de­tek­tyw spo­koj­nie. 


Pa­trzy­li so­bie w mil­cze­niu przez chwi­lę w oczy, po­czem Mit­chel spu­ścił wzrok i wy­krzyk­nął: 


— Głu­piec ze mnie! 


I jął na no­wo, ze zwy­kłym spo­ko­jem, oglą­dać zwło­ki. 


— Sły­sza­łem, że masz mi pan za­dać py­ta­nie. Cóż to ta­kie­go? 


— Kim jest ta ko­bie­ta? 


— Ra­czej kim by­ła? By­ła Ró­żą Mit­chel. 


— Acha! Więc zna­łeś ją pan? 


— Mia­łem obo­wią­zek od­po­wie­dzieć na jed­no tyl­ko py­ta­nie i uczy­ni­łem to. 


— Przy­zna­łeś się pan jed­nak do tej zna­jo­mo­ści. 


— Trud­no to przyj­dzie pa­nu udo­wod­nić. 


— Tak pan są­dzi? Mam świad­ków. Racz­cie pa­no­wie wejść. 


Otwar­to drzwi w ścia­nie prze­ciw­le­głej i we­szli dwaj le­ka­rze. 


— Cóż pan na to? 


— Je­stem ogrom­nie wdzięcz­ny, gdyż mam te­raz moż­ność udo­wod­nie­nia słów mo­ich, po­nie­waż zdra­dzi­łeś się pan tak pręd­ko, że sam nie je­steś. 


Bar­nes za­gryzł usta, a Mit­chel zaś po­wie­dział do le­ka­rzy. 


— Ła­ska­wi pa­no­wie, bar­dzo się cie­szę, że­ście sły­sze­li, co tu­taj za­szło. Być mo­że, po­pro­szę pa­nów o za­świad­cze­nie, iż Mr. Bar­nes py­tał mnie tyl­ko, kim jest ta ko­bie­ta. Po­pra­wia­jąc go, rze­kłem, że by­ła Ró­żą Mit­chel. Czy przed­sta­wi­łem rzecz na­le­ży­cie? 


— Zu­peł­nie! — rzekł je­den z le­ka­rzy. 


— Mr. Bar­nes twier­dzi, że się przy­zna­łem do zna­jo­mo­ści z tą ko­bie­tą, ja twier­dzę ato­li, żem nie przy­znał nic, po­za tem, że znam jej na­zwi­sko, a to spra­wa cał­kiem in­na. 


— Przy­zna­łeś pan wię­cej niż to! — rzekł po­draż­nio­ny de­tek­tyw. — Mu­sisz pan o niej wie­dzieć wię­cej prócz sa­me­go na­zwi­ska, sko­ro tak ła­two przy­szło pa­nu roz­po­znać zwło­ki w pierw­szej za­raz chwi­li. 


— To ra­cja! Mu­sia­łem znać jej ry­sy twa­rzy. Ale w ten sam spo­sób znam prze­cież ry­sy i na­zwi­sko Lil­jan Rus­sell, ar­tyst­ki dra­ma­tycz­nej. Gdy­bym np. roz­po­znał jej zwło­ki, czy świad­czy­ło­by to o zna­jo­mo­ści oso­bi­stej? 


— No nie! Ale przy­znasz pan chy­ba, że nie moż­na znać w ten sam spo­sób tej oso­by, jak się zna słyn­ną ar­tyst­kę. 


— Skąd­że pan to wiesz? 


— Czy by­ła oso­bą słyn­ną? 


— To jest no­we py­ta­nie i nie od­po­wiem, zwłasz­cza przy świad­kach. Ale je­śli pan ze­chce to­wa­rzy­szyć mi do miesz­ka­nia, spró­bu­ję wy­ja­śnić, jak zdo­ła­łem roz­po­znać te zwło­ki, nie bę­dąc z za­mor­do­wa­ną w sto­sun­kach to­wa­rzy­skich. 


— Oczy­wi­ście, pój­dę z pa­nem, gdyż do­ma­gam się te­go wy­ja­śnie­nia. 


Wy­szli obaj. 


Mil­cząc do­tar­li do pią­tej ave­nue i po­szli nią spo­ry ka­wa­łek dro­gi. Mit­chel du­mał, zda się, o swej sy­tu­acji, a Bar­nes uznał, że le­piej nie spie­szyć z wy­ja­śnie­niem. Tym­cza­sem prze­szedł po­now­nie w my­śli ca­ły prze­bieg spra­wy, w spo­sób mniej wię­cej ta­ki: 


— Dla­cze­go obaj męż­czyź­ni drgnę­li, gdym wspo­mniał, że klej­no­ty ukry­te zo­sta­ły po­za po­cią­giem? Dla­te­go, że wie­dzie­li, iż tak by­ło istot­nie. Thau­ret mu­siał wie­dzieć, gdyż praw­do­po­dob­nie jest zło­dzie­jem. W ta­kim ra­zie Mit­chel po­ma­ga mu, al­bo wi­dział, jak Fran­cuz ukrył to­reb­kę na jed­nej sta­cji. Czyż­by Mit­chel sam ukrył tę to­reb­kę? Chy­ba nie­spo­sób, gdyż przez ca­łą noc pil­no­wa­łem je­go prze­dzia­łu. Mu­siał­bym za­snąć, ale to jest ma­ło praw­do­po­dob­ne. Wy­ni­ka z te­go, że trze­ba przedew­szyst­kiem wy­ba­dać, ja­kie ich obu łą­czą sto­sun­ki i czy są w przy­mie­rzu. 


— A te­raz w kwe­stji mor­der­stwa. Dziw­ne to, że obaj ma­ją środ­ki do­sta­nia się do te­go do­mu a tak­że, iż przy­ję­li z ta­ką obo­jęt­no­ścią i nie­wia­rą wzmian­kę mo­ją o moż­li­wo­ści za­mor­do­wa­nia tej ko­bie­ty przez zło­dzie­ja, chcą­ce­go w ten spo­sób ode­brać klej­no­ty. O ile Thau­ret był mor­der­cą, to za­cho­wa­nie się je­go przy zwło­kach by­ło wprost nie­sły­cha­ne. Przy­znał, co­praw­da, że stu­djo­wał me­dy­cy­nę. Na me­dy­kach nie czy­nią zwło­ki żad­ne­go wra­że­nia, a co wię­cej, ja­ko me­dyk umiał ła­twiej zna­leźć tęt­ni­cę i prze­ciąć ją scy­zo­ry­kiem. Cho­ciaż, aby te­go do­ko­nać nie po­trze­ba spe­cjal­nych wia­do­mo­ści le­kar­skich. 


— Za­cho­wa­nie Mit­che­la by­ło bar­dziej jesz­cze za­gad­ko­we. Gdy­by on za­mor­do­wał, to na wi­dok zwłok po­wi­nien był za­cho­wać spo­kój, bo­wiem znam je­go nie­zmie­rzo­ną zdol­ność opa­no­wy­wa­nia uczuć swo­ich. Miast te­go był wzbu­rzo­ny i pod­szedł do zwłok, cho­ciaż mor­der­ców to prze­ra­ża, ra­dzi­by ucie­kać. A mi­mo to po­dał za­raz na­zwi­sko ko­bie­ty, zgod­nie z tem, ja­kie so­bie sa­ma nada­ła. Je­śli po­dał owo na­zwi­sko, ja­kiż­by miał cel, wy­ci­na­jąc mo­no­gra­my z bie­li­zny i su­kien w spo­sób tak sta­ran­ny? Tak sa­mo, dla­cze­go praw­dzi­we na­zwi­sko zmar­łej jest tak tro­skli­wie ta­jo­ne, o ile Ró­ża Mit­chel to fal­sy­fi­kat? Mu­szę mu za­dać kil­ka py­tań te­go ro­dza­ju. 


Bar­nes do­szedł w roz­my­śla­niach do te­go punk­tu, gdy Mit­chel prze­rwał mil­cze­nie. 


— Je­ste­śmy, za­pew­ne, obaj cie­ka­wi tre­ści roz­my­ślań na­szych i za­spo­ko­ję pań­ską cie­ka­wość. Spró­bo­wa­łem ująć rzecz czy­sto z pań­skie­go sta­no­wi­ska, by od­gad­nąć, ja­kie wnio­ski wy­cią­gną­łeś pan z me­go za­cho­wa­nia się przy zwło­kach. 


— O wnio­skach mych nic po­wie­dzieć nie mo­gę z tej pro­stej przy­czy­ny, żem te­go nie uczy­nił do­tąd! — od­rzekł Bar­nes. — Z za­sa­dy nie wnio­sku­ję zbyt po­spiesz­nie, bo­wiem de­tek­tyw, za­plą­ta­ny w ja­kieś przy­pusz­cze­nie, bez­wied­nie ule­ga po­ku­sie pra­co­wa­nia nad jej udo­wod­nie­niem. Mnie idzie o praw­dę, prze­to uni­kam przy­pusz­czeń. 


— Do­brze. Wi­dzę, że trze­ba mi bę­dzie zmie­nić po­tro­sze za­pa­try­wa­nie na de­tek­ty­wów, bo cho­ciaż na­ogół jest ono zu­peł­ną praw­dą, sta­no­wisz pan wy­ją­tek. 


— Po­chleb­stwa nie od­dzia­ły­wu­ją na mnie. Sy­tu­acja pań­ska jest w tej chwi­li bar­dzo nie­wy­raź­na i do­brze­by by­ło po­wie­dzieć mi, co umoż­li­wi­ło pa­nu roz­po­zna­nie za­mor­do­wa­nej. 


— Uczy­nię to. Da­mę ową wi­dzia­łem raz tyl­ko w ży­ciu. Je­stem w No­wym Jor­ku nie­speł­na dwa la­ta do­pie­ro, a zi­my mi­nio­nej za­rę­czy­łem się z Miss Rem­sen. W mie­siąc po­tem mniej wię­cej, otrzy­ma­łem list, pod­pi­sa­ny „Ró­ża Mit­chel”, z za­wia­do­mie­niem, że au­tor­ka je­go zna ta­jem­ni­cę ro­dzi­ny mo­jej, od­sło­nię­cie któ­rej skło­ni Miss Rem­sen do ze­rwa­nia nie­zwłocz­nie za­rę­czyn. Wy­mie­ni­ła ce­nę za mil­cze­nie, do­łą­cza­jąc fo­to­gra­fję, bym ją po­znał, gdyż by­ła tak bez­czel­na, że do­nio­sła, iż sa­ma przyj­dzie po pie­nią­dze. Tak się sta­ło i od­tąd nie wi­dzia­łem jej. 


— Czy mo­że pan opo­wieść tę udo­wod­nić? 


— Po­ka­żę pa­nu list i fo­to­gra­fję, je­śli chcesz iść ze mną do Lo­chów Bez­pie­czeń­stwa Gar­fiel­da. 


— Chodź­my za­raz. A za­pła­ci­łeś jej pan? 


— Tak jest. 


— Czyż pa­nu nie przy­szło na myśl, że jest to rzecz wiel­ce nie­bez­piecz­na ulec wy­mu­sze­niu. Czło­wiek ta­ki po­pa­da w nie­wo­lę szan­ta­ży­sty. 


— To praw­da. Po­pa­dłem w nie­wo­lę tej ko­bie­ty. 


— Bar­dzo nie­bacz­ne ze­zna­nie, z uwa­gi że ją za­mor­do­wa­no wła­śnie. 


— Wiem o tem... Ale je­ste­śmy już na miej­scu. 


We­szli obaj do bu­dyn­ku, Mit­chel ka­zał dać so­bie klucz od swe­go tre­zo­ru. Nie brał go ni­g­dy ze so­bą, są­dząc, że jest bez­piecz­niej­szy. Ze­szedł­szy w głąb głów­nej piw­ni­cy, wy­jął Mit­chel ze skryt­ki że­la­zną szka­tuł­kę, za­pro­wa­dził Bar­ne­sa do ma­łe­go przy­le­głe­go po­ko­ju i do­byw­szy kil­ka ma­łych pa­czek roz­ło­żył je na sto­le. Po­śród tych przed­mio­tów uj­rzał zdu­mio­ny nie­sły­cha­nie de­tek­tyw puz­der­ko ze skó­ry juch­to­wej, spię­te rze­my­kiem, na któ­rym wid­niał zło­co­ne­mi li­te­ra­mi na­pis „Mit­chel”. Czy by­ły tam skra­dzio­ne ka­mie­nie? 


— Pro­szę, oto list i fo­to­gra­fja! — rzekł Mit­chel, po­da­jąc jed­no i dru­gie Bar­ne­so­wi, któ­ry roz­po­znał za­mor­do­wa­ną. — Czy mam list od­czy­tać? 


Bar­nes ski­nął gło­wą po­ta­ku­ją­co, ale my­śli je­go zaj­mo­wa­ło przedew­szyst­kiem puz­der­ko skó­rza­ne. Tym­cza­sem Mit­chel czy­tał: 


Sza­now­ny Pa­nie! 



Zdzi­wi się Pan za­pew­ne, otrzy­mu­jąc list od oso­by nie­zna­nej zgo­ła, któ­ra ato­li wie o Pań­skiej ro­dzi­nie ty­le, że gdy­by chcia­ła to opo­wie­dzieć, dum­na na­rze­czo­na ze­rwa­ła­by z Pa­nem nie­zwłocz­nie. Przy­sło­wie po­wia­da, że mil­cze­nie jest zło­tem i w da­nym przy­pad­ku chcę je zre­ali­zo­wać. Je­śli Pa­nu na tem mil­cze­niu za­le­ży, mu­si mi pan w czwar­tek naj­bliż­szy wie­czo­rem wy­pła­cić 10. 000 do­la­rów. Po pie­nią­dze przyj­dę sa­ma. Za­łą­czam fo­to­gra­fję, byś Pan mógł roz­po­znać au­tor­kę te­go li­stu. Jak Pan wi­dzi, nie bo­ję się za­wia­do­mie­nia po­li­cji, gdyż w ta­kim ra­zie po­wiem wszyst­ko i zo­sta­niesz Pan zni­we­czo­ny. Do­sta­nę się mo­że do wię­zie­nia, ale nie­wie­le mi na tem za­le­ży. Są gor­sze miej­sca. Te­dy pro­szę mnie ocze­ki­wać w naj­bliż­szy czwar­tek. 


Od­da­na


Ró­ża Mit­chel.





List ten po­dał Mit­chel de­tek­ty­wo­wi, któ­ry go prze­czy­tał uważ­nie, po­tem zaś ba­da­jąc ko­per­tę i stem­pel pocz­to­wy stwier­dził au­ten­tycz­ność do­ku­men­tu, po­cho­dzą­ce­go z przed ro­ku mniej wię­cej. 


— Czyś pan za­pła­cił żą­da­ną su­mę? 


— To wy­ma­ga bliż­sze­go okre­śle­nia. Otrzy­maw­szy list, uświa­do­mi­łem so­bie, że nic nie stra­cę, gdy przyj­mę da­ną oso­bę i po­słu­cham jej opo­wia­da­nia. Oczy­wi­ście, mia­łem za­miar nie pła­cić i dla­te­go nie po­sia­da­łem w do­mu żą­da­nej su­my. Ale po wy­słu­cha­niu owej ko­bie­ty, zmie­ni­łem za­pa­try­wa­nie. Na pod­sta­wie kil­ku pa­pie­rów, ja­kie mi po­ka­za­ła, prze­ko­na­łem się, że istot­nie mo­że pu­ścić w świat hi­stor­ję skan­da­licz­ną, któ­ra wy­wrze sku­tek za­po­wie­dzia­ny. Gdym jej jed­nak po­wie­dział, iż nie po­sia­dam przy so­bie żą­da­nej kwo­ty, wpa­dła we wście­kłość, twier­dząc, żem ją zwa­bił w pu­łap­kę, by wy­dać po­li­cji i t. d. Wi­dząc, że trze­ba ko­niecz­nie rzecz do­pro­wa­dzić do koń­ca, oświad­czy­łem go­to­wość do­star­cze­nia środ­ków prze­jaz­du do Eu­ro­py go­tów­ką, resz­tę zaś w klej­no­tach mo­gę wy­pła­cić. 


— W klej­no­tach? — wy­krzyk­nął za­sko­czo­ny de­tek­tyw. 


— Tak jest. Dzi­wi to pa­na, wi­dzę, ale nie znasz do­tąd pa­sji mo­jej. Zbie­ram dro­gie ka­mie­nie i w tym schow­ku po­sia­dam ich za mil­jon do­la­rów. Nie ma­jąc te­dy 10. 000 do­la­rów go­tów­ką, mo­głem jej dać każ­dej chwi­li trzy pier­ścion­ki z bry­lan­ta­mi i uczy­ni­łem, to, do­łą­cza­jąc list do pew­ne­go ju­bi­le­ra pa­ry­skie­go, któ­ry miał je od­ku­pić. Waż­ną część umo­wy sta­no­wi­ła klau­zu­la, że nie po­wró­ci ni­g­dy. 


— Ależ, pa­nie Mit­chel, czło­wiek z ro­zu­mem pań­skim i prze­bie­gło­ścią, po­wi­nien był prze­cież wie­dzieć, że oso­by te­go ro­dza­ju ni­g­dy nie do­trzy­mu­ją sło­wa. 


— Oczy­wi­ście! Ale ka­za­łem so­bie wy­dać do­ku­men­ty do­wo­do­we, tak że by­ła bez­sil­na. Wspo­mniał pan przed chwi­lą, że by­ło to nie­bez­piecz­nem ze­zna­niem po­wie­dzieć, iż by­łem w szpo­nach tej oso­by. Miał pan, oczy­wi­ście, na my­śli, iż sta­no­wi­ło to po­wód mor­du. Otóż do­wio­dę, że tak nie jest. Przed ro­kiem już od­zy­ska­łem wol­ność zu­peł­ną. 


— Jak­że pan to udo­wod­nisz? 


— Po­sia­dam pi­sem­ne oświad­cze­nie tej oso­by, że mi sprze­da­ła za su­mę 10. 000 do­la­rów pew­ne pa­pie­ry ro­dzin­ne. 


— Czy masz pan jesz­cze te pa­pie­ry? 


— Wo­lę nie od­po­wie­dzieć na py­ta­nie. 


— Do­brze. Te­dy po­wiedz mi pan, skąd wzią­łeś to skó­rza­ne puz­der­ko i co ono za­wie­ra? 


— Kil­ka dro­gich ka­mie­ni! — od­parł po chwi­li, zra­zu jak­by za­kło­po­ta­ny. 


— Dro­gie ka­mie­nie? Tak są­dzi­łem. Czy mo­gę je zo­ba­czyć? 


— Nie da­ję przy­zwo­le­nia. 


— A więc bez przy­zwo­le­nia! — wy­krzyk­nął de­tek­tyw, szyb­kim ru­chem otwie­ra­jąc puz­der­ko. 


Na pod­ło­żu atła­su le­ża­ły klej­no­ty, zu­peł­nie po­dob­ne do opi­sa­nych w li­ście zna­le­zio­nym w kie­sze­ni za­mor­do­wa­nej, a co waż­niej­sze jesz­cze, zna­lazł się pa­pier, w któ­rym Bar­nes po­znał do­kład­ną ko­pję spi­su po­sia­da­ne­go. Zdu­mio­ny był tak­że za­cho­wa­niem Mit­che­la. Od­mó­wiw­szy przy­zwo­le­nia na obej­rze­nie klej­no­tów, nie czy­nił nic, by te­mu prze­szko­dzić, ale sie­dział spo­koj­nie i pa­trzył z obo­jęt­no­ścią zu­peł­ną. 


— Mr. Mit­chel, — spy­tał de­tek­tyw po chwi­li — z ja­kie­go po­wo­du nie chcia­łeś pan ze­zwo­lić, bym obej­rzał klej­no­ty? 


— Nie po­ka­zu­ję ich ni­g­dy ob­cym. Nie­do­brze jest ku­sić lu­dzi. 


— To bez­czel­ność, mój pa­nie! Pro­szę się wy­tłu­ma­czyć! 


— Ob­ser­wu­ję w ży­ciu pew­ne za­sa­dy. To też, mi­mo że nie wąt­pię zgo­ła w uczci­wość pań­ską, sto­su­ję te za­sa­dy jak do ob­ce­go. 


— Pań­ska chłod­na przy­tom­ność umy­słu w tym wy­pad­ku nie zda się na nic. To są skra­dzio­ne klej­no­ty. 


— Ach... od­kry­łeś pan to, wi­dzę... po­dob­nie jak zło­dzie­ja... na pierw­szy rzut oka. 


Mit­chel rzekł to sar­ka­stycz­nym to­nem, któ­ry draż­nił Bar­ne­sa już ty­le ra­zy. 


— Po­rzuć pan dzie­ciń­stwa! — po­wie­dział po­waż­nie. — Mam przy so­bie spis skra­dzio­nych ka­mie­ni. To puz­der­ko i ten spis go­dzą się z nim naj­zu­peł­niej, a co wię­cej, li­sta za­war­ta tu­taj jest ko­pją mo­jej. 


— Tak? A więc po­rzu­ca­my przy­pusz­cze­nia, prze­cho­dząc w dzie­dzi­nę fak­tów uchwyt­nych! — po­wie­dział Mit­chel, po­chy­la­jąc się z za­in­te­re­so­wa­niem. — Je­śli do­brze zro­zu­mia­łem, po­sia­dasz pan spis skra­dzio­nych klej­no­tów, a ten pa­pier jest do­kład­ną ko­pją. Czyż tak? 


— Oczy­wi­ście. Czyż pań­ska płod­na i twór­cza po­my­sło­wość znaj­du­je ob­ja­śnie­nie tej dziw­nej zgod­no­ści? 


— Mr. Bar­nes, krzyw­dzisz mnie pan. Nie zmy­ślam ni­g­dy hi­sto­ry­jek i tem róż­nię się od zbrod­nia­rzy, z któ­ry­mi masz pan cią­gle do czy­nie­nia. Ci bie­da­cy, po do­ko­na­niu czy­nu, stwa­rza­ją mnó­stwo kłamstw, by się ra­to­wać. Mo­ją zaś za­sa­dą jest od­ma­wia­nie od­po­wie­dzi, al­bo też mó­wie­nie praw­dy. W tym przy­pad­ku ist­nie­je du­żo punk­tów dla mnie, jak dla pa­na, za­gad­ko­wych i nie spró­bu­ję na­wet roz­wi­kły­wać ich. Na­przy­kład, w ja­ki spo­sób mo­żesz pan po­sia­dać spis ka­mie­ni, któ­re, za­rę­czam, są mo­ją wła­sno­ścią. 


— Oto spis! — rzekł de­tek­tyw, do­by­wa­jąc pa­pier i po­rów­nu­jąc. — Da­li­bóg, na­wet pi­smo to sa­mo! 


— Rzecz bar­dzo in­te­re­su­ją­ca, trze­ba zo­ba­czyć! — po­wie­dział Mit­chel, wstał, okrą­żył stół i spoj­rzał przez ra­mię Bar­ne­sa. — Wi­dzi pan, nie pro­szę wca­le, byś mi pan dał do rę­ki te pa­pie­ry. Mógł­byś pan są­dzić, że je chcę znisz­czyć. 


Bez sło­wa po­dał mu Bar­nes obie li­sty, a Mit­chel, wró­ciw­szy z ukło­nem na swo­je miej­sce, zba­dał je sta­ran­nie, po­tem zaś zwró­cił de­tek­ty­wo­wi. 


— Je­stem pań­skie­go zda­nia! — oświad­czył. — Pi­smo jest to sa­mo. Cóż pan te­dy wnio­sku­je? 


— Co wnio­sku­ję, mój pa­nie? Spis ten zna­la­złem w suk­ni Ró­ży Mit­chel. 


— Co? Czyż masz pan na my­śli, że jest ona ową da­mą, któ­rej skra­dzio­no klej­no­ty? 


Szcze­re zdu­mie­nie, wid­ne w ry­sach Mit­che­la, wy­trą­ci­ło Bar­ne­sa na chwi­lę z rów­no­wa­gi, gdyż je­śli on te­go nie wie­dział, spra­wa by­ła jesz­cze bar­dziej za­gad­ko­wą. 


— Twier­dzisz pan, że nie wie­dzia­łeś o tem? 


— Skąd­że miał­bym wie­dzieć? 


Na­sta­ło krót­kie mil­cze­nie, a obaj roz­wa­ża­li sy­tu­ację. 


— Mr. Mit­chel, — rzekł wresz­cie chłod­no Bar­nes — bar­dzo mi przy­kro, ale z ko­niecz­no­ści mu­szę pa­na aresz­to­wać. 


— Pod ja­kim za­rzu­tem? 


— Pod za­rzu­tem kra­dzie­ży klej­no­tów, a mo­że tak­że za­mor­do­wa­nia Ró­ży Mit­chel. 


— Czy spiesz­no pa­nu za­brać mnie? 


— Cóż to zna­czy? 


— To zna­czy, że chciał­bym za­dać kil­ka py­tań, je­śli mi pan da czas na to. 


— Do­brze, py­taj pan. 


— Kra­dzież po­peł­nio­na zo­sta­ła w po­cią­gu ja­dą­cym, a pa­sa­że­rów zre­wi­do­wa­no, w ja­kiż te­dy spo­sób do­ko­na­no zbrod­ni? 


Bar­nes miał od­no­śnie do te­go swe za­pa­try­wa­nie, ale, ta­jąc je z umy­słu, uznał za sto­sow­ne po­stą­pić tak, by Mit­chel są­dził, iż po­sia­da in­ne jesz­cze przy­pusz­cze­nie. W ten spo­sób mógł przy­naj­mniej za­ob­ser­wo­wać, ja­kie to na śle­dzo­nym uczy­ni wra­że­nie. 


— Istot­nie, zre­wi­do­wa­no po­dróż­nych zgo­ła bez re­zul­ta­tu. Ale przy­pu­ść­my rzecz ta­ką. Thau­ret je­chał tym sa­mym wa­go­nem co Ró­ża Mit­chel. Gdy po­ciąg przy­był do New Ha­wen, mógł pa­nu po­dać to­reb­kę przez okno pań­skie­go prze­dzia­łu, w na­dziei, że re­wi­zji pod­le­gną tyl­ko pa­sa­że­ro­wie je­go wo­zu. Po przy­by­ciu do Stam­for­du, wy­siadł. Dla­cze­góż­by nie miał po­dejść pod okno pań­skie i ode­brać to­reb­ki? 


— Uczy­ni­ło­by to mnie po­moc­ni­kiem zło­dzie­ja. Ale my­li się pan, nie znam go pra­wie. 


— Gdy Miss Do­ra przed­sta­wia­ła go, przy­zna­łeś pan wszak­że, iż go spo­tka­łeś? 


— Tak, ale tyl­ko przy sto­le gry i dla­te­go by­ło mi nie­przy­jem­nie spo­tkać go w do­mu na­rze­czo­nej. Po­rzuć­my te­raz na chwi­lę kwe­stję kra­dzie­ży, gdyż wbrew prze­cze­niu me­mu, uwa­żasz pan rzecz za praw­dzi­wą, a przy­się­gli mo­gą być pań­skie­go zda­nia. Po­mów­my o mor­der­stwie. Czy są­dzisz pan na­praw­dę, by ktoś, kto uczy­nił za­kład do­ko­na­nia zbrod­ni, mógł się po­su­nąć aż do mor­der­stwa, w ce­lu wy­gra­nia? 


— Nie! Istot­nie nie wie­rzę w to. Ale za­cho­dzi moż­li­wość, że do­ko­naw­szy kra­dzie­ży i prze­ko­naw­szy się, iż okra­dzio­na miesz­ka w jed­nym do­mu z na­rze­czo­ną pań­ską, po­sze­dłeś pan do niej, chcąc na­mo­wą skło­nić do wy­jaz­du. Dla wła­sne­go ra­tun­ku za­mor­do­wa­łeś ją pan, gdy sło­wa nie od­nio­sły skut­ku. 


— Wi­dzę, że mnie pan nie znasz, Mr. Bar­nes, ale w tem, com usły­szał, mie­ści się coś in­te­re­su­ją­ce­go. Czy za­mor­do­wa­na miesz­ka­ła istot­nie w do­mu przy uli­cy trzy­dzie­stej? 


— Oczy­wi­ście, i pan wiesz o tem do­brze. 


— Zno­wu po­mył­ka. Ale wróć­my do ka­mie­ni. Są­dzisz pan, że są to te, któ­re skra­dzio­no? Gdy­bym ato­li udo­wod­nił, że tak nie jest, czy zrzekł­byś się pan aresz­to­wa­nia mnie? 


— Z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią! — oświad­czył de­tek­tyw, pew­ny, że Mit­chel w ża­den spo­sób nie mo­że do­star­czyć te­go do­wo­du. 


— Dzię­ku­ję bar­dzo, gdyż gwa­ran­tu­je mi to wol­ność, a po­wo­do­wa­ny wdzięcz­no­ścią za owo nie­aresz­to­wa­nie, przy­rze­kam pa­nu po­moc w wy­śle­dze­niu zbrod­nia­rza. 


Rze­kł­szy to, na­ci­snął Mit­chel gu­zik dzwon­ka, a gdy zja­wił się słu­żą­cy, po­le­cił mu, by po­pro­sił Mr. Char­les. Za chwi­lę we­zwa­ny wszedł. 


— Mr. Char­les, — spy­tał Mit­chel — czy jest moż­li­we do­stać się do te­go pod­zie­mia bez pań­skiej wie­dzy? 


— Zgo­ła nie­moż­li­we, ani dla pa­na, ani dla ko­go­kol­wiek in­ne­go. 


— Masz pan sta­le u sie­bie klucz skryt­ki mo­jej, nie­praw­daż? 


— Tak jest, pa­nie Mit­chel. 


— Czy za­bie­ra­łem go kie­dy? 


— Nie. 


— A czy są­dzisz pan, że mógł­bym po­sia­dać klucz dru­gi i do­sta­wać się tu bez wie­dzy pań­skiej? 


— To nie­moż­li­wość zu­peł­na. 


— Czy pa­mię­tasz pan mo­że, kie­dy tu­taj by­łem po raz ostat­ni? 


— Oczy­wi­ście, przed dwo­ma, mniej wię­cej ty­go­dnia­mi, na dłu­go przed po­dró­żą do Bo­sto­nu. 


— Dzię­ku­ję bar­dzo, Mr. Char­les, to mi wy­star­cza. 


Mr. Char­les od­da­lił się, a Mit­chel spoj­rzał na de­tek­ty­wa z uśmie­chem. 


— Omy­lił się pan te­dy zno­wu — po­wie­dział. — Ka­mie­nie zo­sta­ły skra­dzio­ne wczo­raj ra­no, a od te­go cza­su nie by­łem tu­taj, prze­to nie mo­głem ich przy­nieść. Czy pa­nu to wy­star­cza? 


— Nie. Je­śli by­łeś pan zdol­ny po­peł­nić kra­dzież w po­cią­gu, pod­czas gdym przez ca­łą noc ob­ser­wo­wał prze­dział pań­ski, i scho­wać klej­no­ty tak do­brze, iż przy re­wi­zji nie zna­le­zio­no nic, mo­głeś pan z rów­ną chy­tro­ścią zna­leźć spo­sób do­sta­nia się tu­taj bez wie­dzy Mr. Char­les. Nie wy­klu­czam tak­że, iż Mr. Char­les kła­mie na pań­ską ko­rzyść, bę­dąc prze­ku­pio­nym. Je­stem tak pew­ny, że są to ka­mie­nie skra­dzio­ne, iż nie ła­two dam się prze­ko­nać o czemś prze­ciw­nem. 


— Ob­ser­wo­wa­łeś mnie pan owej no­cy? Przy­kro mi, że tru­dzi­łeś się da­rem­nie. Mam te­dy do­star­czyć dal­szych do­wo­dów? Do­brze, obej­rzyj pan to. 


Przy tych sło­wach do­był z pacz­ki pa­pie­rów ra­chu­nek wy­sta­wio­ny przed pię­ciu la­ty, za­wie­ra­ją­cy do­kład­ny spis klej­no­tów i puz­der­ka. Przy­kle­jo­ne by­ło doń po­za­tem po­świad­cze­nie no­wo­jor­skie­go urzę­du cel­ne­go, tak­że z da­tą pię­ciu lat wstecz, że cło zo­sta­ło za­pła­co­ne. Do­wo­dów tych nie mógł Bar­nes od­rzu­cić. Te klej­no­ty sta­no­wi­ły nie­za­prze­czal­ną wła­sność Mit­che­la. 


— Dość te­go! — po­wie­dział de­tek­tyw, prze­czy­taw­szy z uwa­gą do­ku­men­ty. — Głup­stwem by­ło­by aresz­to­wać pa­na, gdyż każ­dy sę­dzia wy­dał­by wy­rok unie­win­nia­ją­cy na pod­sta­wie tych pa­pie­rów. Ale nie za­po­mnę o zgod­no­ści obu spi­sów, ani też o gu­zi­ku z ka­mei. 


— Mr. Bar­nes, czy mógł­byś mi pan po­wie­dzieć, gdzie zna­la­złeś ów gu­zik? 


— W po­ko­ju, gdzie za­mor­do­wa­no tę ko­bie­tę. 


— Nie dzi­wi mnie wo­bec te­go, że przy­wią­zu­jesz pan doń wiel­ką war­tość. Tem więk­szą jest dla mnie za­gad­ką pre­zent pań­ski dla Miss Rem­sen. 


W oczach Mit­che­la do­strzegł Bar­nes uśmiech, któ­ry go za­wsze draż­nił, dla­te­go nie od­rzekł nic. 


— Z wdzięcz­no­ści, żeś mnie pan nie aresz­to­wał — cią­gnął Mit­chel da­lej — udzie­lę pew­nej wska­zów­ki. Za­kład z przy­ja­cie­lem mo­im Ran­dol­phem za­war­ty zo­stał wczo­raj ra­no, to zna­czy dnia 2. grud­nia. Mam te­dy do 2. stycz­nia czas po­peł­nić zbrod­nię swo­ją. Na wy­pa­dek, gdy­byś pan na­brał prze­ko­na­nia, że je­stem nie­win­ny po­przed­niej, któ­ra zaj­mu­je obec­nie uwa­gę pań­ską, na­ten­czas by­ło­by dla pa­na pew­nie ja­sne, że mu­szę jej do­ko­nać i opła­ci­ło­by się śle­dzić mnie. Czy zro­zu­mia­łeś pan, co mam na my­śli? 


— Pa­nie Mit­chel, pro­szę się nie tro­skać. Nie­ma oba­wy, byś pan w cią­gu mie­sią­ca do­ko­nał zbrod­ni bez wie­dzy mo­jej! — od­parł Bar­nes. 


— Te­raz mów­my o czem in­nem! — rzekł Mit­chel, wyj­mu­jąc ze szka­tuł­ki wiel­ki ru­bin. — Mam za­miar dać go opra­wić i ofia­ro­wać w po­dar­ku Miss Rem­sen. Wszy­scy, są­dzę, bę­dą jej za­zdro­ścić.











  
    Roz­dział siód­my. Mr. Ran­dolph wal­czy z su­mie­niem







Po opusz­cze­niu pod­zie­mia roz­sta­li się obaj pa­no­wie, a Bar­ne­so­wi do­niósł na­za­jutrz ra­no Wil­son, że Mit­chel spę­dził resz­tę po­po­łu­dnia w klu­bie „Union”, wie­czór zaś po­je­chał z na­rze­czo­ną na bal pry­wat­ny. 


Gdy Mit­chel ubie­rał się ra­no, 5. grud­nia, przy­nie­sio­no mu bi­let wi­zy­to­wy z na­zwi­skiem przy­ja­cie­la Ran­dol­pha, a w kil­ka mi­nut po­tem zja­wił się on sam. Mit­chel po­wi­tał go ser­decz­nie i po­dał rę­kę, cze­go przy­by­ły ja­ko­by nie spo­strzegł. 


— Prze­bacz, — po­wie­dział — przy­by­wam, by po­mó­wić o za­kła­dzie, któ­ry za­war­łem z to­bą tak lek­ko­myśl­nie. 


— No i cóż? 


— Nie są­dzi­łem, że się po­su­niesz aż tak da­le­ko. 


— Aż tak da­le­ko? 


— Czy­ta­łeś pew­nie dzien­ni­ki? 


— Ni­g­dy te­go nie czy­nię. 


— Te­dy po­zwól, że ci prze­czy­tam. 


— Naj­chęt­niej! 


Usie­dli obaj, a Ran­dolph jął czy­tać. Ar­ty­kuł za­wie­rał zna­ne już czy­tel­ni­kom fak­ty o zna­le­zie­niu zwłok. Po­tem na­stą­pił ciąg dal­szy: 


— Wczo­raj pod­ję­to na no­wo śledz­two w spra­wie mor­der­stwa. Po­śród ze­znań słyn­ne­go de­tek­ty­wa Bar­ne­sa, ja­kie po­da­li­śmy już po­przed­nio, na­le­ży pod­kre­ślić, że da­ma owa przed­sta­wi­ła się ja­ko Ró­ża Mit­chel, w chwi­li gdy mu zle­ci­ła szu­ka­nie skra­dzio­nych klej­no­tów. Dziw­nym ato­li spo­so­bem, wy­cię­to zna­ki z wszyst­kich zna­le­zio­nych w jej miesz­ka­niu sztuk bie­li­zny i odzie­ży, co zda­je się świad­czyć, że na­zwi­sko by­ło przy­bra­ne. 


— Ze­zna­nie do­zor­cy do­mu rzu­ca prze­dziw­ne świa­tło na spra­wę. Mrs. Mit­chel nie by­ła lo­ka­tor­ką miesz­ka­nia, któ­re zaj­mo­wa­li pań­stwo Com­stock, po­dró­żu­ją­cy obec­nie po Eu­ro­pie. Przed trze­ma, mniej wię­cej, ty­go­dnia­mi do­zor­ca do­mu od­dał jej to miesz­ka­nie, za oka­za­niem rze­ko­me­go upo­waż­nie­nia Mrs. Com­stock. Uwie­rzył on w au­ten­tycz­ność li­stu, ale ist­nie­je po­dej­rze­nie fał­szer­stwa, skut­kiem ze­zna­na bli­skie­go krew­ne­go Com­stoc­ków, któ­ry zna pi­smo Mrs. Com­stock. 


— Na tem prze­rwa­no śledz­two, a de­tek­ty­wi błą­dzą, zda się, omac­kiem w ciem­no­ści, pod­czas gdy pe­wien re­por­ter do­ko­nał zdu­mie­wa­ją­ce­go od­kry­cia, któ­re mo­że na­pro­wa­dzić na trop zbrod­nia­rza. Oto, ni mniej, ni wię­cej, od­na­lazł skra­dzio­ne klej­no­ty. Re­por­ter udał się wczo­raj do New Ha­wen i jął mysz­ko­wać po go­spo­dach. W ostat­niej, po­ło­żo­nej za­le­d­wo o pięć mi­nut dro­gi od dwor­ca, przy­po­mniał so­bie płat­ni­czy pew­ne­go, nie­zna­ne­go go­ścia o dziw­nem za­cho­wa­niu. Przy­był dnia trze­cie­go grud­nia oko­ło dwu­na­stej. Dziw­ne­go kształ­tu to­reb­kę zło­żył, pro­sząc o za­mknię­cie jej w ka­sie ognio­trwa­łej. Po­tem od­szedł i nie wró­cił do­tąd. Re­por­ter, po­wziąw­szy po­dej­rze­nie, we­zwał sze­fa miej­sco­wej po­li­cji, wo­bec któ­re­go to­reb­kę otwar­to. Za­wie­ra­ła istot­nie puz­der­ko ze skó­ry juch­to­wej, w któ­rem był klej­no­ty prze­dziw­nej pięk­no­ści. O tem, że są to wła­śnie ka­mie­nie skra­dzio­ne, świad­czy do­wod­nie na­zwi­sko „Mit­chel”, wy­dru­ko­wa­ne zło­co­ne­mi li­te­ra­mi na rze­my­ku opa­su­ją­cem puz­der­ko. Nie­ste­ty, nie od­kry­to in­nych śla­dów zło­dzie­ja, ale płat­ni­czy za­pa­mię­tał ry­sy spraw­cy tak do­brze, iż de­tek­ty­wi ma­ją na­dzie­ję przy­ła­pać go, we­dle po­da­ne­go opi­su. 


— Cóż ty na to? 


— Ot, jed­na z hi­sto­ry­jek, któ­re mi ob­mier­zi­ły czy­ta­nie dzien­ni­ków, peł­nych te­go za­wsze. 


— Czy chcesz po­wie­dzieć, że ten przy­pa­dek nie bu­dzi twe­go za­in­te­re­so­wa­nia? 


— Z ja­kie­goż po­wo­du miał­by mnie in­te­re­so­wać? Czy mo­że dla­te­go, że je­cha­łem przy­pad­kiem tym sa­mym po­cią­giem i zo­sta­łem zre­wi­do­wa­ny na roz­kaz nie­do­łęż­ne­go de­tek­ty­wa? 


Zda­je mi się, że ist­nie­ją in­ne jesz­cze mo­ty­wy za­in­te­re­so­wa­nia. Każ­dy, kto po­sia­da wszyst­kie klep­ki i wie o za­kła­dzie, mu­si przy­pusz­czać, że dzia­ła­łeś w tych spra­wach. 


— W któ­rych? Kra­dzie­ży, czy mor­dzie? 


— Bo­że wiel­ki! Gdy­bym­że mógł wie­dzieć. By­li­śmy przy­ja­ciół­mi od pierw­szej chwi­li po­zna­nia, by­łem ci wier­ny, wie­rzy­łem w cie­bie, wbrew te­mu co roz­po­wia­da­li nie­życz­li­wi, ale te­raz... 


— I cóż, te­raz? 


— Nie wiem co my­śleć. Za­kła­dasz się ze mną o po­peł­nie­nie zbrod­ni, a w pa­rę go­dzin póź­niej wy­cho­dzi na jaw kra­dzież, a po­tem mor­der­stwo, któ­re to zbrod­nie sto­ją wy­raź­nie w związ­ku ze so­bą. Prócz te­go, za­mor­do­wa­na miesz­ka­ła tam, gdzie Rem­se­no­wie. Wia­do­mo, że po wpół do dwu­na­stej by­łeś przez go­dzi­nę w zło­wro­gim do­mu i że w tym cza­sie sły­sza­no krzyk, do­la­tu­ją­cy z miesz­ka­nia nie­boszcz­ki. Na­ko­niec zo­sta­ły od­na­le­zio­ne klej­no­ty, a na puz­der­ku jest two­je na­zwi­sko. 


— Po­wiedz ra­czej, na­zwi­sko owej ko­bie­ty, któ­re by­ło opu­bli­ko­wa­ne w dzien­ni­kach. 


— To praw­da! Nie po­my­śla­łem o tem. Oczy­wi­ście, jej na­zwi­sko, ale krę­ci mi się w gło­wie i je­stem strasz­nie wzbu­rzo­ny. Przy­by­łem pro­sić, byś mi za­rę­czył, że nie masz z tem wszyst­kiem nic wspól­ne­go. 


— To nie­moż­li­we. 


— Jak­to, wzbra­niasz się? Nie chcesz wy­znać bez­wi­ny swo­jej? W ten spo­sób jest to wprost przy­zna­niem się do zbrod­ni. 


— O, nie! Nie prze­czę ni­cze­mu i do ni­cze­go się nie przy­zna­ję. Czy pa­mię­tasz nasz za­kład? Prze­po­wie­dzia­łem zgó­ry, że po­sły­szaw­szy o ja­kiejś zbrod­ni, przyj­dziesz do mnie za­raz, py­ta­jąc czy to nie mo­ja i prze­strze­głem, że nie po­wiem nic. Trzy­mam się tyl­ko słów mo­ich. 


Na­sta­ło mil­cze­nie, przy­gnę­bio­ny Ran­dolph pod­szedł do okna, a Mit­chel pa­trzył za nim, uśmie­cha­jąc się we­so­ło. 


— Ran­dol­phie! — spy­tał. — Czy czu­jesz wy­rzu­ty su­mie­nia? 


— Tak i to bar­dzo do­tkli­we! — od­parł, spoj­rzał na przy­ja­cie­la by­stro i ob­ró­cił się. 


— Cze­muż te­dy nie idziesz na po­li­cję, by so­bie ulżyć? 


— Jest to istot­nie, jak są­dzę, obo­wiąz­kiem mo­im, ale uwa­żam za nik­czem­ność zdra­dze­nie przy­ja­cie­la! 


— Za­li­czasz mnie te­dy jesz­cze do przy­ja­ciół swo­ich. Ce­nię to bar­dzo i na do­wód po­wiem ci, co masz uczy­nić, by za­spo­ko­ić skru­pu­ły su­mie­nia, nie szko­dząc mi prze­zto. 


— Daj Bóg, by to by­ło moż­li­we! 


— Nic ła­twiej­sze­go. Idź do Bar­ne­sa i opo­wiedz mu wszyst­ko co wiesz. 


— To zna­czy ty­le co wy­dać cię po­li­cji. 


— O nie! Bar­nes nie jest po­li­cją. To de­tek­tyw pry­wat­ny. Pa­mię­tasz pew­nie, że o nim wła­śnie mó­wi­li­śmy, czy­niąc za­kład. Sła­wi­łeś je­go spryt, to też spra­wi ci to za­do­wo­le­nie, gdy zo­sta­nie przez cie­bie spro­wa­dzo­ny na mój ślad, ja zaś go­dzę się, je­śli mi przy­rzek­niesz nie wspo­mi­nać o tem ni­ko­mu in­ne­mu. No cóż, czy do­brze? 


— Do­brze, sko­ro tak chcesz. Mu­szę po­mó­wić z kimś ko­niecz­nie i nie mo­gę ta­ić te­go, co mo­że na­pro­wa­dzić na ślad zbrod­nia­rza. 


Pod­czas gdy Ran­dolph opu­ścił ho­tel, by iść do Bar­ne­sa, miał de­tek­tyw wła­śnie roz­mo­wę z Wil­so­nem. 


— Po­wia­dasz pan te­dy, że Mit­chel umknął pa­nu wczo­raj zno­wu? 


— Jeź­dził ko­le­ją nad­ziem­ną tak dłu­go, aż mu się uda­ło wsiąść w po­ciąg, do któ­re­go już do­trzeć nie mo­głem. Opóź­niał wsia­da­nie za­wsze aż do chwi­li, kie­dy po­ciąg ru­szał, a cza­sem co­fał się zpow­ro­tem. Mu­sia­łem go na­śla­do­wać po dru­giej stro­nie wa­go­nu. Wkoń­cu sko­czył, w chwi­li gdy kon­duk­tor za­trza­snął drzwi po stro­nie gdzie sta­łem. 


— By­ło to przy uli­cy czter­dzie­stej dru­giej? 


— Tak. Po­je­chał w stro­nę dol­nej czę­ści mia­sta. 


— Czy spo­strzegł pa­na? 


— Zda­je się, ale z za­cho­wa­nia je­go nie­spo­sób by­ło od­gad­nąć, że tak jest. Był zu­peł­nie swo­bod­ny. 


— Nie czy­nię pa­nu wy­rzu­tów, prze­to pro­szę iść do ho­te­lu i uczy­nić co się tyl­ko da. Resz­tę sam za­ła­twię. Doj­dę ja, ja­ki cel ma­ją te ta­jem­ni­cze jaz­dy. 


Zo­staw­szy sam, za­padł Bar­nes w za­du­mę głę­bo­ką. 


— Wil­son nie do­rów­ny­wa Mit­che­lo­wi, to rzecz ja­sna. Chciał­bym jed­nak wie­dzieć, na­co ta ciu­ciu­bab­ka z jaz­da­mi, czy jest to ce­lo­we, czy chce mi tyl­ko po­ka­zać, że śle­dzić go nie zdo­łam. Ano, zo­ba­czy­my. Ale cóż to ma wspól­ne­go z klej­no­ta­mi zna­le­zio­ne­mi w New Ha­wen? Od­po­wia­da­ją one zu­peł­nie opi­so­wi i od­kry­cie to czy­ni spra­wę bar­dziej za­wi­kła­ną jesz­cze. Pew­ny nie­mal by­łem, że scho­wa­ne w de­po­zy­cie są wła­śnie te­mi, któ­re skra­dzio­no. I oto na­gle ja­wi się dru­gi gar­ni­tur, praw­do­po­dob­nie ten o któ­ry idzie. Mit­chel był zdu­mio­ny szcze­rze, gdym mu po­ka­zał zna­le­zio­ny prze­ze mnie spis, o któ­re­go ist­nie­niu nie wie­dział na­pew­no. Dla­te­go też nie wie­dział o tym dru­gim gar­ni­tu­rze klej­no­tów. W ta­kim ra­zie ko­in­cy­den­cja kra­dzie­ży i za­kła­du by­ła­by czy­stym przy­pad­kiem. Twier­dzi, że za­mor­do­wa­na do­ko­na­ła na nim wy­mu­sze­nia i że jej dał ad­res pa­ry­skie­go ju­bi­le­ra. A mo­że on tam wła­śnie ku­pił klej­no­ty, ta ko­bie­ta zaś skra­dła u te­goż ju­bi­le­ra gar­ni­tur dru­gi i przy­wio­zła? Trze­ba się bę­dzie po­ro­zu­mieć z tym ju­bi­le­rem pa­ry­skim. Do­brze, że so­bie wy­no­to­wa­łem z ra­chun­ku fir­mę i ad­res. Je­śli wnio­ski mo­je są słusz­ne, ktoś przy­je­chał z Fran­cji za Ró­żą Mit­chel, w ce­lu ob­ra­bo­wa­nia, zo­sta­wia­jąc jej nie­bez­piecz­ne za­da­nie prze­myt­nic­twa. Mo­że to był Thau­ret? W ten spo­sób do­szli­by­śmy do wnio­sku, że Mit­chel nie do­ko­nał jesz­cze zbrod­ni swo­jej i sam mnie ostrzegł, bym o tem nie za­po­mi­nał. Czy je­go uwa­żam za nie­win­ne­go? Dla­cze­góż to po­ka­zał mi ru­bin, mó­wiąc że chce go po­da­ro­wać na­rze­czo­nej? Czy chce go ukraść zpow­ro­tem? Je­śli to na­stą­pi, to na­rze­czo­na, bę­dą­ca z nim w po­ro­zu­mie­niu, na­ro­bi ha­ła­su, tak by rzecz do­szła do dzien­ni­ków, co sta­no­wi prze­cież punkt za­kła­du. Cóż ma z tem ato­li wspól­ne­go ta ca­ła hi­stor­ja gu­zi­ka z ka­meą? Żad­na kom­bi­na­cja nie rzu­ca na to świa­tła. 


W tej chwi­li, du­ma­nie Bar­ne­sa prze­rwa­ne zo­sta­ło do­nie­sie­niem, że Mr. Ran­dolph pra­gnie z nim mó­wić. Czy­tel­nik ze­chce pa­mię­tać, iż Ran­dolph nie wie­dział do­tąd o pod­słu­cha­niu ich za­kła­du w po­cią­gu. 


— Mr. Ran­dolph, racz pan usiąść! — rzekł de­tek­tyw po wej­ściu go­ścia. — Chcesz mi pan, są­dzę, po­wie­dzieć coś w spra­wie mor­der­stwa? 


To od­gad­nię­cie wzmo­gło jesz­cze za­ufa­nie Ran­dol­pha do de­tek­ty­wów, zwłasz­cza do te­go, któ­re­go miał przed so­bą. 


— Wiesz to pan? Czy mo­gę za­py­tać skąd? 


— Ano, my de­tek­ty­wi, ucho­dzi­my za wszyst­ko­wie­dzą­cych, wszak praw­da? 


Od­po­wiedź ta, da­na z uprzej­mym uśmie­chem świad­czy­ła jed­no­cze­śnie, że Bar­nes nie chce, by go wy­py­ty­wać, a Ran­dolph uznał, iż trze­ba się co prę­dzej wy­zbyć nie­mi­łej spra­wy, w któ­rej tu przy­był. 


— Mr. Bar­nes, — rzekł — przy­cho­dzę zło­żyć ze­zna­nie... 


— Prze­pra­szam, że prze­rwę i ostrze­gę, iż to, co chcesz pan ze­znać do­bro­wol­nie, mo­że zo­stać uży­te ja­ko do­wód prze­ciw pa­nu, w ra­zie gdy to ze­zna­nie bę­dzie po­sia­da­ło ele­men­ty po­dej­rza­ne. 


— Dzię­ku­ję za prze­stro­gę, ale wła­śnie dla­te­go przy­sze­dłem, by nie po­paść w po­dej­rze­nie. Fak­ty są na­stę­pu­ją­ce: 


Opo­wie­dział wszyst­ko, co mia­ło zwią­zek z za­kła­dem, a Bar­nes słu­chał te­go, jak­by no­wo­ści, czy­niąc na­wet za­pi­ski w no­tat­ni­ku. 


— Zdu­mie­wa­ją­ca jest pań­ska re­we­la­cja! — rzekł wkoń­cu. — Ale nie­spo­sób przy­pu­ścić chy­ba, by czło­wiek jak Mr. Mit­chel, wy­kwint­ny, wy­kształ­co­ny, miał zo­stać zbrod­nia­rzem w ce­lu wy­gra­nia kwo­ty, bła­hej dlań zresz­tą. Są­dzę, że my­śla­łeś pan nad tem tak­że i do­sze­dłeś do ja­kichś wnio­sków. Pro­szę o po­da­nie mi ich. 


— Naj­chęt­niej! — od­rzekł Ran­dolph, któ­ry po­wziął za­miar wy­sta­wić czyn przy­ja­cie­la w świe­tle moż­li­wie ła­god­nem. — Jed­ną z naj­trud­niej­szych w ży­ciu kwe­styj sta­no­wi roz­strzy­gnię­cie, kto jest cał­kiem nor­mal­ny umy­sło­wo, a kto na­po­ły zbzi­ko­wał. Róż­ni rze­czo­znaw­cy twier­dzą, że dzie­więć dzie­sią­tych lu­dzi są w ten, czy in­ny spo­sób po­my­le­ni, mo­jem zda­niem, czło­wiek któ­ry zbie­ra ja­kieś przed­mio­ty i uży­wa ich w spo­sób nie­od­po­wia­da­ją­cy prze­zna­cze­niu jest do pew­ne­go stop­nia war­ja­tem. 


— Czy masz pan na my­śli nie­od­po­wie­dzial­ność wo­bec pra­wa? 


— O tem nie mo­gę wy­da­wać są­du, ale my­ślę że ktoś, opa­no­wa­ny sza­łem ko­lek­cjo­ner­skim, mo­że dać się po­cią­gnąć do czy­nu ka­ry­god­ne­go. Na­przy­kład mar­ki pocz­to­we po­sia­da­ją bez wąt­pie­nia swą war­tość. Ato­li ten, kto je zbie­ra po od­war­to­ścio­wa­niu i pła­ci ce­nę prze­wyż­sza­ją­cą ogrom­nie pier­wot­ną, jest zda­niem mo­jem w pew­nej mie­rze war­ja­tem, gdyż ku­pu­je to dro­go, co nie ma już war­to­ści re­al­nej. 


— To sa­mo da­ło­by się po­wie­dzieć o ob­ra­zach. War­tość re­al­na, to zna­czy płót­no i far­by po­sia­da­ją war­tość bar­dzo ma­łą, a tym­cza­sem za je­den ob­raz pła­ci się nie­raz ty­sią­ce do­la­rów. 


— Jest to, oczy­wi­ście, tak­że pe­wien ro­dzaj sza­leń­stwa, do­stęp­ne­go je­no bo­ga­tym, ale nie się­ga ono wy­żyn zbie­ra­nia uży­wa­nych ma­rek. Na­tu­ral­nie, uznał­bym za po­my­lo­ne­go czło­wie­ka, któ­ry, wy­daw­szy ma­ją­tek na ob­raz, po­wie­sił­by go w do­mu, nie­do­stęp­nie dla ludz­kich oczu. To sa­mo z klej­no­ta­mi... 


— Klej­no­ta­mi? 


— Klej­no­ty ma­ją swą ce­nę i ro­lę w świe­cie. Je­śli jed­nak ktoś ku­pu­je każ­dy wspa­nia­ły ka­mień, ja­ki schwy­cić mo­że, i cho­wa wszyst­ko w pod­zie­miu de­po­zy­to­wem, jest oczy­wi­stym war­ja­tem. 


— Cóż to ma wspól­ne­go z da­nym wy­pad­kiem? 


— Bar­dzo du­żo! Przy­ja­ciel mój jest wprost anor­mal­ny, gdy idzie o dro­gie ka­mie­nie. Mi­mo roz­sąd­ku, ja­ki po­sia­da, wy­star­czy wy­mie­nić ja­kiś słyn­ny klej­not, a za­raz opo­wia­da dłu­gą hi­stor­ję o nim, pod­kre­śla­jąc zwłasz­cza man­jac­ko strasz­li­we zbrod­nie, zwią­za­ne zresz­tą z każ­dym nie­mal wy­bit­nym klej­no­tem. 


— Te­dy, zda­niem pań­skiem, przez nie­ustan­ne zaj­mo­wa­nie umy­słu tą rze­czą, oswo­ił się z my­ślą do­ko­na­nia zbrod­ni, zwią­za­nej z klej­no­ta­mi? 


— Od­ga­dłeś pan do­sko­na­le. Czło­wiek, nie­ste­ty, oswa­ja się z wszyst­kiem. Wszy­scy np. nie­mal, wo­bec zwłok, czu­ją po­mie­sza­nie i gro­zę, pod­czas gdy me­dy­cy, na­wy­kł­szy do tru­pów, trak­tu­ją je, jak rzeź­nik sprze­da­wa­ne przez się mię­so. 


— Nie­złe jest ro­zu­mo­wa­nie pań­skie, Mr. Ran­dolph. Nie wy­klu­czam wca­le, że przy­ja­ciel, mi­mo wy­kształ­ce­nia i uczci­wo­ści swej, opa­no­wa­ny sza­łem zbie­ra­cza klej­no­tów, oraz zna­jąc zbrod­nie, zwią­za­ne czę­sto z chę­cią po­sia­da­nia ich, mógł­by się dać po­cią­gnąć do kra­dzie­ży, a na­wet mor­der­stwa. O tak, ży­je­my w dziw­nym świe­cie. 


— Czy pan są­dzi, że w ta­kim ra­zie, ja­ko sza­le­niec, nie zo­stał­by po­cią­gnię­ty do od­po­wie­dzial­no­ści? 


— Nie, tak da­le­ko nie idę. Przy­zna­ję pa­nu ra­cję ze sta­no­wi­ska psy­cho­lo­gicz­ne­go i czło­wiek, któ­ry w ten spo­sób zo­stał zbrod­nia­rzem, za­słu­gu­je na głę­bo­kie współ­czu­cie, ale pra­wo uzna go win­nym. Głów­nie idzie o to, czy istot­nie skradł klej­no­ty? Pan spa­łeś owej no­cy ra­zem z nim w prze­dzia­le. Ja­kież zda­nie pań­skie? 


— Nie wiem co my­śleć. Nie mógł opu­ścić po­sła­nia, nie prze­kro­czyw­szy prze­ze mnie, co­by mnie na­pew­no zbu­dzi­ło. A je­śli na­wet wy­szedł istot­nie i za­brał klej­no­ty, gdzież je mógł skryć i w ja­ki spo­sób wró­ci­ły one do New Ha­wen? Czy masz pan ry­so­pis czło­wie­ka, któ­ry zo­sta­wił tam to­reb­kę. Go­dzi się on z wy­glą­dem przy­ja­cie­la me­go? 


— Nie wiem. Jest tro­chę nie­do­kład­ny i tak wy­glą­dać mo­że ty­siąc osób, prze­cho­dzą­cych Broad­way w cią­gu kwa­dran­sa. 


— Zda­je mi się jed­nak, że zło­dzie­jem mógł być ktoś in­ny. 


— Miej­my na­dzie­ję, Mr. Ran­dolph. A je­śli to pa­na uspo­koi, po­wiem, że do­tąd nie­ma po­wo­dów do­sta­tecz­nych do aresz­to­wa­nia. 


De­tek­tyw, mó­wiąc to, miał swój cel. Chciał przez uspo­ko­je­nie Ran­dol­pha uczy­nić go roz­mow­niej­szym. 


— Zna pan pa­na Mit­che­la pew­nie już od sze­re­gu lat? — spy­tał po pau­zie. 


— Nie, do­pie­ro od pół­to­ra ro­ku. Prze­by­wa on w No­wym Jor­ku nie­speł­na dwa la­ta. 


— Ach, tak? Czy po­cho­dzi z Bo­sto­nu? 


— Nie, zda­je mi się, z No­we­go Or­le­anu. 


Dziw­ne uczu­cie prze­ję­ło Bar­ne­sa, tak że się zdu­miał. Cze­goś po­dob­ne­go do­zna­wał czę­sto, wpadł­szy na ślad wła­ści­wy. Jął te­dy du­mać. Ran­dolph wy­ra­ził tyl­ko przy­pusz­cze­nie, że Mit­chel po­cho­dzi z No­we­go Or­le­anu, ale w tej chwi­li bły­snę­ło de­tek­ty­wo­wi wspo­mnie­nie. Za­mor­do­wa­na wy­zna­ła sa­ma, że miesz­ka­ła przez czas pe­wien w No­wym Or­le­anie. Czy fakt ten miał ja­kieś zna­cze­nie? Czy obo­je zna­li się już w tem mie­ście? 


— Skąd pan wie, że po­cho­dzi z po­łu­dnia? — spy­tał Bar­nes. 


— Ano, po­znać to moż­na z sa­me­go już ak­cen­tu. Cho­ciaż nie prze­czy, że stam­tąd po­cho­dzi, nie­chęt­nie wspo­mi­na oj­czy­znę swo­ją. Mam ja­kieś mgli­ste wra­że­nie, że kie­dyś mi mó­wił, iż się uro­dził w No­wym Or­le­anie, ale ma przy­kre bar­dzo wspo­mnie­nia z te­go mia­sta. Raz je­den, zresz­tą, tyl­ko uczy­nił o tem wzmian­kę. 


— Chciał­bym te­raz, je­śli wol­no, za­dać py­ta­nie, do­ty­czą­ce in­ne­go czło­wie­ka i cie­ka­wy je­stem, czy go pan spo­tkał kie­dy. Zwie się Thau­ret. 


— Al­fons Thau­ret? O tak, znam go, ale cier­pieć nie mo­gę. 


— Cze­muż to? 


— Sam nie wiem do­brze, a mo­że to prze­sąd tyl­ko. Two­rzy­my so­bie czę­sto zbyt po­spiesz­nie zda­nie o da­nym czło­wie­ku, a je­mu od pierw­szej za­raz chwi­li nie­do­wie­rza­łem. 


— Nie­do­wie­rzał pan? 


— Tak jest. Mo­że się my­lę i nie po­wi­nien­bym pa­nu te­go opo­wia­dać, ale uczy­nię to. Przed kil­ku ty­go­dnia­mi, kil­ku człon­ków na­sze­go klu­bu gra­ło w wi­sta, a wśród nich zna­lazł się tak­że Thau­ret. Staw­ki by­ły nie­wiel­kie, ale w każ­dym ra­zie roz­gry­wa­no pew­ną kwo­tę. Thau­ret i part­ner je­go mie­li dziw­ne szczę­ście, a mnie wpa­dło w oko, że w spo­sób nie­zwy­kły, do­tąd mi nie­zna­ny, mie­sza kar­ty. Obaj z part­ne­rem wy­gra­li te­go wie­czo­ru, dwie­ście do­la­rów. 


— Kim był part­ner je­go? 


— Nie wiem. 


— Czy Mr. Mit­chel był tak­że obec­ny? 


— Tak i po­dzie­lił za­pa­try­wa­nie mo­je, że Thau­ret oszu­ku­je. Wi­dzia­łem zresz­tą tak­że, iż cza­sem prze­gry­wa, krzyw­dzę go te­dy mo­że. 


— Mr. Ran­dolph, je­stem pa­nu nie­zmier­nie wdzięcz­ny za pań­skie wska­zów­ki i za­rę­czam, że spra­wi mi wiel­ką przy­jem­ność, je­śli się oka­że bez­wi­na pań­skie­go przy­ja­cie­la w tej ca­łej spra­wie. 


De­tek­tyw wstał, zaś Ran­dolph po­że­gnał go, uwa­ża­jąc to za znak za­koń­cze­nia roz­mo­wy. Gdy Bar­nes zo­stał sam, usiadł zpow­ro­tem i jął du­mać, czy ów nie­zna­ny part­ner wi­sto­wy był wspól­ni­kiem Thau­re­ta w kra­dzie­ży klej­no­tów, któ­re po­tem zło­żył w go­spo­dzie w New Ha­wen. Dla­cze­go to jed­nak uczy­nił, by­ło na­dal za­gad­ką. 


Nie­dłu­go po­tem wy­szedł Bar­nes i do­je­chaw­szy ko­le­ją nad­ziem­ną do uli­cy siedm­dzie­sią­tej szó­stej, za­dzwo­nił do ma­łe­go dom­ku, a słu­żą­ca wpu­ści­ła go do skrom­nie urzą­dzo­ne­go po­ko­iku. W kil­ka mi­nut po­tem zja­wi­ła się mło­da, ład­na dziew­czy­na. Za­mie­nił z nią szep­tem słów kil­ka, po­czem dziew­czy­na zni­kła, ale wró­ci­ła nie­dłu­go, ubra­na do wyj­ścia i obo­je opu­ści­li dom. 


W czte­ry dni po­tem otrzy­mał Bar­nes list, za­wie­ra­ją­cy tyl­ko sło­wa: Przyjdź pan. To zda­wa­ło mu się jed­nak wy­star­czać, wy­ru­szył za­raz na uli­cę siedm­dzie­sią­tą szó­stą i spo­tkał się z dziew­czy­ną w skrom­nym po­ko­iku. 


— No i cóż Miss, uda­ło ci się? 


— Oczy­wi­ście! — od­par­ła. — Czyż mi się kie­dy coś nie uda­ło? Są­dzę, że nie sta­wiasz mnie pan w jed­nym rzę­dzie z Wil­so­nem? 


— Daj po­kój Wil­so­no­wi i opo­wiedz hi­stor­ję swo­ją. 


— A więc. Opu­ści­łeś mnie pan w Ma­di­son Squ­are Par­ku. Sia­dłam na ław­ce, by ob­ser­wo­wać Wil­so­na. Po dwu go­dzi­nach wy­szedł z ho­te­lu ja­kiś pan, a Wil­son po­wlókł się za nim, ale tak nie­do­łęż­nie, że śle­py spo­strzegł­by, iż śle­dzi te­go Mit­che­la. Wi­dzisz pan wy­kry­łam na­zwi­sko, bez do­wie­dze­nia się od pa­na. By­ła to dla mnie drob­nost­ka. Chcąc mu się do­brze przyj­rzeć, wsia­dłam w tram­waj i przy­byw­szy przed nim na trze­cią ave­nue, po­bie­głam szyb­ko do po­cze­kal­ni ko­lei nad­ziem­nej. Rze­czy­wi­ście, nie­dłu­go nad­szedł Mit­chel i udał się na ko­niec pe­ro­nu, a Wil­son sta­nął po­środ­ku, uda­jąc swo­bod­ne­go, co mu się, oczy­wi­ście, nie uda­ło. Gdy po­ciąg nad­szedł, wsia­dłam, prze­szłam wa­gon i usia­dłam na­prze­ciw­ko Mit­che­la. Za­rę­czam, że znam te­raz je­go fi­zjo­nom­ję. 


— Tak Miss, ale i on zna two­ją. By­łaś nie­po­słusz­na, a prze­cież spe­cjal­nie za­le­ci­łem, by cię nie za­uwa­żył ten sza­tan. 


— Nie za­szko­dzi­ło to wca­le i od­nio­słam suk­ces. Przy uli­cy czter­dzie­stej dru­giej wy­siadł, Wil­son tak­że, ale ja nie. 


— Dla­cze­go nie? 


— Mógł­by był po­wziąć po­dej­rze­nie. O, tak głu­pią nie je­stem. Do­je­chaw­szy do uli­cy czter­dzie­stej siód­mej, do­cze­ka­łam się po­wro­tu Mit­che­la. Był sam i wi­docz­nie zno­wu okpił Wil­so­na. Wsiadł do po­cią­gu do mia­sta dol­ne­go, ja tak­że. Ale tym ra­zem nie po­ka­za­łam mu się. Po­szedł pro­sto do jed­ne­go z do­mów przy Irving­spla­cu. Oto nu­mer! — po­da­ła Bar­ne­so­wi kart­kę. 


— Do­brze to zro­bi­łaś, mo­ja pan­no. Dzi­wię się tyl­ko, cze­mu nie zo­sta­łem nie­zwłocz­nie po­wia­do­mio­ny? 


— Nie ko­niec na tem. Bio­rąc coś w rę­kę, prze­pro­wa­dzam rzecz sa­mo­ist­nie. Czyż mia­łam wy­tro­pić te­go czło­wie­ka po­to, byś pan po­tem pu­ścił nań Wil­so­na? O, nie! Na­za­jutrz po­je­cha­łam tam i za­dzwo­niw­szy, za­py­ta­łam o wła­ści­ciel­kę. Po­nie­waż słu­żą­ca chcia­ła wie­dzieć wię­cej, ze­łga­łam coś i uczy­ni­łam ją roz­mow­niej­szą. W do­mu był pen­sjo­nat dla dziew­cząt. Do­wie­dzia­łam się, że miesz­ka tam dziew­czyn­ka lat oko­ło czter­na­stu, Ró­ża Mit­chel, któ­rej oj­cem jest nasz przy­ja­ciel. Cóż pan na to? 


— Je­steś Miss gen­jal­na, cho­ciaż to wszyst­ko wie­dzia­łem już przed­wczo­raj. Cze­muż ato­li nie otrzy­ma­łem za­wia­do­mie­nia wcze­śniej? 


— Dla­te­go że wczo­raj by­łam tam zno­wu, by się do­wie­dzieć cze­goś wię­cej. Sie­dząc w par­ku, ob­ser­wo­wa­łam spa­ce­ru­ją­ce dziew­czę­ta. Nie mo­głam za­cze­pić Ró­ży Mit­chel, ale ma­jąc ze so­bą apa­rat, sfo­to­gra­fo­wa­łam ją. Cóż pan na to? Czy zmar­no­wa­łam czas? 


— Za­praw­dę nie! Je­steś Miss wiel­ce dow­cip­na, ale próż­ność nie po­zwo­li ci do­pro­wa­dzić do ni­cze­go wiel­kie­go. Dziś mo­gę tyl­ko chwa­lić. Gdzież ta fo­to­gra­fja? 


Dziew­czy­na wy­szła, ale za­raz wró­ci­ła z ma­łą, tro­chę nie ostrą fo­to­gra­fją, wy­obra­ża­ją­cą mło­dą pa­nien­kę. Bar­nes wziął ją i wpół go­dzi­ny po­tem opu­ścił dom.
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    Roz­dział ósmy. Lu­cet­te








W dwa dni po tem wy­da­rze­niu, słu­żą­ca Miss Rem­sen za­wia­do­mi­ła pa­nią swo­ją, że wła­śnie na­de­szła wieść o cięż­kiej cho­ro­bie jej mat­ki, oraz we­zwa­nie, by co prę­dzej wra­ca­ła do do­mu. Ku­zyn­ka Lu­cet­te za­stą­pi ją przez czas nie­obec­no­ści. Na py­ta­nie, czy ta ku­zyn­ka na­da­je się do te­go, od­rze­kła słu­żą­ca, iż Lu­cet­te jest bar­dzo uzdol­nio­na, zwłasz­cza umie do­sko­na­le fry­zo­wać, wy­uczyw­szy się te­go od pew­ne­go fa­chow­ca, Fran­cu­za. 


Miss Rem­sen da­ła ze­zwo­le­nie, a Lu­cet­te ob­ję­ła obo­wiąz­ki za­raz po­po­łu­dniu. Emil­ja by­ła mi­le zdu­mio­na. Spo­dzie­wa­ła się sub­ret­ki ga­da­tli­wej, wścib­skiej, ja­kie­mi za­zwy­czaj są Fran­cuz­ki, a tym­cza­sem Lu­cet­te by­ła spo­koj­na, skrom­na i naj­zu­peł­niej obe­zna­na z obo­wiąz­ka­mi swe­mi. Za­chwy­co­na Do­ra oświad­czy­ła sio­strze, iż po po­wro­cie jej słu­żą­cej za­trzy­ma Lu­cet­te dla sie­bie. 


— O tak! — zgo­dzi­ła się Emil­ja. — Lu­cet­te jest bar­dzo zręcz­na, ale nie daj jej po­znać, że je­ste­śmy za­do­wo­lo­ne, gdyż mo­gło­by ją to roz­le­ni­wić. A te­raz po­wiedz mi, dro­ga Do­ro, ko­go mieć bę­dzie­my dziś po­po­łu­dniu? 


— Praw­do­po­dob­nie przyj­dą ci co za­wsze. Bę­dzie ścisk zno­wu. 


— Ci co za­wsze? Czy włą­czasz do nich Mr. Ran­dol­pha? 


— Kró­lo­wo, Mr. Ran­dolph jest dla mnie za­gad­ką. Wy­obraź so­bie, po ty­go­dniu nie­wi­dze­nia spo­tka­łam go wczo­raj w pią­tej ave­nue i... rzecz dziw­na... gdy­śmy by­li nie­mal nos w nos, skrę­cił na­gle w bocz­ni­cę. 


— Nie wi­dział cię pew­nie, dro­ga mo­ja, ina­czej był­by się ode­zwał, rad wiel­ce ze spo­sob­no­ści. 


— Je­śli mnie nie wi­dział, mu­siał na­gle zo­stać krót­ko­wzrocz­nym, ty­le tyl­ko po­wie­dzieć mo­gę. 


Nie­dłu­go po­tem za­czę­li na­pły­wać go­ście i rze­czy­wi­ście ścisk za­pa­no­wał w ca­łem miesz­ka­niu. Licz­ni wiel­bi­cie­le oto­czy­li Do­rę, któ­ra ze zło­śli­wem roz­ra­do­wa­niem uni­ka­ła zręcz­nie Ran­dol­pha, chcą­ce­go ją zwa­bić w ja­kiś za­cisz­ny ką­cik, ale w ta­ki spo­sób, by te­go nikt nie za­uwa­żył. Przy­był tak­że Thau­ret, ale nie na dłu­go. Po­roz­ma­wiaw­szy z Em­li­ją o rze­czach obo­jęt­nych, prze­ci­snął się na do­brą chwi­lę w po­bli­że Do­ry. Po­chleb­stwa, sły­sza­ne już od in­nych pa­nów, brzmia­ły w ustach je­go zgo­ła od­mien­nie, jak­by pły­nę­ły z ser­ca i czy­ni­ły pew­ne wra­że­nie na nie­do­świad­czo­nej dziew­czy­nie. Po je­go odej­ściu, do­tarł wresz­cie Ran­dolph na upra­gnio­ne miej­sce, obok Do­ry. 


— Miss Do­ro! — za­czął od­ra­zu. — Nie poj­mu­ję, jak pa­ni mo­że to­le­ro­wać za­lo­ty tak nik­czem­ne­go czło­wie­ka? 


— Czy masz pan na my­śli Mr. Thau­re­ta, przy­ja­cie­la me­go? 


Po­ło­ży­ła na­cisk na wy­raz: przy­ja­ciel, by po­draż­nić Ran­dol­pha i uda­ło jej się to do­sko­na­le. 


— Nie jest to przy­ja­ciel pa­ni, ale swój je­no wła­sny przy­ja­ciel. 


— Myśl ta nie jest zgo­ła no­wo­ścią, gdyż mó­wi się to o wie­lu lu­dziach. 


— Cał­kiem ser­jo zwra­cam uwa­gę pa­ni, Miss Do­ro, byś nie do­zwo­li­ła mu wci­skać się do to­wa­rzy­stwa, a tem mniej w ro­li kon­ku­ren­ta. 


— Wpra­wiasz mnie pan w zdu­mie­nie, Mr. Ran­dolph, do­tąd nie przy­szło mi na myśl zgo­ła, by Mr. Thau­ret kon­ku­ro­wał o mnie. Mo­gła­bym po­wtó­rzyć wszyst­ko, co mi po­wie­dział, a nie po­twier­dzi­ło­by to chy­ba za­pa­try­wa­nia pań­skie­go. 


— W tem le­ży chy­trość je­go, wła­śnie. Jest ku­ty na czte­ry no­gi i wie, że nie na­le­ży przed­wcze­śnie mó­wić wy­raź­nie. 


Roz­sąd­ny mło­dzie­niec, któ­ry są­dził, że prze­ni­ka in­nych, nie wie­dział, iż szko­dzi bar­dzo u Do­ry spra­wie wła­snej, wbi­ja­jąc jej w gło­wę rze­czy, o któ­rych nie my­śla­ła wca­le jesz­cze. 


— Pa­nie Ran­dolph, — od­rze­kła — je­steś ko­micz­ny jak Don Ki­szot, wal­czą­cy z wia­tra­ka­mi. Wy­obra­żasz so­bie coś i udzie­lasz prze­stróg oj­cow­skich. Jest to, za­rę­czam, zby­tecz­ne zgo­ła. Mr. Thau­ret nie uczy­nił nic ta­kie­go, jak pan przy­pusz­cza. 


— Mam na­dzie­ję, że nie po­gnie­wa­łem pa­ni, gdyż wia­do­mo chy­ba pa­ni, co mnie skło­ni­ło do mó­wie­nia. 


— Nie! Je­stem wi­docz­nie zbyt ogra­ni­czo­na, by prze­nik­nąć mo­ty­wy in­nych lu­dzi. 


— Czyż pa­ni nie spo­strze­gła?...


— Co mia­łam spo­strzec? 


Spoj­rza­ła nań z ta­ką otwar­to­ścią, że się zmie­szał. Miał te­raz do­sko­na­łą spo­sob­ność do oświad­czyn i uczy­nił­by to na­pew­no, gdy­by nie na­dej­ście Mit­che­la. Na je­go wi­dok uprzy­tom­nił so­bie fa­tal­ną sy­tu­ację, gdy­by wy­szło na jaw, że przy­ja­ciel jest zbrod­nia­rzem. Dla­te­go za­wa­hał się i utra­cił spo­sob­ność, któ­ra dłu­go wró­cić nie mia­ła. Od­po­wie­dział żar­tem i wy­szedł za chwi­lę. 


Go­ście zni­kli, a Do­ra uda­ła się do sie­bie, zo­sta­wia­jąc na­rze­czo­nych sam na sam. 


— Emil­jo, kró­lo­wo mo­ja! — rzekł Mit­chel czu­le, bio­rąc ją za rę­kę i po­cią­ga­jąc obok sie­bie na so­fę. — Wy­da­je mi się to snem je­no, że mnie ko­chasz! 


— Dla­cze­go, Roy? 


— Słu­chaj mnie, uko­cha­na! Je­stem dziś w dziw­nym na­stro­ju i chciał­bym się zwie­rzyć! Czy wol­no? 


Od­po­wie­dzia­ła piesz­czo­tli­wym ge­stem wol­nej dło­ni i gło­wy na znak zgo­dy. 


— Te­dy słu­chaj spo­wie­dzi mo­jej. Je­stem in­ny, niż prze­waż­na licz­ba męż­czyzn, po­dob­nie jak cie­bie uwa­żam za in­ną od resz­ty ko­biet. Zna­łem ich du­żo po wszyst­kich mia­stach Eu­ro­py i w oj­czyź­nie, ale żad­na nie wy­wo­ła­ła wra­że­nia, ja­kie­go do­zna­łem na twój wi­dok. Za pierw­szem za­raz spo­tka­niem wy­bra­łem cię na żo­nę mo­ją. Czyż to by­ło zu­chwal­stwem? 


— O nie, dro­gi Roy! Tak sa­mo, za pierw­szem spo­tka­niem, po­wie­dział mi głos we­wnętrz­ny: Oto pan twój! 


— Niech cię Bóg bło­go­sła­wi, Emil­jo mo­ja! Ale rad­bym mó­wić da­lej. Ob­ra­łem cię za żo­nę mo­ją i świad­czę się nie­bem, że nie zo­sta­niesz oszu­ka­ną w naj­mniej­szym dro­bia­zgu. Ale... i to jest cięż­ką pró­bą, ja­ką mi­łość two­ja prze­trwać ma... bę­dę zmu­szo­ny, chwi­lo­wo, za­ta­ić przed to­bą pew­ne rze­czy. Czy są­dzisz, że ko­chasz mnie do­sta­tecz­nie, by mieć prze­ko­na­nie, iż w da­nym ra­zie je­dy­nie z mi­ło­ści ku to­bie nie mó­wię ci wszyst­kie­go? 


— Roy! — od­rze­kła. — Jest to mo­że za­ro­zu­mia­łość, ale po­wiem co my­ślę. Mi­łość słab­sza od mo­jej po­wie­dzia­ła­by: Wie­rzę ci, lecz nie wa­haj się wta­jem­ni­czyć mnie. — Ja zaś po­wia­dam, że ufam ci bez za­strze­żeń i je­stem za­do­wo­lo­na, z te­go co po­sta­no­wisz, bez wzglę­du, czy ze­chcesz mnie przy­pu­ścić do ta­jem­nic two­ich, czy nie. 


— Wie­dzia­łem, że to po­wiesz i był­bym w prze­ciw­nym wy­pad­ku roz­cza­ro­wa­nym. Otóż po­wiem ci, że ist­nie­je w ży­ciu mo­jem ta­jem­ni­ca, nie­po­dzie­lo­na z ni­kim, któ­rej i to­bie na­wet wy­znać nie mo­gę. Czy da­lej jesz­cze je­steś za­do­wo­lo­na? 


— Nie wątp w to! To o czem za­rę­czam jest mu­ro­wa­ne! 


— Wiem o tem, kró­lo­wo mo­ja, ale jest to jed­nak prze­sad­ne, je­śli czło­wiek, któ­ry chce uczy­nić ko­bie­tę żo­ną swo­ją, oświad­cza jej, że ist­nie­je ta­jem­ni­ca, któ­ra­by mu mo­gła przy­nieść hań­bę, lub coś gor­sze­go jesz­cze, zwłasz­cza, że pew­ni lu­dzie są te­go sa­me­go zda­nia. 


— Nikt nie bę­dzie śmiał są­dzić cię nie­słusz­nie! 


— My­lisz się, Emil­jo! Oto wiedz, że pe­wien de­tek­tyw śle­dzi mnie dniem i no­cą. 


— Nie bo­ję się te­go zgo­ła. czy Mr. Bar­nes nie spusz­cza cię z oka? Czy to on? 


— Tak jest. Czy­ni to, wie­rząc, że mam coś wspól­ne­go z mor­der­stwem i do pew­ne­go stop­nia ma ra­cję. 


— To zna­czy, że zna­łeś za­mor­do­wa­ną? 


— Tak! 


Mit­chel za­milkł, chcąc się prze­ko­nać, czy Emil­ja za­da dal­sze jesz­cze py­ta­nia. Ale mó­wi­ła zu­peł­nie ser­jo, za­pew­nia­jąc go o peł­nem za­ufa­niu swo­jem, te­dy do­dał: 


— Bar­nes rad­by, oczy­wi­ście, do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej, mam ato­li waż­ne po­wo­dy, by to nie na­stą­pi­ło i w tej spra­wie pro­szę o po­moc two­ją. 


— Uczy­nię to chęt­nie. 


— Nie wiesz jesz­cze o co po­pro­szę. 


— Rzecz obo­jęt­na. Uczy­nię wszyst­ko, co ze­chcesz. 


— Je­steś god­na mi­ło­ści mo­jej! 


Przy­cią­gnął ją do sie­bie ła­god­nie i po­ca­ło­wał w usta. 


— Nie mó­wię te­go przez za­ro­zu­mia­łość, gdyż ko­cham cię tak bar­dzo, jak tyl­ko ko­chać mo­że męż­czy­zna. Gdy­bym spo­strzegł, że nie­god­na je­steś mi­ło­ści mo­jej, prze­padł­bym na za­wsze. 


— Mo­żesz mi za­ufać, Roy! 


Sło­wa te by­ły pro­ste, ale ton ich na­mięt­ny prze­ja­wiał praw­dę peł­ną. 


— Te­dy po­wiem za­raz o co idzie, gdyż po­win­no się to stać pręd­ko. Bądź go­to­wa... Któż to? 


Mit­chel wy­rzekł sło­wa ostat­nie to­nem ostrym, wstał i po­stą­pił pa­rę kro­ków. Po­kój był sła­bo oświe­tlo­ny, gdyż Emil­ja nie zno­si­ła ja­skra­wi­zny lamp. Na dru­gim koń­cu, przy drzwiach stał ktoś, kto obu­dził uwa­gę Mit­che­la. By­ła to Lu­cet­te. 


— Mat­ka J. W. Pa­nien­ki przy­sy­ła mnie, bym spy­ta­ła, czy pań­stwo ra­czą zejść na ko­la­cję? 


— Przyj­dzie­my za­raz! — od­par­ła Emil­ja, a Lu­cet­te opu­ści­ła po­kój. 


— Co to za dziew­czy­na? — spy­tał Mit­chel, a Emil­ja ob­ja­śni­ła, w ja­ki spo­sób słu­żą­ca do­sta­ła się do do­mu. 


— Wy­da­je się spo­koj­ną, roz­sąd­ną dziew­czy­ną! — po­wie­dział Mit­chel gło­śniej niż na­le­ża­ło. — Jest na­wet za­nad­to spo­koj­na, gdyż wej­ście jej prze­ra­zi­ło mnie. Chodź­myż te­raz. Mam dość cza­su po­wie­dzieć, o co cię chcę pro­sić na po­ju­trze. 


Po ko­la­cji za­pro­wa­dził Mit­chel obie sio­stry i mat­kę do te­atru, po­nie­waż zaś w obie stro­ny szli pie­szo, miał te­dy czas wy­tłu­ma­czyć na­rze­czo­nej cze­go od niej chce. 


— Nie bę­dziesz mnie te­dy wi­dzia­ła przez dni kil­ka! — po­wie­dział, w chwi­li roz­sta­nia pod bra­mą. — Bądź­że mi zdro­wa! 


Lu­cet­te, któ­ra otwie­ra­ła bra­mę i sło­wa te usły­sza­ła, zdzi­wio­ną by­ła, wi­dząc wcho­dzą­ce­go na­za­jutrz oko­ło dzie­sią­tej Mit­che­la. Bar­dziej jesz­cze za­in­try­go­wa­ło ją, gdy jej pa­ni oświad­czy­ła, że wy­cho­dzi, a cał­kiem już za­gad­ko­wem by­ło, że Mit­chel, po odej­ściu Emil­ji, sam zo­stał w ja­dal­ni. Po­du­maw­szy chwi­lę, za­czę­ła tak­że spo­so­bić się do wyj­ścia. W chwi­li gdy już szła ku­ry­ta­rzem, otwar­to na­gle drzwi ja­dal­ni i uj­rza­ła przed so­bą Mit­che­la. 


— Do­ką­dże to, Lu­cet­te? 


— Mam za­ła­twić ma­ły spra­wu­nek! — od­par­ła gło­sem drżą­cym zlek­ka. 


— Pro­szę tu wejść na chwi­lę, mam coś po­wie­dzieć! 


Uczu­ła, że mu­si to zro­bić i we­szła do po­ko­ju. Mit­chel idą­cy za nią za­mknął drzwi i wło­żył klucz do kie­sze­ni. 


— Cóż to ma zna­czyć? — spy­ta­ła gniew­nie. 


— Za­po­mi­nasz się, Lu­cet­te! Je­steś słu­żą­cą, a ja­ko ta­kiej nie wol­no sta­wiać py­tań bez­czel­nych. Ale od­po­wiem. Za­mkną­łem, al­bo­wiem nie chcę, byś opu­ści­ła ten po­kój. 


— Ja zaś nie chcę być za­mknię­ta z pa­nem. Je­stem dziew­czy­ną uczci­wą. 


— Nikt w to nie wąt­pi. To też mo­żesz być zu­peł­nie pew­ną, że nie bę­dę ci się na­rzu­cał. 


— Cze­mu­żeś mnie pan za­mknął? 


— By cię tu przy­trzy­mać... po­wiedz­my, do dwu­na­stej, a więc oko­ło dwu go­dzin, nie masz chy­ba nic prze­ciw te­mu? 


— Bar­dzo du­żo na­wet! Nie chcę być tu z pa­nem przez dwie go­dzi­ny. 


— To do­sko­na­łe! Jak­że za­mie­rzasz odejść? 


Lu­cet­te za­gry­zła usta, nie rze­kła jed­nak nic, po­znaw­szy, że się pod­dać mu­si. Mo­gła, oczy­wi­ście krzy­czeć, ale pa­ni Rem­sen z Do­rą wy­szły jesz­cze przed Emil­ją, tak że by­ła z Mit­che­lem sa­ma w miesz­ka­niu. Mo­gła, co­praw­da, zwró­cić uwa­gę za­rząd­cy do­mu i prze­chod­niów i w tej my­śli spoj­rza­ła w okno, ale Mit­chel od­gadł to nie­zwłocz­nie. 


— Lu­cet­te, — rzekł — nie pró­buj krzy­czeć, ina­czej był­bym zmu­szo­ny za­kne­blo­wać cię, a by­ło­by to nie­wy­god­ne na prze­ciąg dwu go­dzin. 


— Pro­szę mi po­wie­dzieć, z ja­kie­go po­wo­du za­trzy­mu­jesz mnie pan? — spy­ta­ła po chwi­li. 


— My­ślę, żem to już po­wie­dział. Po­pro­stu nie chcę, byś za­ła­twi­ła ów ma­ły spra­wu­nek. 


— Nie ro­zu­miem. 


— O, ro­zu­miesz do­sko­na­le, dro­ga Lu­cet­te. Nie je­steś tak głu­pia. Ano pa­nien­ko, trze­ba się po­go­dzić z ko­niecz­no­ścią i roz­go­ścić się tu­taj aż do po­łu­dnia. Je­śli chcesz czy­tać, pro­szę dzien­nik. Za­wie­ra na­der cie­ka­we szcze­gó­ły o mor­der­stwie, wiesz prze­cież, owej da­my, któ­ra miesz­ka­ła w tym do­mu. Czy śle­dzi­łaś prze­bieg tej spra­wy? 


— Nie! — rze­kła oschle. 


— Dziw­na rzecz! Wy­da­wa­ło­by się, że wła­śnie rze­czy ta­kie in­te­re­so­wać cię mu­szą bar­dzo. 


— Nic a nic. 


Przez ca­ły czas na­stęp­ny nie za­mie­ni­li ze so­bą sło­wa. Mit­chel sie­dział w głę­bo­kim fo­te­lu, pa­trząc na dziew­czy­nę tak, że peł­na wście­kło­ści wbi­ła oczy w ścia­nę prze­ciw­le­głą. Wkoń­cu wy­bi­ła dwu­na­sta i Lu­cet­te sko­czy­ła na rów­ne no­gi. 


— Czy mo­gę już odejść? 


— Tak, Lu­cet­te, mo­żesz już odejść, by za­ła­twić swój ma­ły spra­wu­nek, oczy­wi­ście, o ile jesz­cze nie za­póź­no. Ale praw­da... Miss Rem­sen po­le­ci­ła za­wia­do­mić cię, że nie po­trze­bu­je już twych usług. 


— To zna­czy, że je­stem od­pra­wio­na? 


— Nie zu­peł­nie... tyl­ko nie po­trze­bu­je już usług two­ich. Wi­dzisz, dro­gie dziec­ko, wcho­dzisz na­zbyt ci­cho do po­ko­ju. Miss Rem­sen do­zna­je prze­stra­chu spo­strze­ga­jąc cię na­gle... ot i ty­le. 


— Je­steś pan sza­ta­nem! — krzyk­nę­ła Lu­cet­te z pa­sją, wy­bie­ga­jąc drzwia­mi, któ­re tym­cza­sem Mit­chel otwarł. 


— Nie omy­li­łem się! — mruk­nął, pa­trząc za nią z uśmie­chem. 


Lu­cet­te po­spie­szy­ła do naj­bliż­sze­go urzę­du te­le­gra­ficz­ne­go i na­kre­śliw­szy pa­rę słów, wy­sła­ła przez umyśl­ne­go po­słań­ca. Po­tem uda­ła się na Ma­di­son Squ­are, gdzie cze­ka­ła w fa­tal­nym na­stro­ju. Wkoń­cu uka­zał się Bar­nes, a dziew­czy­na po­de­szła doń ży­wo. 


— Cóż no­we­go? — spy­tał wzbu­rzo­ny. — Dla­cze­go je­steś tu­taj? 


— Zo­sta­łam od­pra­wio­na! 


— Od­pra­wio­na? Z ja­kie­go po­wo­du? 


— Nie wiem. Ale spra­wił to ten sza­tan Mit­chel. Trzy­mał mnie dziś przed po­łu­dniem za­mknię­tą na klucz, po­tem zaś oświad­czył, że Miss Rem­sen re­zy­gnu­je z usług mo­ich. O, ra­da­bym by­ła wy­dra­pać mu oczy! 


Po­tem opo­wie­dzia­ła de­tek­ty­wo­wi wszyst­ko, koń­cząc w ten spo­sób: 


— Z te­go, co pod­słu­cha­łam wczo­raj wie­czór, wno­szę, że zwie­rzył się na­rze­czo­nej, pro­sząc o jej po­moc. W chwi­li, gdy miał wła­śnie po­wie­dzieć, co ma uczy­nić, zo­ba­czył mnie i urwał. Są­dzę, że idzie o tę dziew­czyn­kę. 


— Prze­bóg! Masz mo­że ra­cję. Wy­cho­dzi­łem wła­śnie z do­mu, gdy mi do­rę­czo­no de­pe­szę two­ją. Pod po­zo­rem umiesz­cze­nia dziec­ka, by­łem dziś ra­no w pen­sjo­na­cie, py­ta­jąc mi­mo­cho­dem, czy nie­ma tam tak­że có­recz­ki przy­ja­cie­la me­go, Mit­che­la. Prze­ło­żo­na po­wie­dzia­ła mi, że Ró­ża Mit­chel opu­ści­ła za­kład za­le­d­wo przed dzie­się­ciu mi­nu­ta­mi. Mat­ka za­bra­ła ją do­roż­ką. Pod­czas kie­dy by­łaś za­mknię­tą w ja­dal­ni przez Mit­che­la, Miss Rem­sen upro­wa­dzi­ła dziec­ko. 


— Ależ Miss Rem­sen nie jest jej mat­ką! 


— A to za­ku­ta pał­ka! Przez ca­łe ży­cie bę­dziesz fu­sze­ro­wać. Po­ka­za­łaś się Mit­che­lo­wi w wa­go­nie ko­lei nad­ziem­nej i oto są skut­ki twej rze­ko­mej chy­tro­ści. 


— Prze­cież nie po­znał mnie? 


— Wła­śnie że po­znał. By­łem głup­cem, po­wie­rza­jąc dziew­czy­nie rzecz tak waż­ną. 


— Tak? Dziew­czy­na nie jest głu­pią, jak pan są­dzisz mo­że. Od­zy­ska­łam gu­zik. 


— To do­brze. Jak­żeś te­go do­ka­za­ła, Miss? 


— Wczo­raj wie­czór, gdy wszy­scy po­szli do te­atru, prze­trzą­snę­łam dro­bia­zgi Miss Rem­sen, aż go zna­la­złam w szka­tuł­ce z klej­no­ta­mi. Pro­szę, oto jest. 


Po­da­ła Bar­ne­so­wi gu­zik, — by­ło to dlań ma­łą po­cie­chą. 


— Czy Mit­chel zło­żył w ostat­nich dniach po­da­rek na­rze­czo­nej? 


— Tak, wczo­raj wie­czór wspa­nia­ły ru­bin. 


— Jak opra­wio­ny? 


— Ja­ko szpil­ka do wło­sów. 


— Do­brze. Na­ra­zie nie mam dla cie­bie Miss żad­nych zle­ceń. Pro­szę iść do do­mu i mil­czeć. Do­syć na­ro­bi­łaś złe­go. 


— Szka­rad­ny czło­wiek z pa­na, Mr. Bar­nes! Czyż nie mia­łam mnó­stwo suk­ce­sów? 


— Tak, przy­zna­ję suk­ce­sy, ale pro­szę nie za­po­mi­nać, że jed­no nie­po­wo­dze­nie ni­we­czy du­żo po­myśl­nych przed­się­wzięć.









  
    Roz­dział dzie­wią­ty. Dzien­nik de­tek­ty­wa








Ran­kiem w dzień no­wo­rocz­ny sie­dział Bar­nes w przy­tul­nem miesz­ka­niu swo­jem, stu­dju­jąc gor­li­wie za­pi­ski. 


W spo­sób zręcz­ny od­krył ist­nie­nie mło­dej dziew­czyn­ki, Ró­ży Mit­chel, ucho­dzą­cej za cór­kę Ro­ber­ta Le­roy Mit­che­la. Po­tem dziew­czyn­kę tę ukry­to w spo­sób rów­nie zręcz­ny, tak że za­tra­cił ślad. Bar­nes po­sta­no­wił trzy­mać Mit­che­la na oku, by, o ile nie po­peł­nił jesz­cze zbrod­ni za­kła­do­wej, unie­moż­li­wić mu jej wy­ko­na­nie i schwy­tać na uczyn­ku. Bar­nes upa­try­wał w tem obec­nie coś wię­cej, niż swój obo­wią­zek za­wo­do­wy. Przy każ­dej spo­sob­no­ści czło­wiek ten krzy­żo­wał je­go pla­ny i to wzmoc­ni­ło je­go de­cy­zję nie­do­pusz­cze­nia, by wy­grał za­kład. To też za­stą­pił Wil­so­na dwo­ma naj­zręcz­niej­szy­mi po­moc­ni­ka­mi, trze­ci zaś miał pil­no­wać Miss Rem­sen, przez któ­rą miał na­dzie­ję od­na­leźć ślad dziew­czyn­ki. 


Po­nie­waż był to wła­śnie 1. stycz­nia, czy­li ostat­ni ter­min po­peł­nie­nia przez Mit­che­la zbrod­ni... o ile jej już nie do­ko­nał, chciał Bar­nes, na pod­sta­wie re­la­cji szpie­gów, utrwa­lić so­bie w pa­mię­ci wszyst­ko co by­ło, by­le unik­nąć omył­ki. 


15. grud­nia: Mit­chel ra­no 2 go­dzi­ny w ho­te­lu Hof­f­ma­na. Wy­szedł w to­wa­rzy­stwie Thau­re­ta, z któ­rym spo­żył śnia­da­nie u Del­mo­ni­ka. Roz­sta­li się o dru­giej. Mit­chel po­szedł do staj­ni wy­naj­mu, wziął ko­nia i wó­zek, po­czem ru­szył na uli­cę trzy­dzie­stą. S... 


— Miss Rem­sen nie­wi­dzial­na przez ca­łe ra­no. O wpół do trze­ciej przy­był wóz­kiem Mit­chel. Wzią­łem do­roż­kę i śle­dzi­łem, są­dząc że chcą od­wie­dzić dziew­czyn­kę. Ale od­by­li tyl­ko prze­jażdż­kę. Mit­chel zo­stał u Rem­se­nów do dzie­sią­tej, po­czem wró­cił do sie­bie. W... 




16. grud­nia. M. ra­no w klu­bie, po­po­łu­dniu w ho­te­lu, wie­czór u Rem­se­nów. S... 




17. grud­nia. M. jak wczo­raj, tyl­ko po­po­łu­dniu wi­zy­ta u Thau­re­ta, któ­ry za­ba­wił go­dzi­nę. S... 



18. grud­nia. M. ra­no ra­zem z Thau­re­tem, wie­czór wraz z nim w klu­bie. Prze­ku­piw­szy por­tje­ra do­sta­łem się tam ja­ko kel­ner. M. i Th. gra­li wi­sta ja­ko part­ne­rzy. Prze­gra­na. Wró­ci­li do do­mu ra­zem. S... 



19. grud­nia. M. i Th. gra­li przez ca­łe przed­po­łu­dnie w klu­bie w po­ke­ra. Prze­gra­na. Bra­ło udział czte­rech jesz­cze. Je­den z nich, któ­ry wy­grał naj­wię­cej, był nie­za­prze­czal­nie part­ne­rem Thau­re­ta one­go wie­czo­ru, kie­dy­to Ran­dolph po­wziął po­dej­rze­nie, że gra fał­szy­wie. Ry­so­pis je­go zgod­ny z czło­wie­kiem, któ­ry zo­sta­wił klej­no­ty w go­spo­dzie w New Ha­wen. Na­zwi­sko Ad­r­jan Fi­sher. Wie­czór M. i Th. z Rem­se­na­mi w te­atrze. S... 




20. grud­nia. M. ra­no w do­mu, po­po­łu­dniu po­je­chał z Th. na spa­cer. Śle­dzi­łem ich. Wy­sie­dli pod re­stau­ra­cją par­ko­wą, gdzie wy­pi­li flasz­kę wi­na, roz­ma­wia­jąc bar­dzo po­waż­nie. Wi­dzia­łem jak M. wrę­czył Th. ru­lon pie­nię­dzy. Wie­czór gra­li w wi­sta, ja­ko part­ne­rzy w klu­bie. Prze­gra­na. 




21. grud­nia. We­dle zle­ce­nia, za­się­gną­łem in­for­ma­cji o Fi­she­rze. Z do­brej ro­dzi­ny, ale bied­ny. Jest człon­kiem dwu wy­twor­nych klu­bów. Gra wy­so­ko. Ży­je, zda się, na koszt przy­ja­ciół. Żad­nych krew­nych, prócz spa­ra­li­żo­wa­nej sio­stry, któ­rą bar­dzo ko­cha. Za­gad­ko­we, jak ją mo­że utrzy­my­wać na wy­so­kiej sto­pie. Przez nie­go zo­stał Th. wpro­wa­dzo­ny do klu­bu. Od 1. do 4. grud­nia nie by­ło go w No­wym Jor­ku. G... 


Do­szedł­szy do te­go miej­sca, odło­żył Bar­nes no­tat­nik i jął roz­my­ślać. Czy ten Fi­sher jest na­rzę­dziem Thau­re­ta? Nie ma środ­ków do ży­cia, a jest gra­czem, po­cho­dzi z do­brej ro­dzi­ny i ma sio­strę, któ­rą utrzy­my­wać mu­si od­po­wied­nio do po­cho­dze­nia. Czy mo­że Thau­ret skło­nił go do gry, by na spół­kę osku­by­wać in­nych człon­ków klu­bu? Tak to nie­mal wy­glą­da. Skąd­że też owa na­gła za­ży­łość z Mit­che­lem. A mo­że nie po­wsta­ła tak na­gle jak się wy­da­je? Czy Fi­sher jest owym czło­wie­kiem, któ­ry wziął to­reb­kę od jed­ne­go z tych dwu lu­dzi, a po­tem za­niósł do New Ha­wen? Wła­śnie te­go dnia był nie­obec­ny w mie­ście. Cze­muż ato­li po­rzu­cił to­reb­kę? To­by ob­ja­śnia­ło, dla­cze­go Thau­ret wy­siadł w Stam­ford, mo­że z za­mia­rem spo­tka­nia się w New Ha­wen ze wspól­ni­kiem swo­im, pod­czas gdy Fi­sher dał tym­cza­sem za wy­gra­ną i wró­cił do No­we­go Jor­ku. Pla­ny Thau­re­ta zo­sta­ły po­krzy­żo­wa­ne... Ale któż u li­cha za­mor­do­wał tę ko­bie­tę. 


Jął czy­tać da­lej. 




22. grud­nia. M. za­brał Miss R. o je­de­na­stej i uda­li się obo­je do pań­stwa Van Rawl­ston w pią­tej ave­nue. Tam za­ba­wi­li oko­ło go­dzi­ny i wy­szedł­szy, roz­łą­czy­li się. M. spo­żył śnia­da­nie w Ho­te­lu Brunsz­wic­kim ra­zem z Th. Po­po­łu­dniu gra­li obaj w wi­sta ze stra­tą w klu­bie. M. za­pła­cił za obu, bio­rąc od Th. skrypt dłuż­ny za część je­go. Tak­że Ran­dolph brał udział w grze. Sto­su­nek po­mię­dzy nim, a M. jest co­raz to chłod­niej­szy. Po­mię­dzy R. i Th. nie zda­je się tak­że pa­no­wać przy­jaźń. Wie­czór wszy­scy tro­je w te­atrze, w lo­ży Rem­se­nów. S... 


Miss R. by­ła ra­no u pań­stwa Van Rawl­sto­nów, po­tem zło­ży­ła wi­zy­ty wy­bit­nym da­mom to­wa­rzy­stwa. Coś się kroi. Przy­szło mi na myśl, że dziew­czyn­ka mo­że być u Rawl­sto­nów. Po­le­ci­łem te­dy po­po­łu­dniu R., by ob­ser­wo­wał mło­dą da­mę i mia­łem roz­mo­wę z po­li­cjan­tem okrę­gu. Zna on dzie­ci Rawl­sto­nów i da spra­woz­da­nie. Da­my wie­czór w ope­rze. W... 


Van Rawl­sto­no­wie ma­ją tro­je dzie­ci po­ni­żej lat 14, z cze­go jed­ną tyl­ko dziew­czyn­kę, naj­młod­szą. Miss Rem­sen przy­by­ła dziś, pro­sząc Mrs. Van Rawl­ston, by ze­zwo­li­ła pew­ne­mu to­wa­rzy­stwu, do któ­re­go się za­li­cza, urzą­dzić w do­mu swo­im fe­styn w wie­czór No­we­go Ro­ku. Po­li­cjant nr. 1666. 




23. grud­nia. M. i Th. by­li dzi­siaj w wy­po­ży­czal­ni ko­stju­mów. Wsze­dłem po­tem, po­da­łem się za przy­ja­cie­la M., mó­wiąc że chcę mieć ko­stjum na ten sam ob­chód. Wy­szło na jaw, iż w dniu no­wo­rocz­nym bę­dzie ma­ska­ra­da. M. za­mó­wił ko­stjum Ali Ba­by. Th. nic. Nie weź­mie udzia­łu. Za­mó­wi­łem ko­stjum Ala­dy­na, ale mo­gę od­wo­łać, je­śli pan iść nie ze­chce. Po­po­łu­dniu i wie­czór M. i Th. w klu­bie, prze­gra­li w wi­sta. S... 


Za­po­zna­łem się ze słu­żą­cą do­mu uli­cy trzy­dzie­stej. Oświad­czy­ła, że bę­dzie to ma­ska­ra­da. Wszyst­kie oso­by z „Ty­sią­ca i Jed­nej No­cy”. Miss Emil­ja wy­stą­pi ja­ko Sze­che­re­za­da. W... 


Bar­nes ob­ró­cił kil­ka kar­tek, nie za­wie­ra­ją­cych nic waż­ne­go, po­tem czy­tał da­lej: 




30. grud­nia. M. wró­cił do ho­te­lu i wsiadł w po­ciąg idą­cy do Fi­la­del­fji. Po­je­cha­łem, oczy­wi­ście, tym sa­mym po­cią­giem. S... 



31. grud­nia. Te­le­gram z Fi­la­del­fji. Mit­chel Ho­tel La­fay­et­te cho­ry, w łóż­ku. Wzy­wał le­ka­rza. Te­le­gra­fo­wał do Miss R., że nie mo­że wziąć udzia­łu w ju­trzej­szym ob­cho­dzie wie­czor­nym. S... 


W wy­po­ży­czal­ni pod­jął Th. ko­stjum Ali Ba­by, na pod­sta­wie li­stu M., ja­ki otrzy­mał z Fi­la­del­fji. 




Dro­gi przy­ja­cie­lu!



 

Za­cho­ro­wa­łem na­gle, lecz pro­szę, nie mów Rem­se­nom, że jest to rzecz dość po­waż­na. Zrób mi przy­słu­gę i weź udział w ob­cho­dzie. Do­łą­czam za­pro­sze­nie, oraz list do Mr. Van Rawl­sto­na, któ­ry cię wpro­wa­dzi. Weź, pro­szę, mój ko­stjum z wy­po­ży­czal­ni, na pod­sta­wie te­go li­stu. Wiem, że mia­łeś za­miar dziś opu­ścić No­wy Jork, są­dzę jed­nak, że z przy­jaź­ni dla mnie zmie­nisz plan, by Miss Rem­sen nie by­ła osa­mot­nio­na. Wy­stą­pi ja­ko Sze­che­re­za­da.



 


Twój od­da­ny





Mit­chel.







W wy­po­ży­czal­ni wy­da­no mi ten list, gdym po­wie­dział, że je­stem de­tek­ty­wem, tro­pią­cym zbrod­nię. G...
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    Roz­dział dzie­sią­ty. Ali Ba­ba i czter­dzie­stu roz­bój­ni­ków








Do­koń­czyw­szy czy­ta­nia, po­spie­szył Bar­nes do do­mu Van Rawl­sto­na, za­żą­dał wi­dze­nia się z nim i zo­stał wpusz­czo­ny do pra­cow­ni. 


— Mr. Van Rawl­ston — rzekł — je­stem de­tek­ty­wem i pro­szę ze­zwo­lić, bym wziął udział w ma­ska­ra­dzie te­go wie­czo­ru. Ro­zu­miem, że dzi­wi pa­na żą­da­nie mo­je, ale dzie­je się to w in­te­re­sie pań­skim. 


— Przy­sta­nę mo­że, je­śli pan bli­żej rzecz ob­ja­śni, na speł­nie­nie ży­cze­nia pań­skie­go. 


— Wia­do­mo pa­nu, że ma­ska­ra­da to za­ba­wa nie­bez­piecz­na, gdyż wśli­znąć się mo­gą lu­dzie roz­ma­ici! — rzekł Bar­nes. — Mam po­wód przy­pusz­czać, że wiel­ka zbrod­nia pla­no­wa­na jest na ten wie­czór wła­śnie. 


— To nie­moż­li­we, sza­now­ny pa­nie. Wstęp ma­ją sa­mi tyl­ko zna­jo­mi, a każ­dy mu­si się przy wej­ściu de­ma­sko­wać. Mi­mo wdzięcz­no­ści za ostrze­że­nie pań­skie są­dzę, że nie sko­rzy­stam z usług je­go. 


— Mr. Van Rawl­ston! Zło­dziej mo­że się za­kraść i tak. Wia­do­mo z do­świad­cze­nia, że z bie­giem cza­su słab­nie czuj­ność służ­by w ta­kich ra­zach. Po­za tem za­rę­czam, że mam coś wię­cej niż sa­mo przy­pusz­cze­nie. Od ca­łych już ty­go­dni śle­dzę pew­ne po­dej­rza­ne osob­ni­ki i wiem, że za­mó­wi­ły ko­stju­my, do­sto­so­wa­ne do te­ma­tu dzi­siej­szej ma­ska­ra­dy. Je­stem pew­ny, że pla­ny ich doj­rza­ły do wy­ko­na­nia, a tak­że iż w ra­zie nie­obec­no­ści mo­jej je­den z go­ści pań­skich zo­sta­nie okra­dzio­ny. Mo­że na­wet i ja sam nie zdo­łam te­mu prze­szko­dzić. 


— A jed­nak, — od­rzekł Van Rawl­ston — wy­da­je mi się nie­moż­li­wo­ścią, gdyż jak po­wie­dzia­łem, nikt bez me­go ze­zwo­le­nia wejść nie mo­że. 


— Nie chcę się pa­nu, oczy­wi­ście, na­rzu­cać, ale je­śli bę­dziesz pan zmu­szo­ny ju­tro ra­no wzy­wać po­li­cji, pro­szę sa­me­mu so­bie przy­pi­sać wi­nę. Zło­dzie­je zy­ska­ją na cza­sie i z po­ści­gu nie bę­dzie nic. Ostrze­głem, a te­raz że­gnam sza­now­ne­go pa­na uprzej­mie. 


Bar­nes wstał do odej­ścia, ale van Rawl­ston za­trzy­mał go. 


— Prze­pra­szam, — rzekł — je­śli pan jest tak pew­nym swe­go, by­ło­by nie­roz­trop­nie od­rzu­cać po­moc pań­ską. Cóż te­dy czy­nić? Odło­żyć ma­ska­ra­dę? 


— Pod żad­nym wa­run­kiem! Pro­szę wszyst­ko, co po­wie­dzia­łem za­cho­wać w ta­jem­ni­cy, a o ile moż­li­we, za­po­mnij pan o tem sam, by za­cho­wa­niem nie zwra­cać uwa­gi zło­dzie­ja. Pro­szę dać ze­zwo­le­nie, bym przy­szedł, a po­nie­waż znam ptasz­ka, prze­to nie stra­cę go z oczu. 


— Nie­ma, wi­dzę, in­nej ra­dy. Ale mu­sisz pan być w ko­stju­mie... Do­sko­na­le... urzą­dza­ją­cy ma­ska­ra­dę przy­spo­so­bi­li pew­ną ilość prze­brań dla tych go­ści, któ­rzy­by przy­by­li bez ko­stju­mu. Pro­szę wziąć je­den z nich. 


— Ja­kiż to ko­stjum? 


— Wszyst­kie jed­na­ko­we... czter­dzie­stu roz­bój­ni­ków. 


— Dziw­ne ko­stju­my! — wy­krzyk­nął Bar­nes za­sko­czo­ny. 


— Pan Mit­chel wpadł na ten po­mysł, twier­dząc że roz­bój­ni­cy bę­dą wy­glą­da­li le­piej, niż nud­ne do­mi­na, plą­czą­ce się po­śród or­jen­ta­lów. 


— Do­brze, Mr. Rawl­ston! Te­dy de­tek­tyw przy­bie­rze tym ra­zem po­stać roz­bój­ni­ka. 


— Mr. Bar­nes, pro­szę przy­być wcze­śnie, byś był ubra­ny, za­nim za­czną na­pły­wać go­ście. Na wy­pa­dek, gdy­by pa­nu wy­pa­dło mi coś po­wie­dzieć, za­wia­da­miam, że bę­dę od­gry­wał ro­lę suł­ta­na. 


Bar­nes od­szedł bar­dzo za­do­wo­lo­ny z wy­ni­ku wi­zy­ty, gdyż do­wie­dział się nie­jed­ne­go. Mit­chel za­mó­wił czter­dzie­ści jed­na­kich ko­stju­mów dla czter­dzie­stu osób. Je­śli miał w tem ja­kiś za­miar, do­brze bę­dzie je­śli wśród nich znaj­dzie się de­tek­tyw. By­ło to dlań tem waż­niej­sze, że po­znaw­szy już w ca­łej peł­ni chy­trość Mit­che­la, nie wąt­pił nie­mal, iż ten­że wie o je­go ko­stju­mie Ala­dy­na. Te­dy nie­obec­ność je­go mu­sia­ła stro­pić spi­skow­ców. De­tek­tyw na­brał bo­wiem prze­ko­na­nia, iż w rze­czach pla­no­wa­nych na ten wie­czór wziąć mia­ła więk­sza ilość osób. 


Oko­ło dzie­wią­tej ję­ły za­jeż­dżać ma­ski pod dom Mr. Van Rawl­sto­na, któ­ry wło­żył frak dla przy­ję­cia go­ści, przy­bra­nych w dłu­gie, czar­ne płasz­cze, za­kry­wa­ją­ce ko­stju­my. Przy­by­ły wcze­śnie Bar­nes, w ko­stju­mie roz­bój­ni­ka, stał w przed­sion­ku, gdzie mógł ba­dać twa­rze go­ści, zdej­mu­ją­cych wo­bec go­spo­da­rza na chwi­lę ma­ski. Po­śród pierw­szych by­li Rem­se­no­wie w to­wa­rzy­stwie Ran­dol­pha, a za­raz po­tem przy­był Thau­ret i po­dał Van Rawl­sto­no­wi list. Po prze­czy­ta­niu uści­snął go­spo­darz ser­decz­nie dłoń go­ścia, ale na­gle twarz je­go przy­bra­ła wy­raz nie­do­wie­rza­nia i spoj­rzał na Bar­ne­sa, któ­ry jed­nak od­wró­cił się, nie ba­cząc na to nie­me py­ta­nie. Thau­ret był mu nie­zna­ny oso­bi­ście i wspo­mniał ostrze­że­nie de­tek­ty­wa. Jął po­dej­rzy­wać, że list mo­że być pod­ro­bio­ny. Bar­nes oba­wiał się, że da te­mu wy­raz w sło­wach i wszyst­ko po­psu­je. To też by­ło dlań wiel­ką ulgą, gdy Miss Rem­sen po­de­szła do Thau­re­ta. 


— Cóż sły­chać z pa­nem Mr. Thau­ret? — rze­kła. — Ra­da je­stem żeś się pan zde­cy­do­wał przy­być. Mr. Van Rawl­ston, Mr. Thau­ret jest przy­ja­cie­lem me­go na­rze­czo­ne­go. 


To uspo­ko­iło w peł­ni go­spo­da­rza. 


Thau­ret był bez ko­stju­mu, ale miał w rę­ku ma­łą to­reb­kę i zo­stał wpro­wa­dzo­ny przez słu­żą­ce­go do gar­de­ro­by mę­skiej. Nie chcąc bu­dzić po­dej­rze­nia, nie udał się tam za nim Bar­nes, ale sta­nął bli­sko drzwi. Nie­dłu­go wy­szedł męż­czy­zna prze­bra­ny za Ali Ba­bę, a de­tek­tyw ru­szył za nim. 


Kom­na­ty urzą­dzo­ne by­ły z prze­py­chem or­jen­tal­nym. Sa­lon głów­ny przed­sta­wiał wnę­trze pa­ła­cu suł­tań­skie­go, mniej­szy sa­lo­nik prze­mie­nio­no w ja­ski­nię Ala­dy­na i urzą­dzo­no od­po­wied­nio. 


Za­nim jesz­cze ze­bra­li się wszy­scy go­ście roz­po­czę­to tań­ce, a Bar­nes, ma­jąc cią­gle Ali Ba­bę na oku, włó­czył się po­mię­dzy pa­ra­mi. W chwi­li gdy wszedł suł­tan z Sze­che­re­za­dą, pod­szedł do nich za­raz Ali Ba­ba i jął z nią tań­czyć. Sto­jąc w ką­cie, wo­dził spoj­rze­niem za tą pa­rą, gdy na­gle uczuł do­tknię­cie i uj­rzał przed so­bą czło­wie­ka, jak on ubra­ne­go. 


— Mu­si­my być ostroż­ni, — rze­kła ma­ska — by Ali Ba­ba nie pod­chwy­cił ha­sła: Se­zam! 


— Nie ro­zu­miem pa­na! — od­parł Bar­nes. 


Tam­ten spoj­rzał nań by­stro przez ma­skę, po­tem zaś od­szedł bez sło­wa. 


Bar­nes zdu­miał się i po­ża­ło­wał swej szcze­rej na­zbyt od­po­wie­dzi. Rad­by był tak­że po­sły­szeć ten głos, ale za­sko­czo­ny na­gle stra­cił na mo­ment pa­no­wa­nie nad so­bą. Wy­da­ło mu się, że zna ten głos i wy­si­lał pa­mięć by so­bie przy­po­mnieć. Na­gle bły­snę­ła my myśl. 


— Gdy­by nie to, że Mit­chel le­ży cho­ry w Fi­la­del­fji, za­ło­żył­bym się, iż to on był. 


Pod tem wra­że­niem jął iść za ma­ską, zmie­rza­ją­cą przez sa­lon do wyj­ścia. Ale w pro­gu spo­tkał co naj­mniej tu­zin tak sa­mo ubra­nych po­sta­ci. Mi­mo bacz­nej ob­ser­wa­cji, nie mógł roz­po­znać czło­wie­ka, któ­ry go za­gad­nął przed chwi­lą i po­sta­no­wił rzecz za­wie­rzyć przy­pad­ko­wi, są­dząc że nań na­tra­fi. 


— Se­zam! — szep­nął, pod­cho­dząc do jed­ne­go z nich. 


— Se... co? Cóż to zna­czy? — spy­tał ja­kiś głos ob­cy. 


— Czyż pan nie znasz ha­sła na­sze­go? — spy­tał de­tek­tyw. 


— Ha­sła? Non­sens! wszak­że nie je­ste­śmy roz­bój­ni­ka­mi na­praw­dę! — rzekł za­py­ta­ny, ro­ze­śmiał się i od­szedł. 


Bar­nes te­dy nie uzy­skał nic, a jed­no­cze­śnie przy­szło mu na myśl, że stra­cił z oczu Ali Ba­bę, dą­żąc za tym błęd­nym ogni­kiem. Wró­cił co prę­dzej do sa­li i od­na­lazł ry­chło po­szu­ki­wa­ne­go, już bez Sze­che­re­za­dy. 


Oko­ło je­de­na­stej, głos trą­by oznaj­mił roz­po­czę­cie wi­do­wi­ska. Suł­tan i Sze­he­re­za­da za­ję­li miej­sce na dy­wa­nie, a resz­ta ze­bra­nych stło­czy­ła się w ja­ski­ni Ala­dy­na, któ­rej wej­ście przy­sło­nio­no cięż­ką por­tje­rą. Przed­sta­wie­nie po­le­ga­ło na tem, że Sze­che­re­za­da od­de­kla­mo­wa­ła kil­ka opo­wia­dań z „Ty­sią­ca i Jed­nej No­cy”, ilu­stro­wa­nych ży­we­mi ob­ra­za­mi, któ­rych sce­nę sta­no­wi­ła ja­ski­nia Ala­dy­na. Tyl­ne jej tło z błę­kit­nej fi­ran­ki prze­pięk­nie ry­so­wa­ło gru­py, a ak­to­rzy, cze­ka­ją­cy swej ko­lei, sta­li po­za por­tje­rą fron­to­wą. 


Gdy suł­tan i Sze­che­re­za­da za­ję­li miej­sca na dy­wa­nie, zga­sło świa­tło elek­trycz­ne w sa­lo­nie — pa­ła­cu suł­ta­na, tak że tyl­ko ze sce­ny pa­dał ni­kły snop pro­mie­ni. Za­glą­da­jąc przez roz­stęp w por­tje­rze, pod­czas ob­ra­zu pierw­sze­go, uj­rzał Bar­nes we wło­sach Sze­che­re­za­dy, sie­dzą­cej na po­dusz­ce u stóp suł­tań­skich wspa­nia­le lśnią­cy, ogrom­ny ru­bin i roz­po­znał w nim na­tych­miast ka­mień, któ­ry mu po­ka­zy­wał Mit­chel. 


Po za­koń­cze­niu pierw­szej baj­ki, prze­szli jej ak­to­rzy, w uro­czy­stym po­cho­dzie do sa­li głów­nej i pod­nió­sł­szy nad gło­wą ra­mio­na, od­da­li suł­ta­no­wi głę­bo­ki sa­la­am. Po­tem zo­sta­wa­li ja­ko wi­dzo­wie w sa­li, któ­ra się na­peł­nia­ła zwol­na. 


Na za­koń­cze­nie za­pro­du­ko­wa­no baśń o Ali­ba­bie i czter­dzie­stu roz­bój­ni­kach. W ob­ra­zie ostat­nim wy­stą­pi­li tak­że roz­bój­ni­cy, w dość luź­nem ugru­po­wa­niu, tak że Bar­nes mógł zo­stać w po­bli­żu Ali Ba­by. Gdy się usze­re­go­wa­li do po­cho­du, ce­lem zło­że­nia sa­la­amu, usi­ło­wał iść tuż za Ali Ba­bą, za­uwa­żył ato­li, ze zdzi­wie­niem, że dwaj jesz­cze in­ni roz­bój­ni­cy ci­snę­li się na je­go miej­sce. Ma­łe, spo­wo­do­wa­ne przez to za­mie­sza­nie skoń­czy­ło się w ten spo­sób, iż szedł po­mię­dzy obu współ­za­wod­ni­ka­mi, tuż za przy­wód­cą. 


Chcąc zro­zu­mieć na­le­ży­cie to co na­stą­pi­ło da­lej, wspo­mnieć trze­ba, że sa­lon pa­ła­co­wy był zlek­ka tyl­ko oświe­tlo­ny lam­pa­mi sce­ny, co le­d­wo po­zwa­la­ło roz­róż­nić ko­bie­tę od męż­czy­zny. Suł­tan i Sze­che­re­za­da, z miejsc swych, pa­trzy­li na ja­sne, ży­we ob­ra­zy w ja­ski­ni, to też do­zna­li chwi­lo­we­go olśnie­nia. 


Ali Ba­ba, na cze­le czter­dzie­stu roz­bój­ni­ków kro­czył wprost ku dy­wa­no­wi. Do­tarł­szy tu, zło­żył sa­la­am i usu­nął się na bok, w ciem­ny za­ką­tek sa­li. Po­tem nad­szedł, tuż przed Bar­ne­sem kro­cząc, pierw­szy z roz­bój­ni­ków, czy­niąc sa­la­am w spo­sób opi­sa­ny. Pod­czas te­go po­wstał lek­ki szmer, któ­ry zwró­cił uwa­gę de­tek­ty­wa, tak że się ob­ró­cił. Uła­mek se­kun­dy za­le­d­wo nie pa­trzył na da­ne­go osob­ni­ka, gdy zaś wró­cił doń oczy­ma, spo­strzegł, że uczy­niw­szy z wy­cią­gnię­te­mi ra­mio­na­mi sa­la­am, czło­wiek ten się­gnął do wło­sów Miss Rem­sen, któ­ra spu­ści­ła gło­wę, mo­że olśnio­na ja­sno­ścią sce­ny i naj­spo­koj­niej, po­wo­li wy­cią­gnął z jej wło­sów szpil­kę ru­bi­no­wą. W tej chwi­li wy­bi­ła pół­noc, a jed­no­cze­śnie umysł de­tek­ty­wa prze­lśni­ła pew­na myśl. Z pierw­szem ude­rze­niem mi­nął ter­min, ja­ki so­bie wy­mó­wił Mit­chel dla po­peł­nie­nia zbrod­ni. Bar­nes miał te­raz wra­że­nie, iż roz­bój­nik, któ­ry go za­gad­nął, mó­wił to­nem Mit­che­la, przy­by­łe­go tu w na­dziei do­ko­na­nia kra­dzie­ży. Thau­ret mu­siał być je­go po­moc­ni­kiem, pod­czas gdy Mit­chel stwo­rzył so­bie ali­bi przez rze­ko­mą cho­ro­bę w Fi­la­del­fji. Wi­docz­nie Mit­chel, uszedł­szy bacz­no­ści pil­nu­ją­cych go szpie­gów, wró­cił do No­we­go Jor­ku i prze­bra­ny w je­den z przy­go­to­wa­nych ko­stju­mów po­peł­nił zbrod­nię w ostat­niej mi­nu­cie ter­mi­nu, ja­ki mu przy­słu­gi­wał. Kra­dzież ta mu­sia­ła wzbu­dzić wiel­ką sen­sa­cję, on zaś, na­wet w ra­zie udo­wod­nie­nia, nie po­niósł­by ka­ry, gdyż na­rze­czo­na oświad­czy­ła­by, na­tu­ral­nie, że by­ła w po­ro­zu­mie­niu, dla uła­twie­nia wy­gra­nia za­kła­du. Tak być na­wet mu­sia­ło, gdyż nie ru­szy­ła się, pod­czas gdy jej wy­cią­ga­no ru­bin z wło­sów. Wszyst­ko to prze­mknę­ło Bar­ne­so­wi przez myśl w cią­gu se­kun­dy i gdy zło­dziej, wy­pro­sto­waw­szy się ukrył klej­not, wie­dział już co ma czy­nić da­lej. 


Czło­wiek, sto­ją­cy przed nim, zwró­cił się, jak in­ni w bok, a Bar­nes chciał za nim sko­czyć i schwy­tać. Ale ku wiel­kie­mu zdzi­wie­niu uczuł się przy­trzy­ma­nym zty­łu. Czy­nił wpraw­dzie pró­by oswo­bo­dze­nia się, ale za­sko­czo­ny tem, był bez­sil­ny i wście­kły, a zło­dziej znikł tym­cza­sem w ciem­no­ści. 


— Świa­tła! — wy­krzyk­nął, zde­cy­do­wa­ny nie pu­ścić go z rąk. — Po­peł­nio­no tu kra­dzież! 


Na­sta­ło ogrom­ne za­mie­sza­nie. Go­ście ję­li się ci­snąć na­przód, Bar­nes, oto­czo­ny ze­wsząd, po­tknąw­szy się o ko­goś, upadł ra­zem z nim. In­ni, prą­cy przed sie­bie, prze­wa­li­li się przez nich i przez chwi­lę pa­no­wał ist­ny cha­os, tem wię­cej że nikt nie po­my­ślał o na­sta­wia­niu świa­tła. Uczy­nił to do­pie­ro sam Van Rawl­ston, któ­ry zro­zu­miał co za­szło, ale na­gły blask elek­trycz­no­ści po­gor­szył jesz­cze chwi­lo­wo spra­wę, ćmiąc wszyst­kich. Prze­zto stra­co­nych zo­sta­ło, ku wiel­kiej ża­ło­ści de­tek­ty­wa, du­żo dro­go­cen­nych mi­nut, za­nim roz­wi­kłał się kłąb ludz­ki. 


— Okra­dzio­no Miss Rem­sen! — wy­krzyk­nął na­resz­cie Bar­nes. — Ni­ko­mu wyjść nie wol­no! Zdjąć ma­ski! 


Van Rawl­ston wy­biegł by dać roz­kaz nie wy­pusz­cza­nia ni­ko­go, a go­ście oto­czy­li Miss Rem­sen, po­cie­sza­jąc ją. Bar­nes jął szu­kać Ali Ba­by i prze­ko­nał się z wiel­kiem zdu­mie­niem, że nie jest nim Thau­ret. 


— Któż pan je­steś? — spy­tał szorst­ko. 


— Na­zy­wał się Ad­r­jan Fi­sher! — od­rzekł za­py­ta­ny, a od­po­wiedź ta zdzi­wi­ła i za­do­wol­ni­ła jed­no­cze­śnie de­tek­ty­wa, gdyż by­ła po­twier­dze­niem wspól­nic­twa. Nie wda­jąc się jed­nak w dal­szą z nim roz­mo­wę, po­dą­żył do Miss Rem­sen ce­lem ob­ser­wo­wa­nia, jak się za­cho­wu­je. Je­śli wie­dzia­ła zgó­ry, gra­ła swą ro­lę świet­nie, wy­rze­ka­jąc na nie­do­łę­stwo, któ­re po­zwo­li­ło wśli­zgnąć się zło­dzie­jo­wi. 


Pod­czas gdy Bar­nes du­mał co ma czy­nić, uj­rzał pod­cho­dzą­cych do sie­bie Van Rawl­sto­na i Thau­re­ta. 


— Jak­że się to sta­ło? Cze­mu­żeś pan nie prze­szko­dził? 


— Pró­bo­wa­łem, ale nie po­wio­dło się, nie­ste­ty. Mr. Van Rawl­ston, pro­szę nie za­po­mi­nać, że nie je­stem wszyst­ko­wie­dzą­cym. Po­dej­rze­wa­łem kra­dzież, nie mo­głem jed­nak wie­dzieć, jak wy­ko­na­ną zo­sta­nie. W każ­dym ra­zie by­łem świad­kiem czy­nu. 


— Cze­muż nie przy­trzy­ma­łeś pan zło­dzie­ja? 


— Chcia­łem to uczy­nić, ale ktoś sto­ją­cy po­za mną szarp­nął mnie, po­tem zaś upa­dłem. 


— Mo­że go pan roz­po­znasz po ko­stju­mie? 


— Jest to, nie­ste­ty, wy­klu­czo­ne, był bo­wiem jed­nym z czter­dzie­stu roz­bój­ni­ków i do­brze, za­iste, ode­grał ro­lę swo­ją. 


— To jest pan Bar­nes? — spy­tał Thau­ret. — Ach, mia­łem już dwa ra­zy za­szczyt spo­tka­nia pa­na. Po­wia­dasz pan, że zło­dziej miał ko­stjum roz­bój­ni­ka? In­te­re­su­je mnie to, gdyż mam ta­ki sam ko­stjum. Cze­mu nie ka­żesz pan zre­wi­do­wać wszyst­kich obec­nych? 


— Mo­wy być nie mo­że o te­go ro­dza­ju ob­ra­ża­niu go­ści mo­ich. Nie ze­zwo­lę w do­mu swym na re­wi­zję. Wo­lę ra­czej za­pła­cić za ru­bin. 


— Zu­peł­na ra­cja! — po­twier­dził Bar­nes, pa­trząc ostro na Thau­re­ta. — Je­stem pew­ny, że nie da­ło­by to żad­ne­go wy­ni­ku. 


— Wo­la pań­ska! — rzekł Thau­ret, uśmiech­nął się drwią­co i zło­żyw­szy ukłon od­szedł do gru­py Miss Rem­sen. Zo­staw­szy sam z Van Rawl­sto­nem, oświad­czył mu Bar­nes, że nie ma po­trze­by zo­sta­wać dłu­żej i po­że­gnał go. Ale nie wy­szedł przed upew­nie­niem się, czy Mit­chel jest jesz­cze. Chło­piec, po­sta­wio­ny przy bra­mie na stra­ży, po­biegł pa­trzeć na ży­we ob­ra­zy, tak że nie­spo­sób by­ło stwier­dzić, czy ktoś opu­ścił dom, czy nie. 


— Ten Mit­chel, — my­ślał, zmie­rza­jąc szyb­ko do do­mu — to praw­dzi­wy ar­ty­sta. Cóż za zim­na krew! Cze­ka do ostat­niej mi­nu­ty ter­mi­nu, do­ko­ny­wa rze­czy tak, że mo­że za­świad­czyć mnó­stwo osób, iż czyn speł­nio­ny zo­stał w cza­sie ozna­czo­nym. Przy­tem po­sta­rał się o wy­śmie­ni­te ali­bi. Cho­ry w Fi­la­del­fji! Ba... Trud­no dziś za­ufać ko­muś! 


W biu­rze za­stał po­moc­ni­ka, któ­ry po­je­chał za Mit­che­lem do Fi­la­del­fji. 


— No? — rzekł gniew­nie. — Cóż pan to ro­bisz? 


— Pew­ny je­stem, że Mit­chel wró­cił do No­we­go Jor­ku i po­spie­szy­łem w na­dziei, że zdo­łam go jesz­cze do­paść, al­bo przy­naj­mniej ostrzec pa­na. 


— Za póź­no przy­szło ostrze­że­nie. Zło sta­ło się już. Nie mo­głeś pan te­le­gra­fo­wać? 


— Uczy­ni­łem to bez­po­śred­nio przed od­jaz­dem! 


Istot­nie, na biur­ku le­ża­ła nie otwar­ta de­pe­sza, któ­ra na­de­szła już po pój­ściu Bar­ne­sa na ma­ska­ra­dę. 


— Ano... — rzekł de­tek­tyw. — Nie jest to pań­ską wi­ną! Ten drab ma dja­bel­skie szczę­ście! W ja­kiż spo­sób wpa­dłeś pan na myśl, że wró­cił do No­we­go Jor­ku? Wszak­że był cho­ry? 


— Po­dej­rze­wa­łem, że idzie tu wy­łącz­nie o ali­bi. Aby być pew­nym sta­ną­łem w tym sa­mym ho­te­lu i po­pro­si­łem o po­kój w po­bli­żu przy­ja­cie­la me­go, Mit­che­la. Da­no mi są­sied­ni, otwar­łem drzwi, wsze­dłem i za­sta­łem po­kój pu­sty. Pta­szek ule­ciał. 


— Wra­caj­że pan naj­bliż­szym po­cią­giem do Fi­la­del­fji i uczyń co się da by wy­miar­ko­wać, kie­dy wró­ci. Na­pew­no wy­je­chał i bę­dzie ju­tro le­żał w łóż­ku... al­bo nie je­stem Bar­nes. Przy­wieź mi pan do­wo­dy, a za­pła­cę pięć­dzie­siąt do­la­rów. Pręd­ko!










  
    Roz­dział je­de­na­sty. Bar­nes otrzy­mu­je kil­ka li­stów







Dnia 3 stycz­nia ra­no, otrzy­mał Bar­nes kil­ka li­stów, zwią­za­nych z opo­wie­ścią ni­niej­szą. Pierw­szy, ja­ki otwarł był krót­ki: 


— Je­śli Mr. Bar­nes bę­dzie ła­skaw jak naj­spiesz­niej przy­być, zo­bo­wią­że wiel­ce Emil­ję Rem­sen. 




Od­czy­tał to dwa ra­zy, po­czem wziął list na­stęp­ny: 



Ła­ska­wy Pa­nie! 


Po­zwa­lam so­bie przy­po­mnieć roz­mo­wę, ja­ką mie­li­śmy przed mie­sią­cem, mniej wię­cej. Bar­dzo ża­łu­ję te­raz słów mo­ich ów­cze­snych, któ­re wska­zy­wa­ły na to, że przy­ja­ciel mój Mit­chel brał udział w kra­dzie­ży ko­le­jo­wej. Jak Pa­nu wia­do­mo, skra­dzio­no Miss Rem­sen cen­ny ru­bin i jest mi rze­czą ja­sną, że przy­ja­ciel mój to urzą­dził. Wiem, co­praw­da, że le­ży cho­ry w Fi­la­del­fji, ale mo­że to być po­zór tyl­ko. Czyż trud­no przy­je­chać, za­brać szpil­kę i tej sa­mej jesz­cze no­cy wró­cić. Nie­win­na to zgo­ła kra­dzież, zwłasz­cza je­śli na­stą­pi­ła w po­ro­zu­mie­niu z na­rze­czo­ną. W za­kła­dzie do­zwo­lo­ne są wszel­kie środ­ki. Pro­szę, ze­chciej pan do­star­czyć mi do­wo­dy, że Mit­chel po­peł­nił ten de­likt. Chcę wy­grać za­kład, ale o pie­nią­dze mi nie idzie. Choć­bym miał wy­dać ca­łe ty­siąc do­la­rów, nie stra­cił­bym nic, pod wa­run­kiem po­chwy­ce­nie Mit­che­la w cią­gu ro­ku. Po­za­tem triumf mój wart­by był tej kwo­ty. Za­łą­czam czek na pięć­set do­la­rów, ja­ko ro­dzaj za­licz­ki, a je­śli Pan po­trze­bu­je wię­cej, bank wy­pła­ci resz­tę, do wy­so­ko­ści ty­sią­ca. Przy spo­sob­no­ści za­zna­czam, że po­dej­rze­nie mo­je co do Mr. Thau­ret uwa­żam za nie­słusz­ne. Nie mo­gę dlań po­wziąć sym­pa­tji i jest mi wprost nie­mi­ły, ale spra­wie­dli­wość wy­ma­ga, bym cof­nął przed­wcze­sne oskar­że­nie. Jesz­cze jed­no. Po­wie­dzia­łem pa­nu wów­czas, że nie znam je­go part­ne­ra. W mię­dzy­cza­sie po­zna­łem go. Jest to czło­wiek bied­ny, ale zu­peł­nie uczci­wy i wyż­szy po­nad wszel­kie po­dej­rze­nie. Zwie się Ad­r­jan Fi­sher. 


W na­dziei, że do­po­mo­że mi pan do wy­gra­nia za­kła­du, po­zo­sta­ję z sza­cun­kiem


Ar­tur Ran­dolph. 




— Tak, tak... — po­my­ślał Bar­nes. — Na­wet ten za­cny Ran­dolph prze­nik­nął chy­try pla­nik Mit­che­la, cho­ru­ją­ce­go rze­ko­mo w Fi­la­del­fji, pod­czas gdy w No­wym Jor­ku krad­nie na­rze­czo­nej klej­no­ty. Ale prze­nik­nię­cie pod­stę­pu, a udo­wod­nie­nie go, to dwie spra­wy. Uwa­ża Thau­re­ta i Fi­she­ra za uczciw­ców... hm, za­cho­dzi tu oba­wa po­mył­ki. 


Trze­ci list brzmiał: 


Dro­gi Pa­nie Bar­nes! 


Pro­szę prze­ba­czyć po­ufa­łe na­zwa­nie, któ­re tłu­ma­czy wy­so­ki sza­cu­nek, ja­ki dla Pa­na ży­wię. Prze­czy­taw­szy w tej chwi­li dzien­ni­ki no­wo­jor­skie, do­wie­dzia­łem się, że skra­dzio­no Miss Rem­sen war­to­ścio­wą, ru­bi­no­wą szpil­kę, któ­rą jej nie­daw­no ofia­ro­wa­łem. Spra­wa ta nie­po­koi mnie w stop­niu wy­so­kim, zwłasz­cza iż skut­kiem cho­ro­by nie mo­gę wra­cać i bę­dę pew­nie zmu­szo­ny przez kil­ka dni jesz­cze le­żeć w łóż­ku. Pro­szę o wiel­ką przy­słu­gę. Niech Pan za­po­mni, że się ujem­nie wy­ra­ża­łem o de­tek­ty­wach i weź­mie tę spra­wę w rę­ce. Za od­zy­ska­nie klej­no­tu za­pła­cę ty­siąc do­la­rów, a w po­rów­na­niu do je­go war­to­ści jest to wy­na­gro­dze­nie bar­dzo li­che. Za­łą­czam czek dwu­stu do­la­rów na pierw­sze wy­dat­ki, a je­śli Pa­nu po­trze­ba wię­cej, pro­szę do­nieść. Naj­przy­jem­niej by­ło­by mi, gdy­by Pan był ła­skaw przy­być do Fi­la­del­fji. Oso­bi­sta roz­mo­wa uspo­ko­iła­by mnie bar­dzo i wdzięcz­ny był­bym za to wiel­ce. 


Pro­szę przy­jąć wy­ra­zy wy­so­kie­go sza­cun­ku


Ro­bert Le­roy Mit­chel.





— Hm... — rzekł do sie­bie de­tek­tyw, prze­czy­taw­szy list trzy ra­zy. — Bez­czel­no­ści ta­kiej nie na­po­tka­łem w ży­ciu. Pro­po­nu­je mi ty­siąc do­la­rów za od­na­le­zie­nie ru­bi­nu, któ­ry praw­do­po­dob­nie ma przy so­bie. Jest tak za­ro­zu­mia­ły, że się ośmie­la drwić ze mnie. A mo­że­by jed­nak po­je­chać do Fi­la­del­fji? Ma­ła roz­mo­wa bę­dzie dla nas obu rów­nie in­te­re­su­ją­ca. Przedew­szyst­kiem jed­nak mu­szę udać się do Miss Rem­sen, gdzie mo­że zdo­łam coś po­zy­skać dla in­for­ma­cji. 


Gdy przy­był, zo­stał nie­zwłocz­nie przy­ję­ty. 


— We­zwa­ła mnie pa­ni? 


— Tak Mr. Bar­nes! — od­rze­kła. — Pro­szę sia­dać. Przy­stę­pu­jąc od ra­zu do rze­czy, chcia­ła­bym po­mó­wić z pa­nem o za­gi­nio­nym ru­bi­nie. Oczy­wi­ście, pra­gnę go od­zy­skać. Ofia­ru­ję pa­nu ty­siąc do­la­rów za do­ko­na­nie te­go. 


— Pro­po­zy­cja pa­ni jest spóź­nio­na, Miss Rem­sen. Otrzy­ma­łem od pa­na Mit­che­la list z tą sa­mą ofer­tą, a nie mo­gę prze­cież brać dwu ho­no­rar­jów za jed­ną funk­cję. 


— Od­ma­wiasz pan te­dy po­mo­cy? 


— Prze­ciw­nie! Po­sta­ram się z ca­łą usil­no­ścią wy­kryć zło­dzie­ja i zwró­cić wła­sność, ale nie przyj­mę za­pła­ty. Na­to­miast po­pro­szę o po­moc pa­ni. 


— Uczy­nię wszyst­ko co trze­ba. 


— Pro­szę mi te­dy przedew­szyst­kiem po­wie­dzieć, czy nie ma pa­ni po­dej­rze­nia ja­kie­goś?


Miss Rem­sen za­wa­ha­ła się, a de­tek­tyw pa­trzył bacz­nie w jej twarz. 


— Czy czu­ła pa­ni, że ktoś wy­cią­ga szpil­kę z wło­sów? — spy­tał, gdy mil­cza­ła. 


— To praw­da! — rze­kła po chwi­li. — Ale uświa­do­mi­łam so­bie wszyst­ko do­pie­ro po nie­wcza­sie. 


— Cze­muż nie sta­wi­ła pa­ni opo­ru, nie wy­krzyk­nę­ła? 


Zno­wu za­wa­ha­ła się z od­po­wie­dzią. 


— Wiem, że masz pan pra­wo sta­wia­nia py­tań ta­kich — od­par­ła po chwi­li, to­nem sta­now­czym — i od­po­wiem, je­śli na tem pa­nu za­le­ży. Pro­szę mi przed­tem jed­nak po­wie­dzieć, czy by­ło­by do­brze wy­mie­niać na­zwi­ska na pod­sta­wie bar­dzo sła­bych po­dej­rzeń. Miast po­móc, za­szko­dzi­ła­bym, kie­ru­jąc uwa­gę pań­ską w nie­wła­ści­wą stro­nę. 


— Ta­ka moż­li­wość ist­nie­je rze­czy­wi­ście, Miss Rem­sen. To też, po­prze­sta­nę na do­świad­cze­niu wła­snem, nie bio­rąc za pod­sta­wę dzia­ła­nia te­go, co mi pa­ni po­wie. 


— Zgo­da! Pro­szę mi jesz­cze przy­rzec, że nie bę­dziesz pan wy­cią­gał przed­wcze­snych wnio­sków i tro­pił czło­wie­ka, któ­re­go wy­mie­nię. 


— Je­stem go­tów pójść za wo­lą pa­ni. Nie wy­stą­pię prze­ciw da­ne­mu osob­ni­ko­wi, o ile nie bę­dę miał in­nych do­wo­dów, prócz po­dej­rzeń pa­ni. 


— Do­sko­na­le! Py­tał pan, czy nie mam po­dej­rze­nia i dla­cze­go nie sta­wi­łam opo­ru zło­dzie­jo­wi. Pa­mię­ta pan, że mia­łam gło­wę po­chy­lo­ną. W pierw­szej chwi­li nie mo­głam zro­zu­mieć, cze­mu szpil­ka po­ru­sza się. Bły­sło mi, że mo­że za­cze­pi­łam nią o ubra­nie suł­ta­na. Za­raz ato­li jął bić ze­gar i po­my­śla­łam, że Mr. Mit­chel bie­rze tę szpil­kę, by wy­grać za­kład. Dla­te­go za­cho­wa­łam się spo­koj­nie. Czy jest to pa­nu ja­sne? 


— Zu­peł­nie. Wnio­sku­ję stąd, że Mr. Mit­chel uprze­dził pa­nią zgó­ry o tem, co czy­nić za­my­śla. 


— Nie, nie uprze­dził mnie i dla­te­go po­pro­si­łam pa­na. 


— Nie ro­zu­miem. 


— Wszak­że to ja­sne. Jak dłu­go są­dzi­łam, że on ma szpil­kę, nie ro­bi­łam so­bie z te­go nic. Prze­ciw­nie, na­wet chcąc po­przeć za­miar na­rze­czo­ne­go, a tak­że po­tro­sze wpro­wa­dzić pa­na w błąd, uda­wa­łam pod­czas przed­sta­wie­nia wiel­kie obu­rze­nie. Wczo­raj jed­nak, po na­my­śle do­szłam do wnio­sku, że pierw­sza myśl mo­ja by­ła błęd­ną i że ru­bin zo­stał skra­dzio­ny na­praw­dę. Pew­na, że ina­czej Mr. Mit­chel był­by mnie uprze­dził, we­zwa­łam pa­na. 


— Czy pa­ni cał­kiem pew­na, że uprze­dził­by pa­nią? 


— Bez­względ­nie. 


— A mo­że go po­wstrzy­ma­ła oba­wa wcią­gnię­cia pa­ni w skan­dal? Wia­do­mo, że mo­że być aresz­to­wa­ny i upły­nie du­żo cza­su za­nim zdo­ła do­wieść, że był to tyl­ko żart. Nie chciał na­zwi­ska pa­ni da­wać w usta ga­wie­dzi. 


— O, on mnie zna le­piej! — rze­kła z uśmie­chem. 


— Jak­że to mam ro­zu­mieć? 


— Wie on do­brze, iż nie­ma na świe­cie nic, cze­go­bym dlań nie uczy­ni­ła, sko­ro już zgo­dzi­łam się dać mu sa­mą sie­bie. Je­stem jed­ną z ko­biet, któ­re nie ła­two co­fa­ją się, gdy idzie o po­moc dla męż­czy­zny wy­bra­ne­go. 


— Czy zna­czy to, że by­ła­by pa­ni go­to­wa dzie­lić je­go, wąt­pli­wej ja­ko­ści sła­wę i czy on wie o tem? 


— Oczy­wi­ście. I dla­te­go mam pew­ność, że za­się­gnął­by mo­jej po­mo­cy, gdy­by miał za­miar wziąć szpil­kę. 


— Jak to zresz­tą uczy­nił już przy in­nej spo­sob­no­ści! 


De­tek­tyw przy­spo­so­bił zgó­ry ten cios i cie­kaw był skut­ku. Ale Miss Rem­sen po­zo­sta­ła zu­peł­nie spo­koj­ną. 


— Przy ja­kiej spo­sob­no­ści? 


— Gdy pew­ne­go ran­ka za­mknął w tym po­ko­ju słu­żą­cą, a pa­ni po­je­cha­ła do pew­ne­go do­mu, by prze­pro­wa­dzić ma­łą dziew­czyn­kę gdzie­in­dziej. 


— Do­ką­dże to? 


Py­ta­nie by­ło dla de­tek­ty­wa bar­dzo trud­ne. Zmil­czał, ona zaś uśmiech­nę­ła się w spo­sób, któ­ry go za­bo­lał ży­wo. 


— Nie masz pan wca­le do­wo­dów na twier­dze­nie swo­je. Przy­pusz­czasz pan tyl­ko, że uczy­ni­łam tak, nie wiesz te­go jed­nak wca­le. Mia­łam te­dy ra­cję, wspo­mi­na­jąc przed chwi­lą, że sa­mo po­dej­rze­nie mo­że ła­two wpro­wa­dzić w błąd. 


— Moż­li­we, ale w tym przy­pad­ku nie my­lę się. 


— Daj­my te­mu po­kój i wróć­my do ru­bi­nu. Oświad­czy­łeś pan Mr. Van Rawl­sto­no­wi, że wiesz zgó­ry, iż po­peł­nio­na zo­sta­nie kra­dzież. Czy zna­ną by­ła też pa­nu oso­ba zło­dzie­ja? 


— Chcąc być z pa­nią cał­kiem szcze­rym, mia­łem prze­ko­na­nie, że uczy­nił to pan Mit­chel i tak my­ślę do­tąd. Czy mam wstrzy­mać do­cho­dze­nia? Mo­gę do­pro­wa­dzić do te­go, że prze­gra za­kład. 


Bar­nes za­dał to py­ta­nie bar­dzo chy­trze. Gdy­by Miss Rem­sen przy­ję­ła je­go pro­po­zy­cję, ja­snem by­ło­by, że sa­ma po­dej­rze­wa Mit­che­la. Chciał w ten spo­sób po­znać jej rze­czy­wi­ste za­pa­try­wa­nie. 


— Nie mo­gę przy­stać! — od­par­ła. — Zna­czy­ło­by to ty­le, co stra­cić na­dzie­ję od­zy­ska­nia szpil­ki. Je­stem cał­kiem pew­na, że Mr. Mit­chel nie wziął jej. Je­śli się my­lę, to po­peł­nił błąd cięż­ki i od­po­ku­tu­je za ten brak za­ufa­nia. Ale mam prze­ko­na­nie, że coś wyj­dzie na jaw i pro­szę o do­ło­że­nie wszel­kich sta­rań w tym kie­run­ku. 


— Za­rę­czam, że uczy­nię co tyl­ko w mo­cy mo­jej! — od­rzekł de­tek­tyw. — A te­raz po­że­gnam pa­nią... 


Oko­ło go­dzi­ny szó­stej te­goż dnia ka­zał się Bar­nes za­anon­so­wać u Mit­che­la w Fi­la­del­fji, w ho­te­lu „La­fay­et­te” i wszedł za chwi­lę do je­go po­ko­ju. 


— Cie­szę się bar­dzo, Mr. Bar­nes, żeś się pan ra­czył fa­ty­go­wać, tak iż go­tów je­stem na­wet prze­ba­czyć do­zna­ną od pa­na krzyw­dę. 


— Krzyw­dę? Ja­kąż krzyw­dę? 


— Przy­po­mi­nasz pan so­bie pew­nie dzień, w któ­rym przy­by­łeś pan ce­lem po­mó­wie­nia o zna­le­zio­nym gu­zi­ku. Pro­sił mnie pan wów­czas o po­ka­za­nie siód­me­go z gar­ni­tu­ru i oświad­czy­łem go­to­wość, pod wa­run­kiem, że nie bę­dziesz pan na­pa­sto­wał wia­do­mej da­my. 


— I cóż? 


— Nie do­trzy­ma­łeś pan obiet­ni­cy. 


— Jak­to? 


— Przedew­szyst­kiem prze­ku­pi­łeś pan słu­żą­cą, umiesz­cza­jąc na jej miej­scu szpie­ga swo­je­go, któ­re­go prze­my­ci­łeś pan oczy­wi­ście do do­mu. Skut­kiem te­go nie mo­gła przy­jąć zpow­ro­tem daw­nej słu­żą­cej i z tru­dem za­le­d­wo zna­la­zła in­ną. 


— Da­jąc przy­rze­cze­nie, nie mo­głem prze­wi­dzieć oko­licz­no­ści, ja­kie zaj­dą. 


— Słusz­nie, ale ja to prze­wi­dzia­łem i po­wie­dzia­łem pa­nu. Przez to przy­rze­cze­nie nic pan nie mo­głeś zy­skać, a od­wie­dzi­ny mu­sia­ły tyl­ko stwier­dzić to, com po­wie­dział. 


— Bar­dzo mi przy­kro i obie­cu­ję, że już nie zgrze­szę. 


— Zgrze­szy­łeś pan zno­wu, Mr. Bar­nes. 


— Jak­to? 


— Miss Rem­sen nie mo­że się ru­szyć z do­mu, nie bę­dąc tro­pio­ną przez szpie­gów pań­skich. 


Bar­nes za­gryzł gniew­nie usta, wo­bec tej zna­jo­mo­ści wszyst­kich po­czy­nań swo­ich. 


— Tym ra­zem nie masz pan ra­cji! — rzekł bez wa­ha­nia. — Przy­rze­kłem nie na­pa­sto­wać Miss Rem­sen w związ­ku z wia­do­mą spra­wą, ato­li śledz­two mo­je do­ty­czy cze­goś cał­kiem in­ne­go. 


— Cze­góż to? 


— Upro­wa­dze­nia. 


— Upro­wa­dze­nia? To nie­smacz­ne! Ko­góż mo­gła upro­wa­dzić Miss Rem­sen? 


— Mło­dą pa­nien­kę, Ró­żę Mit­chel. 


— Cóż to za Ró­ża Mit­chel, je­śli ła­ska? Mo­że cór­ka za­mor­do­wa­nej? 


— Mo­że. Ba­dam to wła­śnie. Do­tąd ucho­dzi jed­nak za cór­kę pań­ską. 


— Acha! A mo­żesz pan do­wieść, że tak jest? 


— Nie mo­gę. 


— Do­sko­na­le. Otóż ta Ró­ża Mit­chel, ucho­dzą­ca za cór­kę mo­ją, zo­sta­ła przez Miss Rem­sen prze­sie­dlo­na z jed­ne­go do­mu do dru­gie­go. Nie mo­żesz pan te­go udo­wod­nić, a gdy­by zresz­tą i tak by­ło, gdzież tu się mie­ści ja­kieś upro­wa­dze­nie? Po­pro­stu przy­szła żo­na mo­ja za­bie­ra dziec­ko, bę­dą­ce rze­ko­mo cór­ką mo­ją, z jed­ne­go miej­sca i umiesz­cza w dru­giem. 


— Daj pan po­kój sło­wom. Wia­do­mo pa­nu prze­cież, że dziec­ko zo­sta­ło prze­miesz­czo­ne w pew­nym ce­lu, gdyż ina­czej nie trze­ba­by go ukry­wać tak sta­ran­nie. Je­śli Miss Rem­sen wzię­ła w tem udział, to naj­wy­raź­niej po­to, by pa­nu po­móc wpro­wa­dzić w błąd de­tek­ty­wa, co jest ka­ry­god­ne. Prze­to ma­my pra­wo ob­ser­wo­wać ją i wy­do­by­wać co się da. 


— Do­brze. Nie sprze­ci­wiam się te­dy i ży­czę du­żo przy­jem­no­ści, ale wiedz pan, że dziew­czyn­kę prze­sie­dlo­no dla­te­go tyl­ko, iż szpieg pań­ski Lu­cet­te wy­wę­szy­ła jej miej­sce po­by­tu, ja zaś nie chcia­łem, by do­zna­wa­ła przy­kro­ści. 


— Z cze­góż to wnio­sku­jesz pan z ta­ką pew­no­ścią, że Lu­cet­te by­ła mo­im szpie­giem? 


— Wy­ja­śnię to. Pew­ne­go dnia prze­szła za mną ca­ły po­ciąg ko­lei nad­ziem­nej, cho­ciaż by­ło dość wol­nych miejsc i usia­dła wprost na­prze­ciw. Po­znaw­szy w niej za­stęp­czy­nię słu­żą­cej Miss Rem­sen, by­łem pew­ny swe­go. 


— Głu­pia gęś! To sa­mo jej po­wie­dzia­łem! — mruk­nął do sie­bie de­tek­tyw, po­tem zaś do­dał gło­śno: — Je­śli te­dy do­brze zro­zu­mia­łem, po­wie­dzia­łeś pan, że Ró­ża Mit­chel jest cór­ką pań­ską? 


— Nie wiem co pan zro­zu­mia­łeś, wiem tyl­ko, żem te­go nie po­wie­dział. Wy­ra­zi­łem się tak sa­mo, zresz­tą, jak pan, że ucho­dzi za cór­kę mo­ją. 


— Czyż te­dy jest pań­ską cór­ką? 


— Usu­wam to py­ta­nie. 


— Dla­cze­go? 


— I na to nie dam od­po­wie­dzi. 


— Mr. Mit­chel, czyż pan nie spo­strze­ga, że cią­gle gro­ma­dzisz sam po­dej­rze­nia prze­ciw so­bie? 


— Dro­gi Mr. Bar­nes, nic so­bie nie ro­bię z wszel­kich po­dej­rzeń, jak dłu­go mi nie moż­na ni­cze­go do­wieść. Je­śli pan są­dzisz, że zna­la­złeś do­wo­dy prze­ciw mnie, pro­szę o nie, a spró­bu­ję oba­lić je. 


— Do­brze. Pro­si­łeś mnie pan, bym od­krył zło­dzie­ja, któ­ry skradł ru­bin Miss Rem­sen? Znam go już. 


— Na­praw­dę? Mr. Bar­nes, je­steś pan gen­ju­szem. Któż to ta­ki? 


— Pan sam. 


— Głup­stwo! Szko­da, że nie masz pan cze­goś lep­sze­go. Ja, wszak­że, le­żę tu od trzech dni w łóż­ku. 


— Tym ra­zem schwy­ci­łem pa­na Mr. Mit­chel. W chwi­li do­ko­na­nia kra­dzie­ży by­łeś pan w No­wym Jor­ku, wzią­łeś udział w ma­ska­ra­dzie i wy­ją­łeś pan ru­bin z wło­sów na­rze­czo­nej. 


— Zu­peł­na omył­ka! Za­rę­czam, że od 30 grud­nia nie wy­sze­dłem z te­go po­ko­ju. 


— Jak­to? Je­den z mo­ich lu­dzi udał się tu za pa­nem i dnia 1 stycz­nia da­no mu po­kój przy­le­ga­ją­cy do pań­skie­go. Zła­maw­szy za­mek drzwi łącz­ni­ko­wych, wszedł i stwier­dził pań­ską nie­obec­ność. 


— Nie zła to myśl i czło­wiek ten za­słu­gu­je na uzna­nie. Czy jed­nak po­wie­dział pa­nu tak­że, przez ja­kie wszedł drzwi łącz­ni­ko­we? 


Bar­nes obej­rzał się i spo­strzegł ze zdu­mie­niem, że je­dy­ne drzwi po­ko­ju wio­dły na ku­ry­tarz. To co mó­wił wy­słan­nik by­ło te­dy nie­moż­li­wo­ścią, ale de­tek­ty­wo­wi bły­snę­ło na­gle roz­wią­za­nie za­gad­ki. 


— Zmie­ni­łeś pan po­kój. Po­przed­ni miał nu­mer 234. 


— A to jest nu­mer 342, o pię­tro wy­żej. Ale my­lisz się pan. Nie zmie­ni­łem po­ko­ju i za­raz wy­tłu­ma­czę, jak po­wsta­ła omył­ka po­moc­ni­ka pań­skie­go. Przy­byw­szy tu, wie­dzia­łem zgó­ry, żeś pan wy­słał za mną któ­re­goś z lu­dzi swo­ich, a by­łem znu­żo­ny tem śledz­twem. Za­pi­saw­szy się do­sta­łem nr. 234, ale po­kój nie spodo­bał mi się. Za­żą­da­łem in­ne­go, pro­sząc jed­no­cze­śnie, by nie zmie­nia­no nu­me­ru w księ­dze ho­te­lo­wej, mó­wiąc że mam pew­ne­go, zbyt na­tręt­ne­go przy­ja­cie­la, któ­ry zna­jąc mój nu­mer, wdarł­by się do mnie nie­za­wod­nie. Speł­nio­ne me ży­cze­nie, a gdy wy­sła­niec pań­ski chciał za­miesz­kać w po­bli­żu „przy­ja­cie­la swe­go, Mit­che­la”, por­tjer po­dej­rze­wa­jąc, że jest to wła­śnie czło­wiek, któ­re­go chcę unik­nąć, dał mu nu­mer 233, z cze­go był bar­dzo za­do­wo­lo­ny, a ja bar­dziej jesz­cze. 


Bar­nes, prze­ko­naw­szy się, że Mit­chel był rze­czy­wi­ście cho­ry i kasz­lał bar­dzo, wró­cił przy­gnę­bio­ny i roz­cza­ro­wa­ny do No­we­go Jor­ku.
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    Roz­dział dwu­na­sty. Hi­stor­ja ru­bi­nu







W cią­gu naj­bliż­szych dwu ty­go­dni zaj­mo­wa­ły się dzien­ni­ki czę­sto spra­wą kra­dzie­ży ru­bi­nu. Drwio­no z po­li­cji, nie­zdol­nej do przy­chwy­ce­nia zło­dzie­ja, a urzęd­ni­cy mil­cze­li ta­jem­ni­czo. Ale za­in­te­re­so­wa­nie przy­ga­sło zwol­na, in­na ja­kaś zbrod­nia za­ję­ła uwa­gę ogó­łu i za­po­mnia­no o klej­no­cie Miss Rem­sen. 


Nie prze­stał o tem jed­nak my­śleć Bar­nes. Du­mał, du­mał, ła­mał so­bie gło­wę i co­raz więk­szą czuł po­ku­sę po­je­cha­nia do No­we­go Or­le­anu, by jak to czy­nił już nie­raz wo­bec róż­nych za­ga­dek, „chwy­cić za dru­gi ko­niec nit­ki”. Nie mi­łą mu by­ła ko­niecz­ność opusz­cze­nia te­re­nu dzia­łal­no­ści głów­nych osób, w owych trzech zbrod­niach, któ­re mia­ły dlań łącz­ność nie­za­prze­czal­ną, mi­mo to jed­nak za­de­cy­do­wał uczy­nić po­cią­gnię­cie, któ­re nie­wie­le, co­praw­da, ro­ku­jąc na­dziei, kła­dło przy­naj­mniej kres nie­zno­śnej bez­czyn­no­ści. W tym ce­lu na­pi­sał list: 


Mr. Ar­tur Ran­dolph. 


Po­nie­waż po­le­cił mi Pan do­star­czyć do­wód, że Mr. Mit­chel skradł pod­czas ma­ska­ra­dy wia­do­my ru­bin, prze­to li­czę na po­moc Pań­ską. Chciał­bym po­słu­chać opo­wia­da­nia przy­ja­cie­la pań­skie­go o dro­gich ka­mie­niach, o czem wspo­mniał Pan, w cza­sie roz­mo­wy na­szej. Nie­ste­ty, wo­bec mnie jest on bar­dzo po­dejrz­li­wy. Czyż mógł­bym w ja­kiś spo­sób, z ukry­cia pod­słu­chać. Mo­że ze­chce Pan za­zna­czyć, nie wy­ra­ża­jąc bez­po­śred­nio twier­dze­nia, że go Pan po­dej­rze­wa o kra­dzież ru­bi­nu. Je­śli, co jest nie­mal pew­ne, za­prze­czy, moż­na za­py­tać, czy klej­not ten po­sia­da hi­stor­ję, zwłasz­cza, czy był już skra­dzio­ny. Ta roz­mo­wa mo­że mi dać cen­ne wska­zów­ki. Bę­dę bar­dzo wdzięcz­ny za speł­nie­nie proś­by mo­jej. 


od­da­ny


J. Bar­nes. 




W od­po­wie­dzi otrzy­mał za­pro­sze­nie do klu­bu na wie­czór na­stęp­ny. 


Mit­chel, któ­ry wró­cił tym­cza­sem do No­we­go Jor­ku, od­wie­dził dnia te­go, po­po­łu­dniu Thau­re­ta w „Ho­te­lu Hof­f­ma­na”. 


— Mu­szę z pa­nem po­mó­wić ser­jo o kra­dzie­ży ru­bi­nu! — rzekł mu. 


— Słu­cham z ca­łą uwa­gą! — od­parł Thau­ret i za­pa­lił pa­pie­ro­sa. 


— Do­brze. Chcąc być w peł­ni zro­zu­mia­nym, mu­szę za­cząć od na­sze­go ukła­du. Je­ste­śmy pew­ne­go ro­dza­ju part­ne­ra­mi, czy­li mó­wiąc ści­ślej spi­skow­ca­mi. Swe­go cza­su zo­bo­wią­za­łem się do­star­czyć środ­ków dla przed­się­wzię­cia do pew­nej kwo­ty i uczy­ni­łem to, jak są­dzę. Nie­ste­ty, stra­ty na­sze by­ły dość po­waż­ne, mi­mo żeś pan mnie za­pew­niał, iż po­sia­dasz... hm... pe­wien sys­tem, wo­bec któ­re­go stra­ty są wy­klu­czo­ne. Czy tak? 


— Do­sko­na­le, dro­gi przy­ja­cie­lu! By­łeś pan zna­ko­mi­tym ci­chym wspól­ni­kiem, zo­sta­wia­jąc mi ca­łą swo­bo­dę, pła­cąc i nie py­ta­jąc, aż do­tąd, o nic. Czy chcesz pan po­wie­dzieć, że stra­ty te są nie­mi­łe i że żą­dasz pan wy­ja­śnień? 


— Tak jest, chcę ato­li po­ru­szyć punkt in­ny jesz­cze. Przy­rze­kłeś mi pan nie wda­wać się z Ad­r­ja­nem Fi­she­rem. 


— I cóż? 


— Nie do­trzy­ma­łeś pan przy­rze­cze­nia. Nie wzią­łeś pan tak­że, jak pro­si­łem na ma­ska­ra­dę ko­stju­mu Ali Ba­by i da­łeś go Ad­r­ja­no­wi Fi­sche­ro­wi. Cze­muż to? 


— Naj­pro­ściej bę­dzie, je­śli na­przód wy­ja­śnię stra­ty, po­tem zaś do­pie­ro przyj­dę do Ad­r­ja­na. Jak pa­nu mo­że wia­do­mo, na­sta­wił de­tek­tyw Bar­nes na mnie szpie­ga, któ­ry głów­nie śle­dzi czy wy­gram, czy też prze­gram. Dla­te­go uzna­łem, że le­piej prze­gry­wać. 


— Mo­je pie­nią­dze? 


— Na­sze pie­nią­dze, gdyż je­ste­śmy part­ne­ra­mi. Pan po­pro­stu za­licz­ku­je, aż do chwi­li na­dej­ścia z Pa­ry­ża mo­ich we­ksli, otrzy­mu­jąc wza­mian kwi­ty. Je­śli masz pan te­go dość, mo­gę za­pła­cić za­raz, cho­ciaż, przy­zna­ję, by­ło­by to dość nie­wy­god­ne. 


— Nie idzie mi o pie­nią­dze. Ale cze­muż to uzna­łeś pan, że le­piej prze­gry­wać? 


— Rzecz cał­kiem pro­sta. Po­nie­waż de­tek­tyw in­te­re­su­je się tak bar­dzo mo­ją wy­gra­ną i prze­gra­ną, uwa­ża mnie wi­docz­nie za fał­sze­rza, a po­dej­rze­nie to chcę roz­wiać. 


— Oczy­wi­ście. A te­raz po­wiedz pan co to ma wspól­ne­go z Ad­r­ja­nem Fi­she­rem? 


— Wia­do­mo pa­nu, że nie mia­łem za­mia­ru brać udzia­łu w ma­ska­ra­dzie. Le­żąc cho­ry w Fi­la­del­fji, pro­si­łeś mnie pan li­stow­nie, bym wziął pań­ski ko­stjum i zra­zu chcia­łem tak uczy­nić. Ale przed sa­mem uda­niem się na za­ba­wę, przy­szedł do mnie wła­ści­ciel wy­po­ży­czal­ni, ostrze­ga­jąc, że był u nie­go de­tek­tyw i za­żą­dał po­ka­za­nia li­stu pań­skie­go. Stąd na­bra­łem prze­ko­na­nia, że Bar­nes bę­dzie na za­ba­wie. 


— Słusz­nie, był tam istot­nie. 


— Wiem o tem. Do­wie­dziaw­szy się, chcia­łem go tro­chę po­wo­dzić za nos i wzią­łem je­den z ko­stju­mów roz­bój­nic­kich, po­nie­waż zaś Ali Ba­ba był nie­zbęd­ny, po­pro­si­łem Fi­she­ra, by przy­wdział ten ko­stjum. Oto ca­ła hi­stor­ja. 


— Do­brze. To wy­ja­śnie­nie za­do­wal­nia mnie zu­peł­nie i racz pan prze­ba­czyć, że py­ta­łem, ale nie mo­głem zro­zu­mieć spra­wy, a mam pra­wo wie­dzieć wszyst­ko. A te­raz rad­bym wie­dzieć, gdzie pan był w chwi­li do­ko­na­nia kra­dzie­ży? Czy wi­dział pan to? 


— By­łem praw­do­po­dob­nie gdzieś w po­bli­żu, ale nie wi­dzia­łem nic. Bar­nes krzyk­nął na­gle, że na­stą­pi­ła kra­dzież i ka­zał zdjąć ma­ski. Za chwi­lę pod­sze­dłem do nie­go. 


— Trze­ba by­ło za­pro­po­no­wać zre­wi­do­wa­nie obec­nych, jak wte­dy, w po­cią­gu. 


— Uczy­ni­łem to, ale od­mó­wił. Ów­cze­sny re­zul­tat nie był dlań zgo­ła po­nęt­ny. 


Obaj wy­bu­chli we­so­łym śmie­chem, jak­by ich ra­do­wa­ło nie­po­wo­dze­nie de­tek­ty­wa. 


— Zda­je się, Bar­nes miał po­dej­rze­nie, iż ru­bin zo­sta­nie skra­dzio­ny te­go wie­czo­ru i za­wia­do­mił Van Rawl­sto­na o obec­no­ści zło­dziei po­śród za­pro­szo­nych. 


— Do­praw­dy? Dzi­wi mnie te­dy, że mi­mo ca­łej chy­tro­ści, nie zdo­łał schwy­tać wi­no­waj­cy. 


Zno­wu ro­ze­śmia­li się obaj, a Mit­chel za­pro­po­no­wał, by po­szli do klu­bu. Gdy do­tar­li na miej­sce, za­wia­do­mił odźwier­ny Mit­che­la, że jest Ran­dolph i chce się z nim wi­dzieć. Po­szli te­dy do sa­lo­nu, a Ran­dolph zbli­żył się za­raz. 


— Do­bry wie­czór! Chcia­łeś mnie wi­dzieć? 


— Nic szcze­gól­ne­go. Przy­by­łem tu na ko­la­cję i chcia­łem mieć to­wa­rzy­stwo. Ty­le tyl­ko. Je­dze­nie, to brze­mię cięż­kie, moż­li­we do udźwi­gnię­cia tyl­ko w do­brem to­wa­rzy­stwie. Mr. Thau­ret, czy mo­gę ka­zać dać na­kry­cie tak­że i dla pa­na? 


— Z ca­łą przy­jem­no­ścią! — od­parł. 


— Do­brze. Za­ła­twię to. Tym­cza­sem jed­nak mu­szę jesz­cze na­pi­sać pa­rę li­stów i pro­szę o chwil­kę cza­su. Punkt siód­ma spo­tka­my się w ma­łej sa­li. 


Ran­dolph wy­szedł i udał się scho­da­mi na pię­tro, gdzie nań cze­kał Bar­nes. 


— Wszyst­ko w po­rząd­ku! — rzekł mu. — Jest tu Mit­chel i ma przy so­bie Thau­re­ta. Nie ro­zu­miem, do­praw­dy, skąd się bie­rze ta ich za­ży­łość, ale na­ra­zie nic nas to nie ob­cho­dzi. Bę­dzie­my je­dli w ma­łej sa­li i ka­żę usta­wić stół tuż przy por­tje­rze dzie­lą­cej sa­lę od du­żej. Po dru­giej stro­nie ka­żę na­kryć dla pa­na. 


— To do­brze. Bę­dę mógł w ten spo­sób ca­łą roz­mo­wę sły­szeć. 


— Do­sko­na­le! A więc punkt siód­ma, za­sia­dam z my­mi go­ść­mi, a w pięć mi­nut po­tem zaj­miesz pan miej­sce swo­je. 


Speł­nio­no po­le­ce­nia Ran­dol­pha. O siód­mej za­sie­dli do sto­łu, a w kil­ka mi­nut po­tem, brzęk ta­le­rzy po dru­giej stro­nie por­tje­ry oznaj­mił, że Bar­nes zo­stał tak­że ob­słu­żo­ny. 


— Mam na­dzie­ję, — za­czął Ran­dolph — żeś już zu­peł­nie przy­szedł do sie­bie po owej nie­zno­śnej cho­ro­bie, któ­ra ci nie do­zwo­li­ła wziąć udzia­łu w ma­ska­ra­dzie? 


— Dzię­ku­ję, je­stem już cał­kiem zdrów. To mi­nę­ło. Przy­kro mi tyl­ko, żem opu­ścił za­ba­wę, gdyż zdo­łał­bym mo­że oszczę­dzić Miss Rem­sen do­tkli­wej stra­ty te­go klej­no­tu. 


— Moż­li­we! — pod­jął Ran­dolph. — Jest to rzecz istot­nie bar­dzo nie­mi­ła stra­cić tak cen­ny klej­not, ale mo­żesz go z ła­two­ścią za­stą­pić in­nym. Wszak­że nie brak ci dro­gich ka­mie­ni. Bar­dzo nie­daw­no wy­ra­zi­łem za­pa­try­wa­nie, że czło­wiek, któ­ry zbie­ra klej­no­ty po­to, by je cho­wać przed wszyst­ki­mi, jest w swo­im ro­dza­ju war­ja­tem. To też dar, ja­ki uczy­ni­łeś z ru­bi­nu Miss Rem­sen, ura­do­wał mnie, ja­ko ozna­ka po­pra­wy. Masz pew­nie po­dob­ne i mo­żesz po­da­ro­wać na­rze­czo­nej in­ny. 


— My­lisz się, Ran­dol­phie. Bar­dzo trud­no jest zna­leźć ru­bin po­dob­ny do tam­te­go. 


— Jak­to? Cze­muż to? 


— Tak jest. Ale nie mów­my o tem le­piej. 


Zdzi­wi­ła Ran­dol­pha ta krót­ka od­mo­wa, bo­wiem cho­ciaż Mit­chel nie lu­bił po­ka­zy­wać ka­mie­ni swo­ich, roz­wo­dził się z lu­bo­ścią nad hi­stor­ją każ­de­go. 


— Słu­chaj! — cią­gnął Ran­dolph da­lej. — Za­ło­żę się o co chcesz, że nie­tyl­ko mo­żesz dać Miss Rem­sen ru­bin rów­nej war­to­ści, ale na­wet zwró­cić ten sam. 


— Mam na­dzie­ję, że to kie­dyś na­stą­pi! — od­parł Mit­chel spo­koj­nie. 


— Nie zro­zu­mia­łeś mnie do­brze. Cho­ro­bę twą w Fi­la­del­fii uwa­żam za po­zór tyl­ko. Przy­je­chaw­szy po­ta­jem­nie, sam za­bra­łeś ru­bin. 


— Do­praw­dy? Cóż cię na­pro­wa­dza na tak nie­sły­cha­ne przy­pusz­cze­nie? 


— Są­dzę, że w ten spo­sób masz za­miar wy­grać za­kład. Nikt in­ny nie mógł wy­cią­gnąć szpil­ki z wło­sów twej na­rze­czo­nej, gdyż ni­ko­mu nie trzy­ma­ła­by gło­wy tak spo­koj­nie. 


— Mój dro­gi, ra­zi mnie, że cią­gle wcią­gasz w roz­mo­wę Miss Rem­sen, czy­niąc z niej na­wet wspól­nicz­kę mo­ją. Prze­bacz, ale nie jest to mi­ła roz­mo­wa dla go­ści two­ich. 


— Nie gnie­waj się, sta­ry przy­ja­cie­lu. Nie chcia­łem cię mar­twić. Mów­my te­dy o czem in­nem. 


Na­sta­ło mil­cze­nie, a Ran­dolph du­mał w ja­ki spo­sób na­pro­wa­dzić Mit­che­la na po­żą­da­ny te­mat. Są­dził, że jesz­cze nie do­ka­zał ni­cze­go, ato­li Bar­nes ze słów tych i to­nu wy­cią­gnął wnio­sek, że ja­ką­kol­wiek ro­lę ode­grał Mit­chel, pan­na Rem­sen wspól­nicz­ką je­go nie by­ła. Był cie­ka­wy, czy roz­mo­wa po­to­czy się da­lej o ru­bi­nie i nie by­ło­by się to pew­nie sta­ło, gdy­by nie wtrą­ce­nie Thau­re­ta. 


— Mr. Mit­chel, — po­wie­dział — pro­szę prze­ba­czyć, ale wzmian­ka pań­ska o szcze­gól­nym tym ka­mie­niu po­bu­dzi­ła tak mą cie­ka­wość, że był­bym nie­zmier­nie wdzięcz­ny za opo­wie­dze­nie je­go hi­stor­ji, je­śli ją po­sia­da. 


— Do­brze! — zgo­dził się po chwi­li mil­cze­nia. — Nie­chęt­nie to ro­bię za­zwy­czaj, ale uczy­nię wy­ją­tek dla pa­nów. Hi­stor­ja ta za­czy­na się z od­na­le­zie­niem Moj­że­sza, któ­re­mu ten ru­bin po­da­ro­wa­ła cór­ka Fa­ra­ona. Dru­gi ka­mień, bę­dą­cy je­go nie­ja­ko du­pli­ka­tem, a zu­peł­nie po­dob­ny, znaj­do­wał się w skarb­cu Fa­ra­ona, któ­ry go no­sił w cza­sie uro­czy­sto­ści. Wraz z wy­wę­dro­wa­niem ży­dów, ru­bin zo­stał za­bra­ny i przez wie­le wie­ków dzie­je je­go nie za­wie­ra­ją nic, co­by mo­gło in­te­re­so­wać. Prze­cho­wy­wa­ny w świą­ty­ni przez ar­cy­ka­pła­na prze­cho­dził z po­ko­le­nia w po­ko­le­nie. 


Po upad­ku Je­ro­zo­li­my ka­mień do­stał się w rę­ce Rzy­mian i był wła­sno­ścią Ce­za­ra, któ­ry go po­da­ro­wał Kle­opa­trze, do­rę­cza­jąc w spo­sób nie­zwy­kły. Za­wie­sił klej­not na szyi go­łę­bia, a ptak po­le­ciał do pa­ła­cu, gdzie kró­lo­wa cze­ka­ła na da­chu. Ato­li go­łąb zo­stał na­pad­nię­ty przez ja­strzę­bia. Kle­opa­tra po­le­ci­ła jed­ne­mu z łucz­ni­ków za­bić na­past­ni­ka, ale strza­ła prze­szy­ła go­łę­bia, któ­ry mar­twy i krwa­wy upadł jej pod sto­py. Kró­lo­wa zdję­ła z je­go szyi ka­mień, któ­ry od krwi przy­brał bar­wę ciem­no pur­pu­ro­wą. 


Zby­tecz­nem jest po­wta­rzać zna­ną hi­stor­ję Kle­opa­try. Ale pod­kre­ślić trze­ba pew­ne ma­łe zda­rze­nie. Je­den z ka­pła­nów egip­skich za­pło­nął wiel­ką żą­dzą do kró­lo­wej i ośmie­lił się dnia pew­ne­go wy­znać jej mi­łość swo­ją. Roz­we­se­lo­na tem ko­bie­ta, któ­ra wi­dy­wa­ła kró­lów u stóp swo­ich, spy­ta­ła, co jej dać mo­że tak bied­ny jak on, ka­płan. Zroz­pa­czo­ny ofia­ro­wał ży­cie wła­sne. — Ży­cie twe jest i tak wła­sno­ścią mo­ją! — od­par­ła. — Ale wy, ka­pła­ni je­ste­ście po­dob­no wszech­po­tęż­ni. Daj mi te­dy wier­ny du­pli­kat te­go o to ru­bi­nu, a mo­że cię wy­słu­cham! — Ku wiel­kie­mu zdu­mie­niu kró­lo­wej, od­parł ka­płan: — Mógł­bym to uczy­nić, gdy­bym śmiał. Ka­mień, któ­ry, kró­lo­wo, po­sia­dasz, wró­cił tyl­ko na swe daw­ne miej­sce, gdyż mie­ścił się pier­wot­nie w skarb­cu Fa­ra­ona. Był tam tak­że zu­peł­nie wier­ny du­pli­kat, ale zo­stał po­cho­wa­ny z Ram­ze­sem Wiel­kim! — Przy­nieś mi go! — roz­ka­za­ła wład­czo. Prze­ra­żo­ny drżą­cy ka­płan po­szedł do pi­ra­mi­dy i skradł klej­not. Gdy go ato­li po­dał, kró­lo­wa wpa­dła w gniew. — Cóż­to? Kpisz ze mnie? Czy są­dzisz że ten bla­dy ka­mień jest po­dob­ny do me­go? — Ka­płan od­rzekł, że ciem­na pur­pu­ra ka­mie­nia po­wsta­ła do­pie­ro z krwi go­łę­bia — Tak? — rze­kła. — A więc i ten zo­sta­nie ufar­bo­wa­ny! Ofia­ro­wa­łeś mi ży­cie, przyj­mu­ję to i w krwi two­jej za­nu­rzę ka­mień, aż na­bie­rze ta­kiej sa­mej bar­wy! — Wy­ko­na­ła tę po­gróż­kę i oba klej­no­ty by­ły od­tąd jed­na­kie. 


Po śmier­ci Kle­opa­try skra­dła ka­mie­nie nie­wol­ni­ca i do­sta­ły się do Rzy­mu, gdzie by­ły zna­ne ja­ko „egip­skie klej­no­ty”. Po­mi­nę ca­ły dłu­gi sze­reg kra­dzie­ży i mor­derstw zwią­za­nych z tem, dość że przez ca­łe wie­ki nikt się przez te ka­mie­nie nie wzbo­ga­cił, gdyż sprze­dać ich nie by­ło spo­so­bu, aż do cza­su kie­dy ten oto ja ku­pi­łem w spo­sób jaw­ny i uczci­wy. Każ­dy po­sia­dacz po­przed­ni kradł te klej­no­ty, a na­wet mor­do­wał, prze­to nie mógł się przy­znać do wła­sno­ści. Dru­gą rze­czą szcze­gól­ną jest, że ni­g­dy nie uda­ło się ukryć tych ka­mie­ni tak, by ich nie zna­le­zio­no. Przy naj­więk­szej na­wet prze­zor­no­ści, za­wsze ja­kiś zło­dziej kradł je w nie­dłu­gim cza­sie. 


— Ja­kież to zaj­mu­ją­ce! — wy­krzyk­nął Thau­ret. Po­wiedz­że pan otwar­cie, czy wie­rzysz na ser­jo, by ka­mie­nie te po­sia­da­ły ta­jem­ną si­łę, wio­dą­cą na ich ślad? 


— Nie wiem, cho­ciaż tak jest po­dob­no, a wy­pad­ki ostat­nie zda­ją się to po­twier­dzać. 


— Jak­to? 


— Za­in­te­re­so­wa­ny zbie­ra­niem du­żych klej­no­tów, uda­łem się na po­li­cję po okra­dze­niu i za­mor­do­wa­niu wia­do­mej Ró­ży Mit­chel. Pa­mię­ta­cie pa­no­wie wszak­że, iż klej­no­ty te od­na­le­zio­no bar­dzo szyb­ko i że są w prze­cho­wa­niu po­li­cji. Po­zwo­lo­no mi obej­rzeć je i oto je­den z ru­bi­nów tej ko­lek­cji jest nie­za­prze­czal­nie du­pli­ka­tem mo­je­go. 


— Czy pan są­dzi, że wła­śnie obec­ność te­go ka­mie­nia spo­wo­do­wa­ła zna­le­zie­nie to­reb­ki przez po­li­cję? 


Thau­ret cze­kał z na­pię­ciem od­po­wie­dzi, ale Mit­chel wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi, jed­na­ko­woż w spo­sób ta­ki, że Bar­nes na­brał prze­ko­na­nia, iż tak są­dzi. A mo­że Thau­ret oka­zy­wał ty­le za­in­te­re­so­wa­nia dla­te­go, po­nie­waż skradł ka­mie­nie i sły­sząc tak dziw­ne wy­ja­śnie­nie od­na­le­zie­nia, zdzi­wił się. Ale naj­bliż­sze za­raz sło­wa je­go zda­ły się prze­czyć te­mu. 


— Wierz pan so­bie, Mr. Mit­chel, ja ato­li hoł­du­ję ide­jom no­wo­cze­snym i uwa­żam to za prze­sąd. Jak w wie­lu ra­zach, przy­pad­ko­wy splot oko­licz­no­ści uwa­ża­ny by­wa za do­wód si­ły za­ziem­skiej sa­mych­że ka­mie­ni. Zda­je mi się, że wiem o kry­jów­ce, gdzie nie pręd­ko­by zna­le­zio­no ru­bin. 


— A to cie­ka­we? — rzekł Mit­chel. 


— W wy­pad­ku, jak ten, gdy przed­miot skra­dzio­ny jest ma­ły, — ob­ja­śniał Thau­ret — ist­nie­je jed­no tyl­ko miej­sce bez­piecz­ne. 


— Ja­kież to miej­sce? — spy­tał Mit­chel, za­in­te­re­so­wa­ny tem na­gle. 


— Zło­dziej po­wi­nien­by go mieć przy so­bie, gdyż w ra­zie re­wi­zji mo­że skra­dzio­ny przed­miot wsu­nąć gdzieś nie­po­strze­że­nie. 


— Zu­peł­na ra­cja! — od­parł Mit­chel z pew­nem roz­tar­gnie­niem, ale opa­no­waw­szy się za­raz, do­dał: — Ale na czem­że sta­nę­łem? Nie mam już wąt­ku roz­mo­wy. 


— Pan Thau­ret wy­ra­ził przy­pusz­cze­nie, że zło­dziej mógł­by no­sić przy so­bie skra­dzio­ny ru­bin! — pod­dał Ran­dolph. 


— A praw­da, praw­da, przy­po­mi­nam so­bie. Ale po­stę­po­wa­nie ta­kie by­ło­by, zda­niem mo­jem, tro­chę zu­chwa­łe. Gdy­bym ja skradł ru­bin, jak to nad­mie­ni­łeś, Ran­dol­phie, zna­la­zł­bym dlań kry­jów­kę lep­szą, zda­je mi się. 


— A, to za­czy­na być in­te­re­su­ją­ce. Po­wiedz te­dy, gdzie ukrył­byś ka­mień w ra­zie skra­dze­nia go. 


— To py­ta­nie jest pod­stęp­ne! — od­parł Mit­chel. — Wo­lę nań nie od­po­wia­dać. Wiesz do­brze, mój dro­gi, że ścia­ny ma­ją uszy i to czę­sto. 


Po­wie­dział te sło­wa z ta­kim na­ci­skiem, że Ran­dol­pho­wi zro­bi­ło się na chwi­lę nie­swo­jo. 


— Do­dam jesz­cze tyl­ko, mia­no­wi­cie, że zło­dziej, kim­kol­wiek­by był, nie od­nie­sie żad­nej ko­rzy­ści z kra­dzie­ży. 


— Cze­mu? 


— Po­za te­mi dwo­ma ru­bi­na­mi nie­ma na świe­cie in­nych, rów­nie do­sko­na­łych w ko­lo­rze. Praw­dzi­wy ru­bin bar­wy krwi sprze­da­nym zo­stać nie mo­że, gdyż za­ra­zby wy­szło na jaw, że go skra­dzio­no. Za­wia­do­mi­łem wszyst­kich wy­bit­nych han­dla­rzy, że mój „klej­not egip­ski” za­gi­nął, a na­wet na wy­pa­dek pró­by prze­szli­fo­wa­nia, szli­fiarz po­znał­by go nie­zwłocz­nie i za­wia­do­mił mnie, po­nie­waż na­gro­da, ja­ką wy­zna­czy­łem, prze­kra­cza znacz­nie za­ro­bek szli­fie­rza. 


— A gdy­by zło­dziej był sam szli­fie­rzem? 


— I w ta­kim ra­zie po­znał­by po ko­lo­rze „klej­not egip­ski” pierw­szy han­dlarz i wie­dział­by, że ma go przed so­bą w in­nym tyl­ko kształ­cie. 


— A mo­że zło­dziej jest czło­wie­kiem cier­pli­wym? Wia­do­mo, że cier­pli­wo­ścią osią­ga się wszyst­ko. 


— Ra­cja! — przy­znał Mit­chel. — Pro­szę jed­nak pa­mię­tać, com po­wie­dział. Czło­wiek, któ­ry obec­nie po­sia­da ru­bin, sprze­dać go nie mo­że. 


— Zwłasz­cza, je­śli ty sam je­steś tym czło­wie­kiem! — za­śmiał się Ran­dolph. 


— Słusz­nie! — od­parł Mit­chel z po­wa­gą. 


Roz­mo­wa ze­szła na in­ne to­ry i nie­dłu­go wszy­scy się ro­ze­szli. Bar­nes miał wła­śnie opu­ścić sa­lę, gdy mu słu­żą­cy po­dał kart­kę. Czy­ta­jąc ją, był zdzi­wio­ny i gniew­ny jed­no­cze­śnie. 


— Gdy Mr. Bar­nes ze­chce na­stęp­nym ra­zem pod­słu­chi­wać, niech się ro­zej­rzy ostroż­nie, czy nie­ma gdzieś zwier­cia­dła od­bi­ja­ją­ce­go dru­gą stro­nę por­tje­ry, za któ­rą się ukry­wa. 


Mit­chel. 


— Do stu dja­błów! — mruk­nął. — Rad­bym wie­dzieć, w któ­rym punk­cie roz­mo­wy za­uwa­żył mnie. Czy przy koń­cu, wspo­mi­na­jąc, że za­wia­do­mił wszyst­kich han­dla­rzy, w ce­lu wpo­je­nia prze­ko­na­nia, że ktoś in­ny skradł ru­bin? Ale je­śli tak, to dla­cze­go za­wia­da­mia, że mnie wi­dział?










  
    Roz­dział trzy­na­sty. Mr. Bar­nes je­dzie na po­łu­dnie





Bar­nes wsz­czął do­cho­dze­nia co do prze­szło­ści Al­fon­sa Thau­re­ta. Wy­szu­kał po­słu­ga­cza, któ­ry od­niósł rze­czy Fran­cu­za do ho­te­lu „Hof­f­ma­na” i do­wie­dział się, że Tau­ret przy­był mie­siąc, mniej wie­cej, przed ra­bun­kiem w po­cią­gu. Dziw­na rzecz jed­nak, na­zwi­ska te­go nie by­ło na li­ście po­dróż­nych, po­nie­waż za­tem co do sa­me­go stat­ku wąt­pli­wo­ści nie by­ło, na­zwi­sko Thau­ret zo­sta­ło przy­bra­ne, al­bo Fran­cuz po­dró­żo­wał pod in­nem. Tak sa­mo na ni­czem speł­zły do­cho­dze­nia co do Ró­ży Mit­chel, cho­ciaż Bar­nes prze­glą­dał li­sty wszyst­kich okrę­tów przy­by­łych na dwa mie­sią­ce przed mor­der­stwem. 


Przy­pusz­cza­jąc, że Thau­ret utrzy­mu­je sto­sun­ki z przy­ja­ciół­mi za­gra­ni­cą, za­rzą­dził Bar­nes nad­zór nad li­sta­mi nad­cho­dzą­ce­mi dlań, ale i to nie da­ło wy­ni­ku, gdyż zda­wa­ło się, że li­stów wo­gó­le nie otrzy­mu­je. Był do­sta­tecz­nie za­opa­trzo­ny w pie­nią­dze, gdyż ra­chun­ki pła­cił re­gu­lar­nie cze­ka­mi na po­bli­ski bank, gdzie jak zo­sta­ło stwier­dzo­ne, po­sia­dał kil­ka­na­ście ty­się­cy do­la­rów do dys­po­zy­cji. Po kil­ku ty­go­dniach mu­siał te­dy Bar­nes przy­znać, że nie wy­śle­dził nic prócz te­go, iż Thau­ret prze­był oce­an pod in­nem na­zwi­skiem. A i to sta­no­wi­ło je­no przy­pusz­cze­nie. 


Tro­chę wię­cej miał po­wo­dze­nia w wy­śle­dze­niu miej­sca po­by­tu dziec­ka. Po­le­cił Lu­cet­te, by raz jesz­cze po­je­cha­ła do pen­sjo­na­tu i po­sta­ra­ła się w ja­kiś spo­sób do­stać prób­kę pi­sma ma­łej. Lu­cet­te do­ka­za­ła te­go, prze­ku­pu­jąc słu­żą­cą. Uzbro­jo­ny w sta­ry ze­szyt szkol­ny, prze­ku­pił Bar­nes kel­ne­ra ho­te­lu w pią­tej ave­nue, któ­ry do­star­cza lo­ka­to­rom li­sty, po­le­ca­jąc, by wszyst­ką ko­re­spon­den­cję Mit­che­la po­rów­ny­wał sta­ran­nie z po­da­ną prób­ką pi­sma. Ale do­pie­ro przy koń­cu mar­ca, cier­pli­wość je­go zo­sta­ła na­gro­dzo­na i nad­szedł list ocze­ki­wa­ny. Stem­pel pocz­to­wy stwier­dzał, że zo­stał nada­ny w East Oran­ge, w New Jer­sey. 


We­zwaw­szy Lu­cet­te, po­słał ją do East Oran­ge, przy­ka­zu­jąc: 


— Da­ję ci oto, pa­nien­ko, spo­sob­ność od­zy­ska­nia przy­chyl­no­ści mo­jej. Pro­szę je­chać do East Oran­ge i wy­śle­dzić dziec­ko, gdyż wiem, że się tam znaj­du­je. East Oran­ge, to ma­ła miej­sco­wość, o nie­wie­lu do­mach. Trze­ba pil­no­wać każ­de­go. Te­raz w dro­gę, a je­śli dziec­ka nie bę­dzie, wszyst­ko mię­dzy na­mi skoń­czo­ne. Da­ję to zle­ce­nie po czę­ści dla moż­no­ści na­pra­wie­nia daw­nych błę­dów, a tak­że dla­te­go, żeś już ma­łą wi­dzia­ła i po­znasz ją. 


— Znaj­dę ją! — przy­rze­kła Lu­cet­te i po­je­cha­ła. 


W ty­dzień po­tem był Bar­nes w No­wym Or­le­anie, gdzie pró­bo­wał wy­śle­dzić daw­ne dzie­je Mit­che­la i za­mor­do­wa­nej. Ale mi­jał czas, on zaś nie uczy­nił żad­ne­go po­stę­pu. 


Pew­ne­go ran­ka, w koń­cu kwiet­nia, sie­dział w po­ko­ju przy­gnę­bio­ny, trzy­ma­jąc obo­jęt­nie dzien­nik, gdy na­gle zo­ba­czył na­zwi­sko swo­je i prze­czy­tał co na­stę­pu­je: 


— Mr. Bar­nes, zna­ny de­tek­tyw no­wo­jor­ski, prze­by­wa w na­szem mie­ście i miesz­ka w ho­te­lu St. Char­les. Po­dob­no jest na tro­pie ja­kie­goś zde­spe­ro­wa­ne­go zbrod­nia­rza i świat bę­dzie miał nie­dłu­go po­now­ną spo­sob­ność po­dzi­wiać zręcz­ność zna­ko­mi­te­go tro­pi­cie­la. 


Zgnie­wa­ło to Bar­ne­sa i by­ło dlań zgo­ła ta­jem­ni­cą, ni­ko­mu bo­wiem nie wy­mie­nił praw­dzi­we­go na­zwi­ska i nie miał po­ję­cia, w ja­ki spo­sób zwę­szy­li go re­por­te­rzy. Pod­czas, gdy nad tem du­mał, przy­nie­sio­no mu kar­tę wi­zy­to­wą z na­pi­sem: Ry­szard Se­fton. Ka­zał pro­sić przy­by­łe­go i za chwi­lę wszedł męż­czy­zna sma­gły, czar­no­wło­sy, o prze­ni­kli­wych oczach. 


— Mam są­dzę za­szczyt mó­wić z Mr. Bar­ne­sem! — rzekł, kła­nia­jąc się uprzej­mie. 


— Pro­szę, sia­daj­że pan, pa­nie Se­fton! — od­parł chłod­no. — Pro­szę mi ła­ska­wie po­wie­dzieć, z ja­kie­go po­wo­du są­dzisz pan, że je­stem Bar­ne­sem, sko­ro w księ­dze ho­te­lo­wej wid­nie­ję ja­ko Ja­mes Mor­ton. 


— Nie są­dzę, że je­steś pan Mr. Bar­nes, — od­parł, sia­da­jąc gość, — ale wiem to na­pew­no. Przy po­wi­ta­niu wy­ra­zi­łem się nie dość ści­śle. 


— A więc wiesz pan? Czy mo­gę spy­tać skąd? 


— Jest to za­wo­dem mo­im znać lu­dzi. Je­stem, jak pan, de­tek­ty­wem i przy­by­łem, by pa­nu po­móc. 


— By mi po­móc? To bar­dzo uprzej­mie z pań­skiej stro­ny, ale wo­bec tej wiel­kiej prze­ni­kli­wo­ści, ze­chciej pan, ła­ska­wie po­wie­dzieć, skąd wiesz, że po­trze­bu­ję po­mo­cy i w ja­kim kie­run­ku? 


— Z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią. Po­trze­bu­jesz pan po­mo­cy... prze­pra­szam za to wy­ra­że­nie... gdyż zaj­mu­je pa­na pe­wien przy­pa­dek, gdzie czas jest dro­go­cen­ny, a pan zmar­no­wa­łeś już oko­ło sze­ściu ty­go­dni, mó­wię o zmar­no­wa­niu, gdyż brak pa­nu wszel­kich po­trzeb­nych da­nych. 


— Po­trzeb­nych da­nych? Do cze­góż to? 


— Nie­bar­dzo pan uprzej­my, a prze­cież po­wi­nien­by nas łą­czyć pe­wien sto­su­nek ko­le­żeń­ski. Przy­by­wam ja­ko przy­ja­ciel i chcę na­praw­dę do­po­móc. Od pew­ne­go już cza­su wiem, że pan jest w mie­ście, a o przy­czy­nach te­go po­by­tu sły­sza­łem du­żo przed­tem. Któż zresz­tą z za­wo­du na­sze­go o tem nie sły­szał? Dla­te­go część wol­ne­go cza­su ob­ró­ci­łem na śle­dze­nie, by coś wy­wnio­sko­wać z za­cho­wa­nia pań­skie­go. Wiem te­raz, że in­te­re­su­je pa­na na­zwi­sko Mit­chel i na­zwi­sko Le­roy. Ze­sta­wiw­szy po­pro­stu oba, do­sze­dłem do prze­ko­na­nia, że chcesz się pan cze­goś do­wie­dzieć o Le­roy Mit­che­lu. Wszak praw­da? 


— Mr. Se­fton, za­nim od­po­wiem, mu­szę mieć ja­kąś gwa­ran­cję, że mó­wię z czło­wie­kiem istot­nie życz­li­wym i od­po­wie­dzial­nym. Skąd­że mam wie­dzieć, że pan jest de­tek­ty­wem? 


— To praw­da! Zu­peł­na ra­cja. Oto mój zna­czek urzę­do­wy. Je­stem człon­kiem tu­tej­szej po­li­cji kry­mi­nal­nej. 


— Do­brze! Ale jak­że do­wie­dziesz pan, że chcesz mi do­po­móc? 


— Sam pan utrud­nia od­da­nie przy­słu­gi. Ja­kiż in­ny cel nad chęć po­mo­cy, mógł­bym mieć? 


— Nie mo­gę jesz­cze te­raz od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie, ale na­stą­pi to póź­niej mo­że. 


— Prze­ko­nasz się pan nie­ba­wem, że mam do­bre za­mia­ry, ale, oczy­wi­ście, nie po­sia­dam wca­le pra­wa na­rzu­cać się pa­nu i sko­ro po­moc mo­ja jest nie­po­trzeb­na, to... 


— Te­go wca­le nie po­wie­dzia­łem i pro­szę mnie nie uwa­żać za nie­wdzięcz­ne­go. Je­stem tyl­ko, ja­ko de­tek­tyw, z na­wy­ku ostroż­ny. Nie żą­daj pan, bym z czło­wie­kiem, wi­dzia­nym po raz pierw­szy w ży­ciu, od­ra­zu roz­ma­wiał po­uf­nie i zwie­rzał mu się z pla­nów swo­ich. In­na rzecz z pa­nem. Chcąc mi po­ma­gać, mu­sisz pan mieć ja­kiś okre­ślo­ny pro­jekt, gdyż ina­czej nie był­byś pan przy­cho­dził bez we­zwa­nia, a w ta­kim ra­zie nie ist­nie­je po­wód za­ta­ja­nia go przede mną. 


— Do­brze. Dla udo­wod­nie­nia mych uczci­wych za­mia­rów, po­wiem to. Szu­kasz pan nie­ja­kie­go Le­roy Mit­che­la, a je­śli tak jest, to ja mo­gę po­wie­dzieć, gdzie go pan znaj­dziesz w cią­gu pa­ru go­dzin, al­bo w naj­gor­szym ra­zie pa­ru dni. 


— Znasz pan więc Le­roy Mit­che­la, któ­ry tu­taj miesz­ka? 


— Oczy­wi­ście. Miesz­ka opo­dal w Al­giers i pra­cu­je w warsz­ta­tach ko­le­jo­wych. Je­dy­ną prze­szko­dą od­na­le­zie­nia go sta­no­wi to, że jest pi­ja­kiem. Ma­jąc pie­nią­dze, wa­łę­sa się po knaj­pach i przez kil­ka dni z rzę­du nie przy­cho­dzi do ro­bo­ty. 


— Czy znasz pan tak­że pew­ną ko­bie­tę na­zwi­skiem Ró­ża Mit­chel? 


— Tak jest. To zna­czy, zna­łem ją daw­niej, ale od lat ca­łych zni­kła z No­we­go Or­le­anu. Swe­go cza­su każ­de dziec­ko mo­gło wska­zać jej dom, a z py­tań pań­skich wi­dzę, że czło­wiek wy­mie­nio­ny prze­ze mnie jest wła­śnie tym, któ­re­go pan po­szu­ku­je. Ucho­dził on za mę­ża tej ko­bie­ty. 


— Czy masz pan tę pew­ność? 


— Zu­peł­ną! 


— Kie­dyż i gdzie mo­gę się z nim roz­mó­wić? 


— Pra­cu­je w Al­giers, w warsz­ta­tach ko­lei Lu­isia­na-Te­xas. Kie­row­nik warsz­ta­tu wska­że go pa­nu. 


— Mr. Se­fton, in­for­ma­cje pań­skie mo­gą być dla mnie cen­ne i w ta­kim ra­zie nie po­nie­siesz pan szko­dy. Zba­dam rzecz, a je­śli nie ob­da­rzam1 pa­na jesz­cze za­ufa­niem, pro­szę przy­pi­sać to ostroż­no­ści, nie zaś po­dej­rze­niu. 


— O, nie mam te­go za złe! Na pań­skiem miej­scu zro­bił­bym to sa­mo. Prze­ko­nasz się pan ato­li ry­chło o mej życz­li­wo­ści i o tem że li­czyć mo­żesz na po­moc. Przyj­dę do­pie­ro we­zwa­ny, nie chcąc się pa­nu na­rzu­cać. Do wi­dze­nia. 


Zo­staw­szy sam, ru­szył Bar­nes nie­zwłocz­nie do Al­giers, a kie­row­nik po­ka­zał mu rze­ko­me­go Mit­che­la. Twarz je­go by­ła od­ra­ża­ją­ca, a je­śli się kie­dyś za­li­czał do lu­dzi kul­tu­ral­nych, to strasz­ny na­łóg za­tarł w je­go po­wierz­chow­no­ści wszel­kie śla­dy te­go. Bar­nes przy­stą­pił, py­ta­jąc, kie­dy mo­że z nim po­mó­wić. 


— Za­raz na­wet, je­śli mi pan za­pła­cisz! — od­parł gru­bi­jań­sko. 


— Cóż to zna­czy? 


— To co mó­wię. Bio­rę pła­cę za czas, to też ko­rzy­sta­jąc z me­go cza­su, mu­sisz pan pła­cić. 


— W ta­kim ra­zie we­zmę pa­na do pew­nej ro­bo­ty i za­pła­cę po­dwój­nie. 


— To co in­ne­go! — rzekł Mit­chel. — Do­ką­dże ma­my iść? 


— Do me­go ho­te­lu, my­ślę. 


Po przy­by­ciu do po­ko­ju, to­wa­rzysz Bar­ne­sa roz­go­ścił się, usiadł w fo­te­lu na bie­gu­nach, kła­dąc no­gi na de­sce okien­nej. 


— Chcę za­dać kil­ka py­tań. Czy go­tów pan od­po­wie­dzieć? 


— To za­le­ży od py­tań. Je­śli nie bę­dą bez­wstyd­ne, al­bo je­śli za od­po­wiedź mógł­bym za­ro­bić wię­cej niż po­dwój­ną pła­cę, to je­stem do dys­po­zy­cji. 


— Przedew­szyst­kiem, czy zna­łeś pan ko­bie­tę, po­da­ją­cą się za Ró­żę Mit­chel?2


— No, jak­że? Wszak­że ży­łem z nią, za­nim ucie­kła. 


— Czy wiesz pan gdzie jest te­raz? 


— Nie! Niech ją wszy­scy dja­bli... 


— Wiedz pan, że zmar­ła, zo­sta­wia­jąc 100. 000 do­la­rów, po któ­re nie zgło­sił się do­tąd nikt jesz­cze. 


Przy­bysz pod­sko­czył, jak­by po strza­le, wle­pił oczy w de­tek­ty­wa, po­tem gwizd­nął zci­cha, a na twa­rzy je­go zja­wił się zło­śli­wy uśmie­szek, któ­ry nie uszedł uwa­gi Bar­ne­sa. 


— Czy to praw­da? — spy­tał po chwi­li. 


— Oczy­wi­ście. Ko­bie­ta nie ży­je, a spu­ści­zna znaj­du­je się w miej­scu, skąd mo­gę ją pod­jąć dla czło­wie­ka któ­ry mi udo­wod­ni pra­wa swo­je. 


— A któż­by to mógł być? 


Cze­kał chci­wie od­po­wie­dzi, a Bar­nes po­znał, że za­grał atu­tem. 


— Mr. Mit­chel. Przy­by­łem w ce­lu wy­śle­dze­nia go. Są­dzi­łem, że spad­ko­bier­ca za­pła­ci mi ład­ne ho­no­rar­jum, w ra­zie po­wo­dze­nia. My­śla­łem, że znaj­dę mę­ża zmar­łej, któ­ry ma nie­za­prze­czal­ne pra­wo. 


— Acha! — rzekł Mit­chel, usiadł i za­padł w du­ma­nie, a Bar­nes uznał, że le­piej cze­kać aż prze­mó­wi. 


— Słu­chaj pan, ile żą­dasz za do­star­cze­nie pie­nię­dzy? — spy­tał wkoń­cu przy­by­ły. 


— Nie mo­gę ich wca­le do­star­czyć! — od­parł de­tek­tyw — za­nim nie do­sta­nę od pa­na do­wo­du, że je­steś mę­żem zmar­łej. 


— Wszak­żem po­wie­dział już, że ży­łem z nią, do­pó­ki nie ucie­kła... 


— Tak, ży­łeś pan... Ale czy wzię­li­ście ślub, jak przy­sta­ło? 


— Oczy­wi­ście! Wszak­że mó­wi­łem już, że by­łem jej mę­żem. 


— W ta­kim ra­zie aresz­tu­ję pa­na w imie­niu pra­wa! — wy­krzyk­nął Bar­nes, zry­wa­jąc się. 


— Mnie aresz­to­wać? — za­wo­łał, zry­wa­jąc się bla­dy ze stra­chu. — Za­co? 


— Ró­ża Mit­chel zo­sta­ła za­mor­do­wa­na, a spraw­ca ze­znał, że zo­stał przez pa­na wy­na­ję­ty. 


— Prze­klę­ty łgarz! 


— Mam na­dzie­ję, że tak jest rze­czy­wi­ście. Ale szu­ka­my mę­ża, to też po­nie­waż pan oświad­czy­łeś, że nim je­steś, mu­szę pa­na za­brać do No­we­go Jor­ku. 


— Słu­chaj­że pan! — wy­krzyk­nął prze­ra­żo­ny strasz­nie. — Na­ro­bi­łem so­bie bie­dy! Ze­łga­łem, że by­łem jej mę­żem. Nie na­zy­wam się zresz­tą wca­le Mit­chel! 


— Bla­ga, przy­ja­cie­lu! De­tek­tyw Se­fton po­wie­dział mi to. 


— Ależ on wła­śnie za­pła­cił mi, bym przed pa­nem uda­wał Mit­che­la. 


Bar­nes uśmiech­nął się, za­do­wo­lo­ny, że pod­stęp je­go po­wiódł się tak do­brze. Od­ra­zu po­wziął po­dej­rze­nie, że Se­fton chce go wpro­wa­dzić na trop fał­szy­wy, te­raz zaś mógł ob­ró­cić włócz­nię i jed­no­cze­śnie osią­gnąć cen­ne wia­do­mo­ści. 


— Jest to bar­dzo mar­na wy­mów­ka, — rzekł — ale je­śli mi pan po­wiesz wszyst­ko, uwie­rzę mo­że. 


— Wszyst­ko po­wiem, by wy­leźć z prze­klę­tej pu­łap­ki. Na­zwi­sko mo­je jest Ar­tur Cham­bers. By­łem daw­niej za­moż­ny i po­wa­ża­ny, ale prze­klę­te pi­jań­stwo zruj­no­wa­ło mnie! Te­raz sprze­dam się za kil­ka do­la­rów każ­de­mu i tak po­stą­pił wła­śnie Se­fton. Przy­szedł przed ty­go­dniem nie­speł­na, mó­wiąc że jest tu de­tek­tyw no­wo­jor­ski, któ­ry wę­szy za nie­ja­kim Mit­che­lem. Trze­ba go by­ło otu­ma­nić, zda­niem Se­fto­na, któ­ry miał ta­kie zle­ce­nie od pew­ne­go klien­ta w sto­li­cy. Ten pan chciał za­trzy­mać tu jak naj­dłu­żej nie­ja­kie­go Bar­ne­sa, któ­rym są­dzę, pan je­steś. 


— Po­wia­dasz pan te­dy, że ten Se­fton otrzy­mał od ko­goś w No­wym Jor­ku po­le­ce­nie, by mnie spro­wa­dzić na trop fał­szy­wy? 


— Tak po­wie­dział! — od­parł Cham­bers. 


Bar­ne­so­wi nie trud­no by­ło od­gad­nąć, kto wziął Se­fto­na w służ­bę swo­ją i zno­wu po­dzi­wiać mu­siał ostroż­ność i chy­trość Mit­che­la. 


— Mów pan da­lej! — rzekł Cham­ber­so­wi. 


— Nie­wie­le już mam do po­wie­dze­nia. Se­fton wy­na­jął mnie, bym ode­grał ro­lę Mit­che­la i wpa­ko­wał w gło­wę dłu­gą hi­stor­ję o tej Ró­ży Mit­chel, któ­rą mia­łem pa­nu po­wtó­rzyć. 


— Cóż to za hi­stor­ja? 


— Pro­szę pa­na! — za­uwa­żył Cham­bers, któ­re­mu wró­ci­ła pew­ność sie­bie i chy­trość, wo­bec od­su­nię­cia się nie­bez­pie­czeń­stwa. — Cóż pa­nu z baj­ki? Le­piej opo­wiem hi­stor­ję praw­dzi­wą. 


— Na­tu­ral­nie. 


— Je­stem już sta­ry i pa­mię­tam du­żo rze­czy, ja­kie za­szły w No­wym Or­le­anie. Mógł­bym je so­bie przy­po­mnieć w ra­zie za­pła­ce­nia. 


— Słu­chaj przy­ja­cie­lu, nie je­stem Se­fto­nem. Po­wiedz mi pan co wiesz, a je­śli uznam to za coś war­te dla mnie, za­pła­cę. Ale je­śli bę­dziesz pró­bo­wał wy­pra­wiać głu­pie fi­gle, na­so­lę pa­nu tak, że po­pa­mię­tasz! 


— Ano, sko­ro ina­czej być nie mo­że, za­czy­nam! Naj­le­piej po­wiem za­raz zpo­cząt­ku, że zna­łem tę ko­bie­tę, któ­ra zo­sta­ła, jak pan po­wia­dasz, za­mor­do­wa­na, pod na­zwi­skiem Ró­ża Mon­tal­bon, czy­li „La Mon­tal­bon”, jak ją po­wszech­nie zwa­no. 


— La Mon­tal­bon? — po­wtó­rzył Bar­nes. — Czy by­ła ak­tor­ką? 


— Ak­tor­ką? Ano po­tro­sze, choć nie na sce­nie. Nie. Mia­ła ja­ski­nię gry przy uli­cy Roy­al, po­dob­ną do pa­ła­cu, gdzie nie­je­den mło­dy osioł utra­cił grosz ostat­ni. 


— Cóż to ma wspól­ne­go z Mit­che­lem? Czy był z nią w ja­kimś sto­sun­ku? 


— Do­kład­nie po­wie­dzieć nie umiem. Tkwi­ła w tem ja­kaś ta­jem­ni­ca. By­wa­łem tak­że czę­sto w ja­ski­ni gry i zna­łem do pew­ne­go stop­nia Mit­che­la, któ­ry tam prze­sia­dy­wał sta­le. Po­tem znikł na czas pe­wien, a za po­wro­tem zo­stał wpro­wa­dzo­ny ja­ko mąż Mon­tal­bon. Obie­ga­ły też po­gło­ski, że po­ślu­bił in­ną dziew­czy­nę, a po­tem po­rzu­cił. By­ła to po­dob­no Kre­ol­ka, ale na­zwi­ska jej nie sły­sza­łem ni­g­dy. 


— Czy wiesz pan coś o dziec­ku, dziew­czyn­ce? 


— To tak­że hi­stor­ja ta­jem­ni­cza. By­ła istot­nie ma­ła dziew­czyn­ka, Ro­sy, któ­rą uwa­ża­no za cór­kę Kre­ol­ki, ale La Mon­tal­bon twier­dzi­ła za­wsze, że jest to jej wła­sne dziec­ko. 


— Co się sta­ło z Mit­che­lem? 


— W rok nie­speł­na po przed­sta­wie­niu go za mę­ża Mon­tal­bon zwiał, a w pa­rę lat póź­niej ku wiel­kiej sen­sa­cji mia­sta, dziew­czyn­ka zo­sta­ła upro­wa­dzo­na. La Mon­tal­bon wy­zna­czy­ła wiel­ką na­gro­dę, ale ni­g­dy już nie uj­rza­ła dziec­ka. W ja­kieś trzy la­ta póź­niej za­czę­ły in­te­re­sy ku­leć i wkoń­cu zni­kła tak­że. 


— Je­śli hi­stor­ja ta jest praw­dzi­wą, mo­że być wiel­ce waż­ną. Czy mógł­byś pan roz­po­znać te­go Mit­che­la? 


— Nie mo­gę te­go twier­dzić, zwłasz­cza że jak so­bie przy­po­mi­nam by­ło dwu Mit­che­lów, obaj z imie­niem Le­roy. 


— Czyś pan te­go pew­ny? — spy­tał Bar­nes ze zdzi­wie­niem. 


— Dość pew­ny. By­li krew­nia­ka­mi. Tam­te­go, młod­sze­go nie zna­łem oso­bi­ście. Miał ta­kie po­glą­dy chrze­ści­jań­sko spo­łecz­ne, któ­re mnie ra­żą. Ale sły­sza­łem, że ko­chał się w mło­dej Kre­ol­ce. Mógł­bym ato­li wska­zać pa­nu ko­goś, kto wie wszyst­ko. 


— Któż to? 


— Pe­wien sta­ry je­go­mość, na­zwi­skiem Neu­il­ly. Znał on do­brze ro­dzi­nę mło­dej Kre­ol­ki i wie za­pew­ne nie­jed­no o Mit­che­lu. Zda­je się, że żył w za­leż­no­ści od Mon­tal­bon, któ­ra coś o nim wie­dzia­ła i do­iła go jak wie­lu in­nych. Te­raz, gdy nie ży­je, był­by mo­że skłon­ny do mó­wie­nia. 


— Do­brze! Wy­sta­raj mi się pan o je­go ad­res, a tak­że o ja­kieś wie­ści o tym wzo­ro­wym mło­dzień­cu, Mit­che­lu dru­gim, co się z nim mia­no­wi­cie sta­ło. Za­pła­cę do­brze, ale niech Se­fton nie po­zna, że pan już nie pra­cu­jesz dla nie­go. 


— Nie, te­raz je­stem pań­ski czło­wiek. Mia­łeś pan Se­fto­na w po­dej­rze­niu i tak zręcz­nie za­gra­łeś, żem się wy­ga­dał. Do wi­dze­nia. 


Na­za­jutrz zło­żył Bar­nes wi­zy­tę pa­nu Neu­il­ly, a sta­ru­szek przy­jął go ze sta­ro­daw­ną uprzej­mo­ścią, py­ta­jąc o ży­cze­nia. Bar­nes nie wie­dział zra­zu od cze­go za­cząć. 


— Mr. Neu­il­ly, przy­by­łem tu­taj z proś­bą o po­moc pań­ską w in­te­re­sie spra­wie­dli­wo­ści. Dłu­go wa­ha­łem się, czy mam pa­na na­pa­sto­wać, ale czy­nię to, nie ma­jąc in­ne­go wyj­ścia. 


— Mów pan, pro­szę! — od­parł go­spo­darz do­mu. 


— Szu­kam in­for­ma­cji o pew­nej ko­bie­cie, któ­ra tu­taj zna­ną by­ła pod na­zwi­skiem Mon­tal­bon... 


Na­gła zmia­na za­szła w ry­sach star­ca i znikł go­ścin­ny uśmiech. 


— Nic nie wiem o tej ko­bie­cie! — oświad­czył lo­do­wa­to, wstał i pod­szedł do drzwi. Zdu­mio­ny Bar­nes po­znał, że mu­si dzia­łać szyb­ko, by nie stra­cić moż­no­ści do­wie­dze­nia się cze­goś od te­go czło­wie­ka. 


— Prze­pra­szam, pa­nie Neu­il­ly! — za­wo­łał spiesz­nie. — Ze­chcesz pan chy­ba po­móc do uję­cia mor­der­cy tej ko­bie­ty! 


Sło­wa te od­nio­sły za­mie­rzo­ny sku­tek. 


— Mor­der­cy? Czyż zo­sta­ła za­mor­do­wa­na? — spy­tał sta­rzec, wra­ca­jąc na swo­je miej­sce. 


— Ró­ża Mon­tal­bon zo­sta­ła przed kil­ku mie­sią­ca­mi za­mor­do­wa­na w No­wym Jor­ku, ja zaś są­dzę, że je­stem na tro­pie zbrod­nia­rza. Racz mi pan do­po­móc. 


— To za­le­ży od oko­licz­no­ści. Po­wia­dasz pan że tę ko­bie­tę za­mor­do­wa­no. To zmie­nia w znacz­nym stop­niu mój sto­su­nek do rze­czy. Mia­łem waż­ne, dla mnie przy­naj­mniej waż­ne po­wo­dy, by nie mó­wić o niej z pa­nem, ale sko­ro nie ży­je, po­wo­dy te usta­ją. 


— Chciał­bym się do­wie­dzieć po­pro­stu, czy zna­łeś pan nie­ja­kie­go Le­roy Mit­che­la, ucho­dzą­ce­go za jej mę­ża? 


— Zna­łem do­brze te­go, na ba­ran­ka far­bo­wa­ne­go szu­braw­ca, któ­ry za­cho­wy­wał się zresz­tą, jak czło­wiek kul­tu­ral­ny. 


— Wiesz pan, co się z nim sta­ło? 


— Nie wiem. Na­gle opu­ścił No­wy Or­le­an i nie wró­cił już. 


— Czy zna­łeś pan ma­łą Ró­żę Mit­chel? 


— Ach, jak­że czę­sto mia­łem ją na ko­la­nach. Czło­wiek ten był jej oj­cem. Pod­szedł jed­ną z naj­słod­szych dziew­cząt, ja­kie ży­ły na świe­cie! 


— Czy zna­łeś pan tę dziew­czy­nę? Znasz pan mo­że na­zwi­sko jej? 


— Tak. 


— Pro­szę o nie. 


— To mo­ja ta­jem­ni­ca, zbyt dłu­go skry­wa­na, bym ją miał po­wie­rzać ob­ce­mu. Mu­siał­byś pan przy­to­czyć waż­ne po­wo­dy, chcąc się do­wie­dzieć te­go. 


— Ob­ja­śnię rzecz ca­łą. Ten Mit­chel prze­by­wa obec­nie w No­wym Jor­ku i la­da dzień po­ślu­bić ma bar­dzo pięk­ną, mło­dą da­mę. Po­za tem przy­pusz­czam, że za­mor­do­wał Mon­tal­bon, wy­mu­sza­ją­cą odeń pie­nią­dze, by się jej po­zbyć. Ma tak­że dziec­ko przy so­bie. 


Neu­ily ze­rwał się wzbu­rzo­ny i jął cho­dzić po po­ko­ju. 


— Po­wia­dasz pan, że ma tę ma­łą przy so­bie? 


— Tak. Oto jej fo­to­gra­fja. 


Po­dał star­co­wi od­bit­kę Lu­cet­te. 


— Bar­dzo, bar­dzo po­dob­na! — mruk­nął Neu­il­ly i za­padł w mil­cze­nie. 


— Zda­niem pań­skiem, za­mor­do­wał tę Mon­tal­bon? — spy­tał po chwi­li. 


— Tak są­dzę. 


— Strasz­ne to przy­wo­dzić na stry­czek oj­ca te­go dziec­ka! Co za hań­ba! Co za hań­ba! Ale spra­wie­dli­wość przedew­szyst­kiem! 


Mó­wił do sie­bie ra­czej, niż Bar­ne­sa. 


— Nie po­wiem pa­nu żą­da­ne­go na­zwi­ska, ale po­ja­dę ra­zem do No­we­go Jor­ku i je­że­li ta hi­stor­ja jest praw­dzi­wą, po­ru­szę zie­mię i nie­bo, by się sta­ło za­dość spra­wie­dli­wo­ści, a no­wą ofia­rę wy­rwę ze szpo­nów po­two­ra. 


— Do­sko­na­le! — wy­krzyk­nął de­tek­tyw bar­dzo za­do­wo­lo­ny z wy­ni­ku wi­zy­ty. — Jed­no jesz­cze Mr. Neu­il­ly! Co pan wiesz o ist­nie­niu te­go dru­gie­go Le­roy Mit­che­la? 


— Ni­g­dy go nie wi­dzia­łem, ale do­szły mnie słu­chy. Tkwi­ła w tem ta­jem­ni­ca, któ­rej ni­g­dy prze­nik­nąć nie zdo­ła­łem. Zda­je się ko­chał tę sa­mą dziew­czy­nę. W każ­dym ra­zie, nie­dłu­go po jej śmier­ci osza­lał i znaj­du­je się obec­nie w za­kła­dzie obłą­ka­nych. On nam nie do­po­mo­że. 


Omó­wiw­szy z Neu­il­lym co trze­ba by­ło dla za­mie­rzo­nej po­dró­ży, wró­cił Bar­nes do ho­te­lu, gdzie nań cze­kał Cham­bers. 


— No i cóż wy­śle­dzi­łeś pan? — spy­tał. 


— Nic co­by pa­na mo­gło bar­dzo ura­do­wać. Zna­la­złem tyl­ko dru­gie­go Le­roy Mit­che­la, któ­ry sie­dzi w szpi­ta­lu war­ja­tów na przed­mie­ściu. Osza­lał przez to, że uko­cha­na po­rzu­ci­ła go. 


— Czy do­wie­dzia­łeś się pan na­zwi­ska tej dziew­czy­ny? 


— Nie, to by­ło nie­moż­li­we, gdyż kry­ją je tak tro­skli­wie, jak­by to by­ła ta­jem­ni­ca pań­stwa. O tak, ci Kre­ole są nie­sły­cha­nie dum­ni! 


— Do­brze. Wi­dzę żeś pan pra­co­wał dla mnie uczci­wie. Oto bank­not stu­do­la­ro­wy. Czy pan za­do­wo­lo­ny? 


— Naj­zu­peł­niej. Ży­czę szczę­ścia. 


Wpół go­dzi­ny po­tem do­rę­czo­no Bar­ne­so­wi de­pe­szę. 


— Dziec­ko zna­la­złam! Lu­cet­te.



Po po­łu­dniu wy­je­cha­li do No­we­go Jor­ku Bar­nes i Neu­il­ly, a te­go sa­me­go wie­czo­ru otrzy­mał Mit­chel te­le­gram: 


— Bacz­ność! Bar­nes i sta­ry Neu­il­ly wy­je­cha­li do No­we­go Jor­ku. Se­fton.








  
    Roz­dział czter­na­sty. Opóź­nio­ne za­ślu­bi­ny








Przez czas po­by­tu Bar­ne­sa na Po­łu­dniu, szpie­dzy je­go nie wy­śle­dzi­li nic waż­ne­go, cho­ciaż za­szły spra­wy god­ne za­zna­cze­nia. Wy­zna­czo­ny zo­stał ter­min ślu­bu Mit­che­la z pan­ną Rem­sen, mia­no­wi­cie 5 ma­ja, któ­re­go to wła­śnie dnia przy­by­li do sto­li­cy Bar­nes i Neu­il­ly. 


Zda­wa­ło się, że los spo­so­bi kry­zys na sa­me go­dy we­sel­ne. W No­wym Or­le­anie po­szu­ki­wał de­tek­tyw do­wo­dów ohyd­nej zbrod­ni, w No­wym Jor­ku pięk­na, szla­chet­na dziew­czy­na go­to­wa by­ła te­mu sa­me­mu czło­wie­ko­wi przy­siąc wia­rę mał­żeń­ską, on zaś za­cho­wy­wał się z ca­łą swo­bo­dą, jakg­dy­by mu nie za­gra­ża­ło nic i brał szczę­ście swe jak ktoś, kto na nie w peł­ni za­słu­żył. 


Zna­mien­nem dla dal­sze­go roz­wo­ju wy­da­rzeń by­ło te­raz po­stę­po­wa­nie Do­ry Rem­sen. Czy­tel­nik pa­mię­ta za­pew­ne, że Ran­dolph za­nie­dbał spo­sob­ność do oświad­czyn i ostrzegł mło­dą da­mę przed Thau­re­tem, a ra­da ta, jak czę­sto by­wa, wy­war­ła sku­tek wprost prze­ciw­ny. Thau­ret był nie­tyl­ko sta­łym, ale po­nad­to mi­le wi­dzia­nym go­ściem Rem­se­nów, a Ran­dolph za­uwa­żył z wiel­kim smut­kiem, że Do­ra za­wsze by­ła w gru­pie osób słu­cha­ją­cych bacz­nie opo­wia­dań je­go. Naj­go­rzej ato­li nie­po­ko­iło go, że mi­mo wszel­kich sta­rań i za­bie­gów, nie zdo­łał od­kryć nic, co­by świad­czy­ło prze­ciw nie­mu i mu­siał przy­znać, że nie­chęć do Fran­cu­za by­ła prze­są­dem. Ale nie­chęć ta wzra­sta­ła cią­gle, tak że po­sta­no­wił po­mó­wić o tem z Mit­che­lem. Do­ko­nał za­mia­ru te­goż jesz­cze po­po­łu­dnia, gdy sa­lo­ny Rem­se­nów by­ły peł­ne, a po­środ­ku gru­py stał je­go nie­zno­śny ry­wal. 


— Słu­chaj­no! Nie ro­zu­miem u li­cha, dla­cze­go ten Thau­ret zo­stał tak bli­skim przy­ja­cie­lem ro­dzi­ny. 


— Do­ra po­zna­ła go gdzieś i wpro­wa­dzi­ła. Ale dla­cze­go? 


— Dla­cze­go? Czy mo­żesz o to py­tać? 


— Oczy­wi­ście, mo­gę i py­tam raz jesz­cze... dla­cze­go? 


— Mój dro­gi, przy­znaj, że al­bo je­steś śle­py jak kret, al­bo nie wi­dzisz ni­ko­go po­za Miss Emil­ją. Młod­szej sio­strze za­gra­ża nie­bez­pie­czeń­stwo. 


— Nie, chłop­cze! Mó­wiąc szcze­rze nie­ma tu żad­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa! Gdzież ono tkwi? 


— Jak­to? Przy­puść, że za­ko­cha­ła­by się w nim i wzię­ła za mę­ża... 


— No i cóż da­lej? 


— Mo­żesz, na­praw­dę, wy­sta­wić na pró­bę cier­pli­wość świę­te­go. Prze­dziw­nie spo­koj­nie mó­wisz, ni­by o do­brem co­up bi­lar­do­wem, o moż­li­wo­ści, że dziec­ko to zmar­nu­je się dla ko­goś, kto ni­czem nie jest. 


— Dro­gi przy­ja­cie­lu, udzie­lę ci do­brej ra­dy. Czło­wiek za­bie­ga­ją­cy o rę­kę pan­ny po­wi­nien prze­strze­gać dwu za­sad, a zda­je mi się, na­ru­szy­łeś obie. 


— Co masz na my­śli? 


— Za­nim po­wiem, chce wie­dzieć, czy rad­byś sam za­ślu­bić Do­rę? 


— To tro­chę szorst­kie py­ta­nie, ale od­da­jąc hołd praw­dzie, od­po­wiem, że czuł­bym się nie­zmier­nie szczę­śli­wym, mo­gąc po­zy­skać jej mi­łość. 


— Do­brze! Te­raz wy­ja­wię ci te dwie za­sa­dy. Przedew­szyst­kiem ni­g­dy nie mów źle o ry­wa­lu, a po­wtó­re nie opóź­niaj oświad­czyn. 


Ran­dolph spoj­rzał na przy­ja­cie­la by­stro i po­dał mu rę­kę, któ­rą Mit­chel uści­snął ser­decz­nie. 


— Dzię­ku­ję ci! — rzekł po­pro­stu i pod­szedł do gru­py, gdzie by­ła Do­ra. 


— Czy mógł­bym po­wie­dzieć pa­ni słów kil­ka? — spy­tał zci­cha, przy nada­rzo­nej spo­sob­no­ści. Zdzi­wio­na wi­docz­nie to­nem, pod­nio­sła nań oczy. 


— Czy to rzecz waż­na? 


— Bar­dzo... — po­wie­dział, ona zaś po­że­gnaw­szy to­wa­rzy­stwo, po­szła z nim do przy­le­głe­go ga­bi­ne­tu. 


— Miss Do­ro! — ozwał się — pro­szę, racz mnie pa­ni wy­słu­chać do koń­ca spo­koj­nie. Są­dzę, że nie jest pa­ni taj­ną mi­łość mo­ja. Nie wy­po­wie­dzia­łem te­go do­tąd sło­wa­mi, ale ja­ko ko­bie­ta umia­ła pa­ni prze­cież czy­tać w ser­cu mo­jem, pod­czas, gdy ja, męż­czy­zna nie znam ser­ca pa­ni. Daw­niej oka­zy­wa­ła mi pa­ni pew­ną życz­li­wość, ale w cza­sach ostat­nich... zresz­tą po­mi­nę to, ogra­ni­cza­jąc się tyl­ko do za­pew­nie­nia, że był­bym nie­zmier­nie szczę­śli­wy, uzy­skaw­szy na­dzie­ję, iż bę­dę mógł pa­nią kie­dyś na­zwać swo­ją. Ofia­ru­ję wza­mian ca­łe ży­cie. Zda­je mi się, że to już wszyst­ko co mia­łem po­wie­dzieć. Do­ro, ko­cha­na, słod­ka Do­ro, po­wierz mi się pa­ni z za­ufa­niem. 


Ujął zlek­ka jej dłoń, po­nie­waż zaś nie cof­nę­ła jej, po­zwo­lił so­bie przy koń­cu na go­ręt­sze sło­wa. Po chwi­li wa­ha­nia usu­nę­ła rę­kę i spoj­rza­ła nań zwil­got­nia­łe­mi oczy­ma. 


— Czy na­praw­dę, ko­chasz mnie pan tak bar­dzo? — spy­ta­ła. 


— Nie umiem po­wie­dzieć, jak bar­dzo! 


Usi­ło­wał zno­wu po­chwy­cić jej dłoń, ale wy­wi­nę­ła się, sta­wia­jąc no­we py­ta­nie. 


— O pie­nią­dzach nie my­ślisz pan przy­tem? 


— Pan­no Rem­sen, to ob­ra­za! 


— Nie, nie! — rzu­ci­ła szyb­ko. — To tyl­ko nie­po­ro­zu­mie­nie. Nie mia­łam na my­śli pie­nię­dzy swo­ich... Nie mo­gę te­go wy­tłu­ma­czyć, ale pro­szę o od­po­wiedź... Cóż­byś pan po­wie­dział gdy­bym... jak­że po­wie­dzieć... gdy­bym uczy­ni­ła coś, co­by pa­na kosz­to­wa­ło du­żo, du­żo pie­nię­dzy? 


— Ro­zu­miem! Chce pa­ni po­wie­dzieć prze­zto, że je­steś roz­rzut­na. Pro­szę nie my­śleć o tem. Mo­że pa­ni wy­da­wać we­dle wo­li, nie uża­lę się na to ni­g­dy. 


Spra­wi­ło jej to wy­raź­nie ulgę wiel­ką. Mil­cząc przez chwi­lę, wo­dzi­ła oczy­ma wo­ko­ło, a Ran­dolph śle­dzą­cy kie­ru­nek spo­strzegł, że pa­trzy na Thau­re­ta. Drgnąw­szy pod wpły­wem za­zdro­ści, chciał mó­wić, gdy zwró­ci­ła się doń zno­wu. 


— Pro­szę o mnie źle nie my­śleć i nie gnie­wać się, — rze­kła, po­wstrzy­mu­jąc wzbu­rze­nie. — Jest coś, cze­go nie mo­gę pa­nu wy­ja­śnić, lecz pew­ną je­stem, że po wy­ja­śnie­niu nie wziął­byś mi pan te­go za złe. Aż do cza­su peł­ne­go za­ufa­nia, od­po­wie­dzi dać nie je­stem w moż­no­ści. Czy pan za­cze­ka? — za­koń­czy­ła pro­szą­co. 


— Jak dłu­go? — spy­tał gniew­nie i po­dej­rze­wa­jąc, że to, cze­go mu wy­ja­wić nie mo­że, stoi w związ­ku z Thau­re­tem. 


— Czy zgo­dził­by się pan za­cze­kać na proś­bę mo­ją, po­wiedz­my... do No­we­go Ro­ku? 


— Bar­dzo to dłu­go, ale je­śli ta­ka wo­la pa­ni, pod­dać się mu­szę. 


— Bar­dzo pa­nu dzię­ku­ję! 


Ty­le tyl­ko po­wie­dzia­ła, ale on wy­czuł ton ra­do­sne­go unie­sie­nia w jej gło­sie. Łzy na­peł­ni­ły jej oczy i przez krót­ką szczę­śli­wą chwi­lę, wy­czy­tał w nich mi­łość, idą­cą z głę­bi ser­ca. Pod nie­od­par­tym przy­mu­sem, przy­cią­gnął ją i do­tknął usta­mi jej ust. Był za­do­wo­lo­ny, mi­mo, że za­raz ode­szła do gru­py Thau­re­ta, któ­ry ją po­wi­tał go­rą­co. 


Przez na­stęp­ne ty­go­dnie cier­piał bar­dzo skut­kiem za­zdro­ści, ale wspo­mnie­nia te­go jed­ne­go mo­men­tu, kie­dy zda­wa­ło się, że mu bez­wied­nie od­da­je ca­łą isto­tę swo­ją i du­szę, do­pro­wa­dza­ło go za­wsze do rów­no­wa­gi. 


— Nie mo­gła­by by­ła uczy­nić te­go, bę­dąc fał­szy­wą! — mó­wił so­bie. — Ko­cha mnie, tyl­ko coś nas dzie­li, cze­go nie ro­zu­miem, a co po­wo­du­je ta­kie po­stę­po­wa­nie. Trze­ba cier­pli­wie cze­kać i ufać. Jest mi wier­na. 


Ale za­raz na­pły­wa­ły sta­re wąt­pli­wo­ści. 


W ja­kiś mie­siąc po opi­sa­nej roz­mo­wie od­by­ła się dru­ga, po­dob­na, po­mię­dzy Do­rą a Thau­re­tem. Fran­cuz przy­był przed po­łu­dniem, kie­dy by­ła sa­ma, tak że miał dla sie­bie ca­łe po­le. Z wiel­ką zręcz­no­ścią skie­ro­wał roz­mo­wę na upra­gnio­ny te­mat, wspo­mniał mi­mo­cho­dem, że po­cho­dzi ze szlach­ty i jął się ża­lić, iż męż­czy­zna, w je­go wie­ku spra­gnio­ny mi­ło­ści, nie ma jej od ko­go za­żą­dać. Po­tem za­py­tał gło­sem bar­dzo mięk­kim, czy my­śla­ła już kie­dy nad tem i czy czu­ła po­trze­bę męż­czy­zny, to­wa­rzy­sza, któ­ry był­by jej wszyst­kiem. Mó­wił bar­dzo pięk­nie, ona słu­cha­ła z za­in­te­re­so­wa­niem, ale od­po­wiedź nie by­ła po je­go my­śli. 


— O tak, — rze­kła — nie­raz du­ma­łam w spo­sób nie­ja­sny, zresz­tą, o tem wszyst­kiem, ale tak bar­dzo ko­cham mo­ją „kró­lo­wę”, że ży­cie bez niej wy­da­je mi się nie­moż­li­wem. A jed­nak — do­da­ła z lek­kiem drże­niem gło­su — utra­cę ją nie­dłu­go już. Je­śli te­dy chce pan, bym wy­ja­wi­ła me rze­czy­wi­ste za­pa­try­wa­nie, trze­ba cze­kać aż mi­nie we­se­le. 


Po­wie­dzia­ła to z na­ci­skiem, a Thau­ret zmie­nił te­mat, wo­bec da­nej wska­zów­ki. Nie­dłu­go po­tem po­że­gnał Do­rę, a pod­czas, gdy kro­czył przez ave­nue miał na twa­rzy uśmiech trium­fu. 


W kil­ka dni póź­niej, wra­ca­jąc wie­czór z klu­bu z Mit­che­lem, skie­ro­wał Thau­ret roz­mo­wę na pan­ny Rem­sen. 


— Są prze­dziw­ne, — rzekł — ale tyl­ko bo­ga­ty po­zwo­lić so­bie mo­że na luk­sus po­ślu­bie­nia ich. Aż do śmier­ci mat­ki nie bę­dą za­pew­ne mia­ły wła­sne­go gro­sza? 


Mit­chel do­my­ślił się co zna­czy to py­ta­nie i od­po­wie­dział ży­wo, z po­wo­du so­bie zna­ne­go tyl­ko: 


— O nie! Oj­ciec zo­sta­wił każ­dej po­kaź­ną kwo­tę pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy, wy­pła­cal­ną po ślu­bie. Głów­na su­ma ma­jąt­ku jest obec­nie w po­sia­da­niu wdo­wy, ale tyl­ko ja­ko do­ży­wo­cie. Po jej śmier­ci te pie­nią­dze, coś oko­ło pół mil­jo­na, zo­sta­ną po­dzie­lo­ne po­mię­dzy obie. 


— Szczę­śli­wiec z pa­na! Chciał­bym mieć pań­skie szczę­ście! 


— Dro­gi Thau­ret! Jak­że czło­wiek z pań­skim ro­zu­mem mo­że wie­rzyć w tak zwa­ne szczę­ście, po­dob­nie jak je­go brak. Rzecz po­le­ga na więk­szej umie­jęt­no­ści kształ­to­wa­nia so­bie ży­cia. Za­zdro­ścisz mi pan związ­ku z Emil­ją, a prze­cież Do­ra jest rów­nież pięk­na, a przy­tem bo­gat­sza. 


— Miss Do­ra jest uro­cza, ale nie czy­ni mnie to jesz­cze szczę­śli­wym kon­ku­ren­tem. Cóż zna­czy ato­li, że jest bo­gat­sza? 


— Otóż sio­stra ko­cha ją tak bar­dzo, że przy­rze­kła zło­żyć jej w da­rze dzie­sięć ty­się­cy pod pew­nym wa­run­kiem. 


— Ja­kiż to wa­ru­nek? 


— Że Emil­ja za­twier­dzi wy­bór jej na­rze­czo­ne­go. 


— Po ślu­bie, — rze­ki Thau­ret po chwi­li mil­cze­nia, — bę­dziesz pan je­dy­nym męż­czy­zną w ro­dzi­nie, to też wpływ pań­ski za­wa­ży na­pew­no. Czy po­parł­byś pan za­bie­gi mo­je o rę­kę Miss Do­ry? 


— Myśl ta nie jest mi no­wo­ścią! — od­parł. — Oświad­czam, że nie zbrak­nie zgo­dy mo­jej, je­śli pan tyl­ko zdo­łasz po­zy­skać so­bie Do­rę. 


— Dzię­ku­ję bar­dzo! — po­wie­dział Thau­ret z tłu­mio­nem wzbu­rze­niem, gdy się roz­sta­wa­li pod ho­te­lem Mit­che­la. Wró­ciw­szy do sie­bie, sie­dział dłu­go po pół­no­cy w fo­te­lu, bu­du­jąc zam­ki, któ­re mu­sia­ły być wspa­nia­łe, gdyż świad­czył o tem wy­raz je­go twa­rzy. 


Tak sta­ły spra­wy, gdy nad­szedł dzień za­ślu­bin. U Rem­se­nów zło­żo­no dwa prze­pysz­ne bu­kie­ty dla Do­ry, je­den od Ran­dol­pha z sa­mych goź­dzi­ków, dru­gi zręcz­nie uło­żo­ny z róż­nych kwia­tów, od Thau­re­ta. Do­ra roz­wią­za­ła goź­dzi­ki, bio­rąc po kil­ka z każ­de­go ko­lo­ru na wią­zan­kę do gor­su. Dru­gi bu­kiet wzię­ła w rę­kę. Tak by­ło, gdy opu­ści­ła dom, ale po­tem zda­rzy­ła się ma­ła przy­go­da, któ­rej nie­tyl­ko win­ną nie by­ła, ale jej nie za­uwa­ży­ła na­wet. W na­tło­ku ko­ścio­ła zgu­bi­ła goź­dzi­ki od gor­su, a Ran­dolph bę­dą­cy druż­bą, spy­tał na wi­dok bu­kie­tu, kto go przy­słał. Do­wie­dziaw­szy się, nie rzekł nic, ale źle spał tej no­cy. 


Po wej­ściu pan­ny mło­dej ję­li ze­bra­ni wy­glą­dać za pa­nem mło­dym i zdu­mie­wać się, że nie nad­cho­dzi. Za­czę­to szep­tać, py­tać, nie mo­gąc zna­leźć od­po­wie­dzi i sy­tu­acja by­ła co­raz to przy­krzej­sza. Kil­ku przy­ja­ciół Mit­che­la prze­mknę­ło na pal­cach do za­kry­stji, gdzie się znaj­do­wał wraz z oto­cze­niem. Ale u drzwi stał słu­żą­cy, bro­niąc wstę­pu. Tym­cza­sem po­za drzwia­mi roz­gry­wa­ła się sce­na krót­ka, ale gwał­tow­na. W chwi­li kie­dy pan mło­dy wraz ze świ­tą miał wejść do ko­ścio­ła, za­je­chał pod za­kry­stję w sza­leń­czym pę­dzie po­jazd, z któ­re­go wy­sko­czył Bar­nes. 


— Bo­gu dzię­ki, nie za­póź­no jesz­cze! — wy­krzyk­nął ku wiel­kie­mu zdu­mie­niu ze­bra­nych. 


— Czyś pan cał­kiem pew­ny? — spy­tał Mit­chel z urą­gli­wym spo­ko­jem. 


— Przy­by­łem, by prze­szko­dzić te­mu mał­żeń­stwu! — oświad­czył wzbu­rzo­ny de­tek­tyw. 


— Chy­ba opóź­nić je! I czy­nisz pan to rze­czy­wi­ście. Po­wi­nien­bym być wła­ści­wie już u bo­ku cze­ka­ją­cej przed oł­ta­rzem na­rze­czo­nej. 


— Po­wia­dam, że chcę prze­szko­dzić te­mu mał­żeń­stwu! 


— Pa­nie Bar­nes, nie mam cza­su do stra­ce­nia i nie chciał­bym tak­że mó­wić tu­taj zbyt otwar­cie. Masz pan są­dzę po­wo­dy sta­wia­nia prze­szkód mał­żeń­stwu me­mu, nie­praw­daż? 


— Już to po­wie­dzia­łem prze­cież. 


— Je­śli pa­nu udo­wod­nię, że przez prze­szko­dze­nie ślu­bo­wi, nie osią­gniesz swe­go ce­lu, czy od­stą­pisz pan od za­mia­ru? 


— Na­tu­ral­nie, ale to jest nie­moż­li­we! 


— Wszyst­ko jest moż­li­we! Prze­czy­taj­że pan to! 


Do­był pa­pier i po­dał Bar­ne­so­wi, któ­ry prze­czy­tał spiesz­nie. 


— To ha­nieb­ne! — wy­krzyk­nął pod­no­sząc oczy. 


— Mr. Bar­nes, przy­rze­kłeś pan nie mie­szać się na­ra­zie w mo­ją spra­wę. Je­śli za dwie go­dzi­ny przy­bę­dziesz pan do me­go miesz­ka­nia, go­tów bę­dę od­po­wie­dzieć na wszyst­kie py­ta­nia, oraz za­spo­ko­ić in­ne pre­ten­sje. Znasz mnie pan do­sta­tecz­nie, by wie­dzieć, że do­trzy­mu­ję sło­wa. A te­raz chodź­my, przy­ja­cie­le! 


Za­raz też wy­szli wszy­scy z za­kry­stji, czy­niąc tem praw­dzi­wą ulgę ze­bra­nym, a Bar­nes zo­stał, do cna ogłu­pia­ły. Uro­czy­stość od­by­ła się bez dal­szych prze­szkód, a wpół go­dzi­ny po­tem pań­stwo Le­roy Mit­chel od­je­cha­li do ho­te­lu pią­tej ave­nue. Bar­nes, nie cze­ka­jąc koń­ca, od­szedł za­raz po prze­czy­ta­niu pi­sma wrę­czo­ne­go przez Mit­che­la. By­ło to, no­szą­ce da­tę dnia ubie­głe­go, po­świad­cze­nie urzę­du cy­wil­ne­go, że za­ślu­bin do­ko­na­no. Bez wzglę­du na to ja­kie miał de­tek­tyw po­wo­dy prze­szko­dze­nia mał­żeń­stwu Mit­che­la, by­ło ono fak­tem, a zręcz­ny czło­wiek okpił Bar­ne­sa po­now­nie, dzię­ki de­pe­szy Se­fto­na, któ­ra umoż­li­wi­ła mu po­prze­dze­nie ślu­bu ko­ściel­ne­go, cy­wil­nym.
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    Roz­dział pięt­na­sty. Mit­chel udzie­la ła­ska­wie pa­ru wy­ja­śnień







Po po­wro­cie do No­we­go Jor­ku udał się Bar­nes za­raz do swe­go biu­ra, gdzie ze zdzi­wie­niem za­stał Lu­cet­te. 


— No i cóż? — spy­tał ostro. 


— Przy­szłam, by pa­nu zło­żyć nie­zwłocz­nie spra­woz­da­nie. Nie­ma cza­su do stra­ce­nia. 


— Jak­to? Co się dzie­je? 


— Zna­la­złam dziec­ko w East Oran­ge. Na szcze­gó­ły czas póź­niej, bo­wiem zno­wu je stam­tąd za­bra­no. Mit­chel przy­je­chał wczo­raj i za­brał dziew­czyn­kę do Rem­se­nów. 


— Do Rem­se­nów? Cóż w tem jest zno­wu? 


— Nie wiem, ale Mit­chel i Miss Rem­sen zo­sta­ną dziś ra­no o dzie­sią­tej za­ślu­bie­ni w ka­te­drze Św. Pa­try­ka. 


— Je­śli zdo­łam prze­szko­dzić, nie na­stą­pi to! — wy­krzyk­nął de­tek­tyw i po­dą­żył do ko­ścio­ła gdzie do­znał wia­do­me­go już nie­po­wo­dze­nia. 


Punk­tu­al­nie o dru­giej przy­by­li Bar­nes i Neu­il­ly do ho­te­lu pią­tej ave­nue, a Mit­chel przy­jął ich za­raz. 


— Mr. Bar­nes, — rzekł we­so­ło — cie­szy mnie, że te­raz mo­gę pa­nu słu­żyć. Ra­no spiesz­no mi by­ło i przy­był pan w po­rze tro­chę nie­do­god­nej, tak że by­łem nie­co szorst­ki. 


— Nie mam ocho­ty żar­to­wać, mój pa­nie. Jest to spra­wa na­der po­waż­na. Oto Mr. Neu­il­ły z No­we­go Or­le­anu, któ­ry się zde­cy­do­wał od­być dłu­gą po­dróż dla spra­wie­dli­wo­ści. 


— Bar­dzo mi mi­ło po­znać pa­na! — rzekł Mit­chel po­da­jąc rę­kę, a Neu­il­ły po­chwy­cił ją, cho­ciaż nie­daw­no był­by przy­siągł, że ra­czej weź­mie roz­pa­lo­ne że­la­zo, niż uści­śnie dłoń czło­wie­ka, któ­ry skrzyw­dził tak nik­czem­nie cór­kę je­go sta­re­go przy­ja­cie­la z Po­łu­dnia. — Rad­bym wie­dzieć, pa­nie Bar­nes, czy szu­kał pan w No­wym Or­le­anie ru­bi­nu żo­ny mo­jej? 


— Nie szu­ka­łem go wca­le. Pan jed­nak wiesz do­brze, dla­cze­go usi­ło­wa­łem prze­szko­dzić za­ślu­bi­nom pań­skim. 


— Nie, nie wiem zgo­ła! Cóż to za po­wo­dy? 


— Je­śli pan nie wiesz, z ja­kie­goż po­wo­du za­war­ty zo­stał wczo­raj jesz­cze ślub cy­wil­ny? 


— Mógł­bym od­po­wie­dzieć, że tak by­wa czę­sto, ale wy­znam uczci­wie, że mi to wpa­dło do gło­wy do­pie­ro na wieść o pań­skim po­wro­cie. Po­my­śla­łem, że mógł­by pa­nu utkwić w gło­wie po­gląd, iż nie mo­gę się te­raz że­nić. Zna­jąc pa­na do­brze, wie­dzia­łem, że w ta­kim wy­pad­ku... a zda­rza­ło się to już nie­raz... wkro­czysz pan na­pew­no. Po­nie­waż po­sta­no­wi­łem od­być za­ślu­bi­ny w po­rze ozna­czo­nej, na­mó­wi­łem dro­gą żo­necz­kę mo­ją, by wczo­raj jesz­cze wzię­ła ślub cy­wil­ny. Oto ca­ła hi­stor­ja. Ja­kiż był te­dy cel pań­ski? 


— Wiesz pan do­brze, że to wszyst­ko bla­ga i że mógł­bym był użyć Miss Rem­sen za świad­ka prze­ciw pa­nu, co te­raz, po ślu­bie, jest nie­wy­ko­nal­ne. 


— Hm... przy­zna­ję, żem my­ślał coś ta­kie­go. A cóż pan za­mie­rza czy­nić te­raz? 


— Przedew­szyst­kiem aresz­tu­ję pa­na za upro­wa­dze­nie dziec­ka, któ­re by­ło w opie­ce Ró­ży Mon­tal­bon. 


Je­śli Bar­nes ocze­ki­wał, że prze­ciw­nik bę­dzie za­sko­czo­ny, do­znał roz­cza­ro­wa­nia. 


— Tak? — rzekł spo­koj­nie. — I cóż da­lej? 


— Po­tem zmu­szę pa­na są­dow­nie do po­da­nia miej­sca po­by­tu ma­łej i wy­da­nia jej! 


— Trud­no­by pa­nu przy­szło, gdy­by nie to, że ja sam po­mo­gę. Ale od­wróć­my tok rze­czy i za­cznij­my od wy­da­nia dziec­ka. Emil­jo! 


Na te we­zwa­nie we­szła Mrs. Le­roy Mit­chel, wio­dąc pięk­ną dziew­czyn­kę. Mąż wstał, ujął ma­łą za rącz­kę i pod­szedł z nią do Mr. Neu­il­ly. 


— Ró­ziu — rzekł — to jest pan Neu­il­ly, do­bry, wier­ny przy­ja­ciel ma­my two­jej. Od­był dłu­gą po­dróż z No­we­go Or­le­anu, by cię zo­ba­czyć i po­ca­ło­wać. Wszak praw­da, Mr. Neu­il­ly? 


Sta­rzec był wzru­szo­ny głę­bo­ko, gdyż uro­cza po­stać, sto­ją­ca przed nim, przy­wo­ła­ła mu na pa­mięć daw­no mi­nio­ne cza­sy. Wspo­mniał in­ną, ma­łą dziew­czyn­kę, któ­rej strzegł z ser­decz­ną mi­ło­ścią, pod­czas gdy do­ra­sta­ła. W mło­do­ści swej ko­chał jej mat­kę, to zna­czy bab­kę Ró­ży i skut­kiem bra­ku wza­jem­no­ści zo­stał do koń­ca ży­cia sa­mot­nym. Rze­kł­szy kil­ka słów życz­li­wych, przy­cią­gnął dziec­ko do sie­bie, po­tem zaś wstał, od­pro­wa­dził dziew­czyn­kę do drzwi, zno­wu po­ca­ło­wał w czo­ło, wy­pro­wa­dził do po­ko­ju przy­le­głe­go, po­pro­sił by za­cze­ka­ła, a po­tem wró­cił, za­my­ka­jąc za so­bą. 


— Mr. Mit­chel! — wy­krzyk­nął. — Al­bo je­steś pan naj­więk­szy­mi ło­trem, ja­kie­go no­si zie­mia, al­bo wszy­scy znaj­du­je­my się w strasz­nym błę­dzie. Mów, czło­wie­cze! Mu­szę na­tych­miast wie­dzieć wszyst­ko! 


— Przedew­szyst­kiem trze­ba oświe­tlić ja­sno sy­tu­ację. Cóż pan na to, Mr. Bar­nes? 


— Tak się sta­nie, o ile mał­żon­ka pań­ska ra­czy się od­da­lić! — od­parł de­tek­tyw. 


— Żo­na mo­ja i ja sta­no­wi­my jed­ność! — oświad­czył Mit­chel, ota­cza­jąc z du­mą ki­bić Emil­ji. — Pro­szę się nie wa­hać mó­wić w jej obec­no­ści. 


— Ano więc, sko­ro ina­czej być nie mo­że, za­czy­nam. Zo­sta­ło stwier­dzo­ne prze­ze mnie, że Ró­ża Mit­chel, za­mor­do­wa­na tu­taj, miesz­ka­ła i zna­ną by­ła w No­wym Or­le­anie pod na­zwi­skiem Ró­ży Mon­tal­bon i by­ła pań­ską ślub­ną żo­ną. Od­kry­łem tak­że, iż uwio­dłeś pan pew­ną mło­dą Kre­ol­kę, mat­kę te­go dziec­ka, któ­re nas do­pie­ro co opu­ści­ło, a nie­szczę­sna opusz­czo­na zmar­ła ry­chło z tro­ski. Po­tem po­zwo­li­łeś pan Mon­tal­bon za­brać dziec­ko i po­da­wać za wła­sne. Ko­bie­ta owa mia­ła po­dej­rze­nie, iż za­mie­rzasz pan za­wrzeć mał­żeń­stwo in­ne i po­przy­się­gła do te­go nie do­pu­ścić. Zja­wie­nie się jej po za­rę­czy­nach by­ło dla pa­na spra­wą nie­bez­piecz­ną. Do cze­góż zmie­rzam? Do­my­ślasz się pan chy­ba. Po­peł­nia­no już mor­der­stwa z du­żo błah­szych po­wo­dów. To też są­dzę, że mam do­sta­tecz­ne do­wo­dy dla uza­sad­nie­nia aresz­to­wa­nia pań­skie­go. 


— Nie po­trze­ba aż ta­kich rze­czy, by mnie aresz­to­wać! — od­parł Mit­chel. — Dzie­je się to co­dzien­nie, ale dla uka­ra­nia, mu­siał­byś to wszyst­ko do­wieść. 


— Skąd pan wiesz, że te­go uczy­nić nie mo­gę? 


— Z tej pro­stej przy­czy­ny, że wszyst­kie fak­ty przez pa­na przy­to­czo­ne są z grun­tu fał­szy­we. 


— A gdzież do­wo­dy z pań­skiej stro­ny? 


— Do­star­czę ich z ła­two­ścią. Przedew­szyst­kiem twier­dzisz pan, że upro­wa­dzi­łem dziec­ko. Ale jest to ra­cja po­ło­wicz­na tyl­ko. Istot­nie za­bra­łem Ró­żę od Mon­tal­bon, i to na­wet po­ta­jem­nie i prze­mo­cą. Ale mia­łem do te­go peł­ne pra­wo. 


— Przy­zna­jesz się pan te­dy do oj­co­stwa? 


— Prze­ciw­nie, prze­czę ka­te­go­rycz­nie i tu jest wła­śnie sła­by punkt hi­stor­ji pań­skiej. W ca­łym łań­cu­chu rze­ko­mych do­wo­dów, wy­cho­dzi­łeś pan z za­ło­że­nia, że je­stem uwo­dzi­cie­lem mat­ki i że Mon­tal­bon mia­ła na­de mną wła­dzę. W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak nie je­stem oj­cem dziec­ka, a Mon­tal­bon nie mia­ła wła­dzy na­de mną.


— Ależ przy­zna­łeś pan już daw­niej, że wy­mu­sza­ła od pa­na po­gróż­ka­mi pie­nią­dze i że kwo­ta żą­da­na zo­sta­ła wy­pła­co­na klej­no­ta­mi. 


— To praw­da! Ale ona nie wy­mu­sza­ła pie­nię­dzy ode mnie. 


— Mr. Mit­chel, rzad­ko za­po­mi­nam słów czy­ich. Swe­go cza­su, w pod­zie­miu lo­chu bez­pie­czeń­stwa oświad­czy­łeś pan, że ta ko­bie­ta mia­ła pa­na w mo­cy swo­jej, a te­raz twier­dzisz wprost prze­ciw­nie. Jak­że mam so­bie wy­tłu­ma­czyć te dwa sprzecz­ne ze­zna­nia? 


— Dwa sprzecz­ne ze­zna­nia mo­gą być praw­dzi­we, pod wa­run­kiem, że je dzie­lić bę­dzie pe­wien okres cza­su. W chwi­li gdy mó­wi­łem, że je­stem w mo­cy tej ko­bie­ty, wie­rzy­łem w to zu­peł­nie, a prze­to po­wie­dzia­łem praw­dę. Gdy te­raz po­wia­dam, że nie by­łem w jej mo­cy, mó­wię rów­nież praw­dę, bo­wiem w mię­dzy­cza­sie po­zna­łem le­piej cha­rak­ter da­my, któ­ra jest obec­nie żo­ną mo­ją. Wiem te­raz, że ca­ła hi­stor­ja Mon­tal­bon nie by­ła zdol­na pod­ko­pać jej za­ufa­nia do mnie. 


— Na mi­łość bo­ską, pa­no­wie! — prze­rwał sta­ry Neu­il­ly. — Dość tych pu­stych słów. Przejdź­my do fak­tów! Pło­nę żą­dzą po­zna­nia praw­dy. 


— Roy! — rze­kła Emil­ja. — Cze­muż nie opo­wiesz wszyst­kie­go jak by­ło i ukry­wasz praw­dę? 


— Jest to mo­im za­mia­rem, ale rad by­łem przed­tem skrzy­żo­wać szpa­dę z Mr. Bar­ne­sem. Wi­dzę ato­li żem spra­wił przy­krość pa­nu Neu­il­ly, prze­to pro­szę o prze­ba­cze­nie... Mu­szę za­cząć od lat szkol­nych. Wów­czas już ko­cha­łem to­wa­rzysz­kę za­baw, mat­kę ma­łej Ró­ży, a gdy mia­ła lat pięt­na­ście za­le­d­wo, ja zaś uda­wa­łem się na uni­wer­sy­tet do Har­ward, za­rę­czy­li­śmy się. Mia­łem krew­nia­ka, star­sze­go o lat dzie­sięć, gra­cza i pi­ja­ka. Mon­tal­bon utrzy­my­wa­ła wów­czas w mie­ście ja­ski­nię gry, a mój nie­szczę­sny krew­niak za­li­czał się, oczy­wi­ście, do jej sta­łych klien­tów. Pew­ne­go wie­czo­ru, gdy był zno­wu pi­ja­ny, na­mó­wi­ła go, by ją za­ślu­bił, a przy­wo­ła­ny na­pręd­ce ksiądz był tak nie­su­mien­ny, że do­peł­nił ob­rząd­ku. Do­pie­ro po kil­ku dniach otrzeź­wiaw­szy, nie wie­dział krew­niak mój o ni­czem. Na tem to wła­śnie zbu­do­wa­ła Mon­tal­bon plan swój. Za­czę­ła go na­ma­wiać do mał­żeń­stwa, pod­su­wa­jąc mu, wy­obraź­cie so­bie pa­no­wie, na­rze­czo­ną mo­ją. Ba­bie tej szło o pie­nią­dze i ze­mstę. Chcia­ła skło­nić krew­nia­ka me­go do bi­gam­ji, by po­tem za­po­mo­cą me­try­ki ślu­bu z nią sa­mą wy­mu­szać pie­nią­dze. Prócz te­go by­ło to ze­mstą nad ro­dzi­ną mo­jej na­rze­czo­nej, do któ­rej ży­wi­ła ja­kąś ura­zę. Plan ten po­wiódł się aż na­zbyt do­brze. Krew­niak po­ko­chał istot­nie pięk­ną Kre­ol­kę, był przy­stoj­ny, ja da­le­ko, ona bar­dzo jesz­cze mło­da i sła­ba, tak że wkoń­cu za­ślu­bi­ła go. Te­raz do­stał się bie­dak w szpo­ny Mon­tal­bon, któ­ra go wy­zy­ski­wa­ła przez lat pięć! 


Tym­cza­sem przy­szła na świat ma­ła Ró­ża, ja zaś, skoń­czyw­szy stu­dja, wró­ci­łem, ale nie do No­we­go Or­le­anu, gdyż by­łem zbyt roz­go­ry­czo­ny nie­wier­no­ścią uko­cha­nej. W Pa­ry­żu, gdzie się uda­łem, do­rę­czo­no mi de­spe­rac­ki list mło­dej ko­bie­ty. Mon­tal­bon oka­za­ła me­try­kę ślu­bu swe­go z krew­nia­kiem mo­im, wy­da­jąc na hań­bę cór­kę wro­ga swe­go. Ogar­nię­ty wy­łącz­nie żą­dzą ze­msty na krew­nia­ku, wró­ci­łem do do­mu, ale by­ło już za­póź­no. Bied­na ko­bie­ta zmar­ła, a krew­niak prze­padł gdzieś. 


Na wieść, że się udał na da­le­ki Za­chód, ru­szy­łem tam za nim. Ale trud­no by­ło zna­leźć ślad. Po pię­ciu do­pie­ro la­tach spo­tka­łem go, gdym mu ato­li wy­rzu­cał zbrod­nię, ro­ze­śmiał mi się w twarz, nie chciał sta­nąć do wal­ki i jął ucie­kać, tak że mo­głem po­słać mu tyl­ko po­gróż­kę za­strze­le­nia przy naj­bliż­szej spo­sob­no­ści, jak wście­kłe­go psa. 


Spo­sob­ność ta na­de­szła wkoń­cu. Spo­tkaw­szy go na zu­peł­nem wie­lo­mi­lo­wem od­lu­dziu, wy­zwa­łem na po­je­dy­nek i te­raz po­znał, że mu­si wal­czyć o ży­cie. Nie­po­mny wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa chcia­łem go tra­fić w ser­ce. Za­spo­ko­jo­na ze­msta czy­ni­ła mi obo­jęt­nem co bę­dzie po­tem. A mo­że też przy­pusz­cza­łem, że on mnie za­bi­je? Cał­kiem spo­koj­ny i pew­ny sta­nę­łem przed nim, gdy na­gle na­stą­pi­ło coś, przez co po­stra­da­łem rów­no­wa­gę, a wy­nik wal­ki był in­ny zgo­ła. 


— Cze­kaj! — rzekł mi, spusz­cza­jąc broń. — Chcę cze­goś od cie­bie, pew­ny bę­dąc, że mnie za­bi­jesz. Zrób mi ła­skę ostat­nią i wy­rwij dziec­ko mo­je ze szpo­nów te­go sza­ta­na w ludz­kiej po­sta­ci. 


— Dziec­ko two­je? — za­wo­ła­łem. — Są­dzi­łem, że zmar­ło! 


— To jed­no z kłamstw tej ba­by. Dziew­czyn­ka ży­je i znaj­du­je się w jej mo­cy. Zro­bi­łem te­sta­ment na rzecz dziec­ka, za­pi­su­jąc mu resz­tę ma­jąt­ku. Znaj­dziesz ten do­ku­ment w kie­sze­ni sur­du­ta. Dziw­nym spo­so­bem, za­mia­no­wa­łem cie­bie wy­ko­naw­cą. Wiem te­raz, że ko­cha­łeś jej mat­kę, ale jak pra­gnę mi­ło­sier­dzia bo­skie­go, nie wie­dzia­łem o tem, po­ślu­bia­jąc ją. Te­raz je­stem go­tów. 


Strze­li­li­śmy, ale nie­spo­dzie­wa­na no­wi­na ode­bra­ła mi spo­kój, tak że za­miast w ser­ce, tra­fi­łem go w gło­wę. Oczy­wi­ście, przy­pa­dłem doń za­raz by go oban­da­żo­wać, i po­wstrzy­mać upływ krwi, po­tem zaś po­bie­głem do pierw­sze­go osie­dla ludz­kie­go, po lu­dzi z no­sza­mi. Le­żał przez dwa mie­sią­ce i ozdro­wiał zwol­na, ale duch je­go po­zo­stał za­ćmio­nym, tak żem go mu­siał umie­ścić w No­wym Or­le­anie, w za­kła­dzie obłą­ka­nych, gdzie do­tąd prze­by­wa. 


— Wszyst­ko to jest bar­dzo pięk­ne, pa­nie Mit­chel, — rzekł Bar­nes — ale gdzież do­wo­dy, że nie pan je­steś oj­cem tej dziew­czyn­ki, a umy­sło­wo cho­ry krew­niak wi­ny nie po­no­si, jak wie­lu mnie­ma? 


— Przedew­szyst­kiem, nie­ma po­mię­dzy na­mi śla­du po­do­bień­stwa, po­za tem sa­mem na­zwi­skiem. Mr. Neu­il­ly przy­zna chy­ba, że je­stem mu cał­kiem ob­cy, pod­czas, gdy znał do­brze wi­no­waj­cę. Nie trud­no też bę­dzie stwier­dzić iden­tycz­ność mo­ją, gdyż zna mnie mnó­stwo osób w No­wym Or­le­anie. Ale o tem po­tem, te­raz wra­cam do me­go opo­wia­da­nia. 


Po­sta­no­wi­łem do­stać w swe rę­ce dziec­ko, wie­dząc jed­no­cze­śnie, że Mon­tal­bon nie zgo­dzi się do­bro­wol­nie. Dro­gą usta­wo­wą nie mo­głem nic spra­wić, nie wy­ja­wia­jąc po­cho­dze­nia, cze­go pra­gną­łem unik­nąć dla ma­łej, oraz pa­mię­ci jej mat­ki. Dla­te­go po­rwa­łem ją wprost z uli­cy. Na­sta­wio­no na mnie moc de­tek­ty­wów, ale Mr. Bar­nes po­świad­czy chy­ba, że się te­go nie bo­ję. Wo­dzi­łem ich za nos przez dwa la­ta, aż za­prze­sta­li śledz­twa, praw­do­po­dob­nie z po­wo­du, że Mon­tal­bon nie mo­gła już pła­cić. Pod­nie­ce­nie to zro­bi­ło mi do­sko­na­le, mo­głem za­po­mnieć o tro­sce mo­jej i mia­łem za­ję­cie. Do­pie­ro gdy to zu­peł­nie usta­ło, uda­łem się w po­dróż i wró­ci­łem z Eu­ro­py do No­we­go Jor­ku pół­to­ra za­le­d­wo ro­ku te­mu. Nie­dłu­go po­tem otrzy­ma­łem list i fo­to­gra­fję, któ­re pan znasz. 


— Nie mam za­mia­ru wy­mu­szać od pa­na pie­nię­dzy — po­wie­dzia­ła wcho­dząc — ale po­sia­dam coś, co pan za­pew­ne chęt­nie ku­pi. 


Na py­ta­nie wy­ja­śni­ła, że jest to me­try­ka jej ślu­bu z mo­im krew­nia­kiem, me­try­ka je­go ślu­bu z mat­ką dziec­ka, oraz me­try­ka jej ślu­bu z in­nym, ży­ją­cym jesz­cze czło­wie­kiem. 


— Bo­że wiel­ki! — wy­krzyk­nął Mr. Neu­il­ly. — Je­śli po­sia­da­ła te do­ku­men­ty, to by­ły one do­wo­da­mi, że jej mał­żeń­stwo z krew­nia­kiem pań­skim jest nie­waż­ne, na­to­miast je­go mał­żeń­stwo z mat­ką Ró­ży naj­zu­peł­niej le­gal­nie na­stą­pi­ło. 


— Tak jest istot­nie. Da­łem ba­bie za to wszyst­ko dzie­sięć ty­się­cy do­la­rów. Czy to nie za dro­go? 


— Ależ nie! Ja dał­bym dwa ra­zy ty­le! 


— Do­wiedz­cież się pa­no­wie jesz­cze, jak bez­czel­ną by­ła ta ba­ba. Za­gro­zi­ła mi, na wy­pa­dek nie­za­pła­ce­nia żą­da­nej kwo­ty, że po­da, na pod­sta­wie owej me­try­ki, mnie ja­ko swe­go mę­ża, po­zo­sta­wia­jąc mi spra­wę udo­wod­nie­nia, że wy­szła za me­go cho­re­go krew­nia­ka, nie za mnie. Skan­dal ta­ki był­by mi wów­czas bar­dzo nie na rę­kę, prze­to za­pła­ci­łem, gdyż pa­pie­ry, za­wie­ra­ją­ce uczci­we na­zwi­sko mo­jej daw­nej na­rze­czo­nej i jej dziec­ka, war­te by­ły tej kwo­ty. 


— Raz jesz­cze mu­szę spy­tać, — rzekł Bar­nes, — czy mo­żesz pan do­wieść, że nie pan by­łeś mę­żem Mon­tal­bon? 


— Do­wód sta­no­wi sam fakt, że mi wy­da­ła te do­ku­men­ty. 


— Wca­le nie! — od­parł de­tek­tyw. — Przy­pu­ść­my, że by­łeś pan istot­nie jej mę­żem, a chcąc wejść w zwią­zek z Miss Rem­sen, za­pła­cił­byś pan każ­dą kwo­tę za do­ku­ment, stwier­dza­ją­cy nie­le­gal­ność mał­żeń­stwa pierw­sze­go. 


— Mr. Bar­nes, wi­dzę, nie­wier­ny To­masz z pa­na, prze­to dam in­ny do­wód jesz­cze. 


Rze­kł­szy to, pod­szedł do biur­ka i wró­cił z kil­ku pa­pie­ra­mi. 


— Tu oto, masz pan ze­zna­nie tej oso­by, ja­kie spi­sa­li­śmy przy za­wie­ra­niu umo­wy. Zgod­ne jest one w zu­peł­no­ści, z tem co mó­wi­łem. Ale po­nie­waż mógł­byś pan są­dzić, że i to jest wy­mu­szo­ne i nie­praw­dzi­we, dla­te­go dam in­ny jesz­cze do­wód. Pro­szę zo­ba­czyć! — rzekł po­da­jąc pa­pier star­co­wi. — Jest to me­try­ka ślu­bu krew­nia­ka me­go z Mon­tal­bon. Jak to czy­nią nie­któ­rzy, przy­kle­iła ona do pa­pie­ru obie fo­to­gra­fje. Py­tam pa­na Mr. Neu­il­ly, czy jest to czło­wiek, któ­re­go zna­łeś pan? 


— Ra­cja zu­peł­na, Mr. Mit­chel! Po­zna­ję do­brze te ry­sy, pod­czas kie­dy pań­skie by­ły mi do­tąd nie­zna­ne. Czło­wie­ka te­go uwa­ża­łem za­wsze za mę­ża Mon­tal­bon i ostat­nie­go szu­braw­ca. 


— Cóż pan na to, Mr. Bar­nes? 


Od­po­wiedź Bar­ne­sa ob­li­czo­na by­ła na za­sko­cze­nie słu­cha­czy. Ale nie po­wio­dło mu się wca­le. 


— Pa­nie Mit­chel, czy mo­żesz mi pan po­wie­dzieć, kto za­mor­do­wał Ró­żę Mon­tal­bon? 


— Nie mam obo­wiąz­ku od­po­wia­dać na to! — rzekł spiesz­nie. 


— W ta­kim ra­zie że­gnam pa­na! — rzekł Bar­nes, wsta­jąc. — Chodź­my już, pa­nie Neu­il­ly. 


— Zo­stań pan, pro­szę! — wtrą­ci­ła Emil­ja, za­nim sta­ru­szek mógł od­po­wie­dzieć. — Nie wi­dział pan jesz­cze do­brze Ró­zi, a ucie­szy­ło­by nas wiel­ce, gdy­by pan ze­chciał wziąć udział w na­szej uczcie ślub­nej. 


— Ha, ha, ha! Mr. Bar­nes, czyż ona nie jest god­ną mnie mał­żon­ką? Za­bie­ra pa­nu świad­ka! Pa­nie Neu­il­ly, racz pan przy­jąć za­pro­sze­nie na­sze! 


— Z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią. Mr. Bar­nes, racz pan w tym ra­zie prze­ba­czyć i nie brać mi te­go za złe. 


— Oczy­wi­ście! Masz pan zu­peł­ną ra­cję, zo­sta­jąc. Ży­czę pań­stwu szczę­ścia, któ­re oby po­trwa­ło jak naj­dłu­żej! Że­gnam! — po­wie­dział Bar­nes i wy­szedł. 


— To strasz­ne, na­praw­dę, — za­uwa­żył Mit­chel — do cze­go mo­że do­pro­wa­dzić de­tek­tyw, idąc śla­dem przy­pusz­cze­nia swe­go! Czy wiesz, kró­lo­wo mo­ja, że Bar­nes wie­rzy, a ra­czej wie­rzył, iż to ja za­mor­do­wa­łem ową ko­bie­tę! Cóż ty na to? 


W od­po­wie­dzi, po­ca­ło­wa­ła go bez sło­wa w czo­ło, wy­szła, ale wró­ci­ła za­raz, wio­dąc za rącz­kę ma­łą Ró­zię.











  
    Roz­dział szes­na­sty. Bar­nes od­kry­wa obie­cu­ją­cy ślad







Na­za­jutrz po ślu­bie wy­je­cha­li no­wo­żeń­cy na Za­chód, przy­rze­kł­szy Mrs. Rem­sen i Do­rze spo­tkać się pod ko­niec la­ta w Bia­łych Gó­rach. Z po­cząt­kiem lip­ca uda­ły się pa­nie Rem­sen i pań­stwo Rawl­ston do Jef­fer­so­nu, ma­łe­go mia­stecz­ka w New Hamp­shi­re u stóp gó­ry Plin­ju­sza. Oko­ło po­ło­wy te­goż mie­sią­ca po­je­chał Ran­dolph do tej sa­mej miej­sco­wo­ści i do­tarł pocz­tą, oko­ło ósmej do ho­te­lu Wo­um­bec­ka, ale zo­stał nie­mi­le zdu­mio­ny, gdy go za­raz u wej­ścia po­zdro­wił Thau­ret, co do­wo­dzi­ło, że ry­wal je­go nie po­mi­jał żad­nej spo­sob­no­ści zbli­że­nia się do Do­ry Rem­sen, Thau­re­ta rów­nież nie ucie­szy­ło przy­by­cie Ran­dol­pha i uznał za sto­sow­ne do­pro­wa­dzić co prę­dzej do roz­strzy­gnię­cia. Zda­rzy­ło się te­goż wie­czo­ru, że był sam z Do­rą na we­ran­dzie i po­sta­no­wił mó­wić za­raz, nie ocze­ku­jąc in­nej spo­sob­no­ści. 


— Miss Do­ro, — za­czął bez wstę­pu, sia­da­jąc obok niej — czy pa­mię­ta pa­ni na­szą roz­mo­wę nie­daw­ną, na te­mat sa­mot­no­ści i tę­sk­no­ty za to­wa­rzy­szem? 


— O tak! — przy­zna­ła otwar­cie. — Czy chcesz ją pan wzno­wić? 


— Je­śli pa­ni ze­zwo­li. Wszak­że mu­si pa­ni pa­mię­tać, że otrzy­ma­łem przy­rze­cze­nie od­po­wie­dzi po ślu­bie sio­stry. 


— Są­dzi­łam, że bę­dzie mi jej bar­dzo bra­ko­wać i po­czu­ję się sa­mot­ną. Czyż nie tak? Brak mi jej, co­praw­da, ale nie by­łam sa­mot­na i to za­wdzię­czam pa­nu wła­śnie. Dzię­ku­ję bar­dzo. By­łeś pan nie­zmier­nie uprzej­my za­wsze. 


— Czy mó­wi pa­ni to ser­jo? — spy­tał z oży­wie­niem. 


— Oczy­wi­ście! Cze­muż­bym nie mia­ła wy­znać te­go co jest praw­dą? 


— Tak, tak, ale mło­de da­my ukry­wa­ją czę­sto istot­ne uczu­cia swo­je, a na­wet po­wiem, że owo tłu­mie­nie uczuć uzna­wa­ne by­wa dziś za rzecz wska­za­ną. 


— Tłu­mie­nie? — wy­krzyk­nę­ła ze śmie­chem. — Czy są­dzisz pan, że zgo­dzi­ła­bym się kie­dy­kol­wiek na ja­kiś przy­mus? 


— Za­praw­dę, nie! I mam na­dzie­ję, że nie zaj­dzie po­trze­ba obro­ny prze­ciw te­mu. Ale je­śli nie by­ła pa­ni osa­mot­nio­ną, to mo­że zaj­mo­wa­ły ją my­śli in­ne, np. o mi­ło­ści? 


— Ach... 


— Wła­śnie rad­bym po­sły­szeć zda­nie pa­ni w tej spra­wie. Czy, wy­szedł­szy za mąż, czu­ła­by się pa­ni bar­dziej, czy mniej szczę­śli­wą? 


— Trud­no od­po­wie­dzieć. Za­le­ży to od te­go, ja­kim był­by mąż mój... nie­praw­daż? 


— Przy­pu­ść­my te­dy, że my obo­je... 


— Pro­szę nie mó­wić w spo­sób tak oso­bi­sty. Na to przy­stać nie mo­gę, gdyż przy­rze­kłam. 


— Przy­rze­kła pa­ni? Nie ro­zu­miem. 


— Uczy­ni­łam, po­wiedz­my, za­kład. Wszak­że wol­no za­kła­dać się? Oczy­wi­ście, nie­ma w tem nic złe­go. Otóż za­ło­ży­łam się z Bo­bem, to jest z Mit­che­lem, że do 1. stycz­nia nie przy­rzek­nę ni­ko­mu rę­ki swo­jej. W ra­zie wy­gra­nej, a chcę usil­nie wy­grać, mu­si mi Bob wy­pła­cić ty­siąc do­la­rów. Je­stem wszak­że mło­da i mo­gę cze­kać tak nie­dłu­go, zresz­tą. 


— A je­śli­by kon­ku­rent na­sta­wał na od­po­wiedź nie­zwłocz­ną? 


— Nic­by mnie to nie ob­cho­dzi­ło. Je­śli mnie nie dość ko­cha, by cze­kać, obej­dę się bez nie­go. 


— A więc nie... Miss Do­ro... nie bę­dę py­tał... pro­szę tyl­ko, wiedz pa­ni, że ją ko­cham do sza­leń­stwa i... 


— Dość te­go! Je­śli mnie pan istot­nie tak sza­le­nie ko­chasz, to zgo­dzisz się za­cze­kać do No­we­go Ro­ku na od­po­wiedź! — sło­wa te, wy­po­wie­dzia­ne po­nie­kąd oschle, ob­ni­ży­ły na­dzie­ję Thau­re­ta, ale na­brał zno­wu wiel­kiej otu­chy, gdy rze­kła bar­dzo mięk­ko: — Nie chcia­łam pa­na do­tknąć, pro­szę mnie nie uwa­żać za ko­bie­tę bez ser­ca, ale chcę wy­grać za­kład. Nie ty­le mi za­le­ży na pie­nią­dzach, ile na po­ka­za­niu szwa­gro­wi, że po­tra­fię wła­dać so­bą. Je­śli mnie pan ko­chasz na­praw­dę, nie ze­chcesz uni­ce­stwić zwy­cię­stwa me­go. 


— O nie, nie, słod­ka dziew­czy­no, niech­że się sta­nie we­dle wo­li pa­ni. Rad­bym tyl­ko wie­dzieć, czy po­sia­dam ja­kieś szan­sę? 


— Oczy­wi­ście! Każ­dy po­sia­da szan­sę. Nie mo­gę pa­nu po­wie­dzieć jak wiel­kie są pań­skie, gdyż chcę wy­grać za­kład uczci­wie. A te­raz: Do­bra­noc! 


Ode­szła, a sło­wa jej ostat­nie dłu­go tęt­ni­ły mu w uszach, na­peł­nia­jąc otu­chą. 


W cią­gu ostat­nich ty­go­dni Ran­dolph prze­cho­dził tor­tu­ry za­zdro­ści. Ile ra­zy był sam na sam z Do­rą, oka­zy­wa­ła mu życz­li­wość i do­broć, i przy­bie­ra­ła czę­sto ton, od któ­re­go ska­ka­ło mu ser­ce w pier­si, ale nie mógł z niej wy­do­być od­po­wie­dzi in­nej, prócz daw­nej, by cze­kał cier­pli­wie. Cze­kał te­dy choć nie­cier­pli­wie. 


Tym­cza­sem Bar­nes czy­nił da­lej po­szu­ki­wa­nia za związ­kiem za­ga­dek, któ­re zda­wa­ły się wprost kpić z nie­go. Jed­no tyl­ko by­ło ja­sne, mia­no­wi­cie, że Fi­sher nie miał nic wspól­ne­go z kra­dzie­żą w po­cią­gu. Wpraw­dzie szpieg Bar­ne­sa wy­śle­dził, że w cza­sie kry­tycz­nym nie by­ło go w No­wym Jor­ku, ale wła­śnie przez to zo­sta­ła udo­wod­nio­na nie­moż­li­wość współ­udzia­łu, bo­wiem po­lo­wał na kacz­ki w in­nej czę­ści kra­ju. Mógł co praw­da być wplą­ta­ny w kra­dzież ru­bi­nu, a cho­ciaż po­za je­go obec­no­ścią na ma­ska­ra­dzie nie by­ło po­szlak in­nych, nie wy­łą­czył go de­tek­tyw po­za krąg swych do­cho­dzeń. 


Fak­tycz­nie nie uczy­nił Bar­nes żad­ne­go po­stę­pu. Wkoń­cu wpa­dła mu myśl do­bra, któ­ra wy­wie­ra­ła nań po­ciąg tem więk­szy, im dłu­żej się nią zaj­mo­wał. By ją ato­li zre­ali­zo­wać, mu­siał cze­kać na po­wrót Mit­che­la, bę­dąc zda­nia, że za­szko­dził­by spra­wie, na­pa­stu­jąc go pod­czas po­dró­ży po­ślub­nej. Na­stał już li­sto­pad, gdy Mit­chel wró­cił na­ko­niec, a Bar­nes udał się doń nie­zwłocz­nie. 


— Czy są wie­ści o ru­bi­nie żo­ny mo­jej? — spy­tał Mit­chel, ści­ska­jąc ser­decz­nie dłoń je­go. 


— Nie, przy­kro mi bar­dzo, że nie mo­głem tra­fić na ślad klej­no­tu, na­to­miast po­wzią­łem po­sta­no­wie­nie, któ­re pa­na mo­że zdzi­wi. Przy­by­wam z proś­bą o po­moc pań­ską w spra­wie mor­der­stwa. 


— Oczy­wi­ście, go­dzę się. Czyż nie przy­rze­kłem te­go od­ra­zu i czy nie by­łem za­wsze go­tów mó­wić o tem szcze­rze? 


— Przy­zna­ję w zu­peł­no­ści, ale jak dłu­go są­dzi­łem, że pan jest w to wmie­sza­ny, nie mo­głem, oczy­wi­ście, pro­sić o współ­dzia­ła­nie. 


— Nie masz pan te­dy po­dej­rze­nia na mnie? 


— Nie. Do­sze­dłem wkoń­cu do prze­ko­na­nia, że pan je­steś nie­win­ny i ża­łu­ję tyl­ko, iż nie na­stą­pi­ło to wcze­śniej. 


— Czy mo­żesz mi pan po­wie­dzieć, co go skło­ni­ło do zmia­ny po­glą­du? 


— Oczy­wi­ście. Wia­do­mo pa­nu, że pod­słu­cha­łem za­kład, za­raz po­tem na­stą­pi­ła kra­dzież i mor­der­stwo. Nie­co póź­niej skra­dzio­no ru­bin, a wszyst­ko to od­by­ło się w ter­mi­nie przez pa­na ozna­czo­nym. Jed­ną z tych zbrod­ni mu­sia­łeś pan chy­ba po­peł­nić i to praw­do­po­dob­nie kra­dzież ru­bi­nu, za co, w da­nych oko­licz­no­ściach, nie pod­le­gasz pan ka­rze. Czy wnio­sko­wa­łem nie­słusz­nie? 


— Wnio­sko­wa­nie cał­kiem słusz­ne, cho­ciaż nie przy­zna­ję fak­tów. 


— Je­stem zde­cy­do­wa­ny wy­śle­dzić sto­su­nek tych kra­dzie­ży do mor­der­stwa. Obec­nie są­dzę, że spraw­ca ra­bun­ku klej­no­tów w po­cią­gu jest za­ra­zem mor­der­cą. Po­sia­dam nit­kę, za któ­rą do­tąd iść nie mo­głem. Ale pew­ny je­stem, że je­śli ją po­dej­mę, za­pro­wa­dzi mnie wprost do mor­der­cy. 


— Ja­każ to nit­ka? 


— Zgu­bio­ny gu­zik z ka­meą. Fakt, że w spo­sób tak dziw­ny przy­po­mi­na gar­ni­tur pań­ski, mu­si rzu­cić świa­tło wy­ja­śnie­nia na spra­wę. 


— Ja­kiej po­mo­cy spo­dzie­wasz się pan stąd? 


— Jak dłu­go uwa­ża­łem pa­na za win­ne­go, są­dzi­łem, że pan kła­miesz, mó­wiąc, iż siód­my gu­zik gar­ni­tu­ru, z gło­wą Szek­spi­ra znaj­du­je się w po­sia­da­niu żo­ny pań­skiej. Dla­te­go uzna­łem za rzecz ko­niecz­ną po­siąść go zpow­ro­tem. Te­raz ato­li, gdy uwa­żam pa­na za nie­win­ne­go mor­der­stwa, przy­szła mi myśl in­na. W chwi­li, gdym pa­nu oznaj­mił o zna­le­zie­niu gu­zi­ka, chcia­łeś go pan obej­rzeć, przed udzie­le­niem wy­ja­śnień, po­tem zaś zwró­ci­łeś go pan z uśmie­chem uspo­ko­je­nia. Gdy­by był dla pa­na nie­bez­piecz­ny, trze­ba­by na to nie­sły­cha­ne­go pa­no­wa­nia nad so­bą, by przy­brać wy­raz tak swo­bod­ny i od­dać mi ten przed­miot. Otóż rad­bym uzy­skać od­po­wiedź, po czem po­zna­łeś pan za­raz, że gu­zik nie za­li­cza się do pań­skie­go gar­ni­tu­ru? 


— Mr. Bar­nes! Przedew­szyst­kiem wie­dzia­łem do­brze, że ist­nie­ją tyl­ko trzy ta­kie, po­nie­waż zaś mia­łem je, czu­łem się bez­piecz­nym. Ato­li za­cho­dzi pew­na róż­ni­ca po­mię­dzy gu­zi­ka­mi. Czy masz pan swój przy so­bie? 


— Tak, pro­szę! 


— Za­trzy­maj go pan. Gdy Miss Rem­sen za­ma­wia­ła te gu­zi­ki, da­ła po­le­ce­nie, by na każ­dym, we wło­sach da­nej po­sta­ci wy­cię­to ma­leń­ką li­ter­kę, a mia­no­wi­cie: R. na wło­sach Ro­mea, al­bo­wiem zwa­ła mnie: „Roy”, zaś K. na wło­sach Jul­ji, gdyż zwa­łem ją „kró­lo­wą”. Z po­zo­ru li­ter tych nie wi­dać, ale spoj­rzaw­szy przez szkło po­więk­sza­ją­ce, ła­two je po­tem do­strze­że każ­dy go­łem okiem. Weź pan, pro­szę, to szkło i obej­rzyj swój gu­zik w miej­scu, gdzie za­czy­na­ją się wło­sy na kar­ku. No i cóż pan wi­dzisz? 


— Na mi­łość bo­ską! — wy­krzyk­nął de­tek­tyw. — To rzecz wiel­kiej wa­gi! Mam tu­taj gło­wę Jul­ji, prze­to po­win­na­by być li­te­ra: K. Wy­da­je mi się, że usi­ło­wa­no na­wet wy­ciąć tę li­te­rę, ale dłu­to ze­śli­znę­ło się, od­ry­wa­jąc część ka­mie­nia. Li­te­ra jest znie­kształ­co­na. Wąt­pię, czy mógł­bym to doj­rzeć go­łem okiem. 


— Masz pan ra­cję. Swe­go cza­su szu­ka­łem tyl­ko tej li­te­ry, a nie zna­la­zł­szy jej, by­łem cał­kiem spo­koj­ny. 


— Gu­zik spo­rzą­dził wy­raź­nie ten sam czło­wiek, któ­ry ciął gar­ni­tur pań­ski. Sny­cerz, al­bo czło­wiek, w któ­re­go po­sia­da­nie do­sta­ło się to, po­wi­nien i mu­si na­wet wy­ja­śnić mi, w ja­ki spo­sób ka­mea zna­la­zła się w po­ko­ju za­mor­do­wa­nej. Pan zaś ze­chce mi po­wie­dzieć, skąd te rze­czy po­cho­dzą. 


— Uczy­nię to pod wa­run­kiem, że bez wzglę­du na wy­nik do­cho­dzeń pań­skich przy­rzek­niesz mi pan nie przed­się­brać ni­cze­go przed dniem 1. stycz­nia, o ile to nie bę­dzie wprost nie­zbęd­ne. 


— To zna­czy, że nie mam ni­ko­go aresz­to­wać? 


— Tak wła­śnie. Mo­żesz mi pan dać z ca­łym
spo­ko­jem to przy­rze­cze­nie, bo­wiem gwa­ran­tu­ję, że czło­wiek ten nie uj­dzie pan. Znam go. 


— Jak­to? Znasz go pan? — wy­krzyk­nął Bar­nes, zdu­mio­ny, że Mit­chel to przy­zna­je. 


— Tak jest, znam go. To zna­czy po­sia­dam prze­ko­na­nie we­wnętrz­ne. Wie­dząc, że je­stem nie­win­ny, zy­ska­łem wiel­ką nad pa­nem prze­wa­gę i śle­dzi­łem od­tąd bez prze­rwy da­ne­go osob­ni­ka. Ze­bra­łem du­żo do­sko­na­łych po­szlak, ale nie wy­star­cza­ją one jesz­cze do aresz­to­wa­nia. Je­śli pan pój­dziesz tym śla­dem, do­trzesz na­pew­no do od­kry­cia i uję­cia zbrod­nia­rza. 


— Pro­szę mi wy­mie­nić na­zwi­sko. 


— Nie, le­piej bę­dzie, je­śli bez po­ro­zu­mie­nia doj­dziesz pan do te­go sa­me­go wy­ni­ku. Pra­cuj pan raź­nie i sam. Rad­bym bar­dzo, by rzecz zo­sta­ła za­ła­twio­na w dzień 1. stycz­nia. 


— Dla­cze­góż to? 


— W tym dniu wy­gram za­kład i wy­dam ucztę, któ­ra mi spra­wi du­żo przy­jem­no­ści, jak są­dzę. Pro­szę tak­że nie za­po­mnieć, że prze­gra­łem do pa­na ko­la­cję i za­pra­szam na dzień 1. stycz­nia. Je­śli zdo­łasz pan ująć w tym cza­sie ptasz­ka, tem le­piej. 


— We­zmę się z ca­łym za­pa­łem do ro­bo­ty, ale ze­chciej pan po­dać mi ad­res ju­bi­le­ra, któ­ry do­star­czył wia­do­mych gu­zi­ków. 


Mit­chel na­pi­sał na­zwi­sko i ad­res fir­my pa­ry­skiej, po­dał Bar­ne­so­wi kart­kę i jął za­raz pi­sać na dru­giej. 


— Mr. Mit­chel! — wy­krzyk­nął de­tek­tyw. — Jest to wszak­że ta sa­ma fir­ma, w któ­rej ku­pi­łeś pan pań­skie ka­mie­nie, tak bar­dzo po­dob­ne do skra­dzio­nych. Na­wią­za­łem z ty­mi ludź­mi ko­re­spon­den­cję, ale od­po­wie­dzie­li, że nic o tem nie wie­dzą. 


— Wiem do­brze. Sta­ło się to na zle­ce­nie mo­je! — od­parł Mit­chel z uśmie­chem, a Bar­nes na­brał raz jesz­cze prze­ko­na­nia, że wal­czył z czło­wie­kiem, pa­mię­ta­ją­cym o każ­dym szcze­gó­le. — By­łem pew­ny, żeś pan za­no­to­wał fir­mę, wid­nie­ją­cą na ra­chun­ku, i po­pro­si­łem, by nie da­wa­no żad­nych in­for­ma­cyj. Ale od­no­śnie do te­go gu­zi­ka nie mo­głem sam za­się­gnąć żad­nych wy­ja­śnień. Bę­dzie to moż­li­we na miej­scu, a list ni­niej­szy do­po­mo­że pa­nu nie­wąt­pli­wie. 


Roz­sta­li się za­raz, za­do­wo­le­ni wza­jem­nie z wy­ni­ku roz­mo­wy.
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Na­stał No­wy Rok, a Mit­chel wie­dział o Bar­ne­sie ty­le tyl­ko, że jest nie­obec­ny i nie­wia­do­mo kie­dy wró­ci. By­ło mu nie­mi­łem, iż mu­si nań chy­ba cze­kać z ko­la­cją, ale nie mo­gąc prze­cią­gać dłu­żej przy­go­to­wań, miał na­dzie­ję zo­ba­czyć de­tek­ty­wa w chwi­li ostat­niej. 


Mia­no bie­sia­do­wać o dzie­wią­tej u Do­lme­ni­ka, gdzie Mit­chel za­mó­wił sal­kę, a go­ście ze­bra­li się na dzie­sięć mi­nut przed ozna­czo­nym cza­sem. By­li obec­ni Van Rawl­ston, Ran­dolph, Fi­sher, Neu­il­ly, któ­ry po­sta­no­wił spę­dzić zi­mę w No­wym Jor­ku, Thau­ret i kil­ku jesz­cze pa­nów. 


Pół mi­nu­ty przed dzie­wią­tą wszedł Bar­nes. Mit­chel roz­pro­mie­niał trium­fem na je­go wi­dok, po­zdro­wił i pod­czas, gdy go­ście uda­wa­li się do ja­dal­ni, zdą­żył za­mie­nić słów kil­ka z de­tek­ty­wem. 


— Mów pan pręd­ko, czy jest suk­ces? 


— Zu­peł­ny. 


— Do­brze. Na­pisz mi pan na kart­ce na­zwi­sko te­go czło­wie­ka, ja zaś dam pa­nu dru­gą, gdzie go za­no­to­wa­łem. 


Bar­nes uczy­nił to, za­mie­ni­li kart­ki, a spoj­rzaw­szy, uści­snę­li so­bie zna­czą­co dło­nie. Na obu kar­tach wid­nia­ło to sa­mo na­zwi­sko. Bar­nes za­jął przy sto­le miej­sce po­mię­dzy Thau­re­tem, a Ad­r­ja­nem Fi­she­rem. 


Po­dob­nie, jak czy­tel­nik cze­ka z na­pię­ciem roz­wi­kła­nia, cze­ka­ło na to sa­mo ca­łe to­wa­rzy­stwo, to też nie bę­dzie­my opi­sy­wać wy­śmie­ni­tej uczty. 


O ozna­czo­nej go­dzi­nie, stał na sto­le już tyl­ko de­ser, owo­ce i orze­chy. Mit­chel wstał i jął mó­wić wśród ci­szy głę­bo­kiej. 


— Ła­ska­wi pa­no­wie! By­li­ście tak do­brzy przy­być na za­pro­sze­nie mo­je, bę­dą­ce roz­strzy­gnię­ciem za­war­te­go przed trzy­na­stu mie­sią­ca­mi, nie­co lek­ko­myśl­ne­go zresz­tą, za­kła­du. Po­nie­waż kil­ku z obec­nych nie wie mo­że o co idzie, prze­to ob­ja­śnię po­krót­ce. 


Opo­wie­dziaw­szy to, o czem wie­my z pierw­sze­go roz­dzia­łu, cią­gnął da­lej: 


— Wy­gra­łem za­kład, al­bo­wiem po­peł­ni­łem zbrod­nię. Zda­rzy­ło się przed la­ty, że skut­kiem pew­nych oko­licz­no­ści za­po­zna­łem się do­kład­nie z me­to­da­mi de­tek­ty­wów, śle­dzą­cych wi­no­waj­cę i to mnie na­peł­ni­ło prze­ko­na­niem, że zbrod­niarz, któ­ry do­ko­ny­wa czy­nu swe­go bez świad­ków, z zu­peł­nym spo­ko­jem, roz­my­słem i zim­ną krwią, bez­piecz­ny jest mniej wię­cej przed śledz­twem. Pra­gną­łem uzy­skać spo­sob­ność stwier­dze­nia te­go przy­pusz­cze­nia, to zna­czy chcia­łem do­ko­nać zbrod­ni, w tym tyl­ko ce­lu, by wy­sta­wić na pró­bę zręcz­ność de­tek­ty­wów. Głów­ną trud­ność sta­no­wi­ło to, że czło­wiek ho­no­ru jest bar­dzo ogra­ni­czo­ny w wy­bo­rze zbrod­ni, ja­kie chce po­peł­nić. Przez ca­ły sze­reg lat nie mo­głem zna­leźć spo­so­bu za­spo­ko­je­nia te­go me­go za­my­słu, aż wkoń­cu przy­pa­dek nada­rzył mi upra­gnio­ną spo­sob­ność. Pro­szę na­peł­nić szklan­ki! 


Mil­czał, pod­czas gdy speł­nia­no roz­kaz je­go. Kel­ne­rzy na­le­wa­li szam­pa­na, gdy zaś je­den z nich przy­stą­pił do Thau­re­ta, Fran­cuz za­żą­dał bur­gun­da a Bar­nes uczy­nił to sa­mo. 


— Jak pa­no­wie wie­cie mo­że, — pod­jął po odej­ściu kel­ne­rów — mam pa­sję zbie­ra­nia klej­no­tów. Przed pa­ru la­ty do­nie­sio­no mi, że jest do na­by­cia ma­ła, ale bar­dzo cen­na ko­lek­cja, praw­dzi­we ar­cy­dzie­ła w swo­im ro­dza­ju i to w po­dwój­nych eg­zem­pla­rzach, rów­nych wiel­ko­ścią, szli­fem i bar­wą. Ko­lek­cja ta, pier­wot­nie wła­sność pew­ne­go księ­cia hin­du­skie­go, zo­sta­ła po je­go śmier­ci roz­dzie­lo­na po­mię­dzy dwie cór­ki, bliź­niacz­ki, przez co war­tość jej zo­sta­ła znacz­nie zre­du­ko­wa­ną, bo­wiem wia­do­mo, że pa­rę zu­peł­nie po­dob­nych klej­no­tów pła­ci się nie­rów­nie wy­żej, niż każ­dy z nich po­je­dyn­czo. Zmien­ne ko­le­je lo­su zmu­si­ły jed­ną z księż­ni­czek do sprze­da­nia ka­mie­ni. Zwró­ci­ła się do pa­ry­skie­go ju­bi­le­ra, z któ­rym już nie­raz mia­łem spra­wy, a on od­prze­dał mi tę ko­lek­cję nie­opraw­nych klej­no­tów. Przy­kład sio­stry od­dzia­łał na dru­gą księż­nicz­kę, któ­ra zwró­ci­ła się do te­go sa­me­go po­śred­ni­ka. Oczy­wi­ście, za­le­ża­ło mi bar­dzo na po­sia­da­niu du­pli­ka­tów, zwięk­sza­ją­cych znacz­nie war­tość zbio­ru, prze­to ku­pi­łem je tak­że. 


Umilkł na chwi­lę, by go­ście ochło­nę­li z wra­że­nia, iż skra­dzio­ne klej­no­ty by­ły tak­że je­go wła­sno­ścią. 


— Po­le­ci­łem ju­bi­le­ro­wi, by dru­gą prze­sył­kę wy­słał przez Bo­ston, gdzie, jak wiem z do­świad­cze­nia, szyb­ciej od­by­wa się eks­pe­dy­cja cel­na, a gdy mnie o tem za­wia­do­mił, po­je­cha­łem do Bo­sto­nu, po od­biór klej­no­tów. Puz­der­ko wło­ży­łem do to­reb­ki, spo­rzą­dzo­nej spe­cjal­nie we­dle zle­ceń mo­ich, i za­mkną­łem w szu­fla­dzie biur­ka w ho­te­lu Ven­do­me. Pod wie­czór, spo­tkaw­szy Ran­dol­pha, po­sze­dłem z nim do te­atru. Chciał po­cią­giem o dwu­na­stej wra­cać do No­we­go Jor­ku, prze­to od­pro­wa­dzi­łem go na dwo­rzec. Mo­że­cie so­bie, pa­no­wie, wy­obra­zić mo­je zdu­mie­nie, gdy sto­jąc przy ka­sie uj­rza­łem ja­kąś ko­bie­tę, któ­ra prze­cho­dzi­ła tuż obok z to­reb­ką mo­ją. Po­mył­ka by­ła wy­klu­czo­na, bo­wiem to­reb­ka by­ła nie­zwy­kła co do kształ­tu i bar­wy, jak to już za­zna­czy­łem. Wie­dzia­łem, oczy­wi­ście, nie­zwłocz­nie, że mnie okra­dzio­no. Próż­ną stra­tą cza­su by­ło wra­cać do ho­te­lu, gdyż cu­dem tyl­ko mo­gły się zda­rzyć dwie ta­kie to­reb­ki. Pod­czas kie­dym du­mał co czy­nić da­lej, za­czął Ran­dolph piać hym­ny po­chwal­ne ku czci Mr. Bar­ne­sa. Po za­war­ciu za­kła­du bły­snę­ło mi, że mam oto po­żą­da­ną zdaw­na spo­sob­ność od­kra­dze­nia zło­dziej­ce wła­sno­ści mo­jej. Na wy­pa­dek schwy­ta­nia, nie mo­głem być ka­ra­ny, w prze­ciw­nym ra­zie wy­gry­wa­łem za­kład, ma­jąc po­nad­to mi­łą emo­cję. Ran­dolph za­snął za­raz, ja ato­li spać nie mo­głem, my­śląc o klej­no­tach war­to­ści stu ty­się­cy do­la­rów. Du­ma­jąc co czy­nić, mu­sia­łem zdrzem­nąć się tro­chę, gdy na­gle po­ciąg sta­nął. By­ła to pierw­sza sta­cja New Ha­wen i za­raz mi przy­szło na myśl, że zło­dziej­ka mo­że tu­taj wy­siąść. Już mia­łem wstać, gdy spo­strze­głem przez okno, przy któ­rem się mie­ści­ło na szczę­ście miej­sce mo­je, po stro­nie po­cią­gu od­wró­co­nej od pe­ro­nu, ja­kie­goś czło­wie­ka, któ­ry skra­dał się w spo­sób po­dej­rza­ny. Zwró­ci­ło to uwa­gę mo­ją — i gdy mi­jał okno, za­uwa­ży­łem przy świe­tle la­tar­ni, że ma w rę­ku wia­do­mą to­reb­kę. Zło­dziej­ka zo­sta­ła te­dy ze swej stro­ny okra­dzio­na. Czło­wiek ten pod­szedł ostroż­nie do sto­su bry­kiet wę­gla przy to­rze, wy­jął dwie, wsu­nął to­reb­kę, za­tkał otwór jed­ną, a dru­gą od­rzu­cił. Po­tem wró­cił do po­cią­gu i wsiadł. — To mistrz wiel­ki! — po­my­śla­łem. — Po­zo­sta­nie w po­cią­gu aż do od­kry­cia kra­dzie­ży, po­zwo­li się naj­spo­koj­niej w ra­zie po­trze­by zre­wi­do­wać, po­tem zaś wró­ci po­ta­jem­nie i za­bie­rze to­reb­kę z klej­no­ta­mi! Trze­ba by­ło dzia­łać spiesz­nie. Opusz­cza­jąc wa­gon w spo­sób zwy­czaj­ny, mo­głem zo­stać spo­strze­żo­ny. Dla­te­go spu­ści­łem ci­cho okno, wy­la­złem na ze­wnątrz, od­na­la­złem to­reb­kę i po­bie­gł­szy na ko­niec dwor­ca, wsu­ną­łem ją pod po­dest to­wa­ro­wy, zbu­do­wa­ny z klo­ców drze­wa, gdzie ła­two mi by­ło od­na­leźć wła­sność mo­ją. Za­rę­czam wam, pa­no­wie, że przez resz­tę po­dró­ży spa­łem wy­śmie­ni­cie. 


Ze­bra­ni da­li okla­ski, a Mit­chel po­dzię­ko­wał ukło­nem. 


— Dro­dzy przy­ja­cie­le, — rzekł — nie skoń­czy­łem jesz­cze. Da­ma, któ­rą wi­dzia­łem z to­reb­ką mo­ją, by­ła na ty­le bez­czel­na, że zgło­si­ła stra­tę. Gdy­śmy się zbli­ża­li do No­we­go Jor­ku, ka­zał Mr. Bar­nes zre­wi­do­wać wszyst­kich. Do­my­śla­łem się, że pod­słu­chał mój za­kład z Ran­dol­phem, że miał mnie w po­dej­rze­niu i by­łem wiel­ce roz­ra­do­wa­ny. Z dru­giej stro­ny jed­nak, obec­ność de­tek­ty­wa by­ła mi nie­zbyt mi­łą, gdyż mia­łam za­miar wra­cać co prę­dzej do New Ha­wen, ce­lem za­bez­pie­cze­nia klej­no­tów. 


Za­pro­si­łem go na śnia­da­nie, a w cią­gu roz­mo­wy uda­wa­łem, iż go na­ma­wiam, by mi nie na­sy­łał na kark in­nych jesz­cze de­tek­ty­wów. W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak chcia­łem wy­ba­dać, czy mo­że za­raz wy­słać za mną szpie­ga, to jest, czy ma ja­kie­goś po­moc­ni­ka na dwor­cu cen­tral­nym. Prze­ko­na­łem się, że tak by­ło w isto­cie. Dla­te­go mu­sia­łem zra­zu udać się do miesz­ka­nia i czy­nić wszyst­ko tak, jak­bym nie miał za­mia­ru opusz­czać mia­sta. Po­tem uda­ło mi się, przy po­mo­cy bar­dzo do te­go ce­lu spo­sob­nych mo­stów ko­lei nad­ziem­nej, umknąć przed po­ści­giem i po­je­chać do New Ha­wen. Tam zna­la­złem to­reb­kę i od­da­łem ją w prze­cho­wa­nie płat­ni­cze­mu po­bli­skiej sta­cji go­spo­dy. Ła­two od­gad­nąć cel, ja­ki mia­łem. Wie­dząc, że spra­wę pod­nio­są dzien­ni­ki, chcia­łem przez dziw­ne za­cho­wa­nie... oczy­wi­ście, bę­dąc prze­bra­ny... skie­ro­wać tam uwa­gę. Sta­ło się to i klej­no­ty zo­sta­ły od­da­ne pod opie­kę po­li­cji. Trud­no by­ło o miej­sce bez­piecz­niej­sze. Oto, moi pa­no­wie, dzie­je do­ko­na­nej zbrod­ni. Wy­star­czy mi po­ka­zać po­kwi­to­wa­nie bo­stoń­skie­go urzę­du cło­we­go i ra­chu­nek pa­ry­skie­go ju­bi­le­ra, a wła­sność mo­ja zo­sta­nie mi wy­da­ną. Czyś te­raz za­do­wo­lo­ny, Ran­dol­phie? 


— Naj­zu­peł­niej. Wy­gra­łeś za­kład uczci­wie. Mam przy so­bie czek na wia­do­mą kwo­tę, któ­rą przy­jąć mu­sisz, wraz ze szcze­rą gra­tu­la­cją z po­wo­du po­wo­dze­nia. 


— Dzię­ku­ję ci! — po­wie­dział Mit­chel, bio­rąc czek. — Uży­ję tej su­my w spo­sób, o któ­rym do­wiesz się za­raz. Przed­tem jed­nak opo­wiem hi­stor­ję dru­giej kra­dzie­ży. 


Na te sło­wa spoj­rze­li wszy­scy ze zdu­mie­niem, a Thau­ret zda­wał się pod­nie­co­nym ner­wo­wo. Po­pił łyk bur­gun­da, a dłoń je­go spo­czę­ła przez chwi­lę na brze­gu szklan­ki. 


— Pa­mię­ta­cie pa­no­wie pew­nie — cią­gnął da­lej Mit­chel — że w dniu fe­sty­nu Ali Ba­by le­ża­łem cho­ry w Fi­la­del­fji i po­chle­biam so­bie, by­ła to sztucz­ka naj­więk­sza, do­ka­za­na prze­ze mnie wcią­gu tej ca­łej hi­stor­ji. Wie­dząc, że po­je­chał za mną szpieg, przed­się­wzią­łem środ­ki ostroż­no­ści, by nie być śle­dzo­nym. Z dru­giej stro­ny spo­dzie­wa­łem się przy­jaz­du do Fi­la­del­fji Mr. Bar­ne­sa, któ­ry pew­nie chciał mnie zo­ba­czyć, to też przy po­mo­cy le­ka­rza po­sta­ra­łem się na­brać wy­glą­du cho­re­go na­praw­dę. Ale nie uprze­dzaj­my fak­tów. Po kra­dzie­ży ko­le­jo­wej, na­stą­pi­ło mor­der­stwo. Dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści, miesz­ka­ła za­mor­do­wa­na i mo­ja ów­cze­sna na­rze­czo­na w tym sa­mym do­mu. 


Do­wie­dzia­łem się, że te­goż wie­czo­ru, kie­dy do­ko­na­no mor­der­stwa, szpieg szedł za mną pod­czas me­go po­wro­tu z te­atru. Tak­że in­ne oko­licz­no­ści wzmac­nia­ły po­dej­rze­nie prze­ciw mnie, na­to­miast mia­łem wyż­szość nad de­tek­ty­wem, wie­dząc że czło­wiek, któ­ry owej ko­bie­cie skradł klej­no­ty, mu­si być wście­kły, nie zna­la­zł­szy, po po­wro­cie do New Ha­wen, łu­pu swe­go. Osą­dza­jąc tę ko­bie­tę we­dług sie­bie, mógł przy­pusz­czać, że ona sa­ma wy­ję­ła klej­no­ty z to­reb­ki. Na tem się opie­ra­jąc, po­szedł... przy­pu­ść­my... do niej, przy­znał się do kra­dzie­ży i usi­ło­wał do­pro­wa­dzić do ze­zna­nia, że po­sia­da jesz­cze klej­no­ty. Wy­obraź­my so­bie, że mu się to nie uda­ło. Te­dy za­ka­tru­pił ją, by nie do­pu­ścić do wy­ja­wie­nia spra­wy. 


— Mr. Mit­chel, my­lisz się pan w tym wy­pad­ku! — wtrą­cił Bar­nes. — Ta ko­bie­ta za­mor­do­wa­na zo­sta­ła pod­czas snu. Żad­na wal­ka nie mia­ła miej­sca. 


— Na­wet w ta­kim ra­zie mo­że­my przy­pu­ścić, że zbrod­niarz wśli­znął się do miesz­ka­nia i za­bił ją, by z ca­łym spo­ko­jem szu­kać ka­mie­ni, po­zby­wa­jąc się jed­no­cze­śnie świad­ka, już nie po­trzeb­ne­go. Ta­kie mi się na­su­wa­ło przy­pusz­cze­nie, tem wię­cej, że zna­łem, rze­ko­mo, te­go czło­wie­ka. 


W tej chwi­li się­gnął Thau­ret po szklan­kę swo­ją, ato­li za­nim ujął, chwy­cił ją Bar­nes i wy­chy­lił nie­mal do dna. Po­zie­le­nia­ły z wście­kło­ści, zwró­cił się doń Thau­ret, ale na­stą­pił epi­zod, któ­re­go nie za­uwa­ży­li go­ście. Bar­nes po­ka­zał są­sia­do­wi lśnią­cą lu­fę re­wol­we­ru, trzy­ma­ne­go pod sto­łem. Ca­ła rzecz trwa­ła za­le­d­wo uła­mek se­kun­dy, po­czem obaj zda­li się uważ­nie słu­chać opo­wia­da­nia Mit­che­la, któ­ry cią­gnął da­lej: 


— Twier­dząc, że zna­łem da­ne­go osob­ni­ka, mu­szę rzecz do­kład­niej wy­ja­śnić. Przedew­szyst­kiem ob­ser­wo­wa­łem go, gdy skry­wał w New Ha­wen to­reb­kę. Ale roz­po­zna­nie by­ło­by nie­do­sta­tecz­ne, po­nie­waż wi­dzia­łem go prze­lot­nie tyl­ko. Ma­łe wy­da­rze­nia wy­wo­łu­ją nie­raz po­dej­rze­nie, wio­dą­ce do roz­wi­kła­nia za­gad­ki, je­śli się je śle­dzi bacz­nie. Jesz­cze przed kra­dzie­żą ko­le­jo­wą wi­dzia­łem w klu­bie pew­ne­go pa­na, któ­ry grał w kar­ty zda­niem mo­jem fał­szy­wie. W kil­ka dni póź­niej spo­tka­łem go przy pew­nej oka­zji, a Mr. Bar­nes był tak­że obec­ny. Ła­ma­łem so­bie gło­wę, gdziem mógł wi­dzieć te­go czło­wie­ka. Oczy­wi­ście, w klu­bie, ale mia­łem wra­że­nie, że jesz­cze gdzie­in­dziej. Za chwi­lę usły­sza­łem, jak mó­wił, że był w wia­do­mym po­cią­gu i zo­stał pierw­szy zre­wi­do­wa­ny. 


To mnie prze­ko­na­ło, że mam przed so­bą zło­dzie­ja. O mor­der­stwie nie wie­dzia­łem wów­czas jesz­cze. Pro­szę nie za­po­mi­nać, że sam tkwi­łem w sie­ci po­szlak i dla­te­go, za­rów­no dla bez­pie­czeń­stwa wła­sne­go, jak też i do­bra ogó­łu wi­nie­nem był do­wieść wi­ny te­go czło­wie­ka. W tym ce­lu na­kre­śli­łem plan śmia­ły po­zy­ska­nia je­go przy­jaź­ni. Pew­ne­go wie­czo­ru, za­pro­siw­szy do sie­bie, ob­wi­ni­łem go bez ogró­dek o grę fał­szy­wą. Zra­zu obu­rzał się, ja jed­nak, cał­kiem bę­dąc spo­koj­ny, za­sko­czy­łem go, pro­po­nu­jąc spół­kę. Po­wie­dzia­łem, że nie je­stem tak bo­ga­ty, jak lu­dzie my­ślą, a wszyst­ko co po­sia­dam, zy­ska­łem u sto­łów gry w Eu­ro­pie. Sły­sząc to, przy­znał, że po­sia­da pe­wien „sys­tem” i od­tąd by­li­śmy wo­bec świa­ta za­ży­ły­mi przy­ja­ciół­mi, cho­ciaż je­stem prze­ko­na­ny, że mi ni­g­dy w peł­ni nie za­ufał. Wszedł­szy w ten spo­sób w sto­sun­ki z tym osob­ni­kiem, by­łem go­tów do wy­mie­rze­nia wiel­kie­go cio­su, któ­ry miał cel po­dwój­ny, mia­no­wi­cie wpro­wa­dze­nie w błąd de­tek­ty­wa, przez co wy­gry­wa­łem za­kład, oraz wcią­gnię­cie po­dej­rza­ne­go w pu­łap­kę. Pew­ne­go dnia po­ka­za­łem pa­nu Bar­ne­so­wi ru­bin, póź­niej ofia­ro­wa­ny na­rze­czo­nej. Jed­no­cze­śnie po­wie­dzia­łem mu, że je­śli mnie uwa­ża za nie­win­ne­go kra­dzie­ży ko­le­jo­wej, wi­nien pa­mię­tać, iż mu­szę w ozna­czo­nym ter­mi­nie do­ko­nać zbrod­ni. 


Te­raz uło­ży­łem plan ma­ska­ra­dy Ali Ba­by, na­zna­cza­jąc ter­min na wie­czór przed dniem No­we­go Ro­ku, kie­dy czas mój upły­wał wła­śnie. Wie­dzia­łem, że de­tek­tyw na­bie­rze prze­ko­na­nia, iż chcę okraść na­rze­czo­ną, to zna­czy po­peł­nić zbrod­nię, za któ­rą nie zo­sta­nę uka­ra­ny, o ile bę­dę z nią w po­ro­zu­mie­niu. W tym punk­cie ato­li źle mnie osą­dził Mr. Bar­nes, gdyż za żad­ną ce­nę nie był­bym wplą­ty­wał na­zwi­ska Emil­ji w tę spra­wę. Nie wie­dzia­ła nic. Po­nie­waż jed­nak nie zna­ła jesz­cze szcze­gó­łów kra­dzie­ży ko­le­jo­wej, a prze­to nie mia­ła po­ję­cia, iż do­ko­na­łem już zbrod­ni wy­ma­ga­nej za­kła­dem, umy­śli­ła nie sta­wiać opo­ru zło­dzie­jo­wi, za któ­re­go uwa­ża­ła mnie. 


Na­stęp­nie po­je­cha­łem do Fi­la­del­fji, za­cho­ro­wa­łem, umkną­łem szpie­go­wi i zja­wi­łem się na za­ba­wie. Ocze­ki­wa­łem te­go, że Mr. Bar­nes bę­dzie obec­ny, to też urzą­dzi­łem wszyst­ko w ten spo­sób, by mu przy­padł ko­stjum roz­bój­ni­ka. Po­dej­rza­ne­go po­pro­si­łem, by wziął mój ko­stjum Ali Ba­by, ale spry­ciarz ten pod­su­nął go zna­jo­me­mu, sam bio­rąc prze­bra­nie roz­bój­ni­ka. 


To mnie zmu­si­ło za­gad­nąć wszyst­kich w ten spo­sób prze­bra­nych i zdo­ła­łem po­znać po gło­sie za­rów­no me­go ptasz­ka, jak i pa­na Bar­ne­sa. W cza­sie ostat­nie­go ob­ra­zu usi­ło­wał de­tek­tyw, pil­nu­ją­cy wy­raź­nie Ali Ba­by do­stać się w je­go po­bli­że, ale sta­nął przy­pad­ko­wo za mo­im po­dej­rza­nym. Zdję­ty oba­wą, że po­krzy­żu­je pla­ny mo­je prze­ci­sną­łem się doń. Chcia­łem do­pro­wa­dzić do kra­dzie­ży ru­bi­nu, bo­wiem da­ło­by mi to oso­bi­sty, przy­naj­mniej, do­wód, że po­dej­rze­nie mo­je jest uza­sad­nio­ne. Plan ten, przy­zna­ję sza­lo­ny, udał się. Ob­ser­wo­wa­łem me­go ptasz­ka, gdy skła­dał sa­la­am suł­ta­no­wi i Sze­che­re­za­dzie i wy­cią­gnął tej ostat­niej klej­not z wło­sów. Mr. Bar­nes, któ­ry to wi­dział tak­że, spró­bo­wał chwy­cić zło­dzie­ja za­raz, ale przy­trzy­ma­łem go zty­łu, a po­tem pchnąw­szy w gę­stwę stło­czo­nych go­ści, opu­ści­łem nie­po­strze­że­nie dom, ko­rzy­sta­jąc z za­mie­sza­nia. 


Mit­chel umilkł. Na­sta­ła ci­sza, a ze­bra­ni czu­li ra­czej, niż wie­dzie­li, że na­stą­pi tra­ge­dja. 


— Mo­że pan wy­mie­ni na­zwi­sko zło­czyń­cy? — spy­tał wkoń­cu Thau­ret. 


— Nie! — oświad­czył Mit­chel spiesz­nie. — Nie mam bo­wiem nie­zbi­tych do­wo­dów wi­ny je­go. 


— Wszak­że mó­wi­łeś pan, żeś wi­dział jak kradł ru­bin! — za­uwa­żył Thau­ret. 


— Tak jest. Po­nie­waż jed­nak sam zo­sta­łem o to po­są­dzo­ny, nie mógł­bym dać do­sta­tecz­nie waż­kie­go ze­zna­nia. Oto com uczy­nił da­lej w tej spra­wie. Szło głów­nie o unie­moż­li­wie­nie sprze­da­ży ru­bi­nu, co nie by­ło rze­czą trud­ną, gdyż zna­ją go han­dla­rze ca­łe­go świa­ta. Za­wia­do­mi­łem ich a jed­no­cze­śnie i me­go po­dej­rza­ne­go. Ży­cze­niem mo­jem by­ło tak­że prze­su­nąć wy­ja­wie­nie aż do dzi­siej­sze­go wie­czo­ru, kie­dy wy­grać mia­łem za­kład. Za­uwa­ży­łem daw­niej już, że mój pta­szek rad­by za­ślu­bić bo­ga­tą Ame­ry­kan­kę, gdyż wy­py­ty­wał zręcz­nie o ma­ją­tek mo­jej mło­dej szwa­gier­ki. Da­łem od­po­wiedź te­go ro­dza­ju, że mo­głem iść o za­kład, iż bę­dzie się sta­rał po­zy­skać ją so­bie. Po­tem uczy­ni­łem coś mo­że nie­wła­ści­we­go, ale czu­jąc się pa­nem sy­tu­acji, chcia­łem kie­ro­wać wy­da­rze­nia­mi. Za­ło­ży­łem się z Do­rą, że do dziś nie przy­rzek­nie ni­ko­mu rę­ki swo­jej, pod­kre­śla­jąc, że je­śli wy­gra za­kład, do­po­mo­że mi znacz­nie do wy­gra­nia me­go. 


Gdy Do­ra uczy­ni­ła ten za­kład, Ran­dolph cof­nął się po­tro­sze, skut­kiem po­dej­rze­nia prze­ciw Mit­che­lo­wi, tak że by­ła nań zła, nie uwa­ża­jąc go już nie­mal za kon­ku­ren­ta. To też z wiel­kim nie­po­ko­jem wy­słu­cha­ła nie­spo­dzia­nych oświad­czyn je­go. Ale zde­cy­do­wa­na wy­grać za­kład, po­stą­pi­ła jak już wie­my. Cho­ciaż Mit­chel nie wy­mie­nił na­zwi­ska zbrod­nia­rza, wszy­scy nie­mal obec­ni wie­dzie­li ko­go ma na my­śli. 


— To więc wy­ja­śnia... — wy­krzyk­nął Ran­dolph gwał­tow­nie i urwał wpół zda­nia. 


— Tak! — od­parł Mit­chel. — To wy­ja­śnia wszyst­ko. Nie gnie­waj się, że mu­sia­łeś cze­kać, bo­wiem zy­sku­jesz nie­tyl­ko wy­bran­kę ser­ca swe­go, ale i ten czek, któ­ry jej wrę­czyć mu­szę, ja­ko kwo­tę za­kła­du. Moi pa­no­wie, wno­szę to­ast ku czci zwy­cię­skie­go Ran­dol­pha. 


Wy­pi­to w mil­cze­niu, gdyż zmie­sza­ni go­ście wie­dzie­li, że na­stą­pi coś po­waż­ne­go i cze­ka­li na to w na­pię­ciu. 


— Dro­dzy przy­ja­cie­le, skoń­czy­łem opo­wieść swo­ją — rzekł Mit­chel — i do­dam tyl­ko, że po­pro­si­łem pa­na Bar­ne­sa, by pod­jął tę nić i o ile zdo­ła roz­wi­kłał ją. Po­słu­chaj­myż te­raz je­go spra­woz­da­nia.











  
    Roz­dział ośm­na­sty. Spra­woz­da­nie Bar­ne­sa







Pa­no­wie! — za­czął Bar­nes, po­wstaw­szy. — Je­stem zwy­czaj­nym so­bie czło­wie­kiem, wy­ko­nu­ją­cym za­wód mój, któ­rym wie­lu po­mia­ta, ja ato­li ma­jąc ko­niecz­ne do te­go uzdol­nie­nie, uwa­żam go za swój obo­wią­zek. Nasz sza­now­ny go­spo­darz był­by nie­zrów­na­nym de­tek­ty­wem, to też ma­jąc opo­wie­dzieć to co uczy­nić zdo­ła­łem, pod­kre­ślam, że ni­cze­go­bym był nie do­ko­nał bez cen­nej je­go po­mo­cy. 


W po­ko­ju, gdzie do­ko­na­no mor­der­stwa zna­la­złem dziw­ny gu­zik, tak po­dob­ny do gar­ni­tu­ru po­sia­da­ne­go przez Mr. Mit­che­la, żem go za­czął po­dej­rze­wać o tę zbrod­nię. Du­żo zu­ży­łem cza­su na wy­kry­cie da­ne­go związ­ku, ale nie był on stra­co­ny, gdyż od­kry­łem praw­dzi­we na­zwi­sko nie­boszcz­ki, Ró­ży Mon­tal­bon, co mi bar­dzo po­mo­gło w dal­szej pra­cy. Na­stęp­nie, stwier­dziw­szy nie­win­ność pa­na Mit­che­la, przy­zna­łem to otwar­cie i otrzy­ma­łem od nie­go ad­res pa­ry­skie­go ju­bi­le­ra, któ­ry do­star­czył gu­zi­ków. Po­je­cha­łem tam. 


Gu­zik po­sia­da­ny prze­ze mnie miał błąd i z te­go punk­tu wy­sze­dłem. Ju­bi­ler po­dał mi na­zwi­sko rzeź­bia­rza, któ­ry ciął dla nie­go ka­me­je, ale o gu­zi­ku z wa­dą nie wie­dział nic. Do­pie­ro przy po­mo­cy po­li­cji pa­ry­skiej, po ca­łym mie­sią­cu po­szu­ki­wań od­na­la­złem te­go czło­wie­ka. Po­wie­dział mi, że go sprze­dał przy­ja­cie­lo­wi. Ten­że po­da­ro­wał go pew­nej da­mie, a gdy ją tak­że od­na­la­złem, wy­szło na jaw, że gu­zik, któ­ry po­zna­ła, zo­stał jej skra­dzio­ny przez pew­ną ko­bie­tę, któ­rą na­zwa­ła Kre­ol­ką. W ten spo­sób na­tra­fi­łem na ślad Mon­tal­bon. Nie­dłu­go wy­wie­dzia­łem się, że ma przy­ja­cie­la, Ja­na Mo­li­ta­ire. Był to funk­cjo­nar­jusz pew­nej pa­ry­skiej fir­my ju­bi­ler­skiej i miał za za­da­nie wy­sył­kę ku­pio­nych klej­no­tów. On to wła­śnie spo­rzą­dził spis dro­gich ka­mie­ni. Je­den eg­zem­plarz zna­la­złem w suk­ni za­mor­do­wa­nej, a dru­gi po­ka­zał mi Mr. Mit­chel. Oko­licz­ność ta by­ła mi wów­czas bar­dzo za­gad­ko­wą, a jed­no­cze­śnie po­dej­rza­ną. 


Mr. Mit­chel ku­pił po­dob­no daw­niej od tej ko­bie­ty cen­ne dlań do­ku­men­ty, za­pła­cił bry­lan­ta­mi i po­ra­dził sprze­dać je pew­nej fir­mie pa­ry­skiej, da­jąc w tym ce­lu list po­le­ca­ją­cy. 


— Tak się sta­ło! — wtrą­cił Mit­chel. — Chcia­łem wy­da­lić tę oso­bę z Ame­ry­ki, a tak­że od­zy­skać bry­lan­ty, co mi się po­wio­dło za po­śred­nic­twem owej fir­my. 


— Przy spo­sob­no­ści sprze­da­ży tych bry­lan­tów, zo­ba­czy­ła Mo­li­ta­ire’a — cią­gnął da­lej Bar­nes. — Nie­dłu­go po­tem ku­pił Mr. Mit­chel dru­gą ko­lek­cję, a Mo­li­ta­ire wie­dział o tem, oczy­wi­ście, gdyż mu­siał za­pa­ko­wać ka­mie­nie, ce­lem wy­sył­ki do Bo­sto­nu. Praw­do­po­dob­nie, ma­jąc za­miar skraść je po od­bio­rze z cła, na­mó­wił on tę ko­bie­tę, by mu to­wa­rzy­szy­ła za oce­an, cze­go do­wo­dem jest, że w dniu wy­sył­ki klej­no­tów za­nie­chał swych funk­cyj w fir­mie, po­czem ślad oboj­ga znikł z Pa­ry­ża. 


— Wnio­sku­jesz pan, że po­je­cha­li za ka­mie­nia­mi? 


— Oczy­wi­ście. Po przy­by­ciu, roz­sta­li się, by ujść ła­twiej po­dej­rze­niu, a Mon­tal­bon zdo­ła­ła pod­stę­pem za­jąć miesz­ka­nie w do­mu, gdzie prze­by­wa­ła pań­ska ów­cze­sna na­rze­czo­na. Mo­li­ta­ire za­miesz­kał w ho­te­lu Hof­f­ma­na. W ten spo­sób mo­gli spi­skow­cy ła­two ob­ser­wo­wać pa­na i wy­ba­dać, kie­dy udasz się do Bo­sto­nu. Po­je­cha­li za pa­nem i wzię­li ten sam ho­tel. Gdyś pan, po od­bio­rze ko­lek­cji, po­szedł do te­atru, pa­ra zło­dziej­ska, sko­rzy­staw­szy z te­go, skra­dła pań­skie ka­mie­nie. Są­dzę, po­za tem, że masz pan mo­że ra­cję, okre­śla­jąc w ten spo­sób po­stę­po­wa­nie mor­der­cy. Udał on się do tej oso­by w na­dziei, że wy­ję­ła ka­mie­nie z to­reb­ki, za­nim jej zo­sta­ła skra­dzio­na. To wy­ja­śnia wszyst­ko. 


— Prze­pra­szam, że się po­wa­żę sprze­ci­wić! — wtrą­cił Thau­ret. — Zda­niem mo­jem, ca­ła spra­wa nie ma żad­ne­go związ­ku z tym czło­wie­kiem... jak­żeś go pan na­zwał... acha... z tym Ja­nem Mo­li­ta­ire. Nie mo­gę zgo­dzić się na to, że do­star­czy­łeś pan istot­nie do­wo­du je­go współ­udzia­łu w zbrod­ni. 


— Mnie się zaś wy­da­je, że to udo­wod­ni­łem! — oświad­czył Bar­nes. 


— Nie je­stem te­go zda­nia! — pod­jął Thau­ret tak spo­koj­nie, jakg­dy­by szło o spra­wę in­te­re­su­ją­cą go po­wierz­chow­nie tyl­ko. — Po­wie­dzia­łeś pan, że ta ko­bie­ta za­po­zna­ła się z Mo­li­ta­ire’em przy spo­sob­no­ści sprze­da­ży bry­lan­tów, po­czem obo­je zni­kli z Pa­ry­ża. Po­tem ona zja­wi­ła się w No­wym Jor­ku, skąd­że wiesz pan jed­nak, czy on nie wy­je­chał gdzie­in­dziej, np. do Ro­sji. 


— Nie wy­je­chał do Ro­sji! — od­rzekł Bar­nes. — Wiedz pan, że na­zwi­sko Mo­li­ta­ire by­ło przy­bra­ne, a rze­czy­wi­ste jest: Mon­tal­bon, zaś fakt wy­cię­cia zna­ków z bie­li­zny, o czem wszy­scy wie­dzą, na­bie­ra w tem oświe­tle­niu no­we­go zna­cze­nia. 


Sło­wa te obu­dzi­ły za­in­te­re­so­wa­nie ogól­ne, ale Thau­ret po­zo­stał spo­koj­nym. 


— Każ­dy fakt jest pe­łen zna­cze­nia! — oświad­czył chłod­no. — Jak­że ato­li ob­ja­śnisz go pan, o ile wo­gó­le zdo­łasz pan to udo­wod­nić? 


— Mo­li­ta­ire był istot­nie mę­żem za­mor­do­wa­nej. Przed la­ty już po­róż­ni­li się, ona zaś po­je­cha­ła do No­we­go Or­le­anu, gdzie za­ło­ży­ła ja­ski­nię gry. Pod­czas spo­tka­nia w Pa­ry­żu po­zna­ła go, gdy zaś ten pta­szek po­wziął za­miar je­chać za klej­no­ta­mi, by­ło mu na rę­kę uda­wać zgo­dli­we­go, by użyć by­łej żo­ny za na­rzę­dzie. Po do­ko­na­nem mor­der­stwie, miał in­te­res w za­ta­je­niu na­zwi­ska Mon­tal­bon przez wy­cię­cie zna­ków z bie­li­zny i su­kien. 


— Pro­szę wy­ba­czyć, że kon­ty­nu­uję tę roz­mo­wę — rzekł Thau­ret — ale in­te­re­su­je mnie to wiel­ce. Po­dzi­wiam szcze­rze szyb­kość, z ja­ką prze­ni­kasz pan czy­ny ludz­kie, czyż jed­nak jest to rzecz cał­kiem pew­na? Czyż przy­pusz­cze­nie pań­skie nie stra­ci­ło­by du­żo na wy­pa­dek, gdy­by ko­bie­ta owa wy­cię­ła daw­no już przed­tem zna­ki, ży­jąc pod przy­bra­nem na­zwi­skiem. Do­wo­dy po­szla­ko­we nie są ni­g­dy bez za­rzu­tu, a w ra­zie stra­ce­nia te­go ogni­wa, jak­że zdo­łasz pan udo­wod­nić wi­nę owe­go Mo­li­ta­ire’a, czy Mon­tal­bo­na? To, że był mę­żem tej ko­bie­ty, nie jest prze­cież sa­mo w so­bie zbrod­nią. 


— Nie! — od­parł Bar­nes, czu­jąc, że trze­ba po­ło­żyć kres utarcz­ce słow­nej. — To że był jej mę­żem jest drob­nost­ką, na­to­miast nie­zmier­ne zna­cze­nie ma­ją fak­ty ta­kie, jak od­na­le­zie­nie w Pa­ry­żu fo­to­gra­fji owe­go Mo­li­ta­ire’a, któ­rą przy­pad­ko­wo zo­sta­wił w miesz­ka­niu, da­lej roz­po­zna­nie w niej czło­wie­ka, któ­re­go Mr. Mit­chel uwa­ża za zło­dzie­ja ru­bi­nu, a wkoń­cu od­na­le­zie­nie prze­ze mnie, po po­wro­cie do No­we­go Jor­ku, te­goż klej­no­tu... 


— Jak­to? — wy­krzyk­nął Mit­chel. — Zna­la­złeś go pan? 


— Pro­szę! — rzekł de­tek­tyw, po­da­jąc mu ka­mień, a Thau­ret za­gryzł usta, z trud­no­ścią je­no za­cho­wu­jąc rów­no­wa­gę. 


— Przy­kro mi bar­dzo, że mu­szę pa­nu spra­wić roz­cza­ro­wa­nie, Mr. Bar­nes, — rzekł Mit­chel, obej­rzaw­szy ka­mień — ale nie jest to mój ru­bin. 


— Czyś pan cał­kiem pew­ny? — spy­tał de­tek­tyw z uśmie­chem zwy­cię­skim. 


— Tak jest, cho­ciaż na­le­ży się pa­nu peł­ne uzna­nie, bo­wiem cho­ciaż nie ru­bin, jest to ka­mień skra­dzio­ny. Po­sia­dam imi­ta­cje cen­niej­szych ka­mie­ni mo­ich, a czy­niąc swą ma­łą prób­kę, nie chcia­łem uży­wać za przy­nę­tę dro­gie­go klej­no­tu, tyl­ko imi­ta­cję, któ­ra jest tu oto. Ale jak­żeś to pan zdo­był? 


— Od kil­ku już dni je­stem zpow­ro­tem w No­wym Jor­ku i przez ca­ły czas śle­dzi­łem oso­bi­ście owe­go Mon­tal­bo­na. Ku me­mu zdu­mie­niu udał on się wczo­raj na po­li­cję i uzy­skał ze­zwo­le­nie na obej­rze­nie ka­mie­ni, pod po­zo­rem, że mo­że zdo­ła przy­czy­nić się do wy­świe­tle­nia za­gad­ki. Czu­jąc zdra­dę, uzy­ska­łem ta­kie sa­mo ze­zwo­le­nie, a rze­czo­znaw­cy stwier­dzi­li, że pod­czas oglą­da­nia łotr ten za­mie­nił ru­bin praw­dzi­wy na skra­dzio­ną imi­ta­cję. 


— Na Bo­ga! — wy­krzyk­nął Mit­chel. — Ten czło­wiek, to mistrz swe­go ro­dza­ju! Za­wdzię­czam pa­nu te­dy od­zy­ska­nie ru­bi­nu praw­dzi­we­go! Ale pro­szę opo­wie­dzieć, w ja­ki spo­sób zdo­ła­łeś pan te­go do­ka­zać? 


— Sły­sza­łem swe­go cza­su, jak Mon­tal­bon twier­dził, że roz­trop­ny zło­dziej po­wi­nien no­sić przy so­bie przed­miot skra­dzio­ny, by go mieć cią­gle pod rę­ką i pew­ny by­łem, że bę­dzie się trzy­mał tej me­to­dy. W chwi­li gdy by­ło ja­snem, że wszyst­ko zo­sta­nie wy­kry­te, czło­wiek ten, obec­ny tu­taj, wpu­ścił ru­bin do szklan­ki bur­gun­da, gdzie­by go na­pew­no nie szu­ka­no, on zaś mógł od­zy­skać z ła­two­ścią łup, al­bo po­łknąć go w ra­zie naj­gor­szym. Spró­bo­wał to na­wet uczy­nić, ale ja wy­pi­łem je­go szklan­kę i do­sta­łem ru­bin na ję­zyk. A te­raz, pa­nie Mon­tal­bon, aresz­tu­ję pa­na w imię pra­wa! — za­koń­czył, kła­dąc rę­kę na ra­mie­niu Thau­re­ta. 


Ku ogól­ne­mu zdu­mie­niu sie­dział Thau­ret przez chwi­lę cał­kiem spo­koj­nie, po­czem rzekł po­wo­li i wy­raź­nie: 


— Sza­now­ni Pa­no­wie! Sły­sze­li­śmy te­go wie­czo­ru roz­ma­ite opo­wie­ści, pro­szę te­dy po­świę­cić tak­że i mo­jej uwa­gę, wstrzy­mu­jąc się na­ra­zie od wy­da­nia są­du. 


— Po­słu­cha­my naj­chęt­niej! — po­wie­dział Mit­chel, po­dzi­wia­jąc spo­kój te­go czło­wie­ka, a go­ście za­ję­li zpow­ro­tem miej­sca, z wy­jąt­kiem de­tek­ty­wa, któ­ry sta­nął za więź­niem swo­im. 


— Pro­szę mi na­lać! — zwró­cił się Thau­ret do jed­ne­go z kel­ne­rów, a gdy się to sta­ło, po­cią­gnął łyk. 


— Nie bę­dę pa­nów nu­dził dłu­giem opo­wia­da­niem, — rzekł — chcę tyl­ko wy­ra­zić pe­wien po­gląd. Kul­tu­ral­ne spo­łe­czeń­stwo współ­cze­sne po­mia­ta tak zwa­ną kla­są zbrod­ni­czą i ka­rze wi­no­waj­ców, ale ma­ło kto ba­dał ist­nie­ją­ce wa­run­ki i przy­czy­ny, któ­re po­wo­du­ją ist­nie­nie zbrod­nia­rza wo­gó­le. Ży­cie ta­kie­go czło­wie­ka nie jest zgo­ła po­nęt­ne i nie obie­ra go z wol­nej wo­li nikt, po­sia­da­ją­cy bo­daj in­stynk­ty mo­ral­ne. U zwy­rod­nial­ców spra­wa przed­sta­wia się, oczy­wi­ście, ina­czej. Je­śli jed­nak przyj­dzie na świat ktoś po­zba­wio­ny z na­tu­ry mo­ral­no­ści, czy­jąż jest to wi­ną? Da­ne­go czło­wie­ka, czy prze­szło­ści, to zna­czy przod­ków je­go i wa­run­ków wśród któ­rych ży­li? Li­tu­je­my się nad tym, kto cier­pi na cho­ro­bę dzie­dzicz­ną, a po­tę­pia­my czło­wie­ka nie­mo­ral­ne­go z na­tu­ry, mi­mo że stan je­go jest wy­ni­kiem tych sa­mych przy­czyn. Ja je­stem ta­kim wła­śnie czło­wie­kiem i by­łem za­wsze zbrod­nia­rzem, to zna­czy, zdo­by­wa­łem środ­ki do ży­cia na dro­dze, jak się to zo­wie, nie­do­zwo­lo­nej. Ale pan, pa­nie Bar­nes, — zwró­cił się do de­tek­ty­wa, zwra­ca­jąc na sie­bie uwa­gę je­go, tak że mógł wpu­ścić do szklan­ki nie­wiel­ką, bia­łą pi­guł­kę — pan po­wiesz za­pew­ne, iż pra­co­wa­łem uczci­wie w fir­mie ju­bi­ler­skiej. Hm... tak czy owak, sta­ra­łem się za­wsze po­stę­po­wać ar­ty­stycz­nie, co Mr. Mit­chel przy­znał nie­daw­no. Czy­niąc tak i za­ra­bia­jąc uczci­wie na ży­cie, ćmi­łem by­stre oczy po­li­cji pa­ry­skiej, któ­ra mo­gła mnie nie­raz po­dej­rze­wać, ale za­wsze by­łem bez­piecz­ny od do­wo­du wi­ny. Wi­dzi­cie, ła­ska­wi pa­no­wie, że i te­raz, jak za­wsze wła­ści­wie ni­cze­go nie wy­ja­śni­łem, chcąc wy­ja­śnić wszyst­ko. Pra­gną­łem tyl­ko umknąć do­wie­dze­nia mi zbrod­ni za­rzu­ca­nych i czy­nię to wła­śnie w ta­ki spo­sób. 


Szyb­kim ge­stem chwy­ci­li opróż­nił szklan­kę swo­ją, mi­mo że Bar­nes usi­ło­wał prze­szko­dzić te­mu. W dzie­sięć mi­nut po­tem był już tru­pem. 
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